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KTO STOI ZA „STANEM”?

D U Ż Y  F O R M AT

Reportaż Piotra Głuchowskiego o Stanisławie Tymińskim

W 83. rocznicę

CHWILA  

CISZY  

I ZADUMY
Tradycyjnie z papierowy-
mi żonkilami w klapach i 
żywymi kwiatami w dłoniach 
uczczono rocznicę wybuchu 
powstania w getcie warszaw-
skim. Wczorajsze obchody 
rozpoczęły się jak zwykle od 
chwili zadumy i ciszy prze-
rwanej dźwiękiem syren 
alarmowych. Z głośników 
popłynęła polsko-żydowska 
pieśń „Warszawo ma”. W 
uroczystościach pod Pomni-
kiem Bohaterów Getta wziął 
udział m.in. prezydent Karol 
Nawrocki, nie miał jednak 
w klapie marynarki żółtego 
żonkila.

Więcej ► Warszawa.wyborcza.pl  
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Dziś na stacjach paliw

Benzyna 95 

6,03 ZŁ

• Olej napędowy

7,07 ZŁ

To maksymalne ceny obowiązują-

ce dziś na stacjach paliw

– Wysokość szkody w sprawie Zondacrypto 

wynosi co najmniej 350 mln zł – informuje 
prokuratura. Estoński urząd wskazuje, że klientów 
może obsługiwać nieznana spółka wydmuszka.

Ireneusz Sudak

– Kupowałem mieszkanie z myślą, że 
obiecane pieniądze [z Zondacrypto] 
trafią na moje konto. Nie chcę my-
śleć, że może być inaczej – powie-
dział w rozmowie z RMF FM pan-
czenista Damian Żurek, który na zi-
mowych igrzyskach olimpijskich we 
Włoszech dwukrotnie zajął czwar-
te miejsce.

Jedną z nagród było 100 tys. zł w to-
kenach (pochodnej formie krypto-
waluty) zdeponowanych na giełdzie 
Zondacrypto. Sportowiec do dziś cze-
ka na wypłatę.

Na początku kwietnia pojawiły się 
informacje, że Zondacrypto ma opóź-
nienia w realizacji wypłat dla części 
użytkowników. Jako pierwsza o pro-
blemach napisała Wyborcza.biz. 

Śledztwo w prokuraturze
Sprawa była komentowana głównie 
w środowisku inwestorów kryptowa-
lutowych, ale nabrała wymiaru poli-
tycznego po publikacji serwisu Mo-
ney.pl. Portal, powołując się na dane 
firmy Recoveris, wskazał, że liczba 
bitcoinów na portfelach powiązanych 
z giełdą spadła z 55,7 BTC w sierpniu 
2024 r. do 0,18 BTC w marcu tego roku.

Wkrótce potem premier Donald 
Tusk poinformował o wpłatach pre-
zesa giełdy Przemysława Krala na 
rzecz fundacji powiązanych z poli-
tykami, w tym środowiskiem Zbi-
gniewa Ziobry.

Prokuratura, która wcześniej uma-
rzała część postępowań wszczętych 
na podstawie zawiadomień Komi-
sji Nadzoru Finansowego, obecnie 
prowadzi nowe śledztwo dotyczą-
ce. Według premiera liczba poten-
cjalnie poszkodowanych może się-
gać 30 tys. osób, a Prokuratura Re-
gionalna w Katowicach szacuje ska-
lę szkody na co najmniej 350 mln zł. 
Postępowanie jest w toku.

Prezes nie ma kluczy
Odzyskanie pieniędzy może być trud-
ne. Prezes Zondacrypto twierdzi, że 
giełda ma ok. 330 mln dol. w bitco-
inach, ale nie ma do nich dostępu. 

Klucze kryptograficzne – według je-
go relacji – miał były prezes, Sylwe-
ster Suszek, który zaginął w tajem-
niczych okolicznościach w 2022 r.

Zondacrypto działa na podstawie 
licencji estońskiej jednostki anality-
ki finansowej (FIU), która odpowia-

da głównie za przeciwdziałanie pra-
niu pieniędzy. Tamtejszy nadzór pod-
kreśla jednak, że nie ma kompeten-
cji do monitorowania płynności ani 
ochrony środków klientów.

FIU zwraca też uwagę na moż-
liwe niejasności dotyczące struktu-
ry właścicielskiej. Jak poinformo-
wał FIU „Wyborczą”, estoński pod-
miot obsługiwał ok. 57 tys. klientów 
na koniec 2025 r., tymczasem we-
dług Zondacrypto z jej usług korzy-
sta 1,2 mln użytkowników, z czego 
ok. 1 mln z Polski. Może to sugero-
wać, że część klientów była obsłu-
giwana przez inne podmioty z gru-
py lub struktury o niejasnym statu-
sie prawnym.

Zondacrypto nie odpowiedziała 
na pytania dotyczące tych rozbież-
ności. •
• Czytaj także  Wyborcza.biz

Estoński urząd zdradza dziwne dane Zondacrypto

Kryptowaluty bez nadzoru

Estoński podmiot  

na koniec ubiegłego roku 

obsługiwał ok. 57 tys. 

klientów, tymczasem 

według Zondacrypto z jej 

usług korzysta 1,2 mln 

użytkowników, z czego 

ok. 1 mln z Polski
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Liczba dnia

MLN KORON CZESKICH

Czyli ok. 2 mln zł – tyle 

dostanie dwójka tury-

stów, która na Podgórzu 

Karkonoskim znalazła 

ponad pół tysiąca złotych 

monet i biżuterię. To naj-

wyższa możliwa nagroda 

w Czechach. 

Więcej  

► Wroclaw.wyborcza.pl
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Andrzej rysuje   
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Martyna „Nancy” Załoga
Przecież każdy umiera

W środowisku polskiej sceny muzyki 
alternatywnej znali ją wszyscy, 

mimo że nie miała zasięgów ani mene-
dżera, nie interesował ją show-biznes 
i nie robiła contentu w social mediach. 
Porównywano ją do Courtney Love, 
choć ona sama od Hole wolała 7 Year 
Bitch. Porównywano ją do Nancy Spun-
gen (słynnej groupie Sex Pistols i dziew-
czyny Sida Viciousa), bo to właśnie 
od Spungen wziął się jej pseudonim. 
15 kwietnia dotarła do nas wstrząsająca 
wiadomość. Informacje o nagłej śmier-
ci Martyny „Nancy” Załogi, basistki, 
wokalistki, gitarzystki, charyzmatycznej 
artystki, udostępnili m.in.: Darek Ma-
lejonek, Grzegorz Kmita „Patyczak”, 
Konstanty Usenko i wielu innych arty-
stów. Miała 41 lat.

Poznałam Nancy w 2009 roku 
w piwnicy legendarnej sali prób Mi-
stic Studio na Marszałkowskiej. Dopie-
ro rozpoczynałam moją muzyczną dro-
gę, a ona, mimo że młodsza ode mnie, 
była już zaprawiona w punk rocku. Gra-
ła wówczas na gitarze w zespole Nowy 
Świat, z Marcinem „Słowikiem” Słowic-
kim, Michałem „Smołą” Smulikowskim 
i Rafałem „Dedim” Dedyńskim. I była je-
dyną oprócz mnie dziewczyną przycho-
dzącą wówczas na próby do Mistica. Po-
dziwiałam ją: jak gra na gitarze, jak wy-
dziera się do mikrofonu i jak w różo-
wym grunge’owatym swetrze pali pa-
pierosa. Potem się dowiedziałam, że to 
ta słynna Nancy, która jako nastolat-
ka grała i śpiewała w punkowym Jun-
kie Train i przez kilka lat była basistką 
w Kryzysie u boku Roberta Brylewskie-
go. Przez chwilę występowała też w ze-
spole 52UM (założonym przez Bryla 
i Konrada „Radka” Januszka) i zostawi-
ła ślad w postaci chyba najbardziej zna-
nego jej kawałka zatytułowanego „Żart 
Nancy”, własnej kompozycji, która po-
jawiła się na płycie „52UM”. W pewnym 
momencie nawet sama grałam z Nan-
cy w jednym składzie. Był to punkowy 
girlsband powołany przez Supermagdę 
– wokalistkę i kompozytorkę, w którym 
Martyna grała na basie, a ja na perkusji.

W 2010 roku Martyna założyła ze-
spół Nancy Regan, towarzyszyli jej Rafał 
„Szkielu” Strzemięczny na perkusji, Ku-
ba Szymański na basie i Piotr Maciukie-
wicz na drugiej gitarze. Wydali świet-
ną płytę „Warszawa Gdańska” z takimi 
przebojami, jak „Gabi” czy „Supernia-
nia”. W 2018 roku dołączyła jako basist-
ka do zespołu Hyperhemon Darka Ma-
lejonka, w którym lider Houka po la-
tach grania reggae, wrócił do hardcoro-
wego brzmienia.

Ciągle zaskakiwała. W 2013 roku wy-
stąpiła w filmie dokumentalnym „6 kro-
ków”, w którym reżyser Bartosz Dom-
browski sprawdza teorię „sześciu stop-
ni oddalenia” – od dowolnej osoby na 
świecie dzieli nas sześć tytułowych kro-
ków, kontaktów międzyludzkich.

Jej najnowszy projekt muzyczny 
to NANCY – projekt solowy, w którym 
śpiewała m.in. o zakłamaniu polityków 
i księży. W utworze „Podróż”, ostatnim, 
który umieściła na YouTubie, śpiewa: 
„Przecież każdy umiera”.

Pod koniec rozjechały nam się ścież-
ki. Nancy zawsze miała swoje zdanie 
i swój obraz świata – ja także – i te ob-
razy coraz mniej do siebie przystawa-
ły. Mimo to pozostała dla mnie esen-
cją punk rocka, emanacją niepokornej 
energii, niezwykłym talentem. Dużo się 
od niej nauczyłam.

Rest in punk, Nancy.
Przyjaciele Martyny Nancy Załogi 

zorganizowali w internecie zrzutkę na 
pogrzeb artystki i pomoc psychologicz-
ną dla jej najbliższych.•
Magdalena Dubrowska

Bartosz T.  
Wieliński

Głosowanie portfelami

N
ie 138, ale 141 mandatów ze 199. Na Węgrzech zakończono 
liczenie ostatnich głosów oddanych w wyborach parlamen-
tarnych. Wynik opozycyjnej wobec reżimu Viktora Orbána 
partii TISZA okazał się jeszcze lepszy niż wcześniejsze 

prognozy. Péterowi Magyarowi udała się rzecz niewyobrażalna. Prze-
jął pełnię władzy mimo wprowadzenia przez Orbána nieuczciwej 
ordynacji wyborczej. Świętujemy triumf węgierskiej demokracji nad 
urzędującym na zamku w Budzie popychlem Trumpa i Putina.

Skala przełomu, który dokonał się na Węgrzech, i nadzieja na 
spektakularny demontaż oraz rozliczenie orbanowskiej kleptokracji 
nie powinny przesłaniać nam faktu, że to nie tęsknota za demokracją 
i praworządnością skłoniła żyjących poza Budapesztem Węgrów do 
porzucenia Orbána i jego partii Fideszu. Kolejny raz ludzie zagłoso-
wali portfelami. Orbanomika, populistyczny projekt gospodarczy, 
który miał stworzyć na Węgrzech funkcjonujące państwo socjalne, 
po początkowych sukcesach się zatarł. Kraj stał się zależny od wiel-
kich inwestycji, głównie chińskich, na wydolności gospodarki cie-
niem kładły się związana z Orbánem oligarchia i jej niepohamowana 
korupcja. Właśnie dlatego Węgry zostały praktycznie pozbawione 
pieniędzy z unijnych funduszy. Efekt? Węgry stały się najbiedniej-
szym i zarazem najbardziej skorumpowanym krajem UE. Obywatele 
żyjący na prowincji odczuwali to najbardziej. I nie ma w tym nic 

dziwnego. Przypomnijmy sobie, 
że wielkie społeczne zrywy, któ-
re utorowały w latach 80. drogę 
Polsce do wolności, spowodowa-
ne były podwyżkami cen.

Z tej smutnej konstatacji 
wynika inny dojmujący wniosek. 
Autorytarne państwo można 
budować tak długo, dopóki oby-

watele żyją w dobrobycie. Jak na razie w zachodnim świecie każdy 
eksperyment z wprowadzaniem demokracji nieliberalnej kończył się 
głębokimi gospodarczymi perturbacjami.

Choć od uporu populistów bardziej martwi mnie brak odwagi de-
mokratów. Żadnych reform już nie będzie, skoro społeczeństwa nie 
są gotowe na żadne wyrzeczenia. Francja od dobrych 15 lat dyskutuje 
o wydłużeniu wieku emerytalnego, protestujący przeciwko jakimkol-
wiek zmianom naród wielokrotnie w tej sprawie wychodził na ulice. 
A gdy trochę podwyższono akcyzę na diesel, przez kraj przeszła fala 
zamieszek. W efekcie państwo ledwo dyszy, a skrajnie prawicowi 
populiści przebierają nogami, by przejąć za rok władzę.

I jeszcze jedna smutna refleksja po węgierskich wyborach. Nie 
wszędzie w Europie demokracji udaje się zatriumfować. O zduszo-
nej godnościowej rewolucji w Białorusi już chyba nikt nie pamięta. 
Tak jak o Ekremie Imamoğlu, burmistrzu Istambułu, głównym 
przeciwniku rządzącego Turcją od lat autokraty Recepa Erdoğana, 
który w areszcie siedzi już od ponad roku. Gruzińska opozycja mimo 
represji i aresztowań regularnie demonstruje pod europejskimi 
flagami. Tak jak opozycja w Serbii. Czy przykład Węgier, gdzie udało 
się obalić reżim, doda im siły? •
Czytaj też ► 11

Od uporu populistów 

bardziej martwi mnie brak 

odwagi demokratów

Chiny
Humanoid lepszy od słynnego biegacza

Ten robot wprawdzie wytrzymał trudy wczorajszego Półmaratonu Humanoidalnego Robota w Pekinie, ale roz-
bił się za linią mety i potrzebował pomocy. Wygrał humanoid chińskiej firmy Honor produkującej smartfony, ta-
blety i laptopy – dystans 21,0975 km pokonał w 50 minut i 26 sekund. To nowy rekord świata, poprzedni należał do 
ugandyjskiego lekkoatlety Jacoba Kiplimo, który 8 marca tego roku przebiegł półmaraton w 57 minut i 20 sekund.

eprasa.pl 265d35e789
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740 MLN ZŁ W ODPOWIEDZI NA NOWE WYZWANIA 

Podlaskie inwestuje w bezpieczeństwo
Województwo Podlaskie zmienia 
priorytety wydatkowania środków 
unijnych. Zatwierdzona przez Komi-
sję Europejską aktualizacja programu 
Fundusze Europejskie dla Podlaskiego 
na lata 2021–2027 zakłada przesu-
nięcie części budżetu na działania 
związane z szeroko rozumianym bez-
pieczeństwem. Łącznie chodzi o po-
nad 173 mln euro, czyli ok. 740 mln zł. 

Z
miany przygotował Zarząd Województwa Pod-

laskiego pod kierownictwem marszałka Łuka-

sza Prokoryma.
To jeden z wyraźnych przykładów dostosowania 

regionalnych programów operacyjnych do zmieniającej 
się sytuacji geopolitycznej. Podlaskie – jako region 
graniczący z Białorusią i znajdujący się na wschodniej 
flance Unii Europejskiej – od kilku lat funkcjonuje w wa-

runkach podwyższonego ryzyka, zarówno w wymiarze 
militarnym, jak i hybrydowym.

Projekt zmian przyjęto pod koniec 2025 roku, a w 
marcu br. uzyskał on akceptację Komisji Europejskiej. 
W jego wyniku wprowadzono sześć nowych obszarów 
wydatków, które stanowią ok. 13 proc. całkowitego 
budżetu programu regionalnego.

– Jako region przygraniczny stoimy dziś przed 
szczególnymi wyzwaniami, dlatego musimy równo-

legle inwestować w rozwój i bezpieczeństwo – mówi 
marszałek Łukasz Prokorym. – Nie traktujemy tych ob-

szarów rozłącznie. Bezpieczeństwo jest dziś warunkiem 
trwałego rozwoju, a nie jego alternatywą.

Zmiany nie oznaczają odejścia od dotychczasowych 
celów rozwojowych, lecz ich uzupełnienie o kompo-

nent odpornościowy. – Aktualizujemy nasze podejście, 
bo zmieniło się otoczenie. Program musi odpowiadać 
na realne zagrożenia, a nie wyłącznie na założenia 
sprzed kilku lat – dodaje.

Cyberbezpieczeństwo i infrastruktura krytyczna
Nowe priorytety obejmują kilka obszarów, które jesz-

cze niedawno rzadko pojawiały się w regionalnych 
programach unijnych. Jednym z nich jest wsparcie 
przemysłu obronnego i technologii podwójnego za-

stosowania. Na ten cel przeznaczono 34 mln euro. 
W praktyce oznacza to finansowanie firm i instytucji 
badawczych, działających m.in. w obszarze cyberbez-

pieczeństwa oraz rozwiązań o zastosowaniu cywilnym 
i wojskowym. – Chcemy, by lokalne firmy i ośrodki 
badawcze włączały się w łańcuchy dostaw związane 
z bezpieczeństwem. To szansa zarówno rozwojowa, 
jak i strategiczna – wskazuje marszałek.

Równolegle środki trafią do infrastruktury krytycznej. 
W przypadku gospodarki wodno-kanalizacyjnej (11,5 mln 
euro) chodzi nie tylko o modernizację sieci, ale przede 
wszystkim o zwiększenie jej odporności na zakłócenia – 
zarówno awarie, jak i potencjalne działania zewnętrzne. 
– Infrastruktura musi być przygotowana na sytuacje 
niestandardowe. Oznacza to projektowanie jej z myślą 
o ciągłości działania – zaznacza Łukasz Prokorym.

Istotną nowością jest możliwość kierowania wspar-
cia także do mniejszych miejscowości, liczących od  
2 do 10 tys. mieszkańców. Wcześniej dostęp do takich 
środków był dla nich ograniczony.

Podlaska Hybrydowa Dolina Wodorowa
Ważnym elementem programu jest także rozwój tech-

nologii wodorowych. Projekt „Podlaska Hybrydowa 

Dolina Wodorowa – 2H2”, na który przeznaczono ponad 

 14 mln euro, wpisuje się w europejski trend inwesto-

wania w alternatywne źródła energii.
 – Transformacja energetyczna nabiera dziś dodatko-

wego znaczenia. Niezależność i elastyczność systemów 
energetycznych to jeden z filarów bezpieczeństwa 
– podkreśla marszałek. – W sytuacjach kryzysowych 
dostęp do stabilnych źródeł energii może decydo-

wać o funkcjonowaniu usług publicznych – podkreśla  
Łukasz Prokorym.

Największe środki – ponad 94 mln euro – trafią 
na działania związane z obronnością i gotowością 

cywilną. Obejmują one wsparcie szpitali, ratownictwa 
i OSP, rozwój infrastruktury ochrony ludności, w tym 
schronów i miejsc doraźnego schronienia, a także 
systemy logistyczne i cyberbezpieczeństwo instytucji 
publicznych. – Budujemy zdolności, które mają zna-

czenie w praktyce, od poziomu lokalnego po regionalny 
– mówi Łukasz Prokorym.

Odporność na kryzys
To wyraźna zmiana podejścia do polityki regionalnej, 
która jeszcze niedawno koncentrowała się głównie 
na rozwoju gospodarczym i infrastrukturze trans-

portowej. Dziś coraz większą rolę odgrywa odporność 
na kryzys. 

– Bezpieczeństwo to nie tylko infrastruktura, ale 
także przygotowanie społeczeństwa – mówi marszałek. 

Stąd blisko 20 mln euro przeznaczono na szkolenia 
z zakresu reagowania kryzysowego, pierwszej pomocy 

i zarządzania ryzykiem. – Chcemy budować kompe-

tencje mieszkańców, bo to one decydują o skutecznej 
reakcji w sytuacjach zagrożenia – dodaje. 

Ważnym elementem zmian są także ułatwienia fi-

nansowe, które mają przyspieszyć inwestycje. Podla-

skie otrzyma ok. 20 proc. środków na start projektów 
w formie zaliczki, a w 2026 roku dodatkowe niemal  
10 proc. programu. Wydłużono także okres rozliczeń do 
końca 2030 roku, a wyższe dofinansowanie zmniejszy 
udział wkładu własnego samorządów, czyli odciąży 
lokalne budżety.

– Zależało nam na tym, żeby nie tylko zaplanować 
inwestycje, ale też ułatwić ich realizację – podkreśla 
Łukasz Prokorym. – Dzięki temu środki szybciej trafią 
do projektów.

Nowy sposób myślenia
Zmiany wpisują się w szerszy trend w Unii Europejskiej, 
gdzie rośnie znaczenie bezpieczeństwa i odporności 
regionów. W przypadku Podlaskiego ma to szczegól-
ne znaczenie.

– To nie jest chwilowa zmiana, tylko 

nowy sposób myślenia o rozwoju 
– podsumowuje marszałek Łukasz 

Prokorym. – Chcemy, żeby region był 
przygotowany nie tylko na rozwój,  

ale też na trudniejsze czasy.

Marszałek Łukasz Prokorym: fundusze europejskie w istotny 
sposób wspierają rozwój regionów.

Marszałek Łukasz Prokorym: bezpieczeństwo i inwestycje 
to dziś nasze priorytety, realizowane m.in. dzięki fundu-

szom europejskim.

Marszałek Łukasz Prokorym oraz wiceprzewodniczący Komisji 
Europejskiej Raffaele Fitto podczas spotkania w Brukseli.

Dużym wsparciem dla władz regionu jest współpraca z eu-

roposłem Jackiem Protasem – to dzięki jego zaangażowaniu 
potrzeby Podlaskiego są dostrzegane i wyraźnie artykułowane 
na forum europejskim.
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W pułapce zemsty
Wojska USA w Europie

Czy 2026 rok przy-

niesie rozstrzygnięcia 

dotyczące obecności 

sił zbrojnych USA na 

Starym Kontynencie? 

I co to oznacza dla Pol-

ski?

Dorota Roman

Według doniesień dziennika „Wall Street 
Journal” plan Donalda Trumpa zakłada, 
że Biały Dom rozważa strategiczną reloka-
cję wojsk z Europy Zachodniej do państw 
wschodniej flanki NATO. Dziennik uważa, 
że projekt ten może być interpretowany 
jako forma polityczno-militarnej kary za 
brak wystarczającego zaangażowania nie-
których państw europejskich w działania 
Stanów Zjednoczonych podczas konflik-
tu z Iranem. I przewiduje uderzenie tam, 
gdzie boli najbardziej – w prestiż i finanse.

Dlaczego? Bo przeniesienie tysięcy ame-
rykańskich żołnierzy i zamknięcie baz 
w tych krajach oznaczałoby dla narodo-
wych gospodarek miliardy euro strat, a po-
litycznie – degradację do roli „sojuszników 
drugiej kategorii”.

Nowa doktryna
Na czym właściwie dzisiaj stoimy? Czy obec-
ność amerykańskich żołnierzy na Starym 
Kontynencie to wciąż żelazny sojusz czy już 
tylko rynkowy kontrakt? Te pytania Europa 
zadaje sobie każdego dnia. A gdy USA wraz 
z Izraelem uderzyły na Iran, odpowiedź na 
nie stała się sprawdzianem realnej wartości 
amerykańskich gwarancji bezpieczeństwa.

Zgodnie z planem opisanym przez „Wall 
Street Journal”, jeśli Donald Trump zdecydu-
je się na relokację wojsk z Europy Zachod-
niej, amerykańscy żołnierze oraz kluczowa 
infrastruktura mogą zostać przeniesione do:
• Polski – postrzeganej jako najbardziej lo-
jalny sojusznik, gotowy do finansowania 
obecności USA i rozbudowy baz;
• Rumunii – gdzie już trwa rozbudowa bazy 
Mihail Kogalniceanu mającej się stać naj-
większą bazą NATO w Europie;
• państw bałtyckich (Litwa, Łotwa, Esto-
nia) – jako wzmocnienie bezpośredniej 
granicy z Rosją i nagroda za wysokie wy-
datki na obronność;
• Grecji – która jest wymieniana jako al-
ternatywa dla baz we Włoszech i Turcji;
• Czech i Albanii – wskazywanych jako kra-
je o właściwej postawie politycznej wobec 
strategii Waszyngtonu.

W oczach Białego Domu właśnie te pań-
stwa stanowią lojalną alternatywę dla za-
chodnioeuropejskich sojuszników, którzy 
zawiedli w krytycznym momencie opera-
cji przeciwko Iranowi.

US Army w Polsce
Dla Warszawy relokacja wojsk USA z Eu-
ropy Zachodniej będzie splotem nie tylko 
szans, ale i potężnych wydatków.

Amerykański parasol ochronny ma bo-
wiem swoją cenę – za każdą jednostkę US 

Army na polskiej ziemi wystawiany jest kon-
kretny rachunek. Choć pełna kwota pozo-
staje niejawna, pewne liczby padają publicz-
nie. Wicepremier Władysław Kosiniak-Ka-
mysz oraz szef MSZ Radosław Sikorski ope-
rują stawką rzędu 15 tys. dol. rocznie na jed-
nego amerykańskiego żołnierza. Przy kon-
tyngencie liczącym ok. 10 tys. osób daje to 
kwotę ok. 150 mln dol. (ponad 600 mln zł) 
rocznie na samo bieżące utrzymanie (za-
kwaterowanie, media, wyżywienie).

Rzeczywiste koszty obecności wojsk USA 
w Polsce obejmują nie tylko wydatki bie-
żące na „utrzymanie”, ale także inwestycje 
infrastrukturalne, które według szacun-
ków Defence24 w 2026 roku mogą wynieść 
2 mld zł. Z krajowego budżetu finansowane 
są nowoczesne amerykańskie obiekty, takie 
jak koszary, hangary i magazyny paliwowe, 
co czyni Polskę strategicznym hubem, lecz 
stanowi gigantyczne obciążenie finansowe.

Co, gdyby Trump spełnił swoje zapowie-
dzi i przeniósł amerykańskie wojska z Nie-
miec czy Hiszpanii do Polski? Jak punk-
tuje ekspert ds. bezpieczeństwa Jarosław 
Wolski, wizja przeniesienia do Polski baz 
pokroju Ramstein to logistyczna operacja 
na dekady, która finansowo po prostu zruj-
nuje nasz budżet. Skoro Polska pokrywa 
100 proc. kosztów amerykańskiej obecno-
ści, próba przejęcia tak gigantycznej infra-
struktury mogłaby jego zdaniem stać się dla 
nas ciężarem nie do udźwignięcia.

Bardziej optymistyczny jest tu Daniel 
Fried. Były ambasador USA w Polsce uwa-
ża, że relokacja amerykańskich wojsk z Eu-
ropy Zachodniej na polską ziemię mogłaby 
być skutecznym, choć kosztownym narzę-
dziem łagodzenia krytycznego nastawie-
nia Trumpa wobec NATO. – Wycofanie się 
z Ramstein jest kosztowne i to po prostu nie 
ma większego sensu. Ale jeśli mamy zaspo-
koić potrzebę Donalda Trumpa, można się 
zastanowić, na jakiej podstawie możesz się 

przenieść z krajów Europy Zachodniej do 
Polski i Rumunii. Przyjąłbym tę ofertę – po-
wiedział Fried w rozmowie z PAP.

Według niego taka roszada byłaby dla 
Trumpa politycznym sukcesem. Kluczowe 
są tu dobre relacje z prezydentem Nawroc-
kim oraz postawa Rumunii – Bukareszt za-
deklarował wsparcie w kwestii Iranu i wy-
korzystuje swoje bliskie położenie wzglę-
dem Bliskiego Wschodu, co czyni go stra-
tegicznym partnerem dla interesów USA 
poza Europą.

Partner idealny 
Polska to dla Waszyngtonu sojusznik ma-
rzeń: lojalny, zbrojący się po zęby i gotowy 
płacić za bezpieczeństwo. Warszawa wie, że 
stała obecność US Army nad Wisłą to naj-
twardszy argument przeciwko rosyjskim 
zakusom, a przesunięcie amerykańskich 
sił na Wschód realnie zmieniłoby środek 
ciężkości NATO, czyniąc z Polski kluczowe 
miejsce w Europie. W tym kontekście sta-
ła obecność Amerykanów ma znacznie sil-
niejszy walor odstraszający niż rotacyjna, 
ponieważ trwale wiąże interesy i potencjał 
militarny Waszyngtonu z bezpieczeństwem 
terytorium Polski.

Nie bez znaczenia byłby także bizneso-
wy i gospodarczy zysk Polski ze zwiększonej 
i stałej obecności wojsk USA. To stymuluje 
krajową gospodarkę przez wzrost popytu 
na usługi i towary oraz kontrakty dla firm, 
a nowoczesna infrastruktura bazowa, trans-
portowa i łącznościowa pozostaje w kra-
ju jako trwały zasób służący również pol-
skiemu wojsku.

W skrócie – tysiące żołnierzy napędza-
ją lokalny popyt, a polskie firmy zyskują in-
tratne kontrakty na budowę i serwis baz.

Zwiększenie liczby baz może jednak 
uczynić Polskę głównym celem dla rosyj-
skich systemów rakietowych oraz ataków 
hybrydowych. Relokacja kosztem np. Nie-

miec może osłabić spójność NATO i relacje 
Polski z sąsiadami w Europie Zachodniej. 
Modernizacja infrastruktury pod standar-
dy USA odbywa się często w oparciu o po-
życzki, co zwiększa deficyt w sektorze fi-
nansów publicznych. Oparcie bezpieczeń-
stwa głównie na sojuszu z USA mogłoby 
też ograniczyć autonomię polskiej polity-
ki zagranicznej. Kwestia ta mogłaby stać 
się narzędziem walki wyborczej w Polsce, 
pogłębiającym podziały między zwolenni-
kami bezwarunkowego sojuszu a zwolen-
nikami autonomii europejskiej.

Kara i nagroda
Musimy postawić także pytanie, czy powta-
rzany obecnie przez Donalda Trumpa plan 
relokacji wojsk to rzeczywista korzyść dla 
NATO czy jedynie cyniczna próba wbicia 
klina między sojuszników i doprowadze-
nia do głębokiego podziału wewnątrz Unii 
Europejskiej. Gołym okiem widać, że poli-
tyczna zemsta Trumpa wymierzona w Ber-
lin i Paryż przy okazji demoluje fundamen-
ty europejskiej współpracy. Jeśli propozycja 
relokacji stanie się rzeczywistością, Polska 
znajdzie się w niezwykle trudnym położe-
niu, musząc wybierać między militarnym 
sojuszem z USA a jednością z europejski-
mi partnerami.

Choć materializacja planów Trumpa 
zapewniłaby nam bezprecedensowy po-
ziom bezpieczeństwa militarnego, ceną za 
ten awans może być dyplomatyczna izola-
cja wewnątrz struktur unijnych. Warsza-
wa musi mieć świadomość, że stając się be-
neficjentem politycznej gry Waszyngtonu, 
ryzykuje rolę konia trojańskiego, który po-
może Trumpowi trwale podzielić Europę.

Największą furię Białego Domu wywo-
łała Hiszpania. Decyzja rządu w Madry-
cie o zamknięciu przestrzeni powietrznej 
dla amerykańskich maszyn lecących nad 
Iran zmusiła lotnictwo USA do wytyczania 

• Kontyngent 
spadochronia-
rzy z Grupy Bo-
jowej 173. Bry-
gady Piechoty 
Powietrznode-
santowej armii 
USA na lotnisku 
wojskowym 
w Świdwinie, 
23 kwietnia 
2014 r. 
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Wojska USA w Europie

okrężnych tras, a to skomplikowało logisty-
kę i podniosło koszty operacji.

Berlin nie tylko dystansował się od 
działań militarnych, ale otwarcie kryty-
kował strategię Trumpa na arenie mię-
dzynarodowej. Dla Białego Domu był to 
dowód, że Niemcy wolą dbać o własne in-
teresy gospodarcze niż o solidarność we-
wnątrz NATO.

Rzym miał stwarzać problemy z dostę-
pem do kluczowych instalacji, takich jak ba-
za Sigonella na Sycylii. Włosi obawiali się, że 
udostępnienie baz do ataków na Iran uczy-
ni ich kraj bezpośrednim celem odwetu.

„Czarna lista” Donalda Trumpa, obejmu-
jąca państwa krytykowane za brak lojalno-
ści podczas starcia z Iranem, szybko się wy-
dłużyła o kolejnych sojuszników.

Francja – rząd Emmanuela Macrona 
zablokował dostęp do swojej przestrzeni 
powietrznej, a Biały Dom uznał dyploma-
tyczne starania Macrona o deeskalację za 
sabotowanie amerykańskiej presji militar-
nej i przejaw słabości.

Wielka Brytania – mimo tradycyjnie bli-
skich relacji premier Keir Starmer odmówił 
aktywnego zaangażowania w konfl ikt i udo-
stępnienia baz do bezpośrednich uderzeń, 
argumentując, że „to nie jest nasza woj-
na”. Trump publicznie nazwał tę postawę 
„rozczarowującą”.

Turcja – bezpośrednie sąsiedztwo z Ira-
nem oraz uwarunkowania demografi czne 
sprawiły, że opór Turcji był przewidywal-
ny. Mimo to administracja Trumpa jedno-
znacznie zaliczyła ją do obozu państw „nie-
pomocnych”, co pogłębiło istniejące napię-
cia wewnątrz NATO.

NATO w Europie 
Według danych PAP na początku tego ro-
ku amerykański kontyngent w Europie li-
czy 80-85 tys. żołnierzy (w tym siły stałe 
i rotacyjne). Niemcy pozostają kluczowym 
hubem, w kraju tym stacjonuje ich około 
37 tys. Trump już raz, w 2020 r., próbował 
ukarać Berlin wycofaniem 9,5 tys. żołnie-
rzy (częściowo do Polski), ale plany speł-
zły na niczym.

Dziś stawką jest przyszłość bazy Ram-
stein – gigantycznego kompleksu z 16-ty-
sięczną obsadą, dodatkowo miasto jest sie-
dzibą dowództwa sił powietrznych USA 
w Europie. Infrastruktura w Niemczech 
ma charakter krytyczny dla bezpieczeń-
stwa NATO. Baza w Büchel stanowi ele-
ment programu współdzielenia jądrowe-
go (Nuclear Sharing), chroniąc amerykań-
ski arsenał atomowy. Z kolei w Stuttgarcie 
funkcjonuje Dowództwo Europejskie Sta-
nów Zjednoczonych (EUCOM) sprawują-
ce kontrolę operacyjną nad wszystkimi jed-
nostkami USA w Europie.

Włochy, z kontyngentem blisko 13 tys. 
żołnierzy z USA stacjonujących w dziewię-
ciu bazach, stanowią fi lar południowej fl anki 
NATO. Ich położenie jest absolutnie kluczo-
we dla powodzenia amerykańskich operacji 
wojskowych w basenie Morza Śródziemne-
go oraz na kontynencie afrykańskim. Stra-
tegicznym fi larem są bazy lotnicze w Avia-
no oraz Sigonelli na Sycylii, a także kluczo-
we porty wojenne w Gaecie i Neapolu, któ-
re stanowią fundament operacji morskich 
na Morzu Śródziemnym.

W Wielkiej Brytanii liczba personelu 
USA wynosi około 11 tys. żołnierzy, którzy 

stacjonują w kilkunastu bazach udostęp-
nionych przez Królewskie Siły Powietrzne 
(RAF), w tym największej w Laken heath, 
z samolotami wielozadaniowymi F-35.

Rumunia staje się strategicznym fi larem 
południowo-wschodniej fl anki NATO, przej-
mując zadania operacyjne pełnione dotych-
czas głównie przez bazy w Niemczech. Mi-
hail Kogalniceanu to kluczowy projekt  NATO 
w Europie, wart 2,5 mld euro. Po rozbudo-
wie baza stanie się największym miastem 
wojskowym kontynentu (prześcignie Ram-
stein). Jej głównym zadaniem jest kontrola 
basenu Morza Czarnego i osłona wschod-
niej granicy Sojuszu.

Jest jeszcze Turcja, która dla sił USA jest 
strategicznym, choć politycznie trudnym 
hubem operacyjnym. Zapewnia Amery-
kanom unikalny wgląd i zasięg na obszar 
Bliskiego Wschodu, Kaukazu oraz basenu 
Morza Czarnego. Formalnie w Turcji nie ma 
amerykańskich baz wojskowych, wszystkie 
obiekty pozostają pod pełną suwerennością 
państwa, a siły USA i NATO użytkują je wy-
łącznie na podstawie dwustronnych umów 
o współpracy obronnej.

Pozostałe strategiczne fi lary obecno-
ści USA w Europie to: Grecja oraz Islan-
dia i Norwegia. 

Sojusz czy usługa 
Europa chce jednak wiedzieć, gdzie przebie-
ga granica między jej militarnym sojuszem 
z USA w ramach NATO a usługą komercyjną. 

Historia trumpowskich warunków do-
tyczących dalszego pobytu sił zbrojnych 
w europejskich krajach natowskich za-
istniała szerzej w 2016 r. Wtedy to w wy-
wiadzie dla „The Washington Post” Trump 
stwierdził, że NATO kosztuje USA „fortu-
nę” i choć Ameryka chroni Europę, kra-
je te muszą zacząć „płacić więcej”. Mie-
siąc później poszedł o krok dalej, mówiąc: 
„Albo zapłacą za zaległości, albo muszą 
odejść. Jeśli to doprowadzi do rozpadu 
NATO, to trudno”. 

Pytania o przyszłość artykułu 5. oraz 
fundamentalną zasadę „jeden za wszyst-
kich, wszyscy za jednego” zwiastowały 
nadchodzący wyłom w relacjach Europa 
– USA. Dziś nikt nie ma wątpliwości: był to 
moment historyczny. Po raz pierwszy kan-
dydat na prezydenta USA otwarcie zakwe-
stionował bezwarunkowy charakter gwa-
rancji NATO, zmieniając bezpieczeństwo 
w relację transakcyjną uzależnioną od wy-
datkowania 2 proc. PKB na obronność. 

Kropką nad i przyjęcia warunków Trum-
pa był szczyt w Hadze w 2025 r., podczas 
którego zaprogramowano militarną rewo-
lucję pod dyktando USA. Ustalenie progu 
wydatków na poziomie 5 proc. PKB nie 
było niczym innym, jak spełnieniem żą-
dań Trumpa. •

Numer dostępny z prezentem: 
szampon lub serum 

do włosów  ARTISHOQ

TEMAT NUMERU: 
ZWIERZĘTA, JAK JE KOCHAĆ MĄDRZE

Katarzyna Zillmann: Taniec zmienił moje życie

Psychologia: Nadmiar terapii szkodzi

Matki i córki - da się je pogodzić

Kuchnia: Przepisy na dania 
bogate w kolagen

OGŁOSZENIE WŁASNE WYDAWCY Kraj/34426248

Warszawa musi mieć świadomość, 

że stając się bene� cjentem politycznej 

gry Waszyngtonu, ryzykuje rolę konia 

trojańskiego, który pomoże Trumpowi 

trwale podzielić Europę

eprasa.pl 265d35e789



Gazeta Wyborcza
Poniedziałek, 20 kwietnia 20266 Polska

1 RP

Sondaż. PiS z rekordowo niskim wynikiem
KO z najlepszym wynikiem od 
ostatnich wyborów parlamen-
tarnych, PiS – z najgorszym.

To świeżutkie partyjne notowania, bo 
z połowy kwietnia. Widać kilka tren-
dów: KO zyskuje, PiS traci, na lewicy 
widać poprawę notowań

W rankingu partyjnym prowadzi 
KO z wynikiem 32 proc., to w porów-
naniu z marcem wzrost o 2,8 punktu 
procentowego. Niewiele, ale ponieważ 
PiS traci, rośnie przewaga partii Do-
nalda Tuska nad ugrupowaniem Ja-
rosława Kaczyńskiego.

Bo PiS ma najgorszy wynik od wy-
borów z 2023 r. – 18,2 proc. To sym-
boliczny spadek pod próg 20 procent. 

Już drugi raz w tym roku, bo w lutym 
PiS miał 18,3 proc.

Od marca PiS stracił 2,9 punktu 
procentowego.

Trzecie miejsce zajmuje Konfedera-
cja Wolność i Niepodległość – 13 proc. 
Tu niewielki wzrost o 1,9 punktu 
procentowego.

Za tą Konfederacją plasuje się ugru-
powanie Grzegorza Brauna – 8,7 proc., 
to spadek o 2,3 punktu procentowego.

W sumie obie Konfederacje mają 
więcej głosów niż PiS.

Nowa Lewica ma teraz 5,8 proc. 
poparcia, wzrost o 2,3 punktu pro-
centowego.

Na granicy wyborczego progu bu-
ja się Razem z poparciem 4,9 proc., 

spadek tu niewielki, bo o zaledwie 
1,1 punktu.

PSL zebrał 3 proc., a Polska 
2050 – 0,7 proc. •
Agnieszka Kublik

Sondaż CBOS z 13-15 kwietnia 2026 r., 

próba 1000 dorosłych Polaków,  

badanie zostało zrealizowane metodą 

wywiadów telefonicznych wspomaga-

nych komputerowo (CATI – 80 proc.) 

oraz wywiadów internetowych  

(CAWI – 20 proc.).

• Więcej czytaj na Wyborcza.pl

Preferencje partyjne. Na którą partię zagłosował(a)by 
Pan(i) w wyborach parlamentarnych?

Koalicja Obywatelska

Prawo i Sprawiedliwość

Konfederacja Wolność i Niepodległość

Konfederacja Korony Polskiej

Nowa Lewica

Razem

Polskie Stronnictwo Ludowe

Polska 2050

Inna partia

Trudno powiedzieć

Odmowa odpowiedzi

ŹRÓDŁO: CBOS© GAZETA WYBORCZA

32%

18,2%

13%

8,7%

5,8%

4,9%

3%

0,7%

0,2%

10,8%

2,7%

Maślarze żądni krwi,  
harcerze się okopują
Jarosław Kaczyński zamyka 

listy wyborcze przed polity-

kami PiS, którzy wstąpią  

do stowarzyszenia Mateusza 

Morawieckiego. 

Agata Kondzińska

W PiS wciąż liczą, że Morawiecki i Kaczyń-
ski się dogadają. O ostatnim spotkaniu władz 
PiS przy Nowogrodzkiej żartują, że to był se-
ans terapeutyczny. – Każdy mógł powiedzieć, 
co mu leży na wątrobie – opowiada jeden 
z uczestników.

Już kolejny dzień PiS koncentruje uwagę na 
swojej partii. Rozgrywającym chciał być Mate-
usz Morawiecki i faktycznie udało mu się przy-
spieszyć sprawy. W środę wieczorem było już 
jasne, że były premier założył stowarzyszenie, 
a jego ludzie pchnęli do mediów listy z nazwi-
skami posłów, którzy wsparli inicjatywę Mora-
wieckiego. To prawie pięćdziesiąt osób, parla-
mentarzyści i europosłowie.

– Chyba wszystkie nasze spiski zaczynały się 
Brukseli, knuł tam kiedyś Adam Bielan, potem 
Zbigniew Ziobro – wspomina jeden z posłów PiS.

Zaufany byłego szefa rządu europoseł PiS 
Michał Dworczyk w rozmowie z wp.pl kreślił 
plany na przyszłość. Zainteresowanie stowa-
rzyszeniem jest tak ogromne, że w kilka tygo-
dni zostaną powołani koordynatorzy regional-
ni. A celem jest poszerzanie elektoratu PiS i bu-
dowa platformy dialogu z ludźmi, którzy nie są 
przekonaniu do żadnej z partii, a serce mają po 
prawej stronie.

Maślarze chcieli głów
Te sygnały Kaczyński odczytał jednoznacznie: 
to budowa struktur i konkurencja dla PiS. Od 
rozmówców z PiS wiemy, że to między inny-
mi wywiad Dworczyka spowodował reakcję li-
dera PiS. Dogrywka narady przy Nowogrodz-
kiej już nie była tak spokojna, jak poprzednie 
spotkanie. Maślarze żądali krwi, chcieli głów, 
proponowali wyrzucić natychmiast wszyst-
kich, którzy zapisali się do stowarzyszenia. 
– Prezes miał dwie opcje na stole, mógł wy-
rzucić, jak chcieli tego maślarze lub udawać, 

że nic się nie stało, wybrał trzecią drogę, za-
reagował, ale zostawił kilka furtek – opowia-
da polityk PiS.

Kaczyński wszedł publicznie do gry. Na 
konferencji prasowej zagroził konsekwencja-
mi posłom, którzy wstąpią do stowarzyszenia 
Rozwój Plus Mateusza Morawieckiego. Od-
wołał się do statutu partii, zapisu, który mó-
wi o tym, że z PiS musi rozstać się każdy, kto 
należy do organizacji, która ma cele sprzecz-
ne z ideami, programem lub interesem partii. 
– W naszej ocenie to, co zostało powołane, ma 
właśnie taki charakter – ocenił Kaczyński. Ka-
czyński był wyraźnie rozczarowany Morawiec-
kim, wymieniał, jakie możliwości ma przecież 
jako wiceprezes PiS: jest szefem europejskiej 
partii Konserwatystów i Reformatorów, co da-
je mu pole do popisów w Europie, ma zespół 
pracy państwowej, gdzie może debatować nad 
programem, jest w ścisłych władzach partii. 
– Ma też inne możliwości działania, odbywa 
mnóstwo spotkań, często bardzo udanych, nie 
kwestionujemy tego, chodzi tylko o to, by to 
nie prowadziło to do pewnego rodzaju paso-
żytnictwa – mówił Kaczyński. I wyjaśnił jak 
rozumie pasożytnictwo: przy pomocy insty-

tucji i możliwości PiS będzie tworzona nowa 
partia, która „nie jest w tej chwili w żadnym 
razie potrzebna polskiej scenie politycznej”. 
Ale dla tych, którym wciąż mało, Kaczyński 
proponuje nowe forum do działania – takim 
tworem ma być rada ekspercka.

Prezes przyznał, że proponował Morawiec-
kiemu wspólną konferencję z Przemysławem 
Czarnkiem, ale były premier odmówił. Kaczyń-
ski ponowił ofertę w czasie dogrywkowego spo-
tkania władz PiS, ale usłyszał, że Morawiecki 
jest gotów rozmawiać tylko z nim. I to prowa-
dzi Kaczyńskiego do wniosku, że „to właśnie 
powołanie Czarnka na kandydata na premie-
ra” jest przyczyną tych wszystkich wydarzeń.

– To jest coś bolesnego. Bo polityk napraw-
dę dużej klasy, jakim jest premier Morawiecki, 

powinien zrozumieć, że zanim sprawa premie-
rostwa stanie się praktyczna, to jeszcze trze-
ba wygrać wybory”. – I powinien także zrozu-
mieć, że dla bardzo dużej części prawej stro-
ny sceny politycznej, słusznie czy niesłusznie, 
sprawiedliwie czy niesprawiedliwie, ale jest po 
prostu czerwoną płachtą na byka – podsumo-
wał Kaczyński.

Nie dadzą się „wyskubać”
Posłom, którzy zapisali się do stowarzyszenia 
Morawieckiego, Kaczyński nie dał konkret-
nego terminu na zmianę decyzji. Będzie z ni-
mi osobiście rozmawiał. Czy to znaczy, że naj-
pierw oskubie stowarzyszenie z posłów, a po-
tem w nich uderzy? – pytam bliskiego współ-
pracownika Kaczyńskiego.

– Nie sądzę, żeby teraz dali się wyskubać, 
frakcja Sasina nie rozumie, że im mocniej ich 
atakują, tym bardziej oni się okopują, tylko ich 
to spaja, by trzymać się w grupie. Myślę, że 
raczej pójdzie to w stronę próby upisowienia 
stowarzyszenia – mówi jeden z bliskich ludzi 
Kaczyńskiego.

Jego zdaniem Morawiecki wciąż walczy 
o swoją pozycję wewnątrz partii. Kreuje się 
na „lidera uciśnionego ludu pisowskiego, cie-
miężonego przez maślarzy”. Choć wokół byłe-
go premiera nie brakuje tych w bardziej bo-
jowych nastrojach, którzy parliby do rozła-
mu. – Najważniejsze, żeby spokojnie poroz-
mawiali – dodaje.

Sytuację w PiS skomentował premier Donald 
Tusk, który w rozmowie z dziennikarzami ce-
lowo przekręcił nazwę stowarzyszenia: – Jak 
dobrze usłyszałem, to pan Morawiecki założył 
stowarzyszenie Rozbój Plus, tak? Bo ta nazwa 
byłaby dość adekwatna, podobno Horała ją wy-
myślił, Dworczyk przemailował, Morawiecki ją 
zaakceptował. Znając działalność tych panów, 
to ta literówka – stowarzyszenie Rozbój Plus, 
bardzo adekwatnie oddaje charakter tej gru-
py, tego środowiska.

– Paradoksalnie premier tylko nam pomógł, 
bo właśnie pokazał Morawieckiemu, że niczym 
się od PiS nie różni i jak to wyjdzie, to z jakim 
przekazem pójdzie do wyborców? Tusk nie po-
zwoli mu zapomnieć ośmiu lat naszych rządów, 
w których najpierw był wicepremierem, a po-
tem premierem – słyszę od stronnika Kaczyń-
skiego. – W niczym się od nas nie różnią, są ta-
kimi samymi pisowcami jak my. •

• Prezes PiS Jarosław Kaczyński FOT. SŁAWOMIR KAMIŃSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL
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Małe szkoły? Wymrą 
U mnie w gminie rodziło się zwykle po 70 dzieci 

rocznie, a w ubiegłym tylko 24. Nawet na jedną 

klasę się nie uzbiera. To jak utrzymamy nasze trzy 

szkoły – pyta wójt gminy Terespol.

Karolina Słowik

Do 2029 r. liczba dzieci w wieku 
7-14 lat spadnie w Polsce o ok. 5 proc. 
– prognozuje Główny Urząd Staty-
styczny. Do 2034 r. GUS przewiduje 
spadek o około 19,5 proc. w tej gru-
pie wiekowej, a do 2060 r. – o ok. 
30 proc. (według skrajnego scena-
riusza – o 48,3 proc.).

Rządowa ustawa o małych szkołach, 
podpisana w kwietniu przez prezyden-
ta Karola Nawrockiego, ma pomóc ra-
tować te placówki. Alternatywą dla ich 
likwidacji ma być m.in. możliwość two-
rzenia filii szkół podstawowych i dzie-
lenia ich na starsze i młodsze klasy, np. 
filia dla klas I-IV i osobno dla V-VIII. 
Plan zakłada także umożliwienie sa-
morządom wykorzystania wolnych 
pomieszczeń w szkołach i tworzenia 
tam żłobków, klubów seniora, szko-
leń i warsztatów dla dorosłych, albo 
świetlic dla przedszkolaków w małych 
szkołach (do 70 uczniów).

Samorządowcy są jednak scep-
tyczni. O skali problemu opowiada 
Krzysztof Iwaniuk ze Związku Gmin 
Wiejskich, wójt gminy Terespol, gdzie 
kryzys demograficzny jest mocno 
odczuwalny. 

KAROLINA SŁOWIK: Ustawa o ma-
łych szkołach uratuje placówki 
w pana gminie?
KRZYSZTOF IWANIUK: Nie. To 
ewidentny brak odpowiedzialno-
ści, uwzględniając to, jaką mamy 
demografię.

Prezydent, podpisując tę ustawę, 
powoływał się na pozytywną opinię 
Związku Gmin Wiejskich. Czyli coś 
musi być dobrego w tym pomyśle.
– Dokładnie tak jak pani powiedzia-
ła: „coś”. My rozmawiamy o drobnych 
rzeczach, a cały system finansowania 
oświaty jest patologicznie chory. Usta-
wa o małych szkołach nie rozwiązu-
je niczego.

Jaka jest siatka szkół w pana 
gminie?
– Mieliśmy pięć szkół, teraz mamy 
trzy. Odpowiednio wcześniej je poli-
kwidowaliśmy, ale problem wciąż ist-
nieje. W dwóch większych szkołach 
było po 350 uczniów, teraz zostało po 
250. W tej mniejszej jest 80 uczniów 
i 40 nauczycieli. 

Jakie są koszty utrzymania tych 
szkół?
– Takie, że subwencji oświatowej star-
cza tylko na połowę. Drugie tyle trze-
ba dopłacić. W tej najmniejszej szko-
le w klasach jest po siedem-osiem 
osób. I z każdym rokiem jest mniej. 
U mnie w gminie rodziło się zwykle 
po około 70 dzieci rocznie. W ubie-
głym roku – 24. Nawet na jedną kla-
sę się nie uzbiera. To jak utrzymamy 
te trzy szkoły?

Byliśmy z tym w ministerstwie i za-
proponowaliśmy: zastanówmy się 
wspólnie. Opracujmy jakiś plan dzia-

łania. Pomyślmy, co będzie za pięć lat? 
Bo przecież więcej dzieci nagle nie za-
cznie się rodzić.

Przygotujmy się do likwidacji za 
np. trzy lata, niech to będzie jasne. Ale 
MEN chce być dobry i chronić szko-
ły. To wójt ma być zły i likwidować.

I co się stanie z tą małą szkołą?
– Jak to, co się stanie? Wymrze, bo 
zostanie tam parę osób. Albo będzie 
istnieć, tylko gmina przestanie wypła-
cać pensje nauczycielom, gdyż nie bę-
dzie miała z czego. I wtedy stanie się 
to problemem ministra.

Nie da się tej szkoły uratować? Zro-
bić centrum dla lokalnej społecz-
ności, jak proponuje MEN w usta-
wie o małych szkołach?
– Jakie centrum, czego centrum? Nie 
rozumiem, o czym oni mówią. Chy-
ba z księżyca się urwali. Szkoła jest 
w miejscowości, gdzie mieszka sto 
osób i obsługuje kilkanaście miejsco-
wości dookoła. Nic tam nie dojeżdża, 
nie ma żadnej komunikacji publicz-
nej. Zresztą, tak jest w 40 proc. gmin, 
bo nikomu się to nie opłaca.

Po godz. 15 odjeżdżają autobusy 
szkolne, brama jest zamykana i koniec 
zabawy. Nawet orlik zrobiony przy 
jednej szkole, praktycznie „nie żyje”.

A biblioteka dla wszystkich?
– Mieliśmy trzy biblioteki publiczne 
w gminie. Została jedna, bo taki jest 
ustawowy wymóg. Wypożyczanych 
jest pięć książek na miesiąc. Mamy 
15 świetlic. Otwierane są kilka razy do 
roku, albo i nie. Niektóre tylko raz na 
cztery-pięć lat, na wybory.

Nie spodziewa się pan protestów 
przy likwidacji szkół? Ustawa mó-
wi, że musi pan uważniej słuchać 
głosu mieszkańców.
– Ja nawet nie będę próbował likwi-
dować, bo zgoda kuratora oświaty na 
taką likwidację graniczy z cudem. Je-
stem pracującym emerytem, do koń-
ca kadencji wytrzymam.

Nie będę walił głową w mur. Ale 
takie kłopoty będzie miało około ty-
siąca gmin w Polsce.

I nie widzi pan wartości w tym, 
by szkoła podstawowa była blisko 
domu?
– To nie jest blisko domu. Blisko do-
mu tę małą szkołę ma troje, czwo-
ro uczniów. Reszta dojeżdża. Auto-
bus rusza o godz. 6.50 z najbardziej 
odległej miejscowości i dowozi dzie-
ci do wszystkich szkół. Różnica była-
by taka, że wysiądą przystanek dalej.

To co by pan zrobił?
– W perspektywie paru lat powin-
na zostać jedna szkoła z tych trzech, 
bo na 24 osoby to nawet nie jest jed-
na pełna klasa. I lepiej nie będzie. Co 
czwarta chałupa to wdowa 60+, mło-
dych praktycznie nie ma.

W Małaszewiczach, naszej naj-
większej miejscowości, żyje 1,5 tys. 

mieszkańców, a było 1,8 tys. W zeszłym 
roku urodziło się tam jedno dziec-
ko. Co tu jeszcze może się wydarzyć?

Prosiliśmy MEN, by ustalił mini-
malną liczbę uczniów w klasie. Wte-
dy szkoła byłaby likwidowana z auto-
matu. Byłoby to jasne i nie marnowa-
libyśmy publicznych pieniędzy.

A może szkoły zbiorcze są lepszym 
rozwiązaniem? Przepisy przewi-
dują, że „w szczególnie trudnych 
warunkach demograficznych lub 
geograficznych” szkoła podstawo-
wa będzie mogła zorganizować na-
ukę dla klas I-III, I-IV albo IV-VIII. 
Oprócz tego szkoły podstawowe bę-
dą mogły tworzyć swoje filie: dla 
klas I-III albo I-IV.
– Tu jest błąd w myśleniu, albo ktoś 
udaje, że nie wie, o co chodzi. Przecież 
to w klasach I-IV są pojedyncze dzie-
ci. Zbiorcza szkoła może być tylko po 
to, by w naturalny sposób zamykać te 
filie. Byłaby jedna szkoła z dwiema fi-
liami i szybko by się okazało, że dzieci 
jest za mało. Dyrektorzy zachęcaliby 
do przenosin do większej szkoły, a fi-
lia by naturalnie pustoszała i zanikała. 

Co według pana poprawiłoby 
sytuację?
– Niech MEN sam płaci nauczycie-
lom, niech nauczyciel ma pensję pań-
stwową. Gminom można zostawić sa-
me budynki pod opiekę. Ale to pań-
stwo powinno się martwić o to, jak 
nie marnotrawić pieniędzy na szko-
ły bez żadnej przyszłości.

Uważa pan, że edukacja jest waż-
na? Rządzący zwykle zarzucają 
samorządowcom, iż myślą o szko-
łach w kategoriach, że to koszt, nie 
inwestycja.
– Nie mamy żadnego wpływu na szko-
ły. Na to, czy są ważne, czy nieważne. 
My jesteśmy tylko bankomatem dla 
rządu. A rząd, psując naszą sytuację 
finansową, jest sędzią we własnej spra-
wie. Szkoły to zadanie własne gminy, 
a gmina nie ma wpływu na to, jaka jest 
wysokość pensji nauczyciela. Nie ma 

wpływu, czy będą podwyżki, czy nie. 
Rząd ustali podwyżki, to musimy pła-
cić. Jesteśmy wykorzystywani do ła-
tania dziurawego budżetu państwa.

I jak tak dalej pójdzie, to czeka nas 
Grecja i niewydolność samorządów, 
w szczególności gmin wiejskich.

A to wszystko dzieje się kosztem in-
nych zadań, np. infrastruktury komu-
nalnej. Wie pani, że nie wszyscy mają 
wodociąg? Zagospodarowane jest tylko 

46 proc. ścieków. Co z resztą? Udajemy, 
że nie wiemy, co się dzieje ze ściekami 
na obszarach wiejskich. Połowa dróg 
jest nieutwardzonych, czyli są błotne. 
Albo do generalnego remontu.

Wszystko prawie idzie na oświatę, 
na którą nie mamy wpływu.

Ministerstwo podkreśla, że nakła-
dy na oświatę rosną: w 2024 roku 
na subwencję oświatową wydali 
88 mld zł, a w 2026 roku – już na 
zmienione potrzeby oświatowe – 
115 mld zł.
– I co z tego, że jest więcej tych miliar-
dów, skoro po drodze były podwyżki 
dla nauczycieli i koszty wzrosły? Do 
samych szkół moja gmina dopłaca 
44 proc., a jeszcze są przedszkola. To 
parodia zadania własnego. Na oświatę 
po prostu brakuje pieniędzy. •

• Rządowa ustawa o małych szkołach ma pomóc ratować te placówki   FOT. TOMASZ PIETRZYK / AGENCJA WYBORCZA.PL

Arnika to potężna, wysoka klacz o równie wielkim sercu. 

Jej niezwykła łagodność zmiękczyła nawet serce rolnika, 

który – gdy zachorowała – nie potrafił oddać jej na rzeź. 
To koń tak wyjątkowy, że o jej życie zawalczył człowiek 

wychowany w przekonaniu, że zwierzę ma przynosić tylko 

zysk. Otrzymaliśmy telefon od zrozpaczonego opiekuna z prośbą 

o ratunek dla jego 18 letniej klaczy. Sam poważnie zachorował 

i nie jest już w stanie się nią zajmować. U Arniki ujawniła się 

choroba genetyczna, która wymaga ogromnych nakładów 

finansowych i codziennej, wymagającej pielęgnacji.Dziś stoimy 

przed pilnym wyzwaniem – musimy opanować silny stan zapalny 

nóg i zatrzymać zaostrzenie choroby. To długotrwałe leczenie 

i bardzo wysokie koszty. U nas Arnika może mieć bezpieczny 

dom i opiekę, na jaką zasługuje. Jedyną przeszkodą są finanse.

Prosimy – pomóżcie nam zawalczyć o jej życie. Jest realna 

szansa, że Arnika będzie mogła żyć bez bólu i w komforcie. 

Chcemy jej to dać, jednak bez wsparcia nie damy rady.

607 140 557

TARNIKA – OLBRZYMKA O GOŁĘBIM SERCU. 
POMÓŻ JĄ URATOWAĆ

Fundacja Przyjaciel Zwierz
27 1140 2004 0000 3002 8022 2498

Tytułem: Arnika  
ul. Czarująca 22, 05-505 Ławki, tel. 607 140 557

Podaruj nam 1,5% przez Centrum inicjatyw Lokalnych. 

KRS: 0000215720 CEL SZCZEGÓŁOWY:  
PRZYJACIEL ZWIERZ

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34430747
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niem, użyciem czy prawem decyzji o uży-
ciu broni jądrowej. Francja zachowuje tu 
pełną suwerenność i wyłączność, a jedy-
ną osobą uprawnioną do uruchomienia 
ognia nuklearnego jest prezydent, dla któ-
rego głównym kryterium podjęcia takiej 
decyzji jest zagrożenie „żywotnych inte-
resów” Francji. 

W doktrynie pojawiła się jednak ostatnio 
nowość, określana jako „dissuasion avan-
cée” („zaawansowane odstraszanie”). Towa-
rzyszy temu koncepcja „wsparcia strategicz-
nego”, zakładająca, że w razie potrzeby part-
nerzy wzmocnią działania operacyjne Fran-
cji swoimi środkami konwencjonalnymi.

Oprócz tradycyjnie najbliższych part-
nerów Francji w sferze wojskowej, czyli 
Wielkiej Brytanii (drugiego europejskie-
go, choć już nie unijnego, mocarstwa nu-
klearnego) i Niemiec, wymieniane są tak-
że Polska, Holandia, Belgia, Grecja, Szwe-
cja i Dania. Łatwo zauważyć, że oznacza 
to dla Francji punkty oparcia na północy, 
wschodzie i południu Europy.

Wspomniane „zaawansowane odstra-
szanie” ma zawierać trzy podstawowe 
elementy:

• wczesny alarm, czyli stworzenie sys-
temu satelitarnego i radarowego, pozwa-
lającego na wykrywanie i śledzenie wro-
gich rakiet;

• panowanie na niebie, czyli rozszerzo-
na obrona przeciwlotnicza i systemy ochro-
ny przed rakietami i dronami;

• zapewnienie zdolności do prowadze-
nia uderzeń daleko w głębi terytorium 
przeciwnika. 

Szczyt w Gdańsku ma być okazją do 
wzmocnienia bliskości strategicznej Fran-
cji i Polski, rozumianej jako współpraca 
w „zaawansowanym odstraszaniu”, wspar-
ciu konwencjonalnym i rozbudowie bazy 
przemysłu obronnego.

Gdyby doszło do ewentualnego kon-
fliktu zbrojnego, kluczowe będzie usta-
lenie momentu uznania „żywotnych in-
teresów” Francji za zagrożone. Paryż ni-
gdy precyzyjnie tego nie zdefiniował, by 
nie dostarczać przeciwnikom punktów 
orientacyjnych. Dlatego np. Rosja nigdy 
nie będzie mogła być pewna, czy jej atak 
na Polskę zostanie uznany przez Fran-
cję za zagrożenie dla jej żywotnych in-
teresów i powód do odpowiedzi nukle-
arnej, czy nie.

Można natomiast założyć, że im więk-
szy będzie udział Polski w systemie odstra-
szającym od ataku na samą Francję, tym 
większe może być prawdopodobieństwo 
odpowiedzi twierdzącej na takie pytanie.

W założeniu jest to układ korzystny dla 
obu stron. Z podobnych względów pre-
zydent Macron zapowiedział, że Francja 
zwiększy liczbę głowic nuklearnych, ale nie 
będzie już informować, ile ich ma. 

Podczas szczytu w Gdańsku ma dojść 
do podpisania i ogłoszenia kilku umów 
o partnerstwie, w szczególności w dziedzi-
nie satelitarnej łączności wojskowej. Ma-
ją być w to zaangażowane firmy polskie, 
francuskie i europejskie. Polska uczestni-
czy też w dyskusjach na temat sposobów 
realizacji „zaawansowanego odstrasza-
nia” i wprowadzania w życie programów 
wsparcia dla bazy przemysłowej i techno-
logicznej obrony europejskiej. 

Współpraca w dziedzinie 
energetyki
Drugi temat to współpraca w dziedzinie 
energetyki. Francja interesuje się polską 
transformacją w tej sferze, ale – biorąc pod 

uwagę własne możliwości i doświadczenie 
– zajmuje ją w szczególności budowa elek-
trowni atomowych.

W Pałacu Elizejskim odnotowano, że 
wzniesienie pierwszej z nich Polska powie-
rzyła bez przetargu amerykańskiej firmie 
Westinghouse. Ogłoszono jednak przetarg 
na turbiny dla niej, który wygrała francu-
ska firma Arabelle. 

Teraz francuski EDF przygotowuje ofer-
tę w sprawie budowy drugiej polskiej elek-
trowni jądrowej. Tym razem ma być ogło-
szony otwarty przetarg, a konkurentów bę-
dzie kilku. Francuzi podkreślają szczegól-
nie zdolność swojej firmy do zorganizo-
wania „prawdziwie europejskiego i praw-
dziwie polskiego łańcucha zaopatrzenio-
wego”. Powołują się przy tym na przykład 
brytyjskiej elektrowni Hinkley Point, gdzie 
udział miejscowych przedsiębiorstw wy-
niósł ok. 60 proc.

Trzeci z głównych tematów szczytu to 
współpraca kulturalna i naukowa. Prze-
widywane jest m.in. podpisanie porozu-
mienia o współpracy między Instytutem 
Francuskim, Instytutem Polskim w Pary-
żu i Instytutem Adama Mickiewicza. Zo-
stanie uzgodniony m.in. terminarz, tematy-
ka i zasady przygotowania francusko-pol-
skiego sezonu kulturalnego, planowanego 
na 2027 rok.

Będzie też zapewne kontynuowana dys-
kusja o projektach pomników dwóch mar-
szałków: Focha w Warszawie i Poniatow-
skiego w Paryżu. Wbrew pozorom, nie jest 
to sprawa prosta i nie rozstrzygnie jej na-
wet sam prezydent. Zgodę na pomnik Po-
niatowskiego trzeba uzyskać bowiem naj-
pierw na poziomie wyspecjalizowanych 
komisji merostwa, a następnie rady miej-
skiej Paryża. 

Podczas szczytu będzie także mowa 
m.in. o wspólnych działaniach na rzecz po-
mocy Ukrainie, a także o NATO. W dekla-
racji końcowej mają się znaleźć wzmian-
ki o Sojuszu, w szczególności o jego roli 
na kontynencie europejskim i jego współ-
pracy z UE. •

Piotr Moszyński

Traktat stanowi bowiem, że „strony będą 
organizować coroczny dwustronny szczyt 
pod przewodnictwem Prezesa Rady Mini-
strów Rzeczypospolitej Polskiej i Prezyden-
ta Republiki Francuskiej z udziałem człon-
ków rządów”. Wyjaśnia to od razu ewen-
tualne wątpliwości, czy przyjeżdżając do 
Polski, Emmanuel Macron nie powinien 
– z czysto protokolarnego punktu widze-
nia – rozmawiać ze swoim odpowiedni-
kiem Karolem Nawrockim niż z Donal-
dem Tuskiem. 

Szczyt Polsko-Francuski 
w Gdańsku
Gdański szczyt będzie pierwszym od cza-
su podpisania traktatu z Nancy i ma pod-
kreślać szczególne relacje, jakie kształtują 
się między Polską a Francją. W Paryżu są 
one określane jako strategiczna „bliskość”, 
a nawet „intymność”. Już przy podpisywa-
niu traktatu podkreślano, że po raz pierw-
szy Francja zawiera układ wprowadzają-
cy tak ścisłą współpracę z krajem, który 
z nią nie graniczy. 

Szczyt będzie jednodniowy, ale jego pro-
gram jest dość bogaty. Macron rozpocznie 
wizytę od złożenia wieńca na francuskim 
cmentarzu wojskowym w Gdańsku, któ-
ry w przeszłości odwiedzili już dwaj in-
ni prezydenci Francji: Charles de Gaulle 
i François Mitterrand.

Później przewidziana jest rozmowa fran-
cuskiego prezydenta z polskim premie-
rem, obiad roboczy w poszerzonym gro-
nie, konsultacje międzyrządowe z udzia-
łem wszystkich obecnych ministrów obu 
krajów (m.in. obrony, spraw zagranicz-
nych, kultury i energetyki), przejście pod 
pomnik gdańskich stoczniowców, wizy-
ta w Europejskim Centrum Solidarności 
i spotkanie z Lechem Wałęsą. 

Po raz pierwszy zostanie też wręczona 
nagroda przyjaźni francusko-polskiej im. 
Bronisława Geremka, która ma honorować 
osoby lub instytucje szczególnie zasłużo-
ne w umacnianiu stosunków francusko-
-polskich, zwłaszcza w dziedzinie kultury. 

Najważniejsze jest jednak to, czego bę-
dą dotyczyły obrady. Źródła w Pałacu Eli-
zejskim zapowiadają trzy główne osie te-
matyczne. Pierwsza to obronność i bez-
pieczeństwo. Oba kraje zdają sobie sprawę 
z niebezpieczeństw, które stwarza obecna 
sytuacja międzynarodowa. Obawy co do za-
chowania władz USA wobec NATO i trwa-
łości amerykańskiego parasola nuklearne-
go nad Europą spowodowały wzrost zain-
teresowania przynajmniej części krajów 
UE możliwością rozciągnięcia na nie pa-
rasola francuskiego. Francja jest jedynym 
państwem wspólnoty, które posiada wła-
sną broń nuklearną.

Jednak francuska doktryna w tej dzie-
dzinie jest niezmienna: nie wchodzi w grę 
dzielenie się z innymi produkcją, posiada-
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FOT. LUDOVIC MARIN/
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Tusk i Macron rozmawiają  
o obronności i energetyce
Prezydent Francji Emmanuel Macron 

przyjedzie dziś do Polski. Materializują 

się postanowienia traktatu o wzmocnionej 

współpracy i przyjaźni, podpisanego  

9 maja 2025 r. w Nancy.
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TISZA ma 141 mandatów
Narodowe Biuro Wybor-

cze (NVI), po przeliczeniu 

100 procent oddanych 

głosów w wyborach parla-

mentarnych na Węgrzech, 

ogłosiło ostateczne wniki 

wyborów. TISZA Petera Ma-

gyara uzyskała 141 mandatów 

w 199-osobowym Zgroma-

dzeniu Narodowym. 

Marcin Kozłowski

Taki wynik Tiszy Petera Magyara gwa-
rantuje ugrupowaniu większość kwa-
lifi kowaną, która wynosi 133 mandaty 
i umożliwia zmianę konstytucji oraz 
ustaw przyjętych w czasie 16 lat rzą-
dów Viktora Orbana.

Sojusz ugrupowań FIDESZ Vikto-
ra Orbana i Chrześcijańsko-Demokra-
tyczna Partia Ludowa (KDNP) wprowa-
dzi do parlamentu 52 deputowanych. 
Sześć pozostałych mandatów przypa-
dło skrajnie prawicowemu ruchowi 
Nasza Ojczyzna. Frekwencja wyniosła 
ponad 80 proc. (ok. 6,4 mln głosów).

W wyborach na Węgrzech 106 de-
putowanych wybieranych jest w jed-
nomandatowych okręgach wybor-
czych, a 93 z krajowych list partyjnych. 
Na krajową listę partyjną Tiszy zagło-

sowało ok. 3,4 mln wyborców, a na 
koalicję FIDESZ-KDNP – ok. 2,5 mln. 

Z kolei w jednomandatowych okrę-
gach wyborczych TISZA uzyskała łącz-
nie ponad 3,3 mln głosów, a FIDESZ-
-KDNP – 2,2 mln. 

„Kulminacja wspólnej drogi”
W kończącej się kadencji Zgromadze-
nia Narodowego koalicja FIDESZ-KD-
NP ma 135 przedstawicieli. Po wybo-
rach reprezentacja sojuszu spadnie 
zatem o 83 mandaty. 

„12 kwietnia 2026 roku naród wę-
gierski zapisał się w historii. Ten nie-
zapomniany dzień oznaczał zarówno 
koniec trwającego dwie dekady kosz-
maru, jak i kulminację naszej wspól-
nej drogi z ostatnich dwóch lat – dłu-
giego marszu i przebudzenia Węgier” 
– pisał we wtorek na portalu X lider 
Tiszy Peter Magyar.

„Jesteśmy winni wdzięczność 
wszystkim, którzy w jakikolwiek spo-
sób przyczynili się do odrodzenia na-
szej ojczyzny. Dziękujemy wszystkim, 

którzy nigdy nie przestali wierzyć, że 
razem możemy odzyskać Węgry” – do-
dawał. Nowy rząd Węgier zostanie za-
przysiężony w połowie maja.

W sobotę Peter Magyar zażądał 
powtórzenia głosowania w okręgu 
jednomandatowym, gdzie jako kan-
dydat niezależny startował mężczy-
zna o takim samym imieniu i nazwi-
sku jak on. W okręgu w Sarvarze na 
zachodzie Węgier kandydat Fideszu 
Peter Agh zdobył 46,26 proc. głosów, 
kandydatka Tiszy Viktoria Strompo-
va 45,79 proc., zaś niezależny kandy-
dat Peter Magyar 1,6 proc. W rezulta-
cie mandat zdobył Agh.

„To rosyjski scenariusz w najbar-
dziej cynicznej postaci. Fidesz wysta-
wił kandydata proxy – niejakiego Pete-
ra Magyara – który nawet nie mieszka 
w tym okręgu, ale chodzi na imprezy 
Fideszu (...) To nie była uczciwa rywa-
lizacja, tylko umyślna próba wprowa-
dzenia wyborców w błąd” – napisał 
Magyar na X. Wezwał Agha, by nie 
przyjmował mandatu, aby można by-
ło we wspomnianym okręgu ponow-
nie rozpisać wybory.

Pojechaliśmy do wsi Viktora Orbána. 
Po wyborach dziennikarze nie są tam 
mile widziani – pisze Michał Kokot na 
Wyborcza.pl. – Formalnie ustępują-
cy premier Węgier nie ma wiele po-
za skromnym domkiem we wsi Fel-
csut. Ale w okolicy są nieruchomości 
warte setki milionów złotych, należą-
ce do jego rodziny.

Viktor Orban: Próbuję dojść 
do siebie po tym szoku
– Skala porażki jest znaczna. Jeśli cho-
dzi o konsekwencje, to nie chodzi tyl-
ko o konieczność wymiany jednej czy 
dwóch osób – komentował w tym tygo-
dniu Viktor Orban w rozmowie prze-
prowadzonej w programie „Patriota”. 
W ocenie lider Fideszu prawica na Wę-
grzech „nie może dalej funkcjonować 
tak, jak dotychczas” i potrzebuje „cał-
kowitej odnowy”.

Jak zaznaczył, rozpoczął już pro-
ces odnowy w partii, zamierzając m.in. 
zwołać kongres w celu wybrania no-
wego kierownictwa. – W niedzielę [kie-
dy ogłoszono częściowe wyniki] był to 
tylko ból, w poniedziałek dołączyła do 
niego pustka – powiedział szef węgier-
skiego rządu. – Próbuję dojść do sie-
bie po tym szoku. (...) Po porażce, za-
miast poczuć się starszy, nagle poczu-
łem się młodszy; ten ból wyzwolił we 
mnie ogromną energię – mówił. •
• Więcej wiadomości ze świata na

wyborcza.pl/swiat

Taki wynik umożliwia 

ugrupowaniu Magyara 

zmianę konstytucji

REKLAMA Kraj/34428312

• Peter Magyar FOT. REUTERS / BERNADETT SZABO
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Nowy projekt: 
dopłaty  
do emerytur 
dla artystów
Jeszcze w kwietniu rząd ma przyjąć projekt o dopłatach do 

składek emerytalnych dla osób wykonujących zawody arty-

styczne. W projekcie określono dokładnie, kto jest artystą i na jaką 

maksymalnie dopłatę z budżetu państwa będzie mógł liczyć.

Leszek Kostrzewski

Praktycznie nie ma tygodnia, aby w mediach za-
równo tych tradycyjnych, jak i w internecie nie 
pojawiały się wpisy artystów ilustrowane decy-
zją ZUS o wysokości przyznanej im emerytury.

„Właśnie otrzymałam korespondencję z ZUS, 
która olśniewa mnie hipotezą wysokości mojej 
przyszłej EMERYTURY. To 34 złote i 87 groszy 
miesięcznie!!! BUDUJĄCE doprawdy... No to so-
bie zaszalejemy na stare lata, Kochani Przyja-
ciele ARTYŚCI” – napisała [pisownia oryginal-
na] w serwisie społecznościowym aktorka Ka-
tarzyna Skrzynecka.

Wokalista TSA Marek Piekarczyk ujawnił, 
że ma jeszcze mniej, bo 7 zł 77 gr emerytury. 
A jak to wygląda u innych? Krzysztof Cugowski 
z Budki Suflera – 600 zł emerytury. Beata Tysz-
kiewicz – 1300 zł, Ryszard Rynkowski – 1160 zł, 
Maryla Rodowicz – 1670 zł. 

Przyczyną niskich emerytur artystów jest to, 
że nie płacą składek emerytalnych albo płacą je 
w minimalnej wysokości.

Na tym tle wyróżnia się aktor Zbigniew Bucz-
kowski, który przyznał, że na wysokość swojej 
emerytury nie narzeka, bo on akurat regularnie 
składki płacił. A skoro inni nie płacili, to według 
niego nie powinni się dziwić, że mają grosze.

Zabezpieczenie socjalne
Emeryturami artystów postanowił zająć się re-
sort kultury i dziedzictwa narodowego, który 
przygotował projekt ustawy o zabezpieczeniu so-
cjalnym osób wykonujących zawód artystyczny. 

Zamiarem resortu jest pomagać nie gwiaz-
dom, które całe życie zarabiały krocie, a skła-
dek nie płaciły, ale artystom, którzy z powodu 
niewielu zleceń po prostu mają kłopoty z opła-
caniem składek. 

Resort właśnie przygotował nowy, poprawio-
ny projekt ustawy, który już został zaakceptowa-
ny przez Stały Komitet Rady Ministrów i jesz-
cze w kwietniu ma być przyjęty przez cały rząd. 
Nowe prawo może obowiązywać od 2027 roku. 

– Państwo, które chce dbać o godność co-
dziennego życia, o wychowanie dzieci, o cią-
głość wspólnoty i społeczne zaufanie, musi 
mieć sprawny sektor kultury (...). A jednak, mi-
mo tej oczywistości, przez ponad trzy dekady 
Polska nie potrafiła stworzyć systemowych ram 
bezpieczeństwa dla ludzi kultury – mówiła nie-
dawno w Sejmie Marta Cienkowska, ministra 
kultury i dziedzictwa narodowego.

Dodawała: – Przytłaczająca większość artystów 
nie osiąga dochodów, które dają realne poczucie 
bezpieczeństwa społecznego ani finansowego.

Co więcej, co dziesiąty artysta w ogóle nie ma 
ubezpieczenia społecznego ani zdrowotnego.

I dalej: – Bez niego nie ma dostępu do publicz-
nych świadczeń zdrowotnych, zasiłków cho-
robowych czy ochrony macierzyńskiej, a luki 
w składkach przekładają się później na niższe 
emerytury lub ich brak. To nie są abstrakcyjne 
statystyki – to konkretne losy ludzi, którzy żyją 
w niepewności, często bez zabezpieczenia na 
starość i bez podstawowej ochrony zdrowotnej.

Ilu artystów płaci składki?
W porównaniu z pierwszą wersją projektu, 
którą opisywaliśmy w serwisie Wyborcza.biz 
w 2025 roku, wprowadzono wiele zmian. 

Resort kultury wskazuje, że mamy ogrom-
ne zróżnicowanie przychodów artystów: bar-
dzo wysokie zarobki jednostek, podczas gdy 
niemal jedna trzecia tej grupy osiąga dochody 
poniżej płacy minimalnej. 

I tak z około 62 400 twórców i artystów w Pol-
sce, 8,3 proc. jest zatrudniona na umowy o pra-
cę na czas nieokreślony, a 2,7 proc. na czas okre-
ślony. Blisko 18,7 proc. artystów prowadzi dzia-
łalność gospodarczą, a 13,9 proc. utrzymuje się 
z umów zleceń. Wszyscy oni składki płacą. 

Oznacza to, że ubezpieczeniami jest objęte 
obecnie 43,6 proc. artystów. 

Pozostałe osoby to pracujący na umowy 
o dzieło (37 proc.) lub „bez żadnego tytułu praw-
nego” (15,3 proc.). Oni składek nie płacą. 

A jak jest z dochodami? Aż 69 proc. arty-
stów zarabia poniżej średniej krajowej (dziś to 
ok. 9,2 tys. zł brutto), a 30 proc. – poniżej pła-
cy minimalnej (w tym roku wynosi ona 4806 zł 
brutto). Tak wynika z badań zespołu prof. Doro-
ty Ilczuk z Uniwersytetu SWPS, które zamówiło 
i przedstawiło Ministerstwo Kultury. 

Jakie dopłaty do składek?
Teraz ci najbiedniejsi artyści mają mieć dopłaty 
do składek na ubezpieczenia społeczne (w tym 
emerytalne, chorobowe, wypadkowe), ale tak-
że do składki zdrowotnej. 

Nie każdy dostanie jednak dopłatę do składek. 
Mają one objąć tych artystów, których średnie 
miesięczne przychody w ciągu ostatnich trzech 
lat nie były wyższe niż 125 proc. płacy minimal-
nej (dziś to 6007,5 zł brutto miesięcznie). 

Każdy artysta z niewielkim dochodem do-
stanie od państwa dopłatę do składek, ale tylko 
do wysokości pensji minimalnej. Ma to zapew-
nić artystom m.in. minimalną emeryturę, któ-
ra obecnie wynosi 1978,49 zł brutto. 

Jeśli więc umowna pani Agata, malarka, 
w danym roku miała niewiele sprzedanych prac 
i w sumie na ZUS odłożyła tylko 30 proc. kwoty, 
którą odprowadza osoba z płacą minimalną, to 
państwo pozostałe 70 proc. kwoty dołoży z bu-
dżetu. Dzięki temu pani Agata będzie w przy-

szłości mogła liczyć przynajmniej na najniż-
szą emeryturę. 

Artyści nie dostaną pieniędzy do ręki, bę-
dą one przelewane bezpośrednio na ich kon-
ta w ZUS. 

Dodatkowo będą mogli liczyć na dopłaty do 
składki zdrowotnej. Ile to będzie dokładnie?

Jak wynika z projektu ustawy, maksymalna 
dopłata może wynieść w obecnych warunkach 
1808,83 zł, miesięcznie z czego: 

*1446,46 zł – to suma składek na ubezpie-
czenia społeczne (w tym składki emerytalne); 

*362,32 zł – składka zdrowotna. 
Dodatkowo maksymalna dopłata do składek 

na Fundusz Pracy i Fundusz Solidarnościowy 
może wynieść 114,33 zł. 

Uprawnienie do dopłaty będą przyznawane 
corocznie na dany rok. Po każdym roku trzeba 
będzie więc występować z nowym wnioskiem.

Kto jest artystą zawodowym?
Kto konkretnie dostanie dopłaty do składek? 
Mają to być osoby „mające status artysty 
zawodowego”.

W najnowszym projekcie zapisano, że artystą 
zawodowym może zostać osoba fizyczna, która: 

*wykonuje w sposób stały i profesjonalny za-
wód artystyczny w następujących dziedzinach: 
muzyka, sztuki wizualne (do których może być 
również zaliczana m.in. architektura oraz sztuki 
plastyczne), sztuki performatywne, sztuki cyr-
kowe, teatr, film, literatura, taniec, twórczość 
audiowizualna oraz twórczość ludowa, 

*legitymuje się weryfikowalnym dorobkiem, 
który jest udokumentowany w dowolnej for-
mie na dowolnym nośniku (chodzi o udoku-
mentowane czynności związane z powstawa-
niem i wykonywaniem utworu lub dzieła na 
każdym jego etapie, w tym także czynności re-
alizowane w toku kształcenia osoby wykonują-
cej zawód artystyczny), 

*w każdym z poprzednich 3 lat podatko-
wych osiągnęła przychody / otrzymała wyna-

grodzenie w związku z wykonywaniem zawo-
du artystycznego.

„Ocena w zakresie tego, czy wykonywanie 
zawodu artystycznego stanowi istotną część 
aktywności zawodowej będzie dokonywana 
w każdym przypadku indywidualnie, biorąc 
pod uwagę proporcję aktywności o charakte-
rze artystycznym do ogólnej aktywności za-
wodowej wnioskującego i charakterystykę da-
nego zawodu – zarówno w zakresie wysokości 
dochodów, jak i czasu poświęconego na aktyw-
ność artystyczną” – pisze resort kultury w uza-
sadnieniu projektu. 

Status artysty zawodowego będzie przyzna-
wany na początku na pięć lat. To istotna zmia-
na, w pierwszym projekcie była mowa tylko 
o trzech latach. Po 15 latach (czyli gdy trzy razy 
dostaniemy decyzję i każda będzie na pięć lat) 
status będzie można dostać na osiem lat (w po-
przedniej wersji – 5 lat). Ale tylko „jeśli arty-
sta zawodowy deklaruje zaangażowanie przez 
okres co najmniej kolejnych 24 miesięcy w ak-
tywności związane z wykonywaniem zawodu 
artystycznego”.

I jeszcze jedna ważna rzecz. Status artysty 
zawodowego nie będzie przyznawany na kon-
kretną dziedzinę. Nie będzie więc tak, że wystę-
pujący o niego pan Tomasz będzie miał zapisa-
ne, że jest malarzem, a pani Anna filmowcem. 

„Artyści i twórcy w znacznej mierze nie wy-
konują wyłącznie jednego zawodu, a w związku 
z tym nie pozostają na stałe do niego przypisa-
ni i przynależni, jest to anachronizm, którego 
nie potwierdzają współczesne badania o wielo-
zadaniowości artystów. Dlatego też w projekcie 
ustawy odstąpiono od takiego kreowania syste-
mu i określania statusu dla konkretnego zawo-
du” – tłumaczy resort kultury.

Architekci, muzycy, filmowcy...
Do kogo więc konkretnie trafi pomoc i ile osób 
z poszczególnych branż obejmie? W ocenie skut-
ków regulacji (OSR) do projektu czytamy, że dziś 
zatrudnienie w „poszczególnych profesjach ar-
tystycznych” wygląda następująco: 
• architektura 13 693 osoby,
• film 6996 osób,
• literatura 3010 osób,
• muzyka 16 346 osób,
• taniec 3222 osoby,
• teatr 3960 osób,
• sztuki wizualne 13 176 osób,
• twórczość ludowa 2020 osób. 

Wszystkie wyżej wymienione grupy mają ko-
rzystać z dopłat do składek.

Projekt ustawy zakłada powołanie nowych 
organów: Komisji Opiniującej do spraw Za-
bezpieczenia Socjalnego Osób Wykonujących 

Brak poczucia 
bezpieczeństwa

co 10. 
ARTYSTA 

• w ogóle nie ma ubezpieczenia społecznego 

ani zdrowotnego
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DZIŚ OSTATNI DZIEŃ

*Prenumeratorów teczkowych zapraszamy do Klubu „Wyborczej”. Jego członkowie mogą m.in. uczestniczyć w spotkaniach online z redakcją i jej gośćmi. Dodatkowo Klubowicze mają dostęp do archiwum 
tekstów „Wyborczej”. Co zrobić, by zostać członkiem Klubu: 1. Skontaktuj się z naszą infolinią, tel. 22 555 54 55 (od poniedziałku do piątku w godz. 8-16). 2. Podaj numer dowodu zakupu prenumeraty teczkowej.  
**Cena sugerowana. Kwota oszczędności wynika z różnicy ceny sugerowanej i sumy cen codziennej sprzedaży detalicznej.

–  Masz pewność,  że każde wydanie będzie 
na Ciebie czekać (zamawiasz gazetę 
na cały miesiąc z góry) 

–  Masz niższą cenę niż przy zakupie 
pojedynczych wydań każdego dnia 

–  Masz bezpłatny dostęp do Wyborcza.pl* 

–  Masz gwarancję niezmienności cen 
w okresie realizacji prenumeraty 

–    Możesz zostać członkiem Klubu Wyborczej 
i mieć dostęp do archiwum tekstów                

Zamów PRENUMERATĘ TECZKOWĄ „Wyborczej” 
na maj u swojego sprzedawcy prasy 

Dostęp także do 
Wyborcza.pl*

Dostęp także do 
Wyborcza.pl*

CENA 
199,99 zł**

OSZCZĘDZISZ 
CO NAJMNIEJ 

49 ZŁ

OGŁOSZENIE WŁASNE WYDAWCY Kraj/34428194

Zawód Artystyczny, a także Centrum Eduka-
cji i Pracy Artystycznej. I to te nowe instytucje 
będą miały decydujące zdanie – kto dostanie 
dopłaty. W tych organach mają zasiadać m.in. 
przedstawiciele środowisk twórczych i arty-
stycznych oraz przedstawiciele resortów kul-
tury oraz pracy i ZUS. 

„Decyzja dotycząca uznania statusu arty-
sty za każdym razem będzie dwuetapowa (opi-
nia Komisji i na jej podstawie decyzja dyrek-

tora Centrum). Organem, do którego będzie 
można się odwołać, będzie Ministerstwo Kul-
tury i Dziedzictwa Narodowego” – precyzu-
je nam resort. 

Jeśli dyrektor Centrum odmówi przyznania 
statusu artysty, a resort kultury odrzuci odwo-
łanie, będzie można skierować sprawę do sądu 
administracyjnego. 

Za i przeciw
Łączne koszty nowej ustawy przez 10 lat to – jak 
czytamy w OSR projektu – ok. 3,2 mld zł. Ma-
ją być one pokryte z budżetu państwa. W tych 
kosztach mieści się wynagrodzenie dla ZUS za 
dodatkowe zadania. Zakład ma dostawać 2 proc. 
kwoty przeznaczonej na dopłaty dla artystów 
zawodowych.

Resort uważa jednak, że z czasem, dzięki 
ustawie, do ZUS może wpływać więcej składek. 
Ministerstwo liczy bowiem, że nowe rozwiąza-
nie zmniejszy szarą strefę. 

Dopłaty do składek emerytalnych artystów 
wzbudzają duże emocje. Pokazuje to choćby 
dyskusja wśród internautów.

Oto kilka opinii:
„Ustawa ma zabezpieczać artystów, a nie ich 

zwalniać z obowiązku składek. Dotyczy tych, któ-
rych wynagrodzenie z powodu wahań wywoła-
nych brakiem stałego zatrudnienia nie osiąga 
najniższej płacy minimalnej. Główną grupą od-
biorców będą artyści ludowi i ci najubożsi. Bę-
dą oni musieli udokumentować dorobek i pro-
fesjonalizm. Więc zastanawiam się, dlaczego 
osoby nieprzychylne ustawie odbierają prawo 
do godnego życie ludziom zajmującym się choć-
by garncarstwem, haftem, koronkarstwem czy 
malarstwem ludowym”.

„Wspaniale, wreszcie po wielu latach zanie-
dbań powstał projekt, który w jakiś sposób ure-
guluje te kwestie. Wspaniała inicjatywa, bardzo 
dobra wiadomość,. Chciałabym, żeby w naszym 
kraju przestano traktować artystów jak darmo-

zjadów i żeby osoby wykonujące inne zawody 
wykazały się empatią i zrozumieniem do tej nie-
łatwej czasami ścieżki zawodowej”. 

„Skandal i złodziejstwo dla elit. Miernoty 
z dyplomem dostaną emeryturkę, choć unika-
li płacenia składek od umów o dzieło”. 

„Zastanawiam się, dlaczego akurat artyści 
mają dostawać dopłaty z naszych podatków? 
Rozumiem, że chodzi o tych, co mają małe do-
chody ze swojej pracy artystycznej i nie stać ich 
na opłacania składek. Ale jak ktoś dajmy na to, 
taki malarz nie może sprzedać swoich obrazów, 
albo scenarzysta nie może sprzedać scenariu-
sza fi lmowego, to dlaczego ja mam mu dopła-
cać do emerytury. Gdybym ja nie mógł utrzy-
mać się ze swojego zawodów, nawet takiego, 
który jest moją pasją, to bym zmienił zawód. 
Oczywiście nikt nie każe malarzowi przestać 
malować, ale może to robić np. po pracy, któ-
ra zapewni mu godne życie. A z czasem, jak 
już świat artystyczny doceni jego działa, mo-
że wrócić do swojej pasji i z niej żyć”.

Inne kraje
A jak sprawy związane ze wsparciem artystów 
rozwiązano w innych krajach? 

Belgia. Odpowiednia instytucja państwowa 
wydaje świadectwo pracy w dziedzinie sztuki, 
które gwarantuje, że jego posiadacz kwalifi ku-

je się do określonych systemów zabezpieczenia 
społecznego, ale dostęp do samych świadczeń 
(takich jak zasiłki dla bezrobotnych pracow-
ników artystycznych) nadal podlega dodatko-
wym wymogom. Certyfi kat ten jest zatem wa-
runkiem koniecznym, ale niewystarczającym 
do uzyskania dostępu do świadczeń. 

Bułgaria. Kodeks pracy stanowi, że artyści 
(osoby wykonujące wolny zawód) są traktowa-
ni w zakresie zabezpieczenia społecznego na 
równi z przedsiębiorcami. Nie mają żadnych 
dodatkowych przywilejów.

Czechy. Istnieją dwa równoległe systemy 
ubezpieczeń społecznych: jeden dla pracowni-
ków i jeden dla osób samozatrudnionych wszyst-
kich zawodów. Nie ma specjalnego systemu tyl-
ko dla artystów, należą oni do jednej albo dru-
giej kategorii albo do obu.

Estonia. Przepisy estońskie (ustawa o twór-
cach i stowarzyszeniach artystycznych z 2004 ro-
ku) zapewniają czasowe wsparcie w przypadku 
utraty dochodów dla osób wykonujących dzia-
łalność twórczą w ośmiu dziedzinach kultury. 
Świadczenie w wysokości płacy minimalnej mo-
że być wypłacane do 12 miesięcy.

Hiszpania. Wprowadzono tu specjalny mo-
del umowy na czas określony dla sektora arty-
stycznego, w tym dla osób wykonujących funk-
cje techniczne i pomocnicze. Dzięki temu moż-
na płacić niższe składki. Są też specjalne zasił-
ki dla bezrobotnych artystów

Irlandia. Ma bezwarunkowe świadczenie 
bazowe dla osób wykonujących zawody arty-
styczne. Wynosi 325 euro tygodniowo (około 
100 euro więcej niż zasiłek dla bezrobotnych). 
Jest wypłacane osobom wykonującym szeroko 
rozumiane zajęcia artystyczne i twórcze. Na do-
wód swojej pracy artyści muszą przedstawić fak-
tury za usługi o charakterze artystycznym lub 
portfolio twórczości. Koszt takiego rozwiąza-
nia dla fi nansów publicznych to około 35 mln 
euro rocznie. •

• Zgodnie z projektem 

pomoc trafi m.in. do 

13 693 architektów FOT. 

SHUTTERSTOCK

Resort uważa, że dzięki ustawie 

do ZUS z czasem może wpływać 

więcej składek. Ministerstwo 

liczy bowiem, że nowe 

rozwiązanie zmniejszy szarą 

strefę 
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Jak się odmładza klasa średnia
Thermomix do gotowa-

nia, Dyson do odkurza-

nia, dzieci na Woomie, 

a na twarzy silikonowa 

maska LED od beauty 

in� uencerów – klasa 

średnia właśnie znalazła 

swój nie tylko nowy atry-

but, ale i eliksir młodości.

Ireneusz Sudak

29-letnia Natalie O’Neill, infl uencer-
ka z TikToka, wcale nie była przeko-
nana do maski LED.

– Kupiłam ją z ciekawości, żeby 
sprawdzić, czy zauważę jakąś różni-
cę. No i zauważyłam zmianę w mojej 
skórze po kilku tygodniach i poczu-
łam, że maska naprawdę skutecznie 
zapobiega wypryskom – stwierdziła 
Natalie w wywiadzie dla BBC.

A wszystko zaczęło się od... Net-
fl iksa. I nie jest tak, że pierwszy odci-
nek trzeciego sezonu serialu „Emily 
w Paryżu” odmienił życie wielu osób, 
ale od pamiętnej sceny, w której ty-
tułowa bohaterka nałożyła święcą-
ce „coś” na twarz, to „coś” stało się 
przedmiotem pożądania wielu osób, 
szczególnie z aspirującej klasy śred-
niej i szczególnie tych, które boją się 
skalpela. 

Bo aspirująca, nowobogacka klasa 
średnia obudowana wiszącymi w sa-
lonie odkurzaczami brytyjskiego wy-
nalazcy Jamesa Dysona, elektrycz-
nymi garnkami od Vorwerku i ro-
werkami dziecięcymi Woom znala-
zła nowy przedmiot i symbol statu-
su społecznego.

Są domy, gdzie święcąca maska 
LED jest już czymś tak zwyczajnym 
jak elektryczna szczoteczka do zę-
bów. To totem, który pokazuje: stać 
mnie, jestem na czasie i chce być mło-
dy/młoda. Pada nawet wyświechtane 
słowo: „kultowe”.

Jak do tego doszło i co tak napraw-
dę potrafi ą maski ledowe?

Maska z TikToka
Gdy wejdzie się na TikToka, szybko 
można zrozumieć, że nawet Emily, 
rezydentka Paryża, nie dałaby rady 
w pojedynkę wypromować tej nowej 
technologii.

Moda na LED-y została wykreowa-
na m.in. przez infl uencerów i beau-
tyinfl uencerki, czyli osobowości in-
ternetowe, które testują i robią rela-

cje z używania różnych produktów 
kosmetycznych.

– Popyt na domowe lampy LED 
nie bierze się jednak znikąd. To część 
szerszego trendu domowej profesjo-
nalizacji pielęgnacji – przenoszenia 
zabiegów z gabinetów do półprywat-
nych, półkonsumenckich przestrzeni, 
takich jak kawiarnie czy własne ła-
zienki. Technologia ma być dostęp-
na od ręki, najlepiej w pakiecie z ka-
wą i estetycznym wnętrzem. Zamiast 
umawiać się do specjalistki, wystar-
czy zarezerwować stolik – pisały mo-
je redakcyjne koleżanki Maria Korcz 
i Kasia Bielecka.

– Jest elastyczna, bezprzewodowa, 
ma różne kolorki. Wzięłam ją nawet 
na wyjazd – chwali jedna z infl uen-
cerek maskę LED z hotelowego po-
koju gdzieś w ciepłych krajach. Ce-
na? 300 zł.

– Nie daj się nabrać na haliny biz-
nesu. Nie kupisz dobrej maski za 150 zł 
z przemysłowego dyskontu – opowia-
da inna tiktokerka.

Bo najtańsze modele rzeczywiście 
można dostać w markecie za 110 zł. 
Maski z górnej półki to już 3 tys. zł. 

Do czego tak właściwie służą? Za-
leży od koloru:
• czerwony – przeciwzmarszczkowy.
• niebieski – na trądzik i zmiany 
skórce.
• żółty i zielony – regenerujący i przy-
wracający naturalny koloryt.

Ile w tym prawdy, a ile marketin-
gu, wyjaśnia profesorka dermatologii 
w dalszej części tekstu. Dla klientów 

ważne, że (podobno) działa, no i moż-
na odwlekać decyzję o naciąganiu 
skóry twarzy u chirurga (facelifting). 

SPA na kanapie z Ikei
Skąd taka popularność? Jak mówią 
mi moi rozmówcy, m wynika z trzech 
powodów.

– Pierwszy, to pandemia COVID. 
Lockdown bardzo przyspieszył roz-
wój rynku produktów do domowej 
pielęgnacji, bo zaczęliśmy szukać al-
ternatywy dla gabinetów, które były 
zamknięte. Okazało się, że potrzeba 
jest matką wynalazku – mówi nam 
Katarzyna Skoczek-Colombo, socjo-
lożka i brand manager fi rmy Beauti-
fl y, która specjalizuje się w sprzedaży 
i dystrybucji urządzeń „smart beauty”.

Dlaczego „smart”? Tak jak w przy-
padku smartfonów, oznacza nową ka-
tegorię elektronicznych urządzeń, któ-
rych wcześnie nie było, albo były zare-
zerwowane dla specjalistycznych ga-
binetów kosmetycznych czy oddzia-
łów dermatologicznych.

Drugi element to technologia i roz-
wój diod LED, czyli „lampek” (choć 
dla fi zyka LED to nie żadna lampka 
tylko właśnie dioda, czyli święcący 
półprzewodnik), które dzięki minia-
turyzacji zyskały wiele nowych funk-
cji – kiedyś czerwona dioda LED koja-
rzyła się w będącym na stand-by tele-
wizorze kineskopowym.

Dziś LED-y oświetlają drogę samo-
chodom, służą do tworzenia niskim 
kosztem atrakcyjnej, świetlnej aran-
żacji wnętrz, podświetlają ekrany mo-

nitorów i smartfonów, zastąpiły też 
tradycyjne żarówki w żyrandolach.

Ta technologiczna rewolucja do-
szła też do gabinetów kosmetycz-
nych, a teraz dzięki miniaturyzacji 
i obniżce kosztów urządzenia do na-
świetlania udało się zamknąć w po-
staci zwykłej maski, naszpikowanej 
diodami. Im więcej diod o większej 
mocy, tym maska lepsza. A najczę-
ściej też droższa.

Trzeci element to aspiracje klasy 
średniej, a szczególnie milenialsów, 
którzy szukają sposób by zatrzymać 
czas i maskować upływ czasu na zmie-
niającej się z wiekiem twarzy. Rośnie 
popularność i liczba zabiegów wstrzy-
kiwania botoksu, a kto się boi igły, wy-
biera maskę.

– No tak, był już odkurzacz, rower, 
Thermomix, teraz jest maska LED. To 
nie jest historia o produktach, to jest 
historia o nas samych – mówi nam 
Marcin Kalkhoff, konsultant strate-
gicznego zarządzania marką, ekspert 
od marketingu.

– Takie mody były zawsze i będą 
zawsze. Pomyślmy: równie wygodny 
jest Lidlomix, Biedronkomix, ale ktoś 
jednak wybiera jednak Thermomixa, 
bo to wysyła komunikat: zobaczcie, na 
co mnie stać – mówi Kalkhoff.

– Czy to coś złego, że ludzie mają 
aspirację, choćby materialne? – dopy-
tuję. – Dla jednych to aspiracje, a dla 
innych niepotrzebny lans – słyszę 
w odpowiedzi.

Biznes się kręci
Lans czy nie – dane mówią, że sprze-
daż masek LED rośnie jak na droż-
dżach. Ile się tego sprzedaje? W Pol-
sce nie wiadomo – szacunki, o któ-
rych mówią nam dystrybutorzy, to 
od kilkunastu do kilkudziesięciu ty-
sięcy sztuk rocznie.

Według fi rmy badawczej IMARC 
w 2025 r. rynek masek LED był wart 
358 mln dol. Prognozy wskazują, że 
będzie rósł w tempie 10 proc. rocznie 
przez następne 8 lat.

Największym rynkiem pozostają 
Stany Zjednoczone, gdzie ta techno-
logia jest najbardziej rozwinięta i naj-
szybciej adaptowana.

– Z naszych badań wśród klien-
tek wynika, że na ten boom wpływa 
tempo życia – brak czasu i przestrze-
ni na regularne wizyty w gabinetach. 
Łączenie pracy, życia prywatnego czy 
macierzyństwa sprawia, że wiele ko-
biet szuka rozwiązań, które można 
wpleść w codzienność – bez logisty-
ki, bez umawiania się, w dowolnym 
momencie dnia. To wszystko razem 
wyniosło LED do mainstreamu – mó-
wi nam Katarzyna Skoczek-Colombo.

– Wyraźny wzrost zainteresowania 
tą technologią obserwujemy globalnie 
od około 5–10 lat. Wpływ na to miały 
m.in. większa świadomość profi lak-
tyki zdrowotnej. W Polsce ten trend 
również jest coraz bardziej widoczny 
– szczególnie w ostatnich kilku latach 
widzimy systematyczny wzrost zain-
teresowania zarówno zabiegami, jak 
i urządzeniami do użytku domowego 
– mówi nam Izabela Kvist z fi rmy SI 
Strefa Regeneracji/Si Longevity.

– W Europie nadal jesteśmy bar-
dziej face fi rst i prym wiodą maski 
LED na twarz. W USA czy Azji popu-
larne są naświetlania LED na dłonie, 
plecy, miejsca problematyczne po de-
pilacji, a nawet bardziej nieoczywiste 
obszary jak pachy czy okolice intym-
ne, głównie w kontekście regeneracji 
skóry i wyrównania kolorytu – mówi 
Katarzyna Skoczek-Colombo.

– Same urządzenia są także często 
skalowane do sporych rozmiarów ka-
bin, łóżek, paneli ściennych, czy mat 
i koców – dodaje. •

Urządzenia do 

naświetlania udało się 

zamknąć w postaci maski 

naszpikowanej diodami. 

Im więcej diod o większej 

mocy, tym maska lepsza. 

A najczęściej też droższa

• Popyt na domowe lampy LED to część szerszego trendu domowej profesjonalizacji pielęgnacji FOT. ARLOU_ANDREI/

SHUTTERSTOCK

W Sądzie Rejonowym w Siedlcach w I Wydziale 

Cywilnym pod sygn. I Ns 287/25 toczy się 
sprawa z wniosku Alior Bank spółki akcyjnej z 

siedzibą w Warszawie o  stwierdzenie  nabycia  
spadku  po: Zbigniewie Wrzosku, mającym 
ostatnie miejsce zwykłego pobytu w Siedlcach 

przy ulicy Warszawskiej 190/30 (08-110 Siedlce), 

zmarłym w dniu 25.12.2023 r. w Siedlcach 

Wzywa  się wszystkich  spadkobierców  
zmarłego,  aby  w  terminie 3 miesięcy  od  daty 

ukazania się tego ogłoszenia zgłosili się do Sądu 
Rejonowego  w  Siedlcach i  udowodnili swoje 

prawa do spadku, gdyż w przeciwnym razie 

mogą być pominięci w postanowieniu o 

stwierdzenie nabycia spadku. 

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34430740

Spółdzielnia Mieszkaniowa „Pojezierze” w Olsztynie

ZAPRASZA DO SKŁADANIA OFERT NA

remont elewacji, tarasów i schodów zewnętrznych 
budynków przy ul. Kołobrzeskiej 3, 5

1.	 Szczegółowe informacje dostępne są na stronie:
www.smp.olsztyn.pl zakładka „Przetargi”

2.	 Termin składania ofert upływa 15.05.2026 r. o godz. 1000

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34430796

Syndyk Masy Upadłości Pomorskiego Przedsiębiorstwa Eksportu 
Budownictwa INTERBUD S.A. z siedzibą w Bydgoszczy – w upadłości
sprzeda z wolnej ręki wierzytelność przysługującą masie upadłości

w wysokości należności głównej wynoszącej 30.500 zł. wraz z odsetkami,
 za cenę wywołania nie niższą niż 500 zł.

Oferenci zainteresowani zakupem w/w przedmiotu sprzedaży zobowiązani są 
w terminie 7 dni od dnia publikacji ogłoszenia złożyć pisemną ofertę na adres:  

ul. Fordońska 199, (85-739) Bydgoszcz (w przypadku składania ofert drogą 
pocztową decyduje data wpływu przesyłki). Tel. kontaktowy: 508 100 297.

Syndyk zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru oferty,  
prawo do odwołania lub unieważnienia postępowania bez podania przyczyny  

oraz prawo do odstąpienia od oferty.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34430867

eprasa.pl 265d35e789
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Otoczenie międzynarodowe Polski jest 
najbardziej niebezpieczne od 1989 ro-
ku, o czym przypomniał Aleksander 
Kwaśniewski podczas konferencji zaty-
tułowana „Polityka zagraniczna i euro-
pejska – współdziałanie a rywalizacja”, 
która odbyła się 13 kwietnia. Od czte-
rech lat bezpośrednio za naszą grani-
cą trwa otwarta wojna, a przez Polskę 
przechodzi najważniejszy kanał pomocy 
dla walczącej z agresorem Ukrainy. By-
ły prezydent uważa, że ta wojna trwać 
będzie jeszcze wiele lat, nawet jeśli Pu-
tina zastąpi inny przywódca. Kremlowi 
bowiem zależy na podporządkowaniu 
całej Ukrainy, nie zaś na przejęciu czę-
ści jej terytorium. To oznacza, że jeszcze 
przez długi czas utrzyma się podwyż-
szone ryzyko uwikłania Polski w zbroj-
ny konflikt oraz konieczność wydawania 
znacznie większych sum na obronność 
niż w latach poprzednich.

Jednocześnie po raz pierwszy od wej-
ścia Polski do NATO w 1999 roku za-
kwestionowana została wiarygodność 
sojuszu, a najsilniejszy jego uczestnik 
– Stany Zjednoczone – rządzony jest 
przez osobę niezrównoważoną, dającą 
sprzeczne sygnały na temat gwarancji 
dla uczestników paktu. USA rozpoczę-
ły wraz z Izraelem atak na Iran, nie ma-
jąc jasnego planu zakończenia wojny, 
która angażuje i zużywa potencjał mili-
tarny najważniejszego sojusznika Polski. 
Trwanie konfliktu na Bliskim Wscho-
dzie ciążyć będzie negatywnie na global-
nej gospodarce, co dotknie także Polskę.

Wiele krajów europejskich przeżywa 

kryzys dotychczasowych struktur po-

litycznych. Spada poparcie dla trady-
cyjnych partii, a rosną notowania ugru-
powań populistycznych, często proro-
syjskich, dążących do rozbicia Unii Eu-
ropejskiej. Konferencja miała miejsce 
dzień po sukcesie proeuropejskiej par-
tii TISZA na Węgrzech, co poprawiło na-
stroje uczestników, ale nie można wy-
kluczyć, że był to tylko wyjątek w mar-
szu antyunijnych populistów po władzę 
w wielu innych krajach.

Dyskutanci zastanawiali się, czy moż-
liwe jest współdziałanie różnych ośrod-
ków władzy, szczególnie prezydenta 
i rządu, w sprawach polityki międzyna-
rodowej. To, że takiego współdziałania 
obecnie nie ma, jest oczywiste. Prezy-
dent nie podpisuje nominacji dla amba-
sadorów, co utrudnia prowadzenie sku-
tecznej dyplomacji. Prowadzi własną 
politykę zagraniczną, nieuzgodnioną 
z rządem. To pozwala innym państwom 
– zarówno sojusznikom, jak i krajom 
mało przyjaznym – rozgrywać Polskę 
i osiągać swoje cele niskim kosztem.

Czy konflikt między rządem a pre-
zydentem jest efektem błędu, zawarte-
go w Konstytucji, przyjętej w 1997 ro-

ku? Większość dyskutantów z taką opi-
nią się nie zgadzała. Hanna Suchocka, 
która stała na czele rządu w latach 1992-
1993 stwierdziła, powołując się na zda-
nia wybitnych prawników, że konsty-
tucja nie powinna regulować zbyt wie-
lu szczegółowych kwestii, ponieważ jej 
rolą jest wyznaczanie ram ustrojowych 
i zasad, a nie zastępowanie ustaw zwy-
kłych. Przytoczyła artykuł 1 Konstytu-
cji: „Rzeczpospolita Polska jest dobrem 
wspólnym wszystkich obywateli”.

– To nie jest ozdobnik ani deklaracja 
o wyłącznie symbolicznym charakterze, 
lecz norma ustrojowa, która wyznacza 
sposób rozumienia państwa i działania 
władzy publicznej – mówiła. – Oznacza, 
że państwo nie należy do żadnej grupy 
politycznej, większości parlamentarnej 
ani aparatu władzy, lecz do całej wspól-
noty obywateli. Z tego wynika obowią-
zek takiego sprawowania władzy, aby 
służyła ona interesowi wspólnemu, a nie 
partykularnym interesom.

Z takim poglądem zgodził się Kon-
rad Szymański, były wiceminister spraw 
zagranicznych i minister do spraw Unii 
Europejskiej w rządzie Mateusza Mo-
rawieckiego. Uznał, że niepodpisywa-
nie przez prezydenta nominacji amba-
sadorskich, a w konsekwencji osłabia-
nie pozycji Polski za granicą w oczywi-
sty sposób narusza artykuł 1 Konstytu-
cji. Szymański wywołał ostatnio sensa-
cję swym artykułem w weekendowym 
wydaniu „Rzeczpospolitej”, zatytułowa-
nym „Polska weszła na drogę do polexi-
tu”. https://www.rp.pl/plus-minus/art-
43953331-konrad-szymanski-polska-we-
szla-na-droge-do-polexitu

Przestrzega w nim, że antyunijna re-
toryka PiS i innych ugrupowań prawi-
cowych doprowadzi do wyjścia Polski 
z Unii, nawet jeśli politycy PiS nie mają 
takiego zamiaru. Szymański nie jest i nie 
był członkiem Prawa i Sprawiedliwości, 
ale startował w wyborach z list tej par-
tii. Dziś jest poza polityką. Wydaje się 
bardzo zaniepokojony sytuacją w Polsce 
i trwającym patem między prezydentem 
i rządem.

– Za ten pat odpowiedzialna jest kon-
stytucja – stwierdził inny prelegent, 
Krzysztof Szczucki, były prezes Rządo-
wego Centrum Legislacji. Według nie-
go przepisy Konstytucji uniemożliwia-
ją prezydentowi działalność pozytyw-

ną. Jeśli chce zaznaczyć swoją obecność, 
ma do dyspozycji wyłącznie narzędzia 
blokujące rząd – prawo weta, odmo-
wę podpisania nominacji. Skoro je ma, 
to z nich korzysta. Szczucki nie odniósł 
się do artykułu 1 Konstytucji ani nie wy-
jaśnił, jakie dobro chce prezydent osią-
gnąć swoimi negatywnymi działaniami. 
Zaapelował natomiast, nie po raz pierw-
szy, o zmianę Konstytucji – albo w kie-
runku ustroju prezydenckiego (np. na 
wzór francuski), albo kanclerskiego, 
z którym rola prezydenta byłaby znacz-
nie ograniczona.
Paraliż lub co najmniej niewydolność 
państwa spowodowana jest nie tyle kon-
fliktem między rządem a prezydentem, 
ile zimną wojną między dwoma głów-
nymi ugrupowaniami w Polsce. Genezę 
tej wojny znakomicie opisał profesor Ja-
nusz Reykowski w eseju „Nie jest nasz, 
więc go nienawidzę”, zamieszczonym 
w „Wyborczej” 11 kwietnia.

Profesor posługuje się pojęciem „po-
laryzacja afektywna”, która rodzi się pod 
wpływem emocji towarzyszących po-
działowi międzygrupowemu. Obcej gru-
pie przypisywane są cechy negatywne, 
a grupie własnej pozytywne.

Nie chodzi tylko o różnicę poglądów 
między wyborcami różnych partii poli-
tycznych. Kluczową cechą jest ukształto-
wanie tożsamości opartej na identyfika-
cji z określoną polityczną formacją, któ-
ra rywalizuje i walczy z inną. Przypomi-
na to nienawiść między kibicami róż-
nych drużyn piłkarskich, która nie wy-
nika z różnicy interesów, ale z psycho-
logii: jestem członkiem grupy, z którą 
się utożsamiam, więc nienawidzę grupę 
przeciwną.

To doskonale opisuje podział polskiej 
sceny politycznej. W gruncie rzeczy róż-
nice programowe między dwoma naj-
większymi partiami – PiS i KO – są nie-
wielkie i na tej płaszczyźnie kompromis 
byłby łatwy do osiągnięcia. Ale niena-
wiść i nieufność między członkami i ki-
bicami obu ugrupowań jest ogromna.

W latach 90. możliwy był kompromis 

między politykami różnych ugrupowań, 
mimo że resentymenty, wynikające z re-
presji wobec opozycji demokratycznej 
w PRL były zrozumiałe, a przedstawicie-
le represyjnych władz mieli silną repre-
zentację w Sejmie i w 1993 roku nawet 

wygrali wybory. Mimo to poziom pola-
ryzacji afektywnej był znacznie niższy. 
Zaczął się podnosić w połowie pierwszej 
dekady XXI wieku, gdy politycy odkry-
li, że może być skutecznym narzędziem 
wygrywania wyborów i dominacji przy-
najmniej nad częścią sceny politycznej.

Profesor Reykowski uważa, że po-
litycy świadomie uruchomili ten pro-
ces. Rzecz jasna nie chodziło im o do-
bro wspólne, lecz o zbudowanie własne-
go silnego obozu politycznego w kon-
trze do obozu przeciwnego. Ten sposób 
uprawiania polityki jest kontynuowa-
ny mimo rosnących zagrożeń zewnętrz-
nych, ze szkodą dla międzynarodowej 
pozycji Polski, a także dla efektywnego 
zarządzania sprawami krajowymi. Ape-
lowanie do polityków o obniżenie pozio-
mu wzajemnej agresji jest bezprzedmio-
towe, podobnie jak nadzieje na powsta-
nie silnego ugrupowania, które wyła-
mie się z logiki polaryzacji. Nawet odej-
ście z czynnej polityki liderów zwalcza-
jących się obozów politycznych nie mu-
si zmienić sytuacji, gdyż młodsi politycy 
posługują się równie agresywną retory-
ką. Polaryzację wzmacniają dodatkowo 
nowe środki komunikacji i rządzące ni-
mi algorytmy.

Czy jesteśmy więc skazani na nie-
ustanną afektywną polaryzację, ze 
wszystkimi jej fatalnymi konsekwen-
cjami dla dobra wspólnego? Jedyna na-
dzieja w tym, co opowiedział kiedyś by-
ły sekretarz stanu USA George Shultz: 
ludzie wybierają wyjście rozsądne tyl-
ko wówczas, gdy inne wyjścia już nie ist-
nieją. Być może sytuacja wymusi jakiś 
kompromis między zwalczającymi się 
obozami.

Ja pozytywnie oceniam każde działanie, 

które obniża poziom agresji w polityce. 
Wspomniana konferencja pokazała, że 
nawet w tak spolaryzowanej rzeczywi-
stości możliwa jest spokojna rozmowa 
o sprawach państwa. Była okazją do rze-
czowej dyskusji z udziałem polityków 
reprezentujących różne środowiska, 
w tym także osoby związane z obozem 
PiS – choć nienależące dziś do jego naj-
ważniejszych i najbardziej wpływowych 
postaci. To właśnie takie spotkania mo-
gą być pierwszym krokiem do obniże-
nia temperatury sporu i przypomnienia, 
że w polityce istnieje jeszcze coś takiego 
jak dobro wspólne. •
Witold Gadomski

Organizatorami konferencji „Polityka 

zagraniczna i europejska – współdziałanie 

a rywalizacja” były Fundacja Aleksandra 

Kwaśniewskiego Amicus Europae, Instytut 

Myśli Politycznej im. Gabriela Narutowicza 

oraz Wydział Nauk Politycznych i Studiów 

Międzynarodowych Uniwersytetu War-

szawskiego.

• Teksty w dziale Opinie wyrażają 

poglądy autorów i nie muszą od-

zwierciedlać stanowiska redakcji

Polska polityka

Jak się wyrwać z kręgu nienawiści?
Wysłuchałem konferencji, w której rzeczowo dyskutowali reprezentanci różnych środowisk, w tym także ludzie PiS. 

Potrzebujemy więcej takich debat, by obniżyć poziom agresji.
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• Konfrontacja zwolenników Rafała Trzaskowskiego i Andrzeja Dudy w czasie kam-

panii prezydenckiej. Bydgoszcz 19 czerwca 2020 r. FOT. ROMAN BOSIACKI / AGENCJA WYBORCZA.PL
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Wystawa Ewy Kuryluk

W TEJ 
LEKKOŚCI  

JEST 
PUŁAPKA

Cenzor stwierdził, że obraz nie przejdzie, bo Ewa Ku-

ryluk zdejmuje majtki. – Przecież ona zakłada majtki – 
odpowiedziała kuratorka. Udało się.

Emilia Dłużewska

J
estem już za stara na strach” – mówi 
Ewa Kuryluk Marcinowi Fediszowi, 
kuratorowi wystawy „Kangór w ope-
rze”, której dwie części można zoba-
czyć w Warszawie w galeriach Opera 
i Okno na Kulturę. 

Artystka, pisarka i poetka kończy 
w tym roku 80 lat. Oglądając jej obra-
zy z okresu fotorealizmu, łatwo o tym 
zapomnieć. Choć powstały pół wie-
ku temu, namalowana na nich Ewa 
– w kolorowych kombinezonach, 
w prochowcu albo spodniach z niskim 
stanem i odsłaniającej brzuch koszul-
ce – mogłaby popijać Aperol w klubie 
nad Wisłą.

EROS BEZ PATOSU

Współczesne są nie tylko ciuchy: obrazy Ku-
ryluk są autobiograficzne, podkreślające ko-
biecą cielesność. Bezczelne. Widoczna na 
nich nagość jest erotyczna, ale w tym ero-
sie nie ma patosu. Jest intymność i poczucie 
humoru.

Jak w „Elektrycznym piesku” z 1976 r. 
przedstawiającym artystkę i jej wieloletnie-
go partnera, Helmuta. On w swobodnej po-
zie, w bieliźnie, z gazetą w ręku. Ona nieco da-
lej, pochylona, w różowych skarpetach, z jedną 
nogą w białych majtkach. Kiedy pierwszy raz 
pokazywała ten obraz w Polsce, interweniował 
cenzor. Nie podobało mu się, że Kuryluk zdej-
muje na nim majtki. – Przecież ona te majtki 
zakłada – odpowiedziała kuratorka. Udało się. 

Ale w tej lekkości jest pułapka. Obrazy 
malowane w latach 70. Ewa Kuryluk nazywa 
„fotorealizmem subwersywnym” – tyle samo 
pokazują, co ukrywają. Realistyczne postaci 
rzucone są na płaskie, jednolite tło ozdobione 
miniaturowymi winietami: paczkami papie-
rosów, opakowaniami leków, pomniejszony-
mi ludźmi, samochodami czy całymi scena-
mi toczącymi się równolegle do reszty obra-
zu. Malarstwo Kuryluk nie oddaje rzeczywi-
stości, a narracje, które snuje, nie są liniowe.

Jak w „Maszynie do pisania” z 1977 r.: na 
niebieskim tle kobieca postać odpala papie-
rosa nad maszyną do pisania. Artystka na-
malowała ją na podstawie zdjęcia, które zro-
biła sobie dwa lata wcześniej, ale jej matka 
zobaczyła w postaci siebie. Czy to jeszcze au-
toportret, czy portret? Czy te rzeczy muszą 
się wykluczać?

BRAT, SIOSTRA, MATKA

Pułapek jest więcej. Wystawa w galerii Ope-
ry Narodowej zaczyna się lekko, niekiedy żar-
tobliwie („Nie śnij o miłości, Kuryluk” – tytułu-
je jeden z autoportretów artystka), ale w kolej-
ne obrazy wsącza się ciemność. W „Lunatycz-
ce” postać artystki namalowana jest na jedno-
litym niebieskim tle z rozpostartymi rękoma, 
gotowa do skoku, skórę ma sinozieloną. Po-
dobnie jest w „Requiem”: zielonkawe ciało leży 
z zamkniętymi oczami na rozłożonych gaze-
tach, w dłoni ma sznur czerwonych koralików.

Na obrazie „Brat, siostra i Marcel Proust” 
czerwona nitka łączy szarą, zastygłą twarz 
artystki i trzymającego ją w ręku młodego 
chłopca. To Piotruś, brat Ewy Kuryluk i cen-
tralna postać jej książki „Feluni”, ukochany, 
zdolny, złoty chłopiec, którego świetlanie za-
powiadająca się przyszłość przekreśliła schi-
zofrenia, a także idące za nią instytucjonalna 
przemoc i inwazyjne leczenie. 

Cykl poświęconych bratu obrazów ar-
tystka pokazuje w Warszawie po raz pierw-
szy. Powstały w latach 1974-1975. Rok póź-
niej przebywający w szpitalu psychiatrycz-
nym Piotr Kuryluk owinął się kołdrą z two-
rzywa sztucznego i podpalił. Przeżył kosztem 
ogromnego cierpienia, jeszcze kilkakrotnie 
usiłował popełnić samobójstwo. Ewa Kury-
luk maluje go tyłem, z przepaską na oczach, 
w czepku nakładanym pacjentom przed za-
biegiem elektrowstrząsów. I z matką, Marią.

Ich sylwetki malarka przerysowała ze 
zdjęcia znalezionego w rodzinnych archi-
wach: Maria ma na sobie letnią sukien-
kę, Piotruś, jeszcze chłopiec, tylko krótkie 
spodenki. Wyglądają, jakby przysiedli na ko-
cu piknikowym albo brzegu basenu, ale moż-

na się tego tylko domyślać – tło za nimi jest 
ciemnozielone, przechodzące w czerń. Odci-
na się od niego czerwona nitka. 

W 1978 r. Ewa Kuryluk maluje obraz, „Le-
opard”. Tło jest całkiem czarne. Decyduje, że 
to jej ostatni. Niedługo później zaczyna two-
rzyć instalacje na tkaninie. 

KANGÓR SIĘ NIE WSTYDZI

Przenoszona przez pokolenia trauma, cho-
roba psychiczna, odkrywane stopniowo ro-
dzinne historie – to również bardzo współcze-
sne tematy. Ewa Kuryluk mówi o nich od lat, 
wprost, w sztuce i w swoich książkach. Nie 

daje się dyscyplinować wstydem, do dziś wy-
korzystywanym do uciszania osób mówią-
cych o osobistych traumach, zwłaszcza ko-
biet. Wspominając wojnę, która skrzywdziła 
jej rodzinę, nie traci wrażliwości na krzywdy, 
które dzieją się dziś: w Ukrainie, Iranie, Gazie. 

Ale nie daje się też tym traumom zdefinio-
wać. „Kangóra w Operze” zamykają jej foto-
graficzne autoportrety, od tych zrobionych 
pół wieku temu, po współczesne. Jest na nich 
Ewa trzydziestoletnia, naga; Ewa sześćdzie-
sięcioletnia, wygłupiająca się w wypożyczo-
nym stroju kangura, nawiązaniu do rodzin-
nego przezwiska. I Ewa siedemdziesięciolet-
nia, krótko po operacji, odbijająca się w lu-
strze w pokoju hotelowym.

Na „Tryptyku z Saint-Malo” z lewej stro-
ny stoi w eleganckim stroju, z prawej w ko-
stiumie kąpielowym i czepku, w środku por-
trety nakładają się na siebie. Na każdym z nich 
stoi za nią Helmut. Od ich pierwszego spotka-
nia mija w tym roku sześćdziesiąt lat.  •
• Wystawę „Kangór w operze” można oglądać 

do 30 czerwca 2026 roku: malarstwo i fotogra-

fię w galerii Opera w Teatrze Wielkim – Operze 

Narodowej, prace na tkaninie w galerii Okno na 

Kulturę. Szczegóły: www.teatrwielki.pl. 

• Obrazy Kuryluk są autobiograficzne, podkreślające kobiecą cielesność.  

Widoczna na nich nagość jest erotyczna, ale nie ma w niej patosu 

FOT. MATERIAŁY PRASOWE (2) 

Wystawa w galerii Opery 

Narodowej zaczyna się lekko, 

niekiedy żartobliwie, ale 

w kolejne obrazy wsącza się 

ciemność
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„Chronologia wody” w kinach

Jeden z najodważniejszych �lmów roku
Był moment, kiedy chciałam uciec z kina. 
Zostałam i przeżyłam coś bardzo ważne-
go.

Maja Staniszewska

Z 
góry przepraszam za wszelkie wodne 
metafory, ale pisząc o filmie „Chro-
nologia wody”, naprawdę trudno ich 
uniknąć.

Woda jest ważnym elementem tej opowie-
ści. Ważnym elementem życia głównej boha-
terki, amerykańskiej pisarki, byłej pływacz-
ki, która miała szansę na występ w igrzyskach, 
Lidii Yuknavitch.

Wszyscy składamy się głównie z wody, ale 
ona ma jej w sobie jakby więcej. Mokrość, śli-
skość – te motywy wracają w filmie nie tylko 
w obrazach kolejnych zbiorników wodnych, 
ale też w kontekście ciała Lidii. Kobiecego cia-
ła. Krople wody na skórze, wężyki mokrych 
włosów, pot, krew, śluz. Lidia, jak mało która 
ekranowa bohaterka, składa się z ciała. Bardzo 
realistycznego i bardzo realnego.

KRISTEN STEWART 
OPOWIADA O TRAUMIE

To ciało zostało jej skradzione w dzieciństwie 
przez molestującego ojca. To ciało też jednak 
stało się przepustką do wolności. Osiągnięcia 
pływackie pozwoliły Lidii na zdobycie stypen-
dium na studia w Teksasie. Z dala od domu, 
w którym rządził ojciec, w którym pijąca i wy-
jeżdżająca w delegacje matka odwracała gło-
wę. Z którego starsza siostra Claudia, próbu-
jąca Lidię chronić, uciekła w końcu, by ochro-
nić siebie.

W pierwszych, rwanych scenach filmu Li-
dia i Claudia siedzą w wannie. Najpierw są 
małe i się kąpią, Lidia rysuje na plecach star-
szej siostry, a ta zgaduje, co narysowała. Woda 
ukrywa potencjalne łzy. Na zmianę pojawia-
ją się ujęcia dorosłych sióstr i teraz to Claudia 
siedzi za Lidią, całkowicie ubraną i szlochają-
cą. Łzy mieszają się z wodą, woda z krwią.

Ta część z dzieciństwa nakręcona jest na ta-
śmie 8 mm, jakby bohaterka odtwarzała filmi-
ki z życia rodzinnego. Właśnie odtwarzała, bo 

głos Lidii, granej przez angielską aktorkę Imo-
gen Poots, przypomina nam z offu, że pamięć 
jest podchwytliwa. A „Chronologia wody” jest, 
poza biografią autorki, filmem o tym, co pa-
miętamy, jak pamiętamy, czy na pewno pa-
miętamy. I co z tym, co pamiętamy, zrobimy.

Lidia od dziecka pisze. W tym znaj-
duje ucieczkę. „Chronologia wody” to jej 
wspomnienia.

Kristen Stewart, która aktorską drogę za-
czynała jako dziecko, a sławę zdobyła rolą na-
stoletniej wybranki wampira w zarabiającej 
krocie „Sadze Zmierzch” i potem uciekła do 
kina autorskiego, artystycznego, zapragnę-
ła przenieść te wspomnienia na ekran jeszcze 
w trakcie czytania. Stewart osiem lat walczy-
ła o swój debiutancki film. I nakręciła go tak, 
jak chciała.

WYZWANIE, KTÓRE 
WARTO PODJĄĆ

Przyznaję, po kilkunastu minutach chciałam 
uciec z kina. Nie tylko dlatego, że pierwsze 
sceny wydały mi się dość pretensjonalne, sko-
jarzyły z etiudą ambitnej studentki, i to nieko-
niecznie szkoły filmowej.

Także dlatego, że po nich zaczyna się od-
słaniać prawda o dzieciństwie bohaterki, 

prawda, którą trudno znieść, a którą podbi-
jają dźwięki atakujące wręcz z ekranu. Zo-
stałam jednak. Popłynęłam z odważnym fil-
mem Stewart w rejony, których na co dzień 
unikam. 

Z czasem impresje ustępują miejsca bar-
dziej klasycznemu sposobowi opowiadania, 
film jakby dorasta, dojrzewa z bohaterką, któ-
ra dowiaduje się coraz więcej o sobie i odzy-
skuje coraz więcej sprawczości.

Ale najpierw w Lidii zagrają skłonności au-
todestrukcyjne, będzie imprezować, pić, się-
gnie po narkotyki. Straci swoje stypendium. 
Pozna chłopaka, którego będzie uważać za 
zbyt dobrego, zbyt miękkiego. Przeżyje trage-
dię, podniesie się.

Taśma Super 8 będzie wracać na chwilę, 
także w wyjątkowej, wywołującej ciarki, choć 

z pozoru zupełnie zwyczajnej stopklatce z wy-
cieczki do lasu po choinkę.

Punktem zwrotnym okaże się dla Lidii spo-
tkanie z Kenem Keseyem, autorem m.in. „Lo-
tu nad kukułczym gniazdem”, jednym z naj-
ważniejszych przedstawicieli amerykańskiej 
kontrkultury. Trafi na warsztaty, na których 
grupa studentów razem z Keseyam pisze eks-
perymentalną powieść. I tu pojawi się mo-
im zdaniem kluczowa dla filmu i dla jej histo-
rii scena.

Jest już po premierze książki, Kesey i o po-
łowę od niego młodsza Lidia siedzą na scho-
dach jego domu i piją piwo. W pewnym mo-
mencie on otacza ją ramieniem i przycią-
ga do siebie. Lidia sztywnieje, patrzy na pisa-
rza badawczo. Ale on chce tylko wyrazić swo-
ją aprobatę. Zabiera rękę i wręcza Lidii piękny 
kamień do jej kolekcji, którą zbiera od dziec-
ka. Po prostu ją widzi, życzy jej dobrze, wierzy 
w nią i nie chce nic w zamian.

DOJRZAŁY DEBIUT

Czy to znaczy, że Lidia wkracza na prostą dro-
gę zakończoną wydaniem autobiograficznej 
książki, której ekranizację oglądamy? Bynaj-
mniej. Ale nie chcę opowiadać wszystkiego. 
Nie warto.

Film „Chronologia wody”, podobnie jak 
książka, jest bardzo sensualny. To, co bohater-
ka czuje, jest ważniejsze niż to, co robi. A Imo-
gen Poots potrafi się tymi emocjami i zmysło-
wymi przeżyciami podzielić.

A Stewart udało się przełożyć słowa 
Yuknavitch, które sama wybrała, pisząc także 
scenariusz, na obrazy. Dodając dźwięki i post-
punkową muzykę, nakręciła odważny, szcze-
ry film. Oddała mu wszystko, czego się na-
uczyła, pracując przy filmach, odkąd miała 
osiem lat.

Pokazała dojrzałość – zostawiła ego w przy-
czepie i w filmie nie ma po nim śladu. Najważ-
niejsze są bohaterka i jej historia. Historia, któ-
rą aktorka próbowała opowiedzieć przez lata 
i cieszę się, bardzo się cieszę, że jej się udało. •
• „Chronologia wody” reż. Kristen Stewart, w ki-

nach od 17 kwietnia

Stewart udało się przełożyć słowa 

Yuknavitch, które sama wybrała, 

pisząc także scenariusz, na obrazy. 

Oddała mu wszystko, czego się 

nauczyła, pracując przy �lmach, 

odkąd miała osiem lat

• Główna bohaterka filmu to amerykańska pisarka i była pływaczka, która miała szansę na 

występ w igrzyskach, Lidia Yuknavitch FOT. SO FILMS
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Katastrofalne dane

Rzeka samochodów  
wlewa się do Warszawy
Aż o trzy czwarte wzrosła 

liczba samochodów wjeż-

dżających do Warszawy, 

spada znaczenie komunikacji 

miejskiej, częściej chodzi-

my pieszo.

Jarosław Osowski

Tylko do ścisłego centrum Warsza-
wy wlewa się codziennie coraz więk-
sza rzeka samochodów – już 535 tys. 
Z kolei granice Warszawy przekracza 
w obu kierunkach 1,7 mln pojazdów, 
podczas gdy dziesięć lat wcześniej by-
ło ich 960 tys., a 20 lat temu – 630 tys.

– Mamy trzy transportowe światy 
– komentował w piątek sekretarz mia-
sta Maciej Fijałkowski, podsumowu-
jąc Warszawskie Badanie Ruchu 2025. 

Ogromny ruch do miasta
Zarząd Transportu Miejskiego infor-
mował już, że mimo rosnących wydat-
ków z budżetu Warszawy (w 2026 r. 
już blisko 5 mld zł) na komunikację 
miejską przewozi ona mniej pasaże-
rów. Liczba podróży spadła z 956 mln 
w 2024 r. do 932 mln w 2025 r. Przy 
czym wpływy ze sprzedaży biletów 
pokrywają już tylko 25 proc. kosz-
tów (dawniej było to nawet powy-
żej 35 proc.).

Warszawskie Badanie Ru-
chu 2025 przeprowadzone zosta-
ło po dziesięcioletniej przerwie. Aż 
o 131 proc. wzrosła liczba samocho-
dów wjeżdżających do stolicy trasą 
ekspresową S17 od strony Lublina, 
o 102 proc. – od wschodu autostra-
dą A2, o 49 proc. – od zachodu au-
tostradą A2, o 47 proc. – od północ-
nego wschodu obwodnicą Marek, 
o 46 proc. – od strony Nadarzyna tra-
są S8 (dawną gierkówką). Wszystkie te 
drogi (poza trasą A2 od zachodu) od-
dano w ciągu ostatniej dekady. Ruch 
na nieposzerzonej drodze nr 7 z Ło-
mianek wzrósł tylko o 2 proc.

– Widać, jak bardzo brakuje 
domknięcia obwodnicy ekspresowej 
miasta przez Wesołą i aglomeracyj-
nej obwodnicy Warszawy. Cały tran-
zyt przechodzi przez stolicę – powie-
dział Waldemar Lasek, wicedyrektor 
miejskiego Biura Funduszy Europej-
skich i Polityki Rozwoju. A sekretarz 
Fijałkowski dodał: – Most Grota-Ro-
weckiego pełni właściwie wszystkie 
funkcje od lokalnej po międzynaro-
dową. Budując trasy wjazdowe do 
Warszawy, robimy dobrze dla spój-
ności terytorialnej kraju, ale to pom-
puje ogromny ruch do miasta.

Ponad pół miliona dziennie
Pandemia wywróciła do góry noga-
mi zwyczaje komunikacyjne. Ludzie 
zaczęli masowo sprowadzać się bliżej 
lub dalej od granic Warszawy, także 
w miejsca, gdzie nie ma stacji kolejo-
wych czy przystanków autobusowych. 
Wsiadają więc do samochodów i ja-
dą do stolicy:

• aż 75 proc. podróży z metropo-
lii warszawskiej do dzielnic poza cen-
trum odbywa się samochodami, a tyl-
ko 20 proc. transportem zbiorowym;

• do centrum Warszawy (w gra-
nicach obwodnicy śródmiejskiej) 
52 proc. osób z metropolii wjeżdża 
samochodami, a 40 proc. wybiera 
transport zbiorowy.

Wbrew zapowiedziom prezydenta 
miasta Rafała Trzaskowskiego z 2019 r. 

do dzisiaj nie wprowadzono śródmiej-
skiej strefy płatnego parkowania jak 
w Krakowie, Wrocławiu i Poznaniu 
z wyższymi stawkami postojowymi, 
które obowiązywałyby też w weekendy.

Po badaniu ruchu w 2015 r. ratusz 
wyliczył, że 47 proc. podróży w stoli-
cy odbywa się komunikacją miejską, 
samochodem – 32 proc., rowerem 
– 3 proc., a 18 proc. – pieszo. Teraz 
urzędnicy nie chcieli podać takiego 
podziału ruchu (modal split). Dosta-
liśmy dane osobno dla centrum (tym 
razem w strefie czystego transportu), 
osobno dla pozostałej części miasta 
i osobno dla metropolii. I tak jednak są 
one miażdżące dla komunikacji zbio-
rowej (autobusy wybiera 42 proc. pa-
sażerów, tramwaje – 21 proc., metro 
– 18 proc., kolej – 14 proc.):

• w strefie czystego transportu 
40,6 proc. podróży mieszkańców War-
szawy odbywa się transportem zbio-
rowym, 33 proc. – pieszo, 23,6 proc. 
– samochodem, 2,3 proc. – rowerem, 
0,5 proc. – hulajnogami i innymi urzą-
dzeniami transportu osobistego;

• poza centrum 37,3 proc. podró-
ży mieszkańców Warszawy odby-
wa się pieszo, 35,5 proc. – samocho-
dem, 23,6 proc. – komunikacją miej-
ską, 3,1 proc. – rowerem, 0,5 proc. 
– hulajnogą;

• w metropolii warszawskiej 
55 proc. podróży odbywa się samocho-
dem, 31 proc. – pieszo, 7 proc. – rowe-
rem, 6 proc. – transportem zbiorowym.

Uberyzacja z suburbanizacją
Maciej Florczak, naczelnik w Biurze 
Funduszy Europejskich i Polityki Roz-
woju, poinformował, że w ciągu deka-
dy wzrosła mobilność Warszawiaków. 
W 2015 r. na przeciętnego mieszkań-
ca przypadało poniżej dwóch podró-
ży dziennie, a w 2025 r. wskaźnik ten 
wzrósł do 2,11. Łącznie w dzień robo-
czy w stolicy jest ponad 4 mln podró-
ży. Przy czym o 20 proc. zwiększył się 
odsetek wsiadających do samocho-
dów. A w aglomeracji jest aż trzykrot-
nie więcej niż w samej Warszawie go-
spodarstw domowych z dwoma lub 
więcej autami.

Sekretarz miasta zwrócił uwagę na 
kluczowe zmiany, które przyczyniły 
się do takich, a nie innych wyników 
Warszawskiego Badania Ruchu 2025:

• wzrost liczby mieszkańców me-
tropolii warszawskiej o 300 tys., przy 
czym w samej stolicy przybyło ich 
o jedną trzecią mniej (120 tys.) niż 
w aglomeracji (180 tys.);

• pandemia COVID-19, która spo-
wodowała wyprowadzki poza War-
szawę i zmianę trybu pracy;

• nowe inwestycje (powstała dru-
ga linia metra, linie tramwajowe do 
Wilanowa z odnogami na Sielce i Ste-
gny, z Tarchomina do Winnicy i przez 
ul. Kasprzaka na Woli, a także tra-
sy ekspresowe i bezkolizyjne wjaz-
dy do miasta);

• większa policentryczność War-
szawy, to znaczy podstawowe usługi 

przenoszą się do dzielnic i na osie-
dla, często w zasięgu dojścia pieszo;

• deregulacja rynku przewozów 
osób do tego stopnia, że można już 
mówić o uberyzacji Warszawy.

– Liczba taksówek i pojazdów do 
przewozu osób od 2018 r. do 2025 r. 
wzrosła aż 11-krotnie i przekroczyła już 
70 tys. – podliczył Maciej Fijałkowski.

Co z tych zmian wynika dla poli-
tyki miasta? Jego sekretarz zapew-
niał, że wyniki Warszawskiego Bada-
nia Ruchu to podstawa m.in. podej-
mowania decyzji o „kolejkowaniu” 
inwestycji. Wyjątkiem jest tu jed-
nak trzecia linia metra z fatalnymi 
prognozami ruchu (na przygotowa-
nia poszło już 100 mln zł) – ma być 
budowana przed czwartą linią, któ-
ra mogłaby przewozić nawet więcej 
pasażerów niż pierwsza. Wciąż bra-
kuje też podmiejskich linii tramwa-
jowych do Ząbek, Raszyna czy Ło-
mianek, jak np. w Łodzi czy w wielu 
aglomeracjach francuskich.

– Przede wszystkim brakuje nam 
metropolii – stwierdził Maciej Fijał-
kowski. Jak to? Przecież Warszawa 
od lat współpracuje z sąsiednimi 
gminami. – Ale wspólny system bi-
letowy obejmuje tylko ok. 30 samo-
rządów, a jest ich ponad 70. W kwe-
stiach organizacyjnych i finanso-
wych, jeśli chodzi o transport w ca-
łej metropolii, bez specjalnych roz-
wiązań na poziomie rządowym do-
szliśmy już do ściany. •

• O 20 proc. 

zwiększył się 

odsetek War-

szawiaków 

wsiadających 

do samocho-

dów FOT. MACIEK 

JAŹWIECKI / AGENCJA 

WYBORCZA.PL

Ruch samochodów

1,7 
MLN

• tyle aut codziennie przekracza 

granice stolicy w obu kierunkach
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Saska Kępa 

W obronie  
120-letniej topoli

Państwowy deweloper PHN 
chce zastąpić budynek z lat 70. 
na Saskiej Kępie luksusowym 
apartamentowcem. Mieszkańcy 
się boją, że inwestycja wykończy 
pomnik przyrody, który rośnie 6 
m dalej.

Mieszkańcy Saskiej Kępy wszczęli 
protest w związku z inwestycją pla-
nowaną przez Polski Holding Nie-
ruchomości. Państwowy deweloper 
chce zburzyć budynek dawnej am-
basady Kanady przy Lotaryńskiej 11, 
a w jego miejscu postawić aparta-
mentowiec z luksusowymi mieszka-
niami. Kilka metrów od nieruchomo-
ści rośnie 120-letnia topola biała, po-
mnik przyrody. 

– Boimy się, że to drzewo zostanie 
zniszczone. Wszyscy sąsiedzi są zanie-
pokojeni – mówi Joanna, mieszkan-
ka okolicy. Razem z nimi 16 kwietnia 
protestowała przeciwko inwestycji. 

Nie mamy zamiaru 
jej wycinać
Budynek przy Lotaryńskiej 11 powstał 
w 1977 roku i wciąż wydaje się być 
w dobrym stanie. Od jakiegoś czasu 
jest jednak opuszczony. W zeszłym 
roku PHN zapowiedział, że to jedna 
z lokalizacji, w której firma zamierza 
zbudować luksusowy apartamento-
wiec. Zaczęła się starać o pozwole-
nie na rozbiórkę. W lutym tego roku 
dostała zgodę. 

– Ponieważ korzenie 120-letniej to-
poli oplatają piwnicę jednej z przezna-
czonych do rozbiórki nieruchomości, 
Biuro Ochrony Środowiska wydało 
opinię, by nie dotyczyła ona piwnicy. 
Inwestor był zmuszony zmienić plan 
– mówi nam rzecznik Pragi Południe 
Andrzej Opala. 

Zaznacza, że PHN nie otrzymał 
jeszcze zgody na budowę apartamen-
towca. W zeszłym roku BOŚ wydał 
negatywną opinię dla tej inwestycji, 
wskazując, że mogłaby ona dopro-
wadzić do naruszenia pomnika przy-
rody. Jednocześnie deweloper dostał 
wskazówki, że może przedstawić no-
wy projekt.

– Chcemy jasno podkreślić, że nie 
mamy zamiaru wycinać ani usuwać 
topoli. Nie istnieje taki plan ani in-
tencja, żeby drzewu wyrządzić szko-
dę, naszym celem jest jego ochrona. 
Chcielibyśmy także podkreślić, że in-

westycja jest obecnie na etapie plano-
wania, a ostateczna decyzja co do jej 
realizacji nie została jeszcze podjęta 
– informuje Magdalena Kacprzak, dy-
rektorka marketingu w PHN. 

Zapewnia, że drzewo zostanie ob-
jęte kompleksową ochroną, obejmu-
jącą stały nadzór dendrologiczny. Fir-
ma obiecuje zastosować technologie 
minimalizujące ingerencję w grunt, 
a pień i korona drzewa zostaną za-
bezpieczone. Przewidziano też mo-
nitoring drgań oraz wilgotności gle-
by, a także regularną kontrolę sta-
nu drzewa. 

Po co burzyć  
dawną ambasadę?
Mieszkańcy Saskiej Kępy są przeciwni 
tej inwestycji i obawiają się, że zapew-
nienia dewelopera nie będą miały po-
krycia. – To drzewo ma korzenie, któ-
re mogą sięgać nawet 20-30 metrów. 
Boimy się, że skończy się na tym, że 
ktoś stwierdzi, że obumarło. Ta budo-
wa może wykończyć to drzewo – mó-
wi Joanna. 

Protest wspiera radny Pragi Połu-
dnie Robert Migas z Miasto Jest Na-

sze. – Myślę, że to zagrożenie jest re-
alne. Topolę dzieli od tej inwestycji 
sześć metrów – mówi. Zaznacza, że 
jest jej przeciwny nie tylko ze wzglę-
du na aspekt ekologiczny, ale też ar-
chitektoniczny. – Budynek z lat 70. 
jest bardzo ładny, a planowany apar-
tamentowiec to jakiś koszmarek. Czy 
naprawdę państwowa spółka powin-
na burzyć budynek, który można za-
adaptować na nową funkcję? – pyta. 

Rzecznik dzielnicy informuje nas, 
że stronami postępowania w sprawie 
inwestycji są sąsiedzi, którzy złożyli do 
wojewody mazowieckiego odwołanie 
w tej sprawie. – Czekamy jego na opi-
nię – mówi.•
Miłosz Piotrowski
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Informacja Miejskiego Przedsiębiorstwa Wodociągów i Kanalizacji w m. st. Warszawie S.A. 
 o jakości wody przeznaczonej do spożycia w marcu 2026 roku

Lp. Wskaźnik,
nazwa substancji Jednostka

Zakład Centralny
SUW Filtry

Zakład Centralny
SUW Praga

Zakład
Północny Zawartość dopuszczalna

średnia max średnia max średnia max Polska* WHO**
WSKAŹNIKI MIKROBIOLOGICZNE

1. Ogólna liczba mikroorganizmów w 22±2oC jtk/1ml — 2 — 22 — 0 bnz —
2. Bakterie grupy coli jtk/100ml — 0 — 0 — 0 0 —
3. Escherichia coli jtk/100ml — 0 — 0 — 0 0 0
4. Clostridium perfringens jtk/100ml — 0 — 0 — 0 0(1) —
5. Enterokoki jtk/100ml — 0 — 0 — 0 0 —

WSKAŹNIKI ORGANOLEPTYCZNE I FIZYKOCHEMICZNE
6. Mętność NTU <0,10 0,20 0,15 0,28 <0,20 <0,20 1(2) 5(6)
7. Barwa mg Pt /l <2 3 <2 3 <2 <2 (2) 15(6)
8. Zapach — akcept. akcept. akcept. akcept. akcept. akcept. (2) —
9. Stężenie jonów wodoru (pH) — 7,4 7,6 7,5 7,7 7,2 7,3 6,5÷9,5(3) 6,5÷8,0(6)

10. Twardość mgCaCO
3
/l — 251 — 238 — 257 60÷500 500(6)

11. Przewodność mS/cm 864 950 853 967 621 657 2500(3) —
12. Żelazo mg/l <20 <20 <20 <20 <20 <20 200 300
13. Mangan mg/l <5 <5 <5 <5 <10 <10 50 100(6, 11)
14. Chlorki mg/l 134 156 138 168 — 26 250(3) 250(6)
15. Amonowy jon mg/l <0,013 0,098 <0,013 0,016 0,609 1,420 0,50 1,5(6)
16. Azotany mg/l — 11,0 — 12,0 — 7,8 50 50(9)
17. Azotyny mg/l — <0,002 — <0,002 — <0,020 0,50 3(9)
18. Utlenialność z KMnO

4
mg O

2
/l 1,0 1,4 1,6 1,9 1,8 2,3 5,0 —

19. Chlor wolny mg/l —(***) —(***) —(***) —(***) —(***) —(***) 0,3(4) 0,3(6, 7)
20. Chloryny mg/l — 0,29 0,30 0,34 0,31 0,37 — 0,7(8)
21. Chlorany mg/l — 0,05 0,04 0,04 0,06 0,07 — 0,7(8)
22. Suma chlorynów i chloranów mg/l — 0,34 0,34 0,38 0,36 0,42 0,7(4) —
23. Siarczany mg/l 77 85 — 56 — 130 250(3) 250(6)
24. Fluorki mg/l — 0,10 — 0,13 — <0,050 1,5 1,5
25. Glin mg/l — <20 — — — <40 200 200(6, 12)
26. Kadm mg/l — <0,05 — <0,05 — <1,0 5 3
27. Ołów mg/l — 0,6 — <0,5 — <3,0 10 10
28. Rtęć mg/l — <0,10 — <0,10 — <0,10 1 6(10)
29. Nikiel mg/l — 1,1 — 1,0 — <5,0 20 70
30. Miedź mg/l — 0,0012 — <0,0010 — <0,050 2,0(5) 2,0
31. Chrom mg/l — <0,5 — <0,5 — <5,0 50 50
32. Arsen mg/l — <0,7 — <0,7 — <2,0 10 10

TRIHALOMETANY
33. Chloroform mg/l — <0,00004 — <0,00004 — <0,00004 0,030 0,3
34. Bromodichlorometan mg/l — <0,00010 — <0,00010 — <0,00010 0,015 0,06
35. Suma trihalometanów mg/l — <0,04 — 0,8 — <0,04 100 —

(1) Clostridium perfringens (łącznie ze sporami) należy badać w wodzie pochodzącej z ujęć
1 powierzchniowych i mieszanych
(2) Akceptowalny przez konsumentów i bez nieprawidłowych zmian
(3) Parametr powinien być uwzględniany przy ocenie agresywnych właściwości korozyjnych wody
(4) W punkcie czerpalnym u konsumenta
(5) Wartość dopuszczalna, jeżeli nie powoduje zmiany barwy wody spowodowanej agresywnością
 korozyjną wody
bnz – bez nieprawidłowych zmian (Zaleca się, aby ogólna liczba mikroorganizmów nie przekraczała:
– 100 jtk /1 ml w wodzie wprowadzanej do sieci wodociągowej,
– 200 jtk /1 ml w kranie konsumenta)

(6) Wskaźniki(substancje), które wpływają na wygląd, smak i zapach wody
 – poziom akceptowalny przez konsumentów
(7) Kryterium zdrowie — 5 mg/l;
(8) Pojedynczy parametr
(9) Krótkotrwałe działanie
(10) Rtęć nieorganiczna
(11) Kryterium zdrowie — 400 mg/l
(12) Kryterium zdrowotne — 900 mg/l

* Rozporządzenie Ministra Zdrowia z dnia 07.12.2017 r. w sprawie jakości wody przeznaczonej do spożycia przez ludzi (Dz.U. z 2017 r., poz. 2294)
** Wytyczne WHO: „Guidelines for Drinking-water Quality”, fourth edition, Genewa 2011 r.
*** Do dezynfekcji wody stosowany jest dwutlenek chloru

„Analizując jakość wody w wodociągu warszawskim na wyjściach do sieci w marcu 2026 r. na podstawie wyników przesłanych przez Miejskie 
Przedsiębiorstwo Wodociągów i Kanalizacji w m.st. Warszawie S.A., Państwowy Powiatowy Inspektor Sanitarny w m.st. Warszawie stwierdza, że w wodzie 
na wyjściu ze Stacji Strefowej Zakładu Północnego do 17 marca z powodu niekorzystnych warunków atmosferycznych oraz utrzymującej się pokrywy 
lodowej na Jeziorze Zegrzyńskim notowane było podwyższone stężenie jonu amonowego. Od 18 marca w związku z poprawą warunków atmosferycznych 
i tlenowych oraz obniżeniem zawartości jonu amonowego w wodzie surowej ujmowanej z Jeziora Zegrzyńskiego, w wodzie na wyjściu ze Stacji Strefowej 
Zakładu Północnego stężenia jonu amonowego powróciły do poziomu zgodnego z normą. Poza tym próbki wody wodociągowej w badanym zakresie 
odpowiadają warunkom określonym w rozporządzeniu Ministra Zdrowia z dnia 7 grudnia 2017 r. w sprawie jakości wody przeznaczonej do spożycia przez 
ludzi (Dz. U. z 2017 r., poz. 2294) jak również normom zalecanym przez WHO (Światową Organizację Zdrowia).

Informacja Miejskiego Przedsiębiorstwa Wodociągów i Kanalizacji w m. st. Warszawie S.A. o jakości wody 
 przeznaczonej do spożycia w dzielnicy Wawer w marcu 2026 roku

Lp. Wskaźnik,
nazwa substancji Jednostka SUW Radość SUW Falenica Zawartość dopuszczalna

Polska* WHO**
WSKAŹNIKI MIKROBIOLOGICZNE

1. Ogólna liczba mikroorganizmów w 22±20C jtk/1ml 3 0 bnz —
2. Bakterie grupy coli jtk/100ml 0 0 0 —
3. Escherichia coli jtk/100ml 0 0 0 0
4. Enterokoki jtk/100ml 0 0 0 —

WSKAŹNIKI ORGANOLEPTYCZNE I FIZYKOCHEMICZNE
5. Mętność NTU 0,32 0,32 1(1) 5(4)
6. Barwa mg Pt /l 6 3 (1) 15(4)
7. Zapach — akcept. akcept. (1) —
8. Stężenie jonów wodoru (pH) — 7,6 7,6 6,5÷9,5(2) 6,5÷8,0(4)
9. Przewodność mS/cm 350 652 2500(2) —

10. Żelazo mg/l 43 <20 200 300
11. Mangan mg/l <5 <5 50 100(4, 5)
12. Amonowy jon mg/l <0,013 <0,013 0,50 1,5(4)
13. Chlor wolny mg/l 0,28 0,16 0,3(3) 0,3(4, 6)

(1) Akceptowalny przez konsumentów i bez nieprawidłowych zmian
(2) Parametr powinien być uwzględniany przy ocenie agresywnych właściwości korozyjnych wody
(3) W punkcie czerpalnym u konsumenta
(4) Wskaźniki(substancje), które wpływają na wygląd, smak i zapach wody – poziom akceptowalny przez konsumentów
(5) Kryterium zdrowie — 400 mg/l
(6) Kryterium zdrowie — 5 mg/l
bnz – bez nieprawidłowych zmian

* Rozporządzenie Ministra Zdrowia z dnia 07.12.2017 r. w sprawie jakości wody przeznaczonej do spożycia przez ludzi (Dz.U. z 2017 r., poz. 2294)
** Wytyczne WHO: „Guidelines for Drinking-water Quality”, fourth edition, Genewa 2011 r.

Informacja Miejskiego Przedsiębiorstwa Wodociągów i Kanalizacji w m. st. Warszawie S.A. o jakości wody  
przeznaczonej do spożycia w dzielnicy Wesoła w marcu 2026 roku

Lp. Wskaźnik,
nazwa substancji Jednostka SUW

Stara Miłosna SUW Wola Grzybowska Zawartość dopuszczalna
Polska* WHO**

WSKAŹNIKI MIKROBIOLOGICZNE
1. Ogólna liczba mikroorganizmów w 22±20C jtk/1ml 3 0 bnz —
2. Bakterie grupy coli jtk/100ml 0 0 0 —
3. Escherichia coli jtk/100ml 0 0 0 0
4. Enterokoki jtk/100ml 0 0 0 —

WSKAŹNIKI ORGANOLEPTYCZNE I FIZYKOCHEMICZNE
5. Mętność NTU <0,10 <0,10 1(1) 5(3)
6. Barwa mg Pt /l 5 3 (1) 15(3)
7. Zapach — akcept. akcept. (1) —
8. Stężenie jonów wodoru (pH) — 7,3 7,4 6,5÷9,5(2) 6,5÷8,0(3)
9. Przewodność mS/cm 912 914 2500(2) —

10. Żelazo mg/l <20 <20 200 300
11. Mangan mg/l <5 <5 50 100(3, 4)
12. Amonowy jon mg/l <0,013 <0,013 0,50 1,5(3)

(1) Akceptowalny przez konsumentów i bez nieprawidłowych zmian
(2) Parametr powinien być uwzględniany przy ocenie agresywnych właściwości korozyjnych wody
(3) Wskaźniki(substancje), które wpływają na wygląd, smak i zapach wody – poziom akceptowalny przez konsumentów
(4) Kryterium zdrowie — 400 mg/l
bnz – bez nieprawidłowych zmian

* Rozporządzenie Ministra Zdrowia z dnia 07.12.2017 r. w sprawie jakości wody przeznaczonej do spożycia przez ludzi (Dz.U. z 2017 r., poz. 2294)
** Wytyczne WHO: „Guidelines for Drinking-water Quality”, fourth edition, Genewa 2011 r.

„Analizując jakość wody na wyjściach do sieci z poniższych stacji:
 – Zakład Centralny SUW Radość;
 – Zakład Centralny SUW Falenica;

 – Zakład Centralny SUW Stara Miłosna;
 – Zakład Centralny SUW Wola Grzybowska

w marcu 2026 r. na podstawie wyników przesłanych przez Miejskie Przedsiębiorstwo Wodociągów i Kanalizacji w m.st. Warszawie S.A., Państwowy Powiatowy Inspektor 
Sanitarny w m.st. Warszawie stwierdza, iż jakość wody z powyższych wodociągów odpowiada warunkom określonym w rozporządzeniu Ministra Zdrowia z dnia 7 grudnia 
2017 r. w sprawie jakości wody przeznaczonej do spożycia przez ludzi (Dz. U. z 2017 r., poz. 2294) jak również normom zalecanym przez WHO (Światową Organizację 
Zdrowia). Pod względem bakteriologicznym woda odpowiada wymaganiom sanitarnym.”

OGŁOSZENIE PŁATNE Warszawa/34430732
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Stołeczna

Rewolucja w spółdzielniach mieszkaniowych

Będą mogły przejąć grunty
Jest projekt ustawy, która ma 
pomóc spółdzielniom miesz-
kaniowym w regulacji statusu 
gruntów, na których stoją bloki. 
Zakłada, że będą mogły przejąć 
działki i postawić na nich kolej-
ne budynki.

Wiceminister rozwoju i technolo-
gii Tomasz Lewandowski zapowie-
dział w czwartek 16 kwietnia zmiany 
prawne, które mają rozwiązać pro-
blem nieuregulowanych spraw wła-
snościowych gruntów pod budynka-
mi spółdzielni mieszkaniowych. Jak 
mówił podczas konferencji prasowej 
przed sesją Rady Warszawy, niejasny 
status działek pod blokami dotyczy 
głównie stolicy. Mowa o 100 tys. lo-
kali spółdzielczych i ponad 200 tys. 
mieszkańców. 

– To kwestia dużo wyższych 
czynszów, które mieszkańcy płacą 
z powodu nieumownego korzysta-
nia z gruntu. Do tego dochodzi nie-
możność remontu lokali, nie mogą 
ich też sprzedać, bo nikt nie może 
wziąć kredytu hipotecznego pod ich 
mieszkanie. Jeśli już znajdą nabywcę, 
to z 20-procentowym upustem – mó-
wiła przewodnicząca Komisji Rozwoju 
Gospodarczego, Mieszkalnictwa i Cy-
fryzacji w Radzie Warszawy Karolina 
Zioło-Pużuk z Nowej Lewicy. Dodała, 
że mieszkańcy przychodzą niemal na 

każde posiedzenie komisji w podob-
nych sprawach. 

Zabudowa w ciągu 8 lat
Jak tłumaczył minister Lewandowski, 
z inicjatywy warszawskich samorzą-
dowców rząd podjął pracę nad uregu-
lowaniem gruntów spółdzielni miesz-
kaniowych. Ustawa przeszła konsulta-
cje publiczne i resortowe, jest już go-
towa. Zakłada, że spółdzielnie miesz-
kaniowe będą miały 12 miesięcy, żeby 
wystąpić z roszczeniem do samorzą-
du o ustanowienie prawa do użytko-

wania wieczystego i bezpłatnego prze-
niesienia własności. Grunty mają być 
regulowane w granicach posiadania 
spółdzielni. 

Po przejęciu gruntu spółdzielnie 
będą miały 8 lat, by na danym tere-
nie zrealizować budownictwo miesz-
kaniowe. Dotyczy to działek, na któ-
rych pozwala na to plan miejscowy. 
– Jeżeli w przeciągu ośmiu lat to się 
nie wydarzy, grunty wrócą do samo-
rządu, który będzie mógł sprzedać je 
deweloperowi albo sam je zabudować 
– tłumaczył Lewandowski. 

– Spółdzielnie będą miały moty-
wacje, by na tych gruntach budować 
mieszkania lokatorskie i te mieszka-
nia będą w zarządzie spółdzielni. Roz-
wiązujemy jedną ustawą dwa proble-
my. Regulujemy sytuacje prawną po-
nad 100 tys. mieszkań. Dodatkowo po-
magamy rozwiązywać problem kry-
zysu mieszkaniowego w Warszawie 
– przekonywał. 

Mają być transparentne
Reforma zakłada także brak konstytu-
owania roszczeń lokatorów dotyczą-
cych przekształcenia mieszkań loka-
torskich we własnościowe. – Dziś spół-
dzielnie nie chcą budować budynków 
lokatorskich, bo budują wtedy odręb-
ne wspólnoty – mówił wiceminister. 

– Przywracamy spółdzielczość lo-
katorską, nie będzie w mieszkaniach 
lokatorskich możliwości wyodręb-
nienia lokalu na własność. Wprost 
w umowie o stanowieniu użytkowa-
nia wieczystego będzie wpisane za-
strzeżenie, że w gruntach oddanych, 
które nie są niezbędne do korzysta-
nia z budynków istniejących, może 
być realizowane tylko budownictwo 
czynszowe, bez możliwości wyodręb-
nienia lokali – tłumaczył. 

Politycy Lewicy zapowiadają także 
kolejne zmiany. Agata Diduszko-Zy-
glewska zaznaczała, że ustawa ma za-
bezpieczyć los spółdzielni, które mo-

głyby być zagrożone roszczeniami re-
prywatyzacyjnymi. To przypadek SM 
„Koło” z Woli. – Ustawa wprowadza 
zapis, że to spółdzielnie mogą zgłosić 
roszczenie do gruntu. Wszyscy wiemy, 
jak często ludzie muszą się borykać 
z lękiem, że ktoś zgłosi się po ziemie 
pod ich blokiem, znamy takie spra-
wy. Ten zapis to uniemożliwi – wska-
zywała radna. 

Reforma ma dotyczyć także 
transparentności spółdzielni. Obec-
nie wiele z nich działa zupełnie nie-
jawnie, nie informując mieszkańców 
o podpisywanych umowach i nie roz-
liczając się z nimi. Modyfi kacja prawa 
spółdzielczego proponowana przez 
ministerstwo miałaby to zmienić. 
– Wreszcie mieszkańcy będą mieli 
wgląd do tego, jak wyglądają wszyst-
kie umowy, ile jest płacone za różnego 
rodzaju usługi, remonty – zapowiada-
ła radna Agata Diduszko-Zyglewska. 

Projekt ustawy o uregulowaniu sta-
tusu prawnego gruntów zabudowa-
nych budynkami spółdzielczym jest 
na ostatniej prostej. – Jutro skieruję 
ostateczną treść ustawy na wspólną 
komisję rządu i samorządu. W ma-
ju zajmą się nim komitety rady mi-
nistrów i rada ministrów. Mam na-
dzieję, że ustawa w czerwcu wpłynie 
do Sejmu – zapowiedział wicemini-
ster Lewandowski. •
Miłosz Piotrowski

• Ustawa przeszła konsultacje publiczne i resortowe, jest już gotowa

FOT. MACIEK JAŹWIECKI / AGENCJA WYBORCZA.PL

MSM „ENERGETYKA”
00-719 Warszawa, ul. Zwierzyniecka 8a,

 tel. /22/ 841-60-11, fax /22/ 840-53-31

www.msmenergetyka.pl/przetargi

OGŁASZA ROZPOCZĘCIE POSTĘPOWANIA PRZETARGOWEGO
Nr 5/2026 (w trybie przetargu nieograniczonego)

na wykonanie remontu klatek schodowych w zakresie ogólnobudowlanym

w budynku mieszkalnym wielorodzinnym przy ul. Konstancińskiej 5A
będącym w zasobach Administracji Osiedla „Sadyba” w Warszawie

Pożądany termin realizacji zamówienia: do 30.09.2026 r.

Formularz specyfikacji (SWZ) zawierającej szczegółowe materiały przetargowe zostanie przesłany 
na adres mailowy Oferenta po dokonaniu opłaty za SWZ w wysokości 50,00 zł na konto XV O/
PKO BP S.A. nr 31 1020 1156 0000 7102 0006 3529 i przesłaniu skanu potwierdzenia przelewu opłaty 
na adres e-mail: k.krzeminska@biuro.msmenergetyka.pl w dniach: pn. – pt. w godz. 800-1500

Oferent, który nie zakupił od Zamawiającego SWZ zostanie wykluczony z postępowania.
Termin zakupu SWZ do dnia 30.04.2026 r.

Upoważnionymi osobami do kontaktów z oferentami są:
−	 w sprawach technicznych – Witold Osuch, tel. 22/ 567 22 73 wew. 608 666 151
−	 w sprawach formalnych – Katarzyna Krzemińska, tel. 22/ 841-60-11 wew.205

Od Oferentów wymagane jest wniesienie wadium w formie pieniądza w wysokości: 6 500, – PLN

Składanie ofert: w siedzibie Zamawiającego: Warszawa, ul. Zwierzyniecka 8a do dnia 
05.05.2026r. do godz. 1000 w Kancelarii (parter).

Otwarcie ofert: w siedzibie Zamawiającego: Warszawa, ul. Zwierzyniecka 8a w dn. 05.05.2026 r. 
o godz. 1100 w Sali Konferencyjnej (pok. nr 3).

Zamawiający zastrzega sobie prawo do unieważnienia przetargu w części lub całości bez podania 
przyczyn oraz do nieponoszenia odpowiedzialności prawnej i finansowej za przygotowanie przez 
Oferentów ofert, oraz do podziału zamówienia pomiędzy więcej niż jednego wykonawcę.

Postępowanie przetargowe przeprowadzane jest na zasadach i warunkach określonych 
w „Regulaminie udzielania zamówień na roboty budowlane, dostawy i usługi w MSM Energetyka”

OGŁOSZENIE PŁATNE Warszawa/34430817

REKLAMA Warszawa/34420279

INFORMUJE 

że na tablicy ogłoszeń w siedzibie Zarządu Zieleni m. st. Warszawy przy ul. Hożej 13A, 
na Elektronicznej Tablicy Ogłoszeń m.st. Warszawy, na stronie internetowej Zarządu 
Zieleni m. st. Warszawy www.zzw.waw.pl został podany do publicznej wiadomości wykaz 
dotyczący nieruchomości przeznaczonej do użyczenia na okres do 3 lat. 

Dodatkowe informacje o nieruchomości można uzyskać w Zarządzie Zieleni  
m. st. Warszawy przy ul. Kruczej 5/11d, pok. nr 07 tel. 22 277 42 42 od poniedziałku  
do piątku w godzinach 700 - 1500. 

OGŁOSZENIE PŁATNE Warszawa/34430718

eprasa.pl 265d35e789
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34410527

34389197

www.nekrologi.wyborcza.pl/34430443

34410523

www.nekrologi.wyborcza.pl/34430808 www.nekrologi.wyborcza.pl/34430609

www.nekrologi.wyborcza.pl/34430630

34412457

www.nekrologi.wyborcza.pl/34430617

www.nekrologi.wyborcza.pl/34430553

www.nekrologi.wyborcza.pl/34430445

Zakład Pogrzebowy
Miejskie Przedsiębiorstwo 

Usług Komunalnych Sp. z o.o.

Punkty usług pogrzebowych:
Wola, Żoliborz, Mokotów, Śródmieście, 

Praga, Bielany, Targówek

24 h - 693 503 720 
mpuk.pl

WOLA 

DOM POGRZEBOWY 
„BABICE”

ul. Okulickiego 5C, 05-082 Stare Babice

tel. całodobowy 602 11 89 49 
www.babice.com.pl

MOKOTÓW 

AMBER 
Puławska 95, 
tel. całodobowy 501 796 471

WOLA 

Exitus

Al. Solidarności 147,
dyżur całodobowy tel. 22 620 24 18, 
vis a vis Urzędu Warszawa Wola

Informator  
usług  

funeralnych

 
 

Z głębokim smutkiem przyjęliśmy wiadomość o śmierci 
 

Pana 
 

Ryszarda Moniuszko 
 

wieloletniego spółdzielcy i zaangażowanego samorządowca, 
człowieka wyjątkowo oddanego sprawom naszej Spółdzielni. 

Żegnaj Panie Ryszardzie. 
Będzie nam Ciebie bardzo brakowało. 

 
 

Rodzinie, Bliskim i Przyjaciołom 
 

składamy wyrazy głębokiego współczucia i żalu. 
 

Rada Nadzorcza, Zarząd i Pracownicy 
Spółdzielni Mieszkaniowej „STAWKI” w Warszawie 

 

 

 
Profesorowi 

 

Tadeuszowi Lisowi  
 

składamy serdeczne wyrazy współczucia 
z powodu śmierci 

 

Żony 
 

Pracownicy Fundacji Wspomagania Wsi 
 

 

 
 

Drogiemu Koledze 
 

Jackowi Zientarskiemu 
 

wyrazy głębokiego współczucia i słowa otuchy  
z powodu śmierci 

 
 

Ojca 
 
 

Koleżanki i Koledzy  
z Biura Komisji Sejmowych, Biura Spraw Europejskich 

i Współpracy Międzynarodowej  
oraz Biura Legislacyjnego Kancelarii Sejmu 

 

 
 

 
 

Z głębokim smutkiem przyjęliśmy wiadomość o śmierci 
 

 
 

Pana dr hab.  

Jerzego Witolda Pietrewicza  
prof. SGH 

 
 

Wieloletniego pracownika Szkoły Głównej Handlowej w Warszawie 
 
 

Dyrektora Instytutu Rynków i Konkurencji, 
 

Kierownika Zakładu Analizy Rynków, 
 

cenionego naukowca i dydaktyka z zakresu problematyki ekologii, 
energii z uwzględnieniem odnawialnych jej źródeł 

a także konkurencji na współczesnych rynkach, 
 

Prezesa Zarządu Narodowego Funduszu Ochrony Środowiska 
i Gospodarki Wodnej w latach 2001-2003, 

 
Prezesa Zarządu Banku Ochrony Środowiska w latach 2006-2009, 

 
Sekretarza stanu w Ministerstwie Gospodarki w latach 2013-2015. 

 
Za swoją działalność Pan Profesor został odznaczony 

Złotym Krzyżem Zasługi. 
 
 

Odszedł od nas Człowiek niezwykle życzliwy, mądry 
i oddany sprawom Szkoły Głównej Handlowej  

i Kolegium Nauk o Przedsiębiorstwie.  
Był nie tylko wybitnym naukowcem i nauczycielem akademickim, 

ale przede wszystkim serdecznym kolegą i przyjacielem,  
na którego zawsze można było liczyć. 
Jego spokój, takt, poczucie humoru  

i umiejętność budowania porozumienia 
pozostaną na długo w naszej pamięci. 

 
Pan Profesor był dla wielu z nas autorytetem i inspiracją  

– kimś, kto potrafił słuchać, dzielić się doświadczeniem i wspierać innych 
z prawdziwą uważnością i życzliwością. Wspólna praca z Nim  

była zaszczytem, a rozmowy z Nim – źródłem refleksji i dobrej energii. 
 

Żegnamy Go z ogromnym żalem, wdzięcznością i poczuciem pustki,  
której nie da się łatwo wypełnić. 

 
 

Rodzinie i Najbliższym  
 

składamy wyrazy głębokiego współczucia 
 

Dziekan i pracownicy Kolegium Nauk o Przedsiębiorstwie 
Szkoły Głównej Handlowej w Warszawie 

 
 

 
 

W dniu 14 kwietnia 2026 roku zmarł w wieku 89 lat  
kochany Mąż, Tata i Dziadek  

 

 

Bernard Zawłocki  
 

Msza święta żałobna odprawiona zostanie 
dnia 21 kwietnia 2026 roku o godzinie 12:00  

w kościele św. Katarzyny na Służewie, ul. Fosa 17,  
po czym nastąpi odprowadzenie do grobu rodzinnego 

na cmentarz miejscowy.  
 

O czym zawiadamiają pogrążone w głębokim smutku 
 

żona i córka z rodziną  
 
 

Organizatorem uroczystości pogrzebowej 
jest Dom Pogrzebowy Służew 

 
 

 
 

 
 

Dr Magdalena Milart 
 
 

Współzałożycielka Polskiego Towarzystwa Ortodontycznego 
 

Sekretarz Zarządu Głównego i Lubelskiego Koła Regionalnego PTO 
 

Wybitna ortodontka, życzliwa i serdeczna Koleżanka 
 
 
 

Składamy wyrazy najgłębszego współczucia 
 

Rodzinie i Bliskim 
 

Zarząd Główny i członkowie  
Polskiego Towarzystwa Ortodontycznego 

 
 

 
 

Serdeczne wyrazy współczucia 
 

Markowi, Kubie i Małgosi 
 

  z powodu odejścia 
 

dr Elżbiety Nowik-Mroziewicz 
 

wybitnej lekarki reprezentującej psychiatrię i tradycyjną metodę chińską 
 

Joanna, Marta i Tomek 
 
 

Dziel się wspomnieniami o bliskich

Wejdź na serwis odeszli.pl

Zamieść nekrolog
Dodaj wspomnienie
Złóż kondolencje

nekrologi@wyborcza.pl, pomoc@odeszli.pl

tel. 22 55 55 383, 22 55 55 399, 22 55 55 555

Zamieść:
 

nekrolog

kondolencje 

wspomnienie

eprasa.pl 265d35e789
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Ze smutkiem zawiadamiamy, 

że w dniu 13 kwietnia 2026 roku, w wieku 77 lat odszedł od nas 
 

 

Mirosław Dusza 
 

kochający Mąż, Tata i Brat 
 

Wspaniały życzliwy człowiek, niezwykle uczciwy i serdeczny, 
o wielkiej empatii. 

 
Prawnik-ekonomista, wieloletni pracownik sektora finansowego,  

wykładowca akademicki chętnie dzielący się swoją ogromną wiedzą. 
 

Pogrążona w żalu 
 

Rodzina 

 
Uroczystości pogrzebowe odbędą się 

w dniu 28 kwietnia 2026 roku o godzinie 12:00  
w Domu Pogrzebowym na Cmentarzu Powązki Wojskowe. 

 

 
 

Z głębokim żalem żegnamy nasza drogą koleżankę  
 
 

dr n. med.  
 

Małgorzatę Niesłuchowską 
 
 

cenioną i lubianą lekarkę, nauczycielkę wielu pokoleń lekarzy dentystów, 
wieloletnią adiunkt Katedry Protetyki Stomatologicznej WUM,  

dobrą i pełną pasji osobę 
 
 

Rodzinie i bliskim 
 

składamy wyrazy szczerego współczucia 
 
 

Andrzej Wojtowicz 
z Zespołem Zakładu Chirurgii Stomatologicznej WUM 

 
 

O G Ł O S Z E N I E
Spółdzielnia Mieszkaniowa „STROP”

z siedzibą przy ul. Skierniewickiej 21, 01-230 Warszawa  
ogłasza konkurs ofert na:

wykonanie remontu części elewacji w budynku  
przy ul. Kaczej 6 będącego w zasobach  

Spółdzielni Mieszkaniowej „STROP” w Warszawie.
Zapytanie ofertowe można otrzymać drogą elektroniczną pod adresem:  

info@sm.strop.com.pl lub przetargi@sm.strop.com.pl

Termin składania ofert do dn. 08.05.2026 r.

Prezydent Miasta Białegostoku
podaje do publicznej wiadomości, że na stronie internetowej www.bip.bialystok.pl  

został zamieszczony wykaz nr 11/2026 dotyczący nieruchomości niezabudowanej 

stanowiącej własność Gminy Białystok, położonej w Białymstoku, oznaczonej 

w operacie ewidencji gruntów i budynków obrębu 18 – Pieczurki numerami 36/42 

o pow. 0,0594 ha i 48/18 o pow. 0,3934 ha, przeznaczonej do zbycia w trybie przetargu 

ustnego nieograniczonego. Przedmiotowy wykaz został również wywieszony na tablicy 

ogłoszeń w siedzibie Urzędu Miejskiego w Białymstoku przy ulicy Słonimskiej 1 

na okres 21 dni, tj. od dnia 15 kwietnia 2026 r. do dnia 6 maja 2026 r.

 
 

Z ogromnym żalem żegnamy naszego kolegę ze studiów 
 

 
 

Mirosława Duszę 
 
 

Był dobrym, mądrym serdecznym Człowiekiem 
. 

Będziemy za Tobą tęsknili, Mirku! Za spotkaniami na RODOS,  
za wyprawami do Izy, za wakacjami w Hiszpanii.  

 
 

Nasz świat będzie gorszy bez Ciebie.  
 
 

Izabella Fick-Brzeska, Teresa Flemming-Kulesza,  
Wanda Garbacz-Hurda, Jerzy Genello, Andrzej Giers,  

Andrzej Głodek, Grażyna Krzemińska 
 
 

 
 

15 kwietnia 2026 roku w wieku 90 lat zmarł  
nasz ukochany Tata, Teść, Dziadek i Pradziadek 

 

 
 

 inż. Wiesław Szpojankowski 
 

   o czym zawiadamia pogrążona w bólu 
 

rodzina 

 
 

 Tato , niech Twoja dusza spoczywa w spokoju .... 
 
 
 

Msza święta żałobna odprawiona zostanie 
24 kwietna 2026 roku o godzinie 12.00 

w kościele Karola Boromeusza na Starych Powązkach. 
 
 

 
 

Z żalem i smutkiem żegnam 
 

Wspaniałego Człowieka i Przyjaciela 
 

 
 

Księdza Prałata 

Tadeusza Jaworskiego 
 
 

Najbliższym 
 

składam 
 

wyrazy głębokiego współczucia 
 

Krzysztof Czeszejko-Sochacki 
 
 

Dziel się 
wspomnieniami  
o bliskich

Wejdź  
na serwis  
odeszli.pl

nekrologi@wyborcza.pl, pomoc@odeszli.pl

tel. 22 55 55 383, 22 55 55 399, 22 55 55 555

Zamieść:
 

nekrolog

kondolencje 

wspomnienie

STWÓRZ 
MIEJSCE PAMIĘCI

Napisz wspomnienie, 

zrób galerię zdjęć.

Wejdź na serwis odeszli.pl

kontakt_komunikaty@wyborcza.pl, tel. 507 094 232 

nekrologi@wyborcza.pl, tel. 22 555 55 55, 22 555 53 83, 22 555 53 99

eprasa.pl 265d35e789
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Warszawa/34430728

Lublin/34430614

Radom/34430493

 OBWIESZCZENIE

STAROSTY KOZIENICKIEGO
z dnia 15 kwietnia 2026r.

Na podstawie art. 11f ust. 3 i 4 ustawy z dnia 10 kwietnia 2003r. o szczególnych zasadach przygotowania 

i realizacji inwestycji w zakresie dróg publicznych (jednolity tekst Dz. U. 2024. 311) oraz art. 49 ustawy z dnia  

14 czerwca 1960r. Kodeks postępowania administracyjnego (tekst jednolity Dz. U. 2025. 1691)

zawiadamiam

o wydaniu dla Burmistrza Miasta i Gminy Głowaczów w dniu 15 kwietnia 2026r. decyzji Nr 139/2026 znak: 

BIA.6740.39.2026.PW o zezwoleniu na realizację inwestycji drogowej pod nazwą:

„Budowa drogi gminnej ul. Długa w miejscowości Brzóza  

wraz z oświetleniem i przebudową kolidującej linii teletechnicznej”.

Teren inwestycji obejmuje działki o numerach ewidencyjnych:

•  743/2, 132/1, 133/1, 134/1, 135/3, 135/5, 136/1, 697/9, 742/1 położone w obrębie ewidencyjnym 0003 

Brzóza, AR_6, jednostka ewidencyjna 140702_5 Głowaczów – obszar wiejski;

•  336/4, 336/6, 336/8, 337/7, 337/9, 337/11, 338/4, 338/6, 339/9, 340/11, 711/1 położone w obrębie 

ewidencyjnym 0003 Brzóza, AR_1, jednostka ewidencyjna 140702_5 Głowaczów – obszar wiejski;

•  726/3 położona w obrębie ewidencyjnym 0023 Maciejowice, jednostka ewidencyjna 140702_5 Głowaczów – 

obszar wiejski;

•  18/1, 63/1, 65/1 położone w obrębie ewidencyjnym 0033 Stanisławów, jednostka ewidencyjna 140702_5 

Głowaczów – obszar wiejski.

Informuję, że z treścią decyzji Nr 139/2026 z dnia 15 kwietnia 2026r. można się zapoznać w Starostwie 

Powiatowym w Kozienicach, ul. Kochanowskiego 28, Wydział Budownictwa i Architektury, pokój Nr 21,  

tel. 48 611 73 61 w godzinach pracy Starostwa.

Od ww. decyzji przysługuje odwołanie do Wojewody Mazowieckiego za pośrednictwem Starosty Kozienickiego 

w terminie 14 dni od daty jej obwieszczenia.

Zawiadomienie niniejsze uważa się za dokonane po upływie czternastu dni od daty publicznego ogłoszenia.

W trakcie biegu terminu do wniesienia odwołania strona może zrzec się prawa do wniesienia odwołania wobec 

organu administracji publicznej, który wydał decyzję. Z dniem doręczenia organowi administracji publicznej 

oświadczenia o zrzeczeniu się prawa do wniesienia odwołania przez ostatnią ze stron postępowania, decyzja 

staje się ostateczna i prawomocna.

Zamieść:
 

nekrolog
kondolencje 

wspomnienie

nekrologi@wyborcza.pl

pomoc@odeszli.pl

tel. 22 55 55 383, 

22 55 55 399, 

22 55 55 555

OGŁOSZENIE
PREZYDENTA MIASTA LUBLIN

Na podstawie art. 8g ust. 1 i 2 oraz art. 8h, 8i i 8j w związku z art. 17 pkt 11 i 13 ustawy z dnia 27 marca 
2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym (Dz. U. z 2024 r. poz. 1130 z późn. zm.), 
art. 39 ust. 1 i art. 40 ustawy z dnia 3 października 2008 r. o udostępnianiu informacji o środowisku 
i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska oraz o ocenach oddziaływania 
na środowisko (Dz. U. z 2024 r. poz. 1112 z późn. zm.), uchwały Nr 1683/LVI/2024 Rady Miasta 
Lublin z dnia 25 stycznia 2024 r. w sprawie przystąpienia do sporządzenia miejscowych planów 
zagospodarowania przestrzennego miasta Lublin w obszarach: A i B - część VI oraz C - część VII 
dla jednego z trzech obszarów objętych ww. uchwałą położonego w obszarze A - część VI – rejon 
ulicy Abramowickiej oraz uchwały Nr 201/VII/2024 Rady Miasta Lublin z dnia 19 grudnia 2024 r. 
w sprawie przystąpienia do sporządzenia planu i zmiany miejscowego planu zagospodarowania 
przestrzennego Ekologicznego Systemu Obszarów Chronionych Miasta Lublin dla wybranych 
terenów położonych w rejonach dolin rzecznych - Czechówka Śródmieście - część II w rejonie ulicy 
Czechowskiej w granicach oznaczonych na załącznikach graficznych

ogłaszam o rozpoczęciu konsultacji społecznych

projektu miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego miasta Lublin - część VI w obszarze 
A - rejon ulicy Abramowickiej oraz projektu planu i zmiany miejscowego planu zagospodarowania 
przestrzennego Ekologicznego Systemu Obszarów Chronionych Miasta Lublin dla wybranych 
terenów położonych w rejonach dolin rzecznych - Czechówka Śródmieście - część II w rejonie ulicy 
Czechowskiej wraz z prognozami oddziaływania na środowisko w dniach od 20 kwietnia 2026 r. 
do 18 maja 2026 r. w godzinach od 8:00 do 15:00.
 Z dokumentacją projektów planów oraz zmiany planu można zapoznać się w siedzibie Urzędu 
Miasta Lublin, Wydział Planowania, ul. Wieniawska 14, XI piętro, pokój nr 1111, jak również na 
stronach internetowych Biuletynu Informacji Publicznej UM Lublin w zakładce planowanie 
przestrzenne.
Konsultacje społeczne będą przeprowadzone w formach:
1.  zbierania uwag w terminie od 20 kwietnia 2026 r. do 18 maja 2026 r.
2.  spotkania otwartego wraz z prezentacją projektów planów oraz zmiany planu, które odbędzie 

się w dniu 7 maja 2026 r. o godz. 15:30 w Ratuszu, Plac Króla Władysława Łokietka 1, parter 
- sala nr 2. Chęć wzięcia udziału w spotkaniu otwartym proszę zgłosić telefonicznie pod  
nr tel. 81 466 2300 lub na adres e-mail: planowanie@lublin.eu do dnia 6 maja 2026 r.

3.  dyżurów projektanta, które odbędą się w dniu 29 kwietnia 2026 r. w godz. 15:30 - 16.30 
oraz w dniu 6 maja 2026 r. w godz. 15:30 - 16.30 w siedzibie Urzędu Miasta Lublin, Wydział 
Planowania, ul. Wieniawska 14, XI piętro, pokój nr 1111.

Zgodnie z art. 8i ust. 6 pkt 1 ustawy o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym  
oraz art. 39 ust. 1 ustawy o udostępnianiu informacji o środowisku i jego ochronie, udziale 
społeczeństwa w ochronie środowiska oraz o ocenach oddziaływania na środowisko, każdy kto 
kwestionuje ustalenia przyjęte w projekcie planu miejscowego oraz w prognozie oddziaływania na 
środowisko może wnieść uwagi.

Uwagi należy składać na piśmie lub drogą elektroniczną (na formularzu) do Prezydenta Miasta 
Lublin, Plac Króla Władysława Łokietka 1, 20-109 Lublin, e-mail: planowanie@lublin.eu, skrzynka 
e-doręczeń: AE:PL-40073-96065-RTJAF-25, ePUAP: /UMLublin/SkrytkaESP lub za pośrednictwem 
portalu partycypacyjnego e-usług - planowanie przestrzenne: https://decyduje.lublin.eu/pl/ 
w nieprzekraczalnym terminie do dnia 18 maja 2026 r. Składający uwagę podaje swoje imię 
i nazwisko albo nazwę oraz adres zamieszkania albo siedziby oraz adres poczty elektronicznej, o ile 
taki posiada, a także wskazuje, czy jest właścicielem lub użytkownikiem wieczystym nieruchomości 
objętej uwagą, oraz może podać dodatkowe dane do kontaktu takie jak adres do korespondencji 
lub numer telefonu. Formularz dostępny jest w Biuletynie Informacji Publicznej UM Lublin 
w zakładce: E-Urząd - Opisy usług - Wydział Planowania - Pismo dotyczące aktu planowania 
przestrzennego (wniosek/uwaga).

Zgodnie z art. 8a ust. 1 ustawy o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym w związku 
z przetwarzaniem przez Prezydenta Miasta Lublin danych osobowych, uzyskanych w toku 
prowadzenia postępowań dotyczących sporządzania aktów planowania przestrzennego, prawo, 
o którym mowa w art. 15 ust. 1 lit. g rozporządzenia Parlamentu Europejskiego i Rady (UE) 2016/679 
z dnia 27 kwietnia 2016 r. w sprawie ochrony osób fizycznych w związku z przetwarzaniem danych 
osobowych i w sprawie swobodnego przepływu takich danych oraz uchylenia dyrektywy 95/46/
WE (ogólne rozporządzenie o ochronie danych), przysługuje, jeżeli nie wpływa na ochronę praw 
i wolności osoby, od której dane te pozyskano.

Prezydent Miasta Lublin - dr Krzysztof Żuk
(dokument w postaci elektronicznej podpisany

kwalifikowanym podpisem elektronicznym)

Syndyk Masy Upadłości
ogłasza przetarg ofertowy na sprzedaż

udział ½ w prawie własności nieruchomości gruntowej o pow. 933 m2 zabudowanej 
budynkiem mieszkalnym jednorodzinnym o pow. uż. 346,2 m2 oraz budynkiem 
gospodarczym o pow. uż. 150,30 m2 w Warszawie w dzielnicy Wawer, przy ulicy 
Storczykowej 59 – księga wieczysta WA6M/00089544/1 za cenę nie mniejszą niż 
673.334 
zł, co stanowi 2/3 wartości według oszacowania.

 
Szczegółowy opis i oszacowanie nieruchomości dostępny jest w biurze syndyka. 

 
Składanie ofert:
Pisemne oferty należy składać w terminie do dnia 11.05.2026r. do godziny 15.00 na 
adres Kancelarii Notarialnej Notariusz Elżbiety Brewka i Notariusz Łukasz Brewka s.c., 
ul. Kopernika 1/1, 10-510 Olsztyn – w zapieczętowanych kopertach z adnotacją 
„Warszawa ul. Storczykowa”. Notariusz sporządzi protokół wpływu ofert. Otwarcie 
ofert nastąpi w Kancelarii Notarialnej w dniu 12.05.2026r. o godz. 09.50.
 
Oferta pod rygorem odrzucenia powinna zawierać:

Imię i nazwisko lub nazwę firmy wraz z adresem.•
Wskazanie nieruchomości i proponowaną cenę (nie niższą niż cena wywoławcza).•
Warunki zakupu z tym, że termin zawarcia umowy sprzedaży nie może być dłuższy 
niż 3 miesiące liczone od daty przyjęcia oferty.

•

Potwierdzenie wpłacenia wadium.•
Wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej należy wpłacić przelewem na konto 
syndyka masy upadłości nr rachunku: 56 1090 2718 0000 0001 4858 4868.
 
Syndyk zastrzega prawo:

zarządzenia aukcji do wyłonienia nabywcy,•
zmiany warunków przetargu lub jego unieważnienia bez podania przyczyn•

 
Dodatkowe informacje można uzyskać w Biurze Syndyka w Olsztynie,
ul. Kopernika 12/3 tel. 89 527-07-15 i nawww.syndykolsztyn.pl.

eprasa.pl 265d35e789



24
Gazeta Wyborcza

Poniedziałek, 20 kwietnia 2026Ogłoszenia i reklamy

WAG 1

Warszawa/34430238

OBWIESZCZENIE WOJEWODY MAZOWIECKIEGO
Zgodnie art. 88 ust. 1, art. 90 z dnia 10 maja 2018 r. o Centralnym Porcie Komunikacyjnym (Dz. U. z 2024 r. poz. 1747 ze zm.), dalej ustawa CPK, oraz zgodnie z art. 9, art. 10 § 1, art. 61 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. Kodeks 
postępowania administracyjnego (Dz. U. z 2025 r., poz. 1691) – dalej Kpa, niniejszym zawiadamia się, że na wniosek inwestora: Centralny Port Komunikacyjny sp. z o.o., Aleje Jerozolimskie 142B, 02-305 Warszawa, zostało 
wszczęte postępowanie w sprawie wniosku o wydanie decyzji o ustaleniu lokalizacji dla inwestycji w zakresie Centralnego Portu Komunikacyjnego:
inwestycja: „budowa obiektów liniowych w postaci kablowych podziemnych linii elektroenergetycznych o napięciu 110 kV, budowa obiektów liniowych w postaci kablowych podziemnych linii teletechnicznych w ramach 

zadania „zasilanie docelowe lotniska z sieci PSE 400/110 kV oraz PGE 110/110 kV dla Centralnego Portu Komunikacyjnego – zadanie 3”

Adres zamierzenia inwestycyjnego – Tabela Nr 1 Wykaz nieruchomości objętych inwestycją: województwo mazowieckie

L.p. Powiat Gmina Obręb ID działki (TERYT) Nr działki
1 grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.704/1 704/1

2 grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.704/2 704/2

3 grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.705 705

4 grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.706 706

5 grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.707 707

6 grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.708/1 708/1

7 grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.708/2 708/2

8 grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.708/4 708/4

9 grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.709/1 709/1

10 grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.710 710

11 grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.711 711

12 grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.712 712

13 grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.713 713

14 grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.714 714

15 grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.730 730

16 grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.731 731

17 grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.732 732

18 grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.734 734

19 grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.736 736

20 grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.777 777

21 grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.778 778

22 grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.779 779

23 grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.780 780

24 grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.781 781

25 grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.782 782

26 grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.783 783

27 grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.784 784

28 grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.785 785

29 grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.786 786

30 grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.880 880

31 grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.881 881

32 grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.928/2 928/2

33 grodziski Baranów 0021 Wyczółki 140503_2.0021.15 15

34 grodziski Baranów 0021 Wyczółki 140503_2.0021.16 16

35 grodziski Baranów 0021 Wyczółki 140503_2.0021.17 17

36 grodziski Baranów 0021 Wyczółki 140503_2.0021.18 18

37 grodziski Baranów 0021 Wyczółki 140503_2.0021.19 19

38 grodziski Baranów 0021 Wyczółki 140503_2.0021.20 20

39 grodziski Baranów 0021 Wyczółki 140503_2.0021.21 21

40 grodziski Baranów 0021 Wyczółki 140503_2.0021.22 22

41 grodziski Baranów 0021 Wyczółki 140503_2.0021.227 227

42 grodziski Baranów 0021 Wyczółki 140503_2.0021.23 23

43 grodziski Baranów 0021 Wyczółki 140503_2.0021.24 24

44 grodziski Baranów 0021 Wyczółki 140503_2.0021.25 25

45 grodziski Baranów 0021 Wyczółki 140503_2.0021.26 26

46 grodziski Baranów 0021 Wyczółki 140503_2.0021.27 27

47 grodziski Baranów 0021 Wyczółki 140503_2.0021.28 28

48 grodziski Baranów 0021 Wyczółki 140503_2.0021.29 29

49 grodziski Baranów 0021 Wyczółki 140503_2.0021.30 30

50 grodziski Baranów 0021 Wyczółki 140503_2.0021.31 31

51 grodziski Baranów 0021 Wyczółki 140503_2.0021.32/1 32/1

52 grodziski Baranów 0021 Wyczółki 140503_2.0021.32/2 32/2

53 grodziski Baranów 0021 Wyczółki 140503_2.0021.33 33

Tabela nr 2 – Wykaz działek będących własnością CPK Sp. z o.o. objętych w części granicą terenu inwestycji

L.p. Powiat Gmina Obręb ID działki (TERYT) Nr działki
1. grodziski Baranów 0021 Wyczółki 140503_2.0021.15 15

2. grodziski Baranów 0021 Wyczółki 140503_2.0021.16 16

3. grodziski Baranów 0021 Wyczółki 140503_2.0021.17 17

4. grodziski Baranów 0021 Wyczółki 140503_2.0021.20 20

5. grodziski Baranów 0021 Wyczółki 140503_2.0021.29 29

6. grodziski Baranów 0021 Wyczółki 140503_2.0021.30 30

7. grodziski Baranów 0021 Wyczółki 140503_2.0021.31 31

8. grodziski Baranów 0021 Wyczółki 140503_2.0021.32/1 32/1

9. grodziski Baranów 0021 Wyczółki 140503_2.0021.32/2 32/2

Tabela nr 3 – Wykaz nieruchomości stanowiących grunty pod wodami płynącymi podlegające zajęciu na rzecz CPK Sp. z o.o.

L.p. Powiat Gmina Obręb ID działki (TERYT) Nr działki
1. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.881 881

2. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.880 880

3. grodziski Baranów 0021 Wyczółki 140503_2.0021.227 227

Tabela nr 4 – Wykaz nieruchomości lub ich części, dla których wprowadza się ograniczenie sposobu korzystania 
z nieruchomości, o którym mowa w art. 40 ust. 2 pkt 10 oraz w art. 53 ust. 1 pkt. 1 ustawy CPK – Ograniczenie 
w korzystaniu z nieruchomości w celu zapewnienia prawa do wejścia na teren nieruchomości dla prowadzenia Inwestycji 
w zakresie budowy obiektów liniowych w postaci kablowych, podziemnych linii elektroenergetycznych o napięciu 110 
kV oraz kablowych, podziemnych linii teletechnicznych

L.p. Powiat Gmina Obręb ID działki (TERYT) Nr działki
1. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.704/1 704/1

2. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.704/2 704/2

3. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.705 705

4. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.706 706

5. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.707 707

6. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.708/1 708/1

7. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.708/2 708/2

8. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.708/4 708/4

9. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.709/1 709/1

10. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.710 710

11. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.711 711

12. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.712 712

13. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.713 713

14. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.714 714

15. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.730 730

L.p. Powiat Gmina Obręb ID działki (TERYT) Nr działki
16. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.731 731

17. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.732 732

18. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.734 734

19. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.736 736

20. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.777 777

21. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.778 778

22. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.779 779

23. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.780 780

24. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.781 781

25. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.782 782

26. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.783 783

27. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.784 784

28. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.785 785

29. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.786 786

30. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.928/2 928/2

31. grodziski Baranów 0021 Wyczółki 140503_2.0021.18 18

32. grodziski Baranów 0021 Wyczółki 140503_2.0021.19 19

33. grodziski Baranów 0021 Wyczółki 140503_2.0021.21 21

34. grodziski Baranów 0021 Wyczółki 140503_2.0021.22 22

35. grodziski Baranów 0021 Wyczółki 140503_2.0021.23 23

36. grodziski Baranów 0021 Wyczółki 140503_2.0021.24 24

37. grodziski Baranów 0021 Wyczółki 140503_2.0021.25 25

38. grodziski Baranów 0021 Wyczółki 140503_2.0021.26 26

39. grodziski Baranów 0021 Wyczółki 140503_2.0021.27 27

40. grodziski Baranów 0021 Wyczółki 140503_2.0021.28 28

41. grodziski Baranów 0021 Wyczółki 140503_2.0021.33 33

Tabela nr 5 – Wykaz nieruchomości lub ich części, dla których wprowadza się ograniczenie sposobu korzystania 
z nieruchomości, o którym mowa w art. 40 ust. 2 pkt 10 oraz w art. 53 ust. 1 pkt. 2 ustawy CPK – Ograniczenie 
w korzystaniu z nieruchomości w celu realizacji i funkcjonowania na nieruchomości: obiektów i urządzeń służących do 
przesyłania lub dystrybucji energii elektrycznej wraz z obiektami i urządzeniami niezbędnymi do korzystania z tych 
przewodów i urządzeń, w tym podziemnych linii teletechnicznych

L.p. Powiat Gmina Obręb ID działki (TERYT) Nr działki
1. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.704/1 704/1

2. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.704/2 704/2

3. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.705 705

4. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.706 706

5. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.707 707

6. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.708/1 708/1

7. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.708/2 708/2

8. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.708/4 708/4

9. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.709/1 709/1

10. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.710 710

11. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.711 711

12. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.712 712

13. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.713 713

14. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.714 714

15. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.730 730

16. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.731 731

17. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.732 732

18. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.777 777

19. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.778 778

20. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.779 779

21. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.780 780

22. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.781 781

23. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.782 782

24. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.783 783

25. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.784 784

26. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.785 785

27. grodziski Baranów 0012 Kaski 140503_2.0012.928/2 928/2

28. grodziski Baranów 0021 Wyczółki 140503_2.0021.18 18

29. grodziski Baranów 0021 Wyczółki 140503_2.0021.19 19

30. grodziski Baranów 0021 Wyczółki 140503_2.0021.21 21

31. grodziski Baranów 0021 Wyczółki 140503_2.0021.22 22

32. grodziski Baranów 0021 Wyczółki 140503_2.0021.23 23

33. grodziski Baranów 0021 Wyczółki 140503_2.0021.24 24

34. grodziski Baranów 0021 Wyczółki 140503_2.0021.25 25

35. grodziski Baranów 0021 Wyczółki 140503_2.0021.26 26

36. grodziski Baranów 0021 Wyczółki 140503_2.0021.27 27

37. grodziski Baranów 0021 Wyczółki 140503_2.0021.28 28

38. grodziski Baranów 0021 Wyczółki 140503_2.0021.33 33

Decyzja o ustaleniu o ustaleniu lokalizacji inwestycji w zakresie CPK, będzie wywoływała skutki prawne, o których mowa w art. 
44 ust. 1 ustawy CPK, m.in.. stanowi podstawę uzyskania pozwolenia na budowę i wiąże organ wydający to pozwolenie, wiąże 
organ ochrony zabytków przy wydawaniu pozwolenia, o którym mowa w art. 36 ustawy z dnia 23 lipca 2003 r. o ochronie 
zabytków i opiece nad zabytkami oraz zezwolenia na usunięcie drzew i krzewów z obszaru wpisanego do rejestru zabytków, 
stanowi podstawę do dokonywania wpisów w księdze wieczystej i w katastrze nieruchomości.

Zgodnie z art. 88 ust. 1 ustawy CPK, organ doręcza zawiadomienie o wszczęciu postępowania oraz pisma w toku 
postępowania kierowane do wszystkich stron:
1) wnioskodawcy, właścicielom oraz użytkownikom wieczystym nieruchomości objętych wnioskiem o wydanie tej decyzji;
2) pozostałym stronom – w drodze obwieszczenia.
2. Zawiadomienie, o którym mowa w ust. 1, zawiera oznaczenie terenu inwestycji objętego wnioskiem o wydanie decyzji, 
według katastru nieruchomości oraz informację o sposobie, w jaki strony postępowania mogą zapoznać się z aktami sprawy.
3. W przypadku gdy obwieszczenia dokonywane są w różnych terminach, za termin dokonania obwieszczenia uznaje się termin 
właściwy dla najpóźniej dokonanego obwieszczenia.

Akta przedmiotowej sprawy znajdują się do wglądu w Wydziale Infrastruktury i Rolnictwa Mazowieckiego Urzędu 
Wojewódzkiego w Warszawie, pl. Bankowy 3/5, 00-950 Warszawa, gdzie do czasu wydania orzeczenia, strony mogą się 
zapoznać z materiałem dowodowym w niej zgromadzonym.

Strona chcąca zapoznać się z aktami postępowania, może tego dokonać w siedzibie tutejszego organu na Pl. Bankowym 
3/5 pok. 14 w poniedziałek w godz. 13.00 – 16.00 lub w czwartek w godz. 8.00 – 12.00 po wcześniejszym umówieniu się 
telefonicznym pod nr 22 695-62-19. Osoby nieumówione nie będą obsługiwane. Czas przeznaczony na zapoznanie się 
z aktami wynosi do 30 min i nie może zostać przedłużony.

Informacja w sprawach będzie ponadto udzielania telefonicznie w poniedziałek w godz. 1300 – 1600 lub w czwartek w godz. 
800 – 1200 pod nr 22 695-66-48. Informacja ta ma na celu jedynie przedstawienie aktualnego stanu postępowania. Podczas 
rozmowy strony nie uzyskają informacji o planowanym terminie zakończenia postępowania.

Zawiadomienie, zgodnie z art. 49 Kpa uważa się za dokonane po upływie 14 dni od dnia publicznego ogłoszenia w niniejszej sprawie.
Data publicznego obwieszczenia: 20 kwietnia 2026 r.

WIR-I.747.7.66.2025.DM

eprasa.pl 265d35e789



25
Gazeta Wyborcza
Poniedziałek, 20 kwietnia 2026 Ogłoszenia i reklamy

1 WAG

Bia³ystok/34430741

Warszawa/34430364

Radom/34430540

Radom/34430480

Szpital Dziecięcy im. prof. dr. med. Jana Bogdanowicza  

przy ulicy Niekłańskiej 4/24 w Warszawie  

ogłasza pisemny przetarg na sprzedaż  

mobilnego aparatu do tomografii  

komputerowej typ NL 3000 Cere Tom.
Wszelkie informacje znajdują się na stronie internetowej Szpitala  

https://www.nieklanska.pl/index.php/przetargi-sprzedazy/

GS.7125.7.2026  Kozienice, dn. 15.04.2026 r.
GS.7125.8.2026

BURMISTRZ GMINY KOZIENICE

Działając na podstawie art. 35 ust. 1 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r.  
o gospodarce nieruchomościami (t.j. Dz.U. z 2024 r. poz. 1145, z późn. zm.).

Informuje

że w dniach od 16 kwietnia 2026 r. do 7 maja 2026 r. na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu Miejskiego 
w Kozienicach ul. Parkowa 5, zostały podane do publicznej wiadomości, na okres 21 dni wykazy dwóch 
nieruchomości lokalowych stanowiących własność Gminy Kozienice, przeznaczonych do sprzedaży na rzecz 
najemcy wraz ze sprzedażą udziału w gruncie. 
Oba lokale położone są w tym samym budynku mieszkalnym wielorodzinnym.

Nieruchomość gruntowa położona:
	 Kozienice, ul. Osiedle Pokoju 3 oznaczona numerem działki 3501/1 o pw. 0,0539 ha, księga wieczysta 

KW RA1K/00025795/8;

Wykaz został zamieszczony również na stronach internetowych urzędu: www.kozienice.pl,  
www.bip.kozienice.pl 
Szczegółowe informacje pok. nr 5 tel. 48 611-71-35.

lp. Nazwa Opis skrócony

Oszacowanie 
wartości 

ruchomości 
[zł]

1
KLIMATYZACJA 
DO AUT

Stacja do obsługi klimatyzacji TEXA KONFORT typ modelu 715R EVO, producent TEXA Via 1, nr seryjny AKSNT295775, 
wyprodukowana w 2022 r. we Włoszech

4950,00

2
WYWAŻARKA  
DO OPON TROLL 
2451L

Wyważarka do kół TROLL 2451L została zakupiona w Polsce dla potrzeb firmy DAFI Sp. z o.o. związanej z prowadzeniem 
działalności gospodarczej w zakresie transportu i spedycji (podczas oględzin nie okazano dokumentu zakupu). Maszyna 
została wyprodukowana w Polsce w 2021

3850,00

3
Opel Astra Sports 
Tourer IV

Opel Astra Sports Tourer IV z 2014 r. – numer rejestracyjny WR 319CK – kolor szary, typu kombi, 
5 drzwiowy, 5 miejscowy, zarejestrowany jako pojazd ciężarowy. Przebieg w dniu oględzin wynosił 31589 km.

5 350,00

4
VW Golf VI  
WR 852CS

VW Golf VI z 2010 r. – numer rejestracyjny WR 852CS – kolor granatowy, typu hatchback, 
5 drzwiowy, 5 miejscowy, zarejestrowany jako pojazd osobowy. Przebieg w dniu oględzin wynosił 267126 km.

4 750,00

5
IVECO  
WND 93717

IVECO z 2020r. – numer rejestracyjny WND 93717 – kolor grantowy, 2 drzwiowy, 3 miejscowy, zarejestrowany jako ciężarowy 
do 3.5 T, rodzaj skrzynia o przebiegu 550436 km. Aktualne badanie przeglądu technicznego ważne do 25.11.2025 r. według 
zapisu raportu serwisu historia pojazdu gov.pl. Polisa OC ważna do 24.11.2025 r.

38 800,00

6
IVECO  
WR 308EC

IVECO z 2020r. – numer rejestracyjny WR 308EC – kolor szary, 2 drzwiowy, 3 miejscowy, zarejestrowany jako ciężarowy 
do 3.5 T, rodzaj zabudowy skrzynia o przebiegu podanym 580240 km. Aktualne badanie przeglądu technicznego pojazdu 
ważne do 13.10.2025 r. według zapisu raportu serwisu historia pojazdu gov.pl. Polisa OC ważna do 12.10.2025 r.

31 000,00

7
IVECO  
WR 872AY

IVECO z 2019 r. – numer rejestracyjny WR 872AY – kolor biały, 2 drzwiowy, 3 miejscowy, zarejestrowany jako ciężarowy 
do 3.5 T, rodzaj skrzynia o przebiegu 625623 km. Aktualne badanie przeglądu technicznego ważne do 28.01.2026 r. – 
informacja z raportu serwisu historia pojazdu gov.pl. Polisa OC ważna do 10.07.2025 r. Uszkodzona prawa tylna lampa, 
przód maski (pokrywa) wgnieciona, brak liter I oraz C w nazwie IVECO, wgnieciony prawy błotnik oraz obdarta prawa 
strona zderzaka plastikowego czarnego (uwzględniona w oszacowaniu).

24 500,00

8
IVECO  
WR 871AY

IVECO z 2019r. – numer rejestracyjny WR 871AY – kolor biały, 2 drzwiowy, 3 miejscowy, zarejestrowany jako ciężarowy 
do 3.5 T, rodzaj skrzynia o przebiegu 625316 km. Aktualne badanie przeglądu technicznego ważne do 25.09.2025 r. – 
informacja z raportu serwisu historia pojazdu gov.pl. Polisa OC ważna do 10.07.2025 r.

32 400,00

9
IVECO  
WR 842AU

IVECO z 2019 r. – numer rejestracyjny WR 842AU – kolor czarny, 2 drzwiowy, 3 miejscowy, zarejestrowany jako ciężarowy 
do 3.5 T, rodzaj skrzynia (plandeka). Przebieg 865000 km, który został podany przez pracownika firmy. Podczas oględzin 
samochodu nie można było go uruchomić z powodu prawdopodobnie niesprawnego akumulatora. Nieaktualne badanie 
przeglądu technicznego, którego ważność upłynęła w dniu 15.04.2025 r. i wpisany wówczas przebieg wynosił 784460 km. 
Informacja uzyskana z raportu serwisu historia pojazdu gov.pl. Polisa OC ważna do 03.07.2025 r. Pęknięta przednia szyba 
na całej szerokości szyby (uwzględniona w oszacowaniu).

25 600,00

10
Peugeot Boxer  
WRA 7448E

Peugeot Boxer z 2015 r. numer rejestracyjny WRA 7448E – kolor żółty, 2 drzwiowy, 3 miejscowy, zarejestrowany jako 
ciężarowy do 3.5 T, rodzaj Skrzynia (plandeka) o przebiegu 274247 km. Brak ważnego badania technicznego pojazdu. 
Ostatnie okresowe badanie techniczne było ważne do 19.10.2024 r. zgodnie z zapisem raportu serwisu historia pojazdu 
gov.pl. Polica OC ważna do 08.07.2025 r.

13 850,00

11
IVECO  
WR 1493W

IVECO z 2017r. – numer rejestracyjny WR 1493W – kolor biały, 2 drzwiowy, 3 miejscowy, zarejestrowany jako pojazd 
ciężarowy do 3.5 T, rodzaj zabudowy skrzynia o przebiegu podanym 774000 km. Aktualne badanie przeglądu technicznego 
pojazdu ważne do 22.08.2025 r. według zapisu raportu serwisu historia pojazdu gov.pl. Polisa OC ważna do 19.07.2025 r.

14 650,00

12
Dacia Logan  
WR 384AN

Dacia Logan MCV z 2010 r. – numer rejestracyjny WR 384AN – kolor biały, typu kombi, 5 drzwiowy, 2 miejscowy, 
zarejestrowany jako pojazd ciężarowy. Przebieg w dniu oględzin wynosił 295 553 km

2 400,00

13
IVECO  
WR 527ES

IVECO z 2017 r. – numer rejestracyjny WR 527ES – kolor biały, 2 drzwiowy, 3 miejscowy, zarejestrowany jako ciężarowy, 
rodzaj furgon MKD 61-M-E. Przebieg 319983 km. Aktualne badanie przeglądu technicznego ważne do 03.10.2025 r. 
– informacja z raportu serwisu historia pojazdu gov.pl. Polisa OC ważna do 02.10.2025 r. Brak foteli pasażerskich 
(uwzględniona w oszacowaniu).

36 550,00

14
PRZYCZEPA 
NIEWIADÓW 
PNTKS92

Przyczepa ciężarowa Niewiadów (platforma) w zabudowie z plandeką z 2020 r. – numer rejestracyjny  
PNT KS92 – VIN-SZRBR2000L0010656. Przyczepa dwuosiowa o masie własnej 1220 kg i dopuszczalnej masie całkowitej 
3500 kg, typ BR2 oraz wymiarach platformy ładunkowej 7,56 m x 2.36 m. Brak ważnego badania przeglądu technicznego, 
którego termin upłynął w dniu 02.03,2025 r. według zapisu raportu z usługi historia pojazdu serwisu gov.pl. Polisa OC 
ważna do 01.03.2026 r.

9 900,00

15
NACZEPA SCHMITZ 
CARGOBULL  
WR 5854P

Naczepa ciężarowa Schmitz Cargobull typ SCB*S3T numer rejestracyjny WR 5854P, nr VIN WSM000.000.03246872, 
rok produkcji 2016. Ważne badanie techniczne. Polisa OC ważna do dnia 31.08.2025r. Ostatni zapis w dniu 21.02.2025 r. 
i ważne okresowe badanie techniczne do dnia 21.02.2026 r. zgodnie z raportem z usługi Historia pojazdu serwisu Gov.pl.

17 000,00

16
NACZEPA SCHMITZ 
WR 5257P

Naczepa ciężarowa Schmitz Cargobull typ SCB*S3T (platforma) numer rejestracyjny WR 5257P, nr VIN 
WSM000.000.03326218, rok produkcji 2019. Brak informacji o ważnym badaniu technicznym. Polisa OC brak informacji. 
Ostatni zapis w dniu 07.03.2024 r. i ważne okresowe badanie techniczne do dnia 07.03.2025 r. zgodnie z raportem z usługi 
Historia pojazdu serwisu Gov.pl.

26 000,00

17
NACZEPA SCHMITZ 
CARGOBULL  
WR 0219Y

Naczepa ciężarowa Schmitz Cargobull typ SCB*S3T numer rejestracyjny WR 0219Y, nr VIN WSM000.000.03335313, 
rok produkcji 2019. Brak informacji o ważnym badaniu technicznym. Polisa OC ważna do dnia 19.11.2025r. Ostatni zapis 
w dniu 29.05.2024 r. i ważne okresowe badanie techniczne do dnia 29.05.2025 r. zgodnie z raportem z usługi Historia 
pojazdu serwisu Gov.pl. Na zdjęciu znajdują się nie zmienione nr tablicy rejestracyjnej WR 6486P.

26 000,00

18
NACZEPA SCHMITZ 
CARGOBULL  
WR 6485P

Naczepa ciężarowa Schmitz Cargobull typ SCB*S3T numer rejestracyjny WR 6485P, nr VIN WSM000.000.03334877, 
rok produkcji 2019. Ważne badanie techniczne. Polisa OC ważna do dnia 19.11.2025r. Ostatni zapis w dniu 03.03.2025 r. 
i ważne okresowe badanie techniczne do dnia 03.03.2026 r. zgodnie z raportem z usługi Historia pojazdu serwisu Gov.pl.

27 500,00

1.Przedmiotem sprzedaży są pojazdy i urządzenia

2. Oferty należy składać w terminie do dnia 04.05.2026 roku do godz. 15:00,
a)  w formie pisemnej na adres: Kancelarii Doradcy Restrukturyzacyjnego,  

ul. Biznesowa 9 lok.8 26-600 Radom  (decyduje data wpływu oferty do Kancelarii).
b) w formie elektronicznej na adres e-mail: doradcaw.kowalski01@gmail.com
c)  warunkiem rozpoznania oferty jest wpłata wadium w wysokości 10% ceny 

wywoławczej na rachunek DAFI Transport Spedycja Sp. z o.o. w upadłości 
Nr rachunku Santander : 98 1090 2835 0000 0001 5445 5155

d)  rozstrzygnięcie przetargu nastąpi w terminie do dwóch tygodni po złożeniu 
ofert

3.  Osoby zainteresowane mogą uzyskać szczegółowe informacje pod adresem 
email: doradcaw.kowalski01@gmail.com i nr telefonu 601 374 220

4.  Opine i zdjęcia dotyczące poszczególnych ruchomości są udostępnione 
na portalu Syndyk aukcje.

SYNDYK MASY UPADŁOŚCI DAFI TRANSPORT SPEDYCJA SP. Z O.O. W UPADŁOŚCI
UL.BARLICKIEGO 13,26-617 RADOM- ZESTAWIENIE MASZYN I POJAZDÓW

Zeskanuj QR kod  

i pobierz aplikację
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ZASTĘPCA PREZYDENTA MIASTA Białystok, 15 kwietnia 2026 r.
BIAŁEGOSTOKU
ul. Słonimska 1, 15-950 Białystok
URB-II.6721.2.27.2025

OGŁOSZENIE 

O ROZPOCZĘCIU KONSULTACJI SPOŁECZNYCH
projektu miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego  

części osiedla Białostoczek w Białymstoku w rejonie ulic 

 Alei 1000-lecia Państwa Polskiego i Kombatantów – etap I
Na podstawie art. 17 pkt 9 i 11 w związku z art. 8h ust. 1 ustawy z dnia  
27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym (Dz. U. 
z 2024 r. poz. 1130 z późn. zm.) i uchwały Nr IX/138/24 Rady Miasta Białystok 
z dnia 16 grudnia 2024 r. oraz art. 39 ust. 1 i art. 46 ustawy z dnia 3 października 
2008 r. o udostępnianiu informacji o środowisku i jego ochronie, udziale 
społeczeństwa w ochronie środowiska oraz o ocenach oddziaływania 
na środowisko (Dz. U. z 2024 r. poz. 1112 z późn. zm.), w ramach strategicznej 
oceny oddziaływania na środowisko zawiadamiam o rozpoczęciu konsultacji 
społecznych projektu miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego 
części osiedla Białostoczek w Białymstoku w rejonie ulic Alei 1000-lecia Państwa 
Polskiego i Kombatantów – etap I, obejmującego obszar ograniczony ulicami: 
Kombatantów, Bitwy Białostockiej, Gen. Władysława Andersa i Władysława 
Bełzy.
Konsultacje społeczne będą prowadzone w terminie od 20 kwietnia do  
18 maja 2026 r. (włącznie).
Ww. projekt i prognoza oddziaływania na środowisko będą udostępnione 
w terminie konsultacji społecznych w siedzibie Departamentu Urbanistyki 
Urzędu Miejskiego w Białymstoku przy ul. dr I. Białówny 11, (II piętro) 
w godzinach pracy Urzędu oraz dostępne na stronie internetowej: https://
bip.bialystok.pl/rozwoj_gminy/zagospodarowanie-przestrzenne/plany-
miejscowe/plany-w-opracowaniu/. Osoby chcące zapoznać się z ustaleniami 
projektu planu miejscowego w siedzibie Departamentu, zachęca się 
do wcześniejszego telefonicznego umówienia wizyty pod nr telefonów: 85 869 6689, 
85 869 6603 lub 85 869 6608.
Spotkanie otwarte on-line nad rozwiązaniami przyjętymi w projekcie planu 
odbędzie się 07 maja 2026 r. o godz. 16.00 za pomocą środków komunikacji 
elektronicznej, przy wykorzystaniu aplikacji Teams, zapewniającej zabieranie 
głosu, zadawanie pytań i składanie uwag przez jednoczesną transmisję obrazu 
i dźwięku oraz w formie zapisu tekstowego. Chęć udziału w spotkaniu otwartym 
należy zgłosić na adres: dukonsultacje@um.bialystok.pl do dnia 05 maja br. Link 
do spotkania zostanie przesłany w e-mailu zwrotnym w przeddzień dyskusji.
Dyżur projektanta planu odbędzie się stacjonarnie 29 kwietnia 2026 r. w godz. 
15.30-17.30 w siedzibie Departamentu Urbanistyki przy ul. dr I. Białówny 11, (II 
piętro) w sali nr 204 oraz przez cały okres trwania konsultacji społecznych pod 
numerem telefonu 85 869 6689 w godzinach pracy Urzędu.
Zgodnie z art. 8g ust. 1 ustawy o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym 
oraz art. 39 ust. 1 pkt 3 ustawy z dnia 3 października 2008 r. o udostępnianiu 
informacji o środowisku (…), można wnosić uwagi dotyczące ustaleń przyjętych 
w projekcie planu miejscowego i prognozie oddziaływania na środowisko. 
Uwagi należy kierować do Prezydenta Miasta Białegostoku.
Uwagi można wnosić podczas trwania konsultacji społecznych w terminie 
od 20 kwietnia do 18 maja 2026 r.
Uwagi do projektu planu składa się wyłącznie na formularzu, którego wzór 
został określony w rozporządzeniu Ministra Rozwoju i Technologii z dnia 
13 listopada 2023 r. w sprawie wzoru formularza pisma dotyczącego aktu 
planowania przestrzennego (Dz. U. z 2023 r. poz. 2509), w postaci papierowej 
lub elektronicznej – osobiście, za pośrednictwem poczty (na adres: Urząd 
Miejski w Białymstoku, Departament Urbanistyki, ul. Słonimska 1, 15-950 
Białystok lub Departament Urbanistyki, ul. dr I. Białówny 11, 15-437 Białystok) 
lub za pomocą środków komunikacji elektronicznej (na adres e-mail:  
du@um.bialystok.pl, za pomocą ePUAP lub e-Doręczeń). Wzór  
ww. formularza jest dostępny na stronie https://bip.bialystok.pl/rozwoj_gminy/
zagospodarowanie-przestrzenne/formularze.html.
Składający uwagę do projektu planu zobowiązany jest podać swoje imię 
i nazwisko albo nazwę oraz adres zamieszkania albo siedziby oraz adres poczty 
elektronicznej, o ile taki posiada, a także wskazuje, czy jest właścicielem lub 
użytkownikiem wieczystym nieruchomości objętej uwagą.
W ramach strategicznej oceny oddziaływania na środowisko sporządzona 
została prognoza oddziaływania na środowisko.
Uwagi do prognozy oddziaływania na środowisko można składać w formie 
pisemnej (na adres: Urząd Miejski w Białymstoku, Departament Urbanistyki, ul. 
Słonimska 1, 15-950 Białystok), ustnej do protokołu (w siedzibie Departamentu 
Urbanistyki Urzędu Miejskiego w Białymstoku przy ul. dr I. Białówny 11, pok. 211 – 
po wcześniejszym telefonicznym umówieniu się z pracownikiem prowadzącym 
sprawę, tel. 85 869 6689; 85 869 6603 lub 85 869 6608) lub za pomocą środków 
komunikacji elektronicznej, bez konieczności opatrywania ich kwalifikowanym 
podpisem elektronicznym (na adres e-mail: du@um.bialystok.pl, za pomocą 
ePUAP lub e-Doręczeń).

ZASTĘPCA PREZYDENTA MIASTA 
Rafał Rudnicki

Administratorem danych jest Prezydent Miasta Białegostoku. Dane będą 
przetwarzane w celu prowadzenia postępowania wskazanego w ogłoszeniu. 
Wnioskodawcom przysługują prawa: do żądania dostępu do własnych danych, ich 
sprostowania, usunięcia lub ograniczenia przetwarzania lub wniesienia sprzeciwu 
wobec przetwarzania. Więcej informacji o przetwarzaniu danych osobowych 
i realizacji praw znajduje się pod adresem https://bip.bialystok.pl/rozwoj_gminy/
zagospodarowanie-przestrzenne/formularze.html

eprasa.pl 265d35e789
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Bia³ystok/34430833

Warszawa/34430712

Radom/34430422

Bia³ystok/34430607

Bia³ystok/34430610

Bia³ystok/34430737

OGŁOSZENIE 

WÓJTA GMINY PIONKI
o rozpoczęciu konsultacji społecznych projektu 

Gminnego Programu Rewitalizacji Gminy Pionki na lata 2026-2036

Na podstawie art. 6 ust. 1 i ust. 2 oraz art. 17 ust. 2 pkt 4 ustawy z dnia 9 października 
2015 r. o rewitalizacji (t.j. Dz.U. z 2024 r. poz. 278), Wójt Gminy Pionki zaprasza 
mieszkańców Gminy Pionki do udziału w konsultacjach społecznych, których 
przedmiotem jest projekt Gminnego Programu Rewitalizacji Gminy Pionki  
na lata 2026-2036. 

Konsultacje odbędą się w terminie od 20 kwietnia 2026 r. do 24 maja 2026r. 
Szczegółowe informacje można uzyskać:
•  w Biuletynie Informacji Publicznej Gminy Pionki (www:bip.gmina-pionki.pl) 

w zakładce: Konsultacje społeczne;
•  na portalu informacyjnym Gminy Pionki www.gmina-pionki.pl
•  w Urzędzie Gminy Pionki, ul. Zwycięstwa 6a, 26-670 Pionki (Kancelaria Urzędu Gminy)

Konsultacje społeczne projektu uchwały  
w sprawie wyznaczenia obszaru zdegradowanego 

i obszaru rewitalizacji Miasta Brańsk
Uprzejmie informujemy, że od dnia 20.04.2026 r. do dnia 26.05.2026 r. przeprowadzone 
zostaną konsultacje społeczne projektu uchwały w sprawie wyznaczenia obszaru 
zdegradowanego i obszaru rewitalizacji Miasta Brańsk. Konsultacje zostaną 
przeprowadzone w następujących formach:
1)  zbierania uwag w postaci papierowej lub elektronicznej poprzez wypełnienie 

formularza dostępnego w Urzędzie Miasta Brańsk oraz na stronie internetowej  
www.bransk.um.gov.pl i w BIP www.bip-umbransk.podlaskie.eu oraz pod linkiem

 https://ankieta.deltapartner.org.pl/miasto_bransk_formularz_ozor

2)  spotkania dla interesariuszy procesu rewitalizacji w formule online, które odbędzie się 
w dniu 29.04.2026 r. o godz. 13:00

3)  wypełnienia elektronicznego formularza ankiety dostępnej na stronie internetowej 
miasta www.bransk.um.gov.pl i w BIP h www.bip-umbransk.podlaskie.eu  
oraz pod linkiem

 https://ankieta.deltapartner.org.pl/miasto_bransk_ankieta_ozor

4) zbierania uwag ustnych do protokołu w Urzędzie Miasta Brańsk, pokój nr 13

Wypełnione formularze można dostarczyć:
1) za pośrednictwem poczty elektronicznej na adres: sekretariat@bransk.um.gov.pl;
2) drogą korespondencyjną na adres: Urząd Miasta Brańsk, ul. Rynek 8, 17-120 Brańsk;
3) osobiście do Urzędu Miasta Brańsk, ul. Rynek 8, 17-120 Brańsk;
4) poprzez wypełnienie formularza uwag on-line:
 https://ankieta.deltapartner.org.pl/miasto_bransk_formularz_ozor

5) podczas spotkania konsultacyjnego w dniu 29.04.2026 r.

Zapraszamy wszystkich interesariuszy procesu rewitalizacji 
 do udziału w konsultacjach społecznych!

WPN.6320.14.2025.EW� Białystok,�dnia�20�kwietnia�2026�r.

OBWIESZCZENIE 

REGIONALNEGO DYREKTORA OCHRONY ŚRODOWISKA  
W BIAŁYMSTOKU

Na�podstawie�art.�28�ust.�4�ustawy�z�dnia�16�kwietnia�2004�r.�o�ochronie�przyrody�
(Dz.� U.� z� 2026� r.� poz.� 13� z� późn.� zm.)� oraz� w� związku� z� art.� 43� ustawy� z� dnia� 3�
października� 2008� r.� o� udostępnianiu� informacji� o� środowisku� i� jego� ochronie,�
udziale� społeczeństwa�w� ochronie� środowiska� oraz� o� ocenach� oddziaływania� na�
środowisko�(Dz.�U.�z�2024�r.�poz.�1112�z�późn.�zm.),�w�związku�z�realizacją�projektu�nr�
FENX.01.05-IW.01-0106/24,�pn.�Aktualizacja�planów�zadań�ochronnych�dla�obszarów�
Natura� 2000� wraz� z� prowadzeniem� monitoringów,� współfinansowanego� przez�
Unię� Europejską� ze� środków� Funduszu� Spójności� w� ramach� Programu� Fundusze�
Europejskie�na�Infrastrukturę,�Klimat,�Środowisko�2021-2027,

Regionalny Dyrektor Ochrony Środowiska w Białymstoku  
zawiadamia,

że�w�Dzienniku�Urzędowym�Województwa�Podlaskiego�opublikowano�Zarządzenie�
Regionalnego�Dyrektora�Ochrony�Środowiska�w�Białymstoku��z�dnia�5�marca�2026�r.�
w�sprawie�ustanowienia�planu�zadań�ochronnych�dla�obszaru�Natura�2000�Jelonka�
PLH200019;� publikacja� w� Dzienniku� Urzędowym� Województwa� Podlaskiego,� rok�
2026,� pozycja� 1104,� data� ogłoszenia� 6�marca� 2026� r.� (https://edziennik.bialystok.
uw.gov.pl/legalact/2026/1104/).
Z� treścią� ww.� zarządzenia� można� zapoznać� się� w� siedzibie� Regionalnej� Dyrekcji�
Ochrony� Środowiska� w� Białymstoku,� ul.� Dojlidy� Fabryczne� 23,� 15-554� Białystok,�
w� godzinach� 8.00� do� 15.00,� a� także� na� stronie� internetowej� Regionalnej� Dyrekcji�
Ochrony�Środowiska�w�Białymstoku�https://www.gov.pl/web/rdos-bialystok/plany-
zadan-ochronnych. 

Podanie�do�publicznej�wiadomości�następuje�poprzez:
a)�udostępnienie�informacji�na�stronie�BIP�Regionalnej�Dyrekcji�Ochrony�

Środowiska�w�Białymstoku;
b)�ogłoszenie�informacji�na�tablicy�ogłoszeń�w�siedzibie�Regionalnej�Dyrekcji�

Ochrony�Środowiska�w�Białymstoku;
c)�ogłoszenie�informacji�na�tablicach�ogłoszeń:�w�siedzibie�Urzędu�Miejskiego�w�

Kleszczelach,�Urzędzie�Gminy�Dubicze�Cerkiewne�oraz�w�siedzibie�Starostwa�
Powiatowego�w�Hajnówce;

d)�ogłoszenie�w�prasie.
Regionalny�Dyrektor

Ochrony�Środowiska�w�Białymstoku
Adam�Juchnik

DYREKTOR ZAKŁADU GOSPODAROWANIA NIERUCHOMOŚCIAMI
W DZIELNICY PRAGA-PÓŁNOC M. ST. WARSZAWY

działając na podstawie art. 35 ust. 1 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997r.  
o gospodarce nieruchomościami

informuje,

że na Elektronicznej Tablicy Ogłoszeń Urzędu m.st. Warszawy (ETO) oraz na stronie internetowej 
www.zgn-praga-pn.waw.pl Zakładu Gospodarowania Nieruchomościami w Dzielnicy Praga-Północ 
m.st. Warszawy przy ul. Jagiellońskiej 23 publikowane są wykazy nieruchomości gruntowych 
przeznaczonych do wydzierżawienia.
Dodatkowe informacje o nieruchomościach można uzyskać w siedzibie Zakładu Gospodarowania 
Nieruchomościami w Dzielnicy Praga-Północ m.st. Warszawy przy ul. Jagiellońskiej 23 lub 
pod numerem telefonu (22) 205 41 98 lub (22) 123 47 28 od poniedziałku do piątku w godzinach 
pracy Zakładu od 7:30 do 15:30.

ZASTĘPCA PREZYDENTA MIASTA Białystok, 15 kwietnia 2026 r.
BIAŁEGOSTOKU
ul. Słonimska 1, 15-950 Białystok
URB-I.6721.3.2.2026

OGŁOSZENIE
o przystąpieniu do sporządzenia zmiany miejscowego planu 
 zagospodarowania przestrzennego części osiedla Wygoda  

w Białymstoku (rejon ul. Zacisze)  
z zastosowaniem postępowania uproszczonego

Na podstawie art. 27b ust. 4 pkt 1 w związku z art. 8h ust. 1 ustawy z dnia  
27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym (Dz. U. 
z 2024 r. poz. 1130 z późn. zm.) oraz zgodnie z art. 39 ust. 1 pkt 1, w związku z art. 
46 ust. 1 pkt 1, art. 48 oraz art. 54 ust. 2 i 3 ustawy z dnia 3 października 2008 r. 
o udostępnianiu informacji o środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwa 
w ochronie środowiska oraz o ocenach oddziaływania na środowisko (Dz. U. 
z 2024 r. poz. 1112 z późn. zm.) informuję o przystąpieniu do sporządzenia 
zmiany miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego części osiedla 
Wygoda w Białymstoku (rejon ul. Zacisze) uchwalonego uchwałą Nr IX/76/07 
Rady Miejskiej Białegostoku z dnia 26 marca 2007 r. (Dz. Urz. Woj. Podl. z 2007 r.  
Nr 104, poz. 913), zmienionego uchwałą Nr XXXIV/417/08 Rady Miejskiej 
Białegostoku z dnia 24 listopada 2008 r. (Dz. Urz. Woj. Podl. z 2008 r. Nr 318, poz. 
3378), uchwałą Nr LII/662/10 Rady Miejskiej Białegostoku z dnia 22 lutego 2010 r.  
(Dz. Urz. Woj. Podl. z 2010 r. Nr 50, poz. 866) oraz uchwałą Nr XLV/644/21 Rady 
Miasta Białystok z dnia 29 listopada 2021 r. (Dz. Urz. Woj. Podl. z 2021 r., poz. 
4996) z zastosowaniem postępowania uproszczonego.

Zmiana planu obejmuje obszar o powierzchni ok. 7,99 ha i dotyczy ustalenia 
maksymalnej wysokości ogrodzenia w odniesieniu do terenu oznaczonego 
w obowiązującym planie symbolem 2.2P,U, położonego w rejonie ulicy 
Komunalnej.

Jednocześnie informuję, że odstąpiono od przeprowadzenia strategicznej 
oceny oddziaływania na środowisko dla przedmiotowego projektu dokumentu, 
uzyskując zgodę odpowiednich organów w tym zakresie.

ZASTĘPCA PREZYDENTA MIASTA 
Rafał Rudnicki

Burmistrz Miasta Augustowa

działając na podstawie art. 35 ust. 1 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r.  
o gospodarce nieruchomościami (Dz. U. z 2026 r. poz. 399) 

podaje do publicznej wiadomości, iż w siedzibie Urzędu Miejskiego w Augustowie na tablicy 
ogłoszeń oraz w Biuletynie Informacji Publicznej: bip.um.augustow.pl i stronie internetowej 
Urzędu: urzad.augustow.pl, został zamieszczony na okres od 20.04.2026 r. do 11.05.2026 r.

wykaz nieruchomości położonych w Augustowie  
przeznaczonych do sprzedaży:

 – nieruchomość oznaczona numerem geodezyjnym 225 o pow. 0,1312 ha,  
położona przy ul. Kasztanowej, obręb 4.

Szczegółowe informacje można uzyskać w Urzędzie Miejskim w Augustowie ul. Młyńska 35, pokój 
Nr 303, tel. 87 643 42 23, 532 401 967.

Burmistrz Miasta Augustowa

Wszystkie piszą ludzie, nie maszyny

Nasi najlepsi redaktorzy.

Możesz wybrać z bogatej oferty  

ponad 40 różnych newsletterów.

Zapisz się na: wyborcza.pl/newslettery
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STAROSTA RADOMSKI

Radom, dnia 15 kwietnia 2026 r.

BA.6740.669.2025.KS1

OBWIESZCZENIE

STAROSTY RADOMSKIEGO

Na podstawie art. 11f ust. 3 i 4 ustawy z dnia 10 kwietnia 2003 r. o szczególnych zasadach przygotowania 
i realizacji inwestycji w zakresie dróg publicznych (t.j.Dz.U.2024, poz. 311) i art. 49 ustawy z dnia 14 czerwca 
1960 r. - Kodeks postępowania administracyjnego (t.j.Dz.U.2025, poz. 1691),

zawiadamiam, że w dniu 15 kwietnia 2026 r. została wydana decyzja nr 668.2026
o zezwoleniu na realizację inwestycji drogowej

na wniosek Inwestora -– Zarządu Powiatu Radomskiego, ul. Tadeusza Mazowieckiego 7, 26-600 Radom dla 
inwestycji pn.: 
 „Rozbudowa drogi powiatowej nr 3545W Wierzbica – Polany – Krzyżanowice” na dwóch odcinakach:
I.  od skrzyżowania z drogą 3539W Radom – Gębarzów – Polany do końca zabudowy w miejscowości 

Pomorzany od km 2+748.00 do km 6+099.8
II.  od skrzyżowania z drogą gminną w kierunku Płudnicy do skrzyżowania z drogą krajową nr 9 od km 

10+177.3 do km 13+459.3

OKREŚLENIE NIERUCHOMOŚCI LUB ICH CZĘŚCI OBJĘTYCH WNIOSKIEM STANOWIĄCE PAS DROGOWY:
W wykazie zastosowano oznaczenia:
- pogrubioną czcionką oznaczono numery działek objętych linią rozgraniczenia projektowanego pasa drogi,
-  przy podziałach nieruchomości: przed nawiasem wskazano numer działki przed podziałem, natomiast 

w nawiasie numery działek po podziale (pogrubioną czcionką oznaczono numery działek ewidencyjnych 
objętych liniami rozgraniczającymi drogi, zwykłą czcionką działki ewidencyjne pozostające przy 
dotychczasowym właścicielu),

-  podkreślono numery działek lub ich części (w przypadku podziału), które stają się własnością właściwej 
jednostki samorządu terytorialnego tj. Powiatu Radomskiego

Odcinek I
województwo mazowieckie, powiat radomski, jednostka ewidencyjna Wierzbica:
- obręb 0005 Polany, działki nr ewid.:
 12, 547(547/1, 547/2), 534 (534/1, 534/2), 404 (404/1, 404/2), 142/4 (142/11, 142/12),  
- obręb 0007 Pomorzany, działki nr ewid.:
  2359, 2360/2, 2364/1, 2372/1, 301/1 (301/3, 301/4), 302 (302/1, 302/2), 303 (303/1, 303/2), 304 (304/1, 

304/2), 305 (305/1, 305/2), 306 (306/1, 306/2), 307 (307/1, 307/2), 2407 (2407/1, 2407/2), 309 (309/1, 
309/2), 310 (310/1, 310/2), 311 (311/1, 311/2), 312 (312/1, 312/2), 313 (313/1, 313/2), 314 (314/1, 
314/2), 315/2 (315/3, 315/4), 316 (316/1, 316/2), 334/1 (334/3, 334/4), 334/2 (334/5, 334/6), 2258 (AR_4) 
(2258/1, 2258/2), 2368 (2368/1, 2368/2), 675/1 (675/3, 675/4), 675/2 (675/5, 675/6), 385 (385/1, 385/2), 
1915 (1915/1, 1915/2), 388 (388/1, 388/2), 1800/2 (1800/3, 1800/4), 821(821/1, 821/2), 822 (822/1, 
822/2), 824 (824/1, 824/2), 640/1(640/3, 640/4), 667, 668, 845,

Odcinek II
województwo mazowieckie, powiat radomski, jednostka ewidencyjna Iłża – obszar wiejski:
-  obręb 0006 Gaworzyna, działki nr ewid.:
  539, 541/13, 116/4, 541/15, 541/17, 541/19, 541/21, 541/23, 563/1, 556/3 583/4, 583/6, 615/4, 

556/5, 563/2, 540 (540/1, 540/2), 116/3 (116/6, 116/7), 541/14 (541/25, 541/26), 567 (567/1, 567/2), 
565 (565/1, 565/2), 549 (549/1, 549/2), 564 (564/1, 564/2), 550 (550/1, 550/2), 591 (591/1, 591/2), 593 
(593/1, 593/2), 599 (599/1, 599/2)

-  obręb 0016 Krzyżanowice, działki nr ewid.:
  489/6, 489/8, 489/10, 477/3, 468/1, 245/2, 244/2, 243/2, 393/1, 392/3, 391/3, 390/3, 390/5, 331, 337/1, 

336/1, 335/1, 333/5, 333/7, 333/9, 554, 485/1 (485/3, 485/4), 484 (484/1, 484/2), 311/2 (311/3, 311/4), 
273 (273/1, 273/2), 272 ( 272/1, 272/2), 266/2 (266/5, 266/6), 266/1 (266/3, 266/4), 243/1 (243/3, 243/4), 
242/1 (242/4, 242/5), 459/1 (459/3, 459/4), 430 (430/1, 430/2), 541 (541/1, 541/2), 545 (545/1, 545/2)

OKREŚLENIE NIERUCHOMOŚCI LUB ICH CZĘŚCI, Z KTÓRYCH KORZYSTANIE BĘDZIE OGRANICZONE:
Nieruchomości, z których korzystanie będzie ograniczone ze względu na obowiązek dokonania przebudowy 
zjazdów:

Odcinek I
województwo mazowieckie, powiat radomski, jednostka ewidencyjna Wierzbica:
-  obręb 0005 Polany, działki nr ewid.:
  534/2 (działka powstała z podziału działki 534), 402, 401, 400, 399, 398, 397, 394, 547/2 (działka powstała 

z podziału działki 547), 434, 433, 432, 431, 429, 424, 419, 415, 414, 407/2, 387, 382, 381, 380, 379, 4, 141/2, 
139, 128, 127, 256/1, 255, 158, 152, 151, 149, 148, 147, 146, 145, 144, 143, 142/3, 125, 142/12 (działka 
powstała z podziału działki 142/4)

-  obręb 0007 Pomorzany, działki nr ewid.:
  641, 1882, 642, 643, 644, 645, 646, 647, 648, 649, 650, 651, 652, 653, 654, 655/2, 655/1, 656, 657, 658, 659, 

660, 661, 662, 663, 1926, 664, 665, 317, 318/2, 318/1, 319, 320, 321, 322, 323, 343, 324, 325, 326, 327/1, 
327/2, 328, 329, 330, 331, 332, 333, 334/4 (działka powstała z podziału działki 334/1) , 382, 383, 666, 1891, 
673, 672, 1917/2, 1918, 404/1, 405, 759, 760/1, 788, 768, 769, 414, 1800/4 (działka powstała z podziału 
działki 1800/2), 1802 (AR_5), 1804 (AR_5), 1807 (AR_5), 1813 (AR_5), 778, 779/3, 781, 782/1, 1931, 785/2, 
785/4, 788/2, 790/1, 793, 797, 798, 2560/2, 801, 804/2, 805, 806, 807, 809, 810, 811 (AR_ 8), 813/1, 819, 
608/1, 608/2, 619, 621, 624/1, 850, 853, 854, 820, 829, 830, 831, 832, 833, 834, 2357

Odcinek II
województwo mazowieckie, powiat radomski, jednostka ewidencyjna Iłża – obszar wiejski:
-  obręb 0006 Gaworzyna, działki nr ewid.:
  565/2 (działka powstała z podziału działki 565), 573, 988/1, 552/1, 553, 554/1, 555, 556/4, 558, 599/2 

(działka powstała z podziału działki 599), 560, 581/1, 583/3, 583/5, 561, 615/5, 614/2, 613/3, 612, 
609, 607, 606, 605, 602, 600, 591/2 (działka powstała z podziału działki 591), 593/2 (działka powstała 
z podziału działki 593), 559/1

-  obręb 0016 Krzyżanowice, działki nr ewid.:
  322, 319, 318, 315, 314/2, 312, 272/2 (działka powstała z podziału działki 272), 271/2, 270, 269, 268, 484/2 

(działka powstała z podziału działki 484), 266/4 (działka powstała z podziału działki 266/1),491/1, 489/9, 
489/11, 488/1, 487, 486, 483/1, 481, 264/1, 263, 262, 261, 259, 258, 257, 479, 475, 473/1, 472, 253, 825, 
252, 251, 248, 247, 246/2, 245/1, 460, 241/2, 240/1, 823, 822, 817/1, 406, 405, 404, 399, 400, 398, 395, 
394, 515, 531, 533, 535, 536, 537, 539, 390/6, 334/2, 332/1, 542, 546/1, 547, 549, 550/1, 338, 555, 556, 560,  
465, 466

Nieruchomości, z których korzystanie będzie ograniczone ze względu na obowiązek przebudowy innych 
dróg publicznych:

Odcinek I
województwo mazowieckie, powiat radomski, jednostka ewidencyjna Wierzbica:
-  obręb 0005 Polany, działki nr ewid.:
 8 – droga powiatowa nr 3539W 
 38 – droga gminna nr 351151W
 2 – droga gminna nr 351108W
 13 – droga gminna nr 351149W

-  obręb 0007 Pomorzany, działki nr ewid.:
 2371 – droga gminna nr 351143W
 2360/1 – droga gminna nr 351148W
 2364/2 – droga gminna nr 351140W

Odcinek II
województwo mazowieckie, powiat radomski, jednostka ewidencyjna Iłża – obszar wiejski:
- obręb 0006 Gaworzyna, działki nr ewid.:
 592 – droga gminna nr 350209W
 116/7 (działka powstała z podziału działki 116/3)- droga gminna nr 350208W
 116/5 – droga gminna nr 350228W

Z treścią decyzji można się zapoznać, po wcześniejszym umówieniu (telefon 48 381 50 88 – Wydział 
Budownictwa i Architektury), w Starostwie Powiatowym w Radomiu, ul. Tadeusza Mazowieckiego 7, 
w godzinach pracy urzędu. Decyzja staje się ostateczna po upływie 28 dni od dnia publicznego ogłoszenia 
o jej wydaniu, gdy nie zostało od niej złożone odwołanie.

 

Słówko 
Literówka 

Quizy
Sudoku 

Krzyżówki

Szukaj  w   

w    

Zeskanuj QR kod  

i pobierz aplikację

NOWOŚĆ

OGŁOSZENIE
PREZYDENTA MIASTA LUBLIN

o wyłożeniu do publicznego wglądu  
projektu zmiany miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego  

miasta Lublin - część IV dla obszaru H - rejon ulicy Grafa
wraz z prognozą oddziaływania na środowisko

Na podstawie art. 17 pkt 9, 11 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu 

przestrzennym (Dz. U. z 2024 r. poz. 1130 z późn. zm.) w związku z art. 67 ust. 3 ustawy 

z dnia 7 lipca 2023 r. o zmianie ustawy o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym 

oraz niektórych innych ustaw (Dz. U. z 2023 r. poz. 1688 z późn. zm.), art. 39 ust. 1, art. 40 

ustawy z dnia 3 października 2008 r. o udostępnianiu informacji o środowisku i jego ochronie, 

udziale społeczeństwa w ochronie środowiska oraz o ocenach oddziaływania na środowisko  

(Dz. U. z 2024 r. poz. 1112 z późn. zm.) oraz uchwały Nr 222/VI/2019 Rady Miasta Lublin 

z dnia 26 kwietnia 2019 r. w sprawie przystąpienia do sporządzenia zmian miejscowego planu 

zagospodarowania przestrzennego miasta Lublin - część IV dla obszaru H - rejon ulicy Grafa 
w granicach oznaczonych na załączniku graficznym.

Projekt zmiany planu wraz z prognozą oddziaływania na środowisko udostępniony będzie 

w dniach od 27 kwietnia 2026 r. do 18 maja 2026 r. w godzinach od 8.00 do 15.00 oraz 

dodatkowo w dniu 6 maja 2026 r. w godzinach od 8.00 do 17.00 w siedzibie Urzędu Miasta 

Lublin, Wydział Planowania, ul. Wieniawska 14, XI piętro, pokój nr 1111, jak również na 
stronach internetowych Biuletynu Informacji Publicznej UM Lublin w zakładce planowanie 
przestrzenne.

Dyskusja publiczna nad przyjętymi w projekcie rozwiązaniami dotyczącymi zmiany planu 

miejscowego odbędzie się w dniu 8 maja 2026 r. o godzinie 13.00 w Urzędzie Miasta Lublin, 
ul. Spokojna 2, sala konferencyjna nr 252, II piętro.

Chęć wzięcia udziału w dyskusji publicznej proszę zgłosić telefonicznie pod nr tel. 81 466 23 00 

lub na adres e-mail: planowanie@lublin.eu do dnia 7 maja 2026 r.

Zgodnie z art. 18 ust. 1 ustawy o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym oraz art. 39 

ust. 1 ustawy o udostępnianiu informacji o środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwa 

w ochronie środowiska oraz o ocenach oddziaływania na środowisko, każdy kto kwestionuje 

ustalenia przyjęte w projekcie planu miejscowego oraz w prognozie oddziaływania na środowisko 

może wnieść uwagi.

Uwagi należy składać na piśmie lub drogą elektroniczną (na formularzu) do Prezydenta Miasta 

Lublin, Plac Króla Władysława Łokietka 1, 20-109 Lublin, e-mail: planowanie@lublin.eu, skrzynka 

e-doręczeń: AE:PL-40073-96065-RTJAF-25, ePUAP: /UMLublin/SkrytkaESP lub za pośrednictwem 

portalu partycypacyjnego e-usług - planowanie przestrzenne: https://decyduje.lublin.eu/pl/ 

w nieprzekraczalnym terminie do dnia 1 czerwca 2026 r. Składający uwagę podaje swoje imię 

i nazwisko albo nazwę oraz adres zamieszkania albo siedziby oraz adres poczty elektronicznej, 

o ile taki posiada, a także wskazuje, czy jest właścicielem lub użytkownikiem wieczystym 

nieruchomości objętej uwagą, oraz może podać dodatkowe dane do kontaktu takie jak adres do 

korespondencji lub numer telefonu. Formularz dostępny jest w Biuletynie Informacji Publicznej 

UM Lublin w zakładce: E-Urząd - Opisy usług - Wydział Planowania - Pismo dotyczące aktu 
planowania przestrzennego (wniosek/uwaga).

Zgodnie z art. 8a ust. 1 ustawy o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym w związku 

z przetwarzaniem przez Prezydenta Miasta Lublin danych osobowych, uzyskanych w toku 

prowadzenia postępowań dotyczących sporządzania aktów planowania przestrzennego, prawo, 

o którym mowa w art. 15 ust. 1 lit. g rozporządzenia Parlamentu Europejskiego i Rady (UE) 

2016/679 z dnia 27 kwietnia 2016 r. w sprawie ochrony osób fizycznych w związku z przetwarzaniem 

danych osobowych i w sprawie swobodnego przepływu takich danych oraz uchylenia dyrektywy 

95/46/WE (ogólne rozporządzenie o ochronie danych), przysługuje, jeżeli nie wpływa na ochronę 

praw i wolności osoby, od której dane te pozyskano.

Prezydent Miasta Lublin - dr Krzysztof Żuk
(dokument w postaci elektronicznej podpisany kwalifikowanym podpisem elektronicznym)

eprasa.pl 265d35e789



28
Gazeta Wyborcza

Poniedziałek, 20 kwietnia 2026Ogłoszenia i reklamy

WAG 1

Kraj/34430516

Kraj/34430834

Kraj/34430378 Kraj/34430501

Kraj/34430513

Kraj/34430657

Kraj/34430675

Kraj/34430664

www.nekrologi.wyborcza.pl/34430623
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WYCIĄG Z OGŁOSZENIA 
PREZYDENTA MIASTA BOLESŁAWIEC 

Z DNIA 14 kwietnia 2026 R.

w sprawie I przetargu ustnego nieograniczonego

na sprzedaż nieruchomości gruntowej zabudowanej, oznaczonej jako działka nr 

478, stanowiącej własność Gminy Miejskiej Bolesławiec, położonej w Bolesławcu 

przy Placu Piastowskim, w obrębie 0008 miasta Bolesławiec.

Oznaczenie 
nieruchomości 

wg katastru 
nieruchomości

Nr działki 478

Powierzchnia (ha) 0,0703

Położenie
Plac Piastowski nr 16, 
obręb: 0008-Bolesławiec-8

Rodzaj użytku 
gruntowego wg 
ewidencji gruntów

Tereny mieszkaniowe (B)

Oznaczenie nieruchomości wg księgi 
wieczystej

JG1B/00014967/7 - zbiorcza księga wieczysta 
założona dla obrębu 0008.

Cena wywoławcza (zł) 499.000,00 zł brutto

Forma wniesienia wadium W pieniądzu

Wysokość wadium (stanowiące do 20%  
ceny wywoławczej) (zł)

99.000,00 zł

Minimalna wysokość postąpienia  
(nie mniej niż 1% ceny wywoławczej) (zł)

4.990,00 zł

Termin i miejsce przetargu: 25 czerwca 2026r. godz. 10.00 siedzibą Urzędu Miasta Bolesławiec, 

Pl. Piłsudskiego nr 1 (biurowiec, IV piętro, sala 412). 

Wadium na nieruchomość należy wnieść najpóźniej do dnia 19 czerwca 2026r. - na 

rachunek bankowy Urzędu Miasta Bolesławiec: PKO Bank Polski S.A.O/Bolesławiec numer:  

04 1020 2137 0000 9402 0046 4271. Datą dokonania wpłaty wadium jest data uznania rachunku 

bankowego Gminy.

Przed przystąpieniem do przetargu należy zapoznać się z ogłoszeniem o przetargu, warunkami 

przetargu oraz przedmiotem przetargu.

Zastrzega się prawo odwołania przetargu z ważnych przyczyn.

Pełna treść ogłoszenia o przetargu dostępna jest w Wydziale Mienia i Gospodarki Przestrzennej 

Urzędu Miasta Bolesławiec –„biurowiec” I piętro, pokój 108, (tel. 75 645 65 15) oraz na stronie 

internetowej UM Bolesławiec https://bolesławiec.pl/index.php/mig/sp-estate.

JP/JP 

Bolesławiec, dnia 14 kwietnia 2026 r.

Burmistrz Miasta i Gminy Olsztyn

na podstawie art. 97a pkt. 1 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r.  

o gospodarce nieruchomościami (tekst jednolity Dz.U.2026.399)

podaje do publicznej wiadomości

że zamierza dokonać z urzędu podziału nieruchomości o nieuregulowanych 
stanach prawnych, położonych w obrębie ewidencyjnym Zrębice II w gminie 
Olsztyn, oznaczonych w rejestrze ewidencji gruntów i budynków jako działki 
nr 87, 91 i 95. Zgodnie z planem zagospodarowania przestrzennego Miasta 
i Gminy Olsztyn dla miejscowości Krasawa i Zrębice, zatwierdzonym Uchwałą 
Rady Gminy w Olsztynie Nr XXXI/234/2005 z dnia 22 listopada 2005 r., działka 
nr 95, oznaczona jest na planie symbolem 5 KD-DG (L) – droga gminna 
lokalna a działki nr 87 i 91, oznaczone są na planie symbolem MNU – teren 
zabudowy mieszkaniowej jednorodzinnej z usługami. W przypadku działki  
nr 95, podział tej nieruchomości jest realizacją celu publicznego, polegającego 
na wydzieleniu gruntu pod gminną drogę publiczną a w przypadku działek  
nr 87 i 91 podział tych nieruchomości dokonuje się w celu realizacji roszczeń 
do ich części, wynikających z niniejszej ustawy i odrębnych ustaw.

Osoby, którym przysługują prawa rzeczowe do wyżej wymienionych 
nieruchomości, winny zgłosić swoje roszczenia w terminie 2 miesięcy od 
dnia ukazania się niniejszego ogłoszenia, w Urzędzie Miasta i Gminy Olsztyn 
Referacie Nieruchomości i Drogownictwa, Plac Piłsudskiego 10 i przedłożyć 
dokumenty potwierdzające powyższe prawa.
Jeżeli w terminie 2 miesięcy od dnia ogłoszenia nie zgłoszą się osoby, którym 
przysługują prawa rzeczowe do ww. nieruchomości, wszczęte zostanie 
postępowanie podziałowe.

PREZYDENT MIASTA STOŁECZNEGO WARSZAWY
INFORMUJE,

że na Elektronicznej Tablicy Ogłoszeń Urzędu Miasta Stołecznego Warszawy (ETO) 
eto.um.warszawa.pl oraz na stronie internetowej miasta stołecznego Warszawy 
um.warszawa.pl i w Biuletynie Informacji Publicznej Miasta Stołecznego Warszawy 
zostało podane do publicznej wiadomości ogłoszenie o przetargu ustnym 
nieograniczonym na sprzedaż zabudowanej części nieruchomości gruntowej, 
położonej w Warszawie w dzielnicy Wola przy ul. Okopowej 78, stanowiącej 
własność miasta stołecznego Warszawy, uregulowanej w księdze wieczystej  
nr WA4M/00385253/5, oznaczonej jako działka ewidencyjna nr 9/2 o powierzchni 
16 043 m2 z obrębu 6-02-01.

Przetarg odbędzie się 17 czerwca 2026 r. o godz. 11:00 w siedzibie Biura 
Mienia Miasta i Skarbu Państwa Urzędu Miasta Stołecznego Warszawy przy  
ul. T. Chałubińskiego 8, antresola, sala konferencyjna nr 446.

Organizator przetargu zastrzega sobie prawo do zmiany miejsca przeprowadzenia 
przetargu.

Informacje o przetargu można uzyskać w Wydziale V Biura Mienia Miasta i Skarbu 
Państwa Urzędu Miasta Stołecznego Warszawy przy ul. T. Chałubińskiego 8 oraz 
pod nr tel. 22 44 32 034 od poniedziałku do piątku w godzinach 800 - 1600, a ponadto 
z aktualną ofertą przetargową nieruchomości miasta stołecznego Warszawy 
można zapoznać się na stronie internetowej um.warszawa.pl/nieruchomosci.

W Sądzie Rejonowym w Pruszkowie 
Wydział I Cywilny pod sygnaturą akt
I Ns 866/25 toczy się postępowanie

z wniosku Haliny Bylińskiej, 
Barbary Turczyniak o stwierdzenie 

nabycia przez zasiedzenie własności 
nieruchomości stanowiącej działkę 

ewidencyjną numer 321/9
o powierzchni 403 m2 położonej

w Brwinowie, przy ul. Wiejskiej 10, 
stanowiącej część działki numer 

321/2 o powierzchni 593 m2, 
położoną w Brwinowie przy ul. 

Wiejskiej, dla której nie jest 
prowadzona księga wieczysta,

ani zbiór dokumentów.
 

Wzywa się wszystkich 
zainteresowanych, aby w ciągu

3 miesięcy od dnia opublikowania 
niniejszego ogłoszenia stawili się

w Sądzie Rejonowym w Pruszkowie
w Wydziale I Cywilnym i udowodnili 

swoje prawa do opisanej 
nieruchomości, gdyż w przeciwnym 

razie Sąd stwierdzi zasiedzenie,
jeżeli zostaną udowodnione fakty

na to pozwalające.

 
  
 

 

Pani Poseł Izabeli Leszczynie 
 

wyrazy współczucia z powodu śmierci 
 

Mamy 
 

składa 
 

Prof. Janina Stępińska 
z Zespołem Narodowego Instytutu Kardiologii 

 

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA 
O II PRZETARGU USTNYM NIEOGRANICZONYM

na sprzedaż nieruchomości gruntowej zabudowanej, położonej w Warszawie 
w dzielnicy Wawer przy ul. Brodnickiej 24 i 26

Przedmiotem przetargu jest nieruchomość gruntowa zabudowana, położona 
w Warszawie w dzielnicy Wawer przy ul. Brodnickiej 24 i 26, stanowiąca własność 
miasta stołecznego Warszawy, uregulowana w księdze wieczystej nr WA6M/00385741/7, 
oznaczona jako działki ewidencyjne nr 60 o powierzchni 555 m2 i nr 62/2 o powierzchni 
1127 m2 w obrębie 3-12-78.

Nieruchomość zabudowana została przeznaczona do sprzedaży w drodze przetargu 
ustnego nieograniczonego zarządzeniem nr 623/2025 Prezydenta Miasta Stołecznego 
Warszawy z 9 kwietnia 2025 r.

I przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż nieruchomości gruntowej zabudowanej 
położonej w Warszawie w dzielnicy Wawer przy ul. Brodnickiej 24 i 26, który odbył się  
15 stycznia 2026 r., zakończył się wynikiem negatywnym.

Cena wywoławcza netto:   1 450 000,00 zł
Wadium (wniesione w pieniądzu):  145 000,00 zł
Minimalne postąpienie:   14 500,00 zł
Na cenę wywoławczą składa się cena działki ewidencyjnej nr 60 w wysokości 478 500,00 zł 
oraz cena zabudowanej działki ewidencyjnej nr 62/2 w wysokości 971 500,00 zł.

Sprzedaż zabudowanej działki ewidencyjnej nr 62/2 podlega zwolnieniu od podatku 
od towarów i usług (VAT), stosownie do art. 43 ust. 1 pkt 10 ustawy z dnia 11 marca 2004 r.  
o podatku od towarów i usług (Dz. U. z 2025 r. poz. 775, z późn. zm.).

Do ceny działki ewidencyjnej nr 60 osiągniętej w przetargu zostanie doliczony 
podatek od towarów i usług (VAT) według stawki obowiązującej w dacie sprzedaży. 
Aktualnie stawka podatku VAT wynosi 23%.
II przetarg odbędzie się 23 czerwca 2026 r. o godz. 10:00 w siedzibie Urzędu Dzielnicy 
Wawer Miasta Stołecznego Warszawy przy ul. Żegańskiej 1, sala konferencyjna nr 145 
(I piętro).
Organizator przetargu zastrzega sobie prawo do zmiany miejsca przeprowadzenia 
przetargu.

Wadium winno być wniesione na rachunek Urzędu Dzielnicy Wawer Miasta Stołecznego 
Warszawy nr 33 1030 1508 0000 0005 5003 2058, do 16 czerwca 2026 r. Za datę 
wniesienia wadium uważa się wpływ wymaganej kwoty na ww. rachunek.

Zgłoszenie udziału w przetargu (zgłoszenie stanowi załącznik nr 2 do Regulaminu II 
Przetargu) wraz z wymaganymi załącznikami winno być złożone do 16 czerwca 2026 r. 
do godz. 1500 w Wydziale Obsługi Mieszkańców dla Dzielnicy Wawer, ul. Żegańska 1, przy 
stanowiskach obsługi bezpośredniej.

Ogłoszenie o II przetargu podaje się do publicznej wiadomości poprzez wywieszenie 
na Elektronicznej Tablicy Ogłoszeń Urzędu Miasta Stołecznego Warszawy (ETO) oraz 
opublikowanie na stronie internetowej miasta stołecznego Warszawy i w Biuletynie 
Informacji Publicznej Miasta Stołecznego Warszawy.

Informacje o przetargu można uzyskać w Wydziale Nieruchomości dla Dzielnicy Wawer 
przy ul. Żegańskiej 1, pod nr tel. (22) 443 70 18 od poniedziałku do piątku w godzinach 
800-1600, a ponadto z aktualną ofertą przetargową nieruchomości miasta stołecznego 
Warszawy można zapoznać się na stronie internetowej um.warszawa.pl/nieruchomosci.

Przed Sądem Rejonowym w Dębicy
I Wydziałem Cywilnym toczy się 

postępowanie w sprawie I Ns 325/25
o stwierdzenie nabycia spadku po Jacku 

Śmietana, synu Stanisława i 
Krystyny zd. Stanoch, urodzonym

23 stycznia 1968 r. w Dębicy, zmarłym
21 lutego 2024 r. w Dębicy, ostatnio stale 

zamieszkałym w miejscowości Paszczyna.
 

Sąd wzywa spadkobierców Jacka 
Śmietana, aby w ciągu trzech miesięcy od 

dnia ukazania się ogłoszenia zgłosili się
i udowodnili nabycie spadku,

gdyż w przeciwnym razie mogą być 
pominięci w postanowieniu

o stwierdzeniu nabycia spadku. 

W Sądzie Rejonowym w Sierpcu I Wydziale 
Cywilnym toczy się postępowanie z wniosku 

Małgorzaty Pipczyńskiej (sygn. akt I Ns 57/26)
o stwierdzenie nabycia w drodze zasiedzenia 

przez wnioskodawczynię Małgorzatę 
Pipczyńską nieruchomości składającej się

z działki oznaczonej numerem 2719
o powierzchni 0,0157 ha, położonej w Sierpcu 

przy ulicy Kilińskiego 28A, dla której
nie jest urządzona księga wieczysta,

ani zbiór dokumentów.
Wzywa się wszystkich zainteresowanych,

aby w ciągu trzech miesięcy od ukazania się 
ogłoszenia zgłosili się w Sądzie, w którym toczy 

się postępowanie i udowodnili swoje prawa, 
gdyż w przeciwnym razie będą pominięci

w tym postępowaniu.

W Sądzie Rejonowym w Siedlcach I Wydziale 
Cywilnym w sprawie prowadzonej pod sygn.  

akt I Ns 156/25 toczy się postępowanie z wnio-

sku Piotra Andrzeja Łukasiuka o stwierdzenie, 
że wnioskodawca z dniem 23 marca 2024 r. 

nabył przez zasiedzenie własność nieruchomo-

ści położonej w miejscowości Niemojki (gmina 
Łosice) oznaczonej numerem ewidencyjnym: 

1289 o powierzchni 0,37 ha, 233 o powierzchni 
0,09 ha oraz 1305/1289 o powierzchni 0,0100 

dla której nie jest prowadzona księga wieczysta. 
Sąd wzywa wszystkich zainteresowanych, aby 
w terminie trzech miesięcy od daty ukazania 

się niniejszego ogłoszenia zgłosili się w Sądzie 
Rejonowym w Siedlcach i wykazali swoje prawa 

do nieruchomości, gdyż w przeciwnym razie 
pominięci zostaną w toczącym się postępowa-

niu, a sąd stwierdzi zasiedzenie nieruchomości, 
jeżeli zostanie ono udowodnione.”

SKLEP ROWEROWY
Z WYPOSAŻENIEM I MAGAZYNEM

(przedsiębiorstwo)

syndyk masy upadłości KIETA sp. z o.o. z siedzibą w Tychach (KRS nr 000.070.4267) ogłasza przetarg na sprzedaż przedsiębiorstwa, w skład którego wchodzą aktywa wskazane 

poniżej (z wyłączeniem środków pieniężnych oraz pojazdu Ford Transit, nr rej. SB 0160V), tj.:

a) oznaczenie indywidualizujące przedsiębiorstwo

b) ruchomości, środki trwałe i wyposażenie niezbędne do prowadzenia działalności,

c) zapasy magazynowe / towary (w tym 130 rowerów)

d) prawa i obowiązki wynikające z umów związanych z prowadzeniem przedsiębiorstwa,

e) wierzytelności przysługujące od podmiotów zobowiązanych majątkowo (należności),

f) dokumentacja przedsiębiorstwa, w tym bazy danych.

Łączna cena wywoławcza wynosi 494 445,05 zł netto.

Warunkiem przystąpienia do przetargu jest złożenie pisemnej oferty spełniającej wszystkie wymogi określone w regulaminie przetargu do dnia 20 maja 2026 r. do godz. 14.00 

lub jej przesłanie pocztą na adres Biura Syndyka, ul. PCK 10/7, 40-057 Katowice (decyduje data i godzina wpływu). Dodatkowe informacje oraz regulamin przetargu można 

uzyskać drogą elektroniczną pod adresem e-mail syndyk-przetarg@wp.pl lub nr tel. 32 750 62 69, tel. 32 733 37 46, tel. 501 667 006.

eprasa.pl 265d35e789
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Kraj/34430634

Kraj/34430588

Kraj/34429747

Kraj/34429405

W Y C I Ą G  Z  O G Ł O S Z E N I A 

Prezydenta Miasta Stargard
na sprzedaż w I przetargu pisemnym nieograniczonym
nieruchomości oznaczonej wg księgi wieczystej jako:

nieruchomość niezabudowana oznaczona w ewidencji gruntów i budynków numerem działki 258 
o powierzchni 10,2037 ha, położona w obrębie 23 miasta Stargard na terenie Parku Przemysłowego 
Nowoczesnych Technologii.

Cena wywoławcza nieruchomości wynosi: 12 780 000,00 zł
(dwanaście milionów siedemset osiemdziesiąt tysięcy złotych 00/100)

Do zaoferowanej ceny, na podstawie przepisów ustawy o podatku od towarów i usług, zostanie 
doliczony podatek zgodnie z obowiązującą w dniu sprzedaży stawką VAT, tj. 23%.

Wadium wynosi 10% ceny wywoławczej, tj.: 1 278 000,00 zł
(jeden milion dwieście siedemdziesiąt osiem tysięcy złotych 00/100)
Wadium winno być wniesione w pieniądzu, w walucie złoty polski (PLN).

Przeznaczenie nieruchomości:
Zgodnie z miejscowym planem zagospodarowania przestrzennego miasta Stargard dotyczącym 
terenu w rejonie ulic: Metalowej, Niklowej, Miedzianej, Kobaltowej, przyjętym uchwałą Rady 
Miejskiej w Stargardzie Nr LXII/620/2024 z dnia 23 kwietnia 2024 r. (Dz. U. woj. Zachodniopomorskiego 
z 2024 r. poz. 2662), nieruchomość zlokalizowana jest na terenach produkcji przemysłowej lub 
składów i magazynów – symbol w planie 7PP-PS.

Zakaz lokalizacji biogazowni i elektrowni wiatrowych, za wyjątkiem mikroinstalacji.

Dostęp do działki z drogi publicznej ul. Metalowej – drogi gminnej (działki nr: 96/62 i 201/2, 
obręb 23), poprzez drogę wewnętrzną gminną – ulicę Niklową na działce nr 240 oraz drogę 
wewnętrzną na działce nr 260/4. Przedmiotowe drogi wewnętrzne są urządzone, posiadają jezdnię, 
ścieżkę pieszo-rowerową, oświetlenie i odwodnienie.

Lokalizacja zjazdu możliwa z działki nr 260/4. Możliwość obsługi poprzez bocznicę kolejową.

Działka objęta jest granicami Pomorskiej Specjalnej Strefy Ekonomicznej, Podstrefa Stargard 
Szczeciński, Kompleks 5, woj. zachodniopomorskie. Zgodnie z art. 8 ust. 2 ustawy z dnia 
20 października 1994 г. o Specjalnych Strefach Ekonomicznych, zarządzającemu służy prawo 
pierwokupu w zakresie prawa własności i użytkowania wieczystego położonych na obszarze 
strefy nieruchomości.

Obsługa inżynieryjna terenu w oparciu o sieci uzbrojenia zlokalizowane w przyległych terenach 
dróg dojazdowych: działka 240 – ul. Niklowa i działka nr 260/4 oraz w terenie infrastruktury 
technicznej – symbol 5l.

Uzbrojenie terenu Nabywca zaprojektuje i wykona własnym staraniem i na własny koszt, zgodnie 
z warunkami otrzymanymi od dysponentów mediów.

Komisja przetargowa dokona otwarcia ofert w części jawnej przetargu, która odbędzie się 
w siedzibie Stargardzkiego TBS Sp. z o. o. przy ul. Andrzeja Struga 29 w Stargardzie w Sali przetargów 
w dniu 22 czerwca 2026 roku o godz. 10:00

Przed przystąpieniem do przetargu należy zapoznać się z jego szczegółowymi warunkami 
zawartymi w pełnym ogłoszeniu wywieszonym na tablicach ogłoszeń Urzędu Miejskiego w Stargardzie 
przy ul. Hetmana Stefana Czarnieckiego 17 i Stargardzkiego TBS Sp. z o. o. przy ul. Andrzeja Struga 29, 
w Biuletynie Informacji Publicznej na stronie internetowej www.bipstargard.pl, a także na stronie 
internetowej www.tbs.stargard.pl oraz na portalu internetowym www.otodom.pl

Dodatkowe informacje można uzyskać w:
1. Urzędzie Miejskim w Stargardzie ul. Hetmana Stefana Czarnieckiego 17 pod numerem 

telefonu: 91 814 39 16
2. Stargardzkim TBS Sp. z o. o. przy ul. Struga 29, pod numerem telefonu: 91 819 24 45

OGŁOSZENIE KONKURSU OFERT

Na podstawie rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 12 października 2001 r. w sprawie 

szczegółowych zasad i trybu kierowania przez Zakład Ubezpieczeń Społecznych na rehabilitację 

leczniczą oraz udzielania zamówień na usługi rehabilitacyjne (Dz. U. z 2019 r. poz. 277) 

ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH (ZUS), 
ul. Szamocka 3, 5, 01-748 Warszawa, 

ogłasza konkursy ofert na świadczenie usług rehabilitacyjnych 
dla ośrodków rehabilitacyjnych oferujących obiekty,  

w których będzie prowadzona rehabilitacja lecznicza.

Przedmiotem konkursów ofert jest prowadzenie rehabilitacji leczniczej na terenie 

Rzeczypospolitej Polskiej:

1.  w schorzeniach narządu ruchu w systemie stacjonarnym, zrealizowanie: w 2026 r.  

5 turnusów, w 2027 r. 14 turnusów, w 2028 r. 14 turnusów, w 2029 r. 7 turnusów, łączna liczba 

miejsc w profilu: 6 000, w tym: w 2026 r. – 750 miejsc, w 2027 r. – 2 100 miejsc, w 2028 r. –  

2 100 miejsc, w 2029 r. – 1 050 miejsc. Cena za jeden dzień pobytu oferowana przez ośrodek 

w postępowaniu konkursowym nie może przekraczać kwoty 300 PLN; 

2.  w schorzeniach narządu głosu w systemie stacjonarnym, zrealizowanie: w 2026 r.  

5 turnusów, w 2027 r. 14 turnusów, w 2028 r. 14 turnusów, w 2029 r. 7 turnusów, łączna liczba 

miejsc w profilu: 9 600, w tym: w 2026 r. – 1 200 miejsc, w 2027 r. – 3 360 miejsc, w 2028 r. –  

3 360 miejsc, w 2029 r. – 1 680 miejsc. Cena za jeden dzień pobytu oferowana przez ośrodek 

w postępowaniu konkursowym nie może przekraczać kwoty 410 PLN;

3.  w schorzeniach psychosomatycznych w systemie stacjonarnym, zrealizowanie:  

w 2026 r. 5 turnusów, w 2027 r. 14 turnusów, w 2028 r. 14 turnusów, w 2029 r. 7 turnusów, 

łączna liczba miejsc w profilu: 2 080, w tym: w 2026 r. – 260 miejsc, w 2027 r. – 728 miejsc, 

w 2028 r. – 728 miejsc, w 2029 r. – 364 miejsc. Cena za jeden dzień pobytu oferowana przez 

ośrodek w postępowaniu konkursowym nie może przekraczać kwoty 340 PLN; 

4.  w schorzeniach narządu ruchu w systemie ambulatoryjnym, zrealizowanie: w 2026 r. 

4 turnusów, w 2027 r. 12 turnusów, w 2028 r. 12 turnusów, w 2029 r. 6 turnusów na terenie 
miasta: Białystok, Częstochowa, Gdańsk, Gdynia, Kraków, Lublin, Łódź, Sopot, Szczecin, 
Warszawa, łączna liczba miejsc w profilu 8 330, w tym: w 2026 r. – 980 miejsc, w 2027 r. –  

2 940 miejsc, w 2028 r. – 2 940 miejsc, w 2029 r. – 1 470 miejsc. Cena za jeden dzień pobytu 

oferowana przez ośrodek w postępowaniu konkursowym nie może przekraczać kwoty 

230 PLN.

Ofertę należy złożyć do ZUS, ul. Szamocka 3, 5, 01-748 Warszawa, w nieprzekraczalnym terminie 
do 6 maja 2026 r. do godz. 9:00. Otwarcie ofert nastąpi 6 maja 2026 r. o godz. 9:30 w siedzibie 

ZUS w Warszawie, ul. Szamocka 3, 5.

Regulamin Konkursów wraz z załącznikami zawierający szczegółowe informacje, zostanie 

zamieszczony na stronie internetowej ZUS: www.zus.pl 20 kwietnia 2026 r. W terminie  

do 24 kwietnia 2026 r. Oferent może zwrócić się do ZUS o wyjaśnienie w kwestiach dotyczących 

konkursu, wyłącznie na wskazany adres e-mail: rehabilitacja@zus.pl w temacie wiadomości 

wpisując: „Konkurs ofert”.

ZUS zastrzega sobie prawo do przesunięcia terminu składania ofert.

Prezydent Wrocławia
ogłasza

trzeci przetarg ustny nieograniczony 
na sprzedaż lokalu użytkowego

TERAZ NIŻSZA CENA

ul. Stanisława Więckowskiego 10 lok. U1A
Powierzchnia lokalu - 58,39 m2

Powierzchnia 4 pomieszczeń  przynależnych - 39,28 m2

Cena wywoławcza w zł - 432 000,00 zł

Wadium - 43 200,00 zł

Lokal użytkowy oglądać można w dniach od 10.06.2026 r. w godz. 900– 1100,  11.06.2026 r. 
w godz. 1100– 1300 oraz 12.06.2026 r. w godz. 1200– 1400, po uprzednim ustaleniu terminu 
ze Spółką Wrocławskie Mieszkania, ul. Namysłowska 8, 50-304 Wrocław, tel. 71 322-09-77.

U W A G I:
1. Przetarg odbędzie się w siedzibie Urzędu Miejskiego Wrocławia, pl. Nowy Targ 1-8 

w sali nr 215, o godz. 10:00 dnia 26 czerwca 2026 r. 
2. Wadium na w/w lokal uczestnik przetargu winien wpłacić najpóźniej  

do dnia 19 czerwca 2026 r. na konto Gminy Wrocław- Bank PKO BP S.A.  
nr 36 1020 5226 0000 6302 0417 7655. Datą dokonania wpłaty wadium jest data 
uznania rachunku bankowego Gminy.

3. Dowodem wniesienia wadium jest potwierdzenie z banku.
4. Pełną informację dotyczącą przetargu zawiera ogłoszenie wywieszone na tablicy 

w siedzibie Urzędu Miejskiego Wrocławia ul. G. Zapolskiej 4, I p.
 Ogłoszenia o przetargach dostępne są również w internecie pod adresem:  

http://bip.um.wroc.pl

5. Prezydent Wrocławia może odwołać przetarg z ważnych powodów.

Szczegółowe informacje uzyskać można w Wydziale Sprzedaży Lokali Urzędu 
Miejskiego Wrocławia przy ul. G. Zapolskiej 4, pok. 143 tel. 71 777 77 66.

Dziel się 
wspomnieniami  

o bliskich

Żyją 
w naszej 
pamięci

Wejdź 
na serwis  
odeszli.pl

 
Syndyk Masy Upadłości

„REMA” SA w upadłości w Reszlu ul. Chrobrego 5
ogłasza pisemny przetarg ofertowy na sprzedaż:

 
Prawo użytkowania wieczystego gruntu - działka nr 35/15 o pow. 24.509 m2 położona 
w obrębie 1 miasta Reszel ul. Chrobrego 5. Nieruchomość zabudowana budynkami 
zakładu przemysłowego o pow. uż. 8.508,14 m2, w tym: hala obróbki wiórowej, hala 
obróbki mechanicznej, hala mechaniczna, hala montażu, hala spawalni, kuźnia, 
narzędziownia, magazyn wyrobów gotowych, trafostacja, podstacja 
transformatorowa, oczyszczalnia ścieków, wraz z udziałem ¼ w działce nr 35/14 o 
pow. 1.392 m2 stanowiącej drogi wewnętrzne - księga wieczysta OL1K/00012713/7,  a 
także udział ½ w działce nr 35/10 o pow. 577 m2 – księga wieczysta OL1K/00033068/3 
stanowiącej drogę wewnętrzną.  Wartość nieruchomości według operatu 
szacunkowego 07.02.2026r. wynosi 2.520.000 zł. Sprzedaż za kwotę nie mniejszą niż 
2/3 wartości oszacowania tj. za cenę 1.680.000 zł plus należny podatek VAT. 
 

1. 

Prawo użytkowania wieczystego gruntu - działka nr 35/6 o pow. 10.527 m2 położona 
w obrębie 1 miasta Reszel ul. Chrobrego 5, zabudowana budynkiem odlewni i 
stolarni o pow. uż. 6.160 m2, budynkiem socjalnym o pow. uż. 458,40 m2 - księga 
wieczysta OL1K/00029251/2, wraz z udziałem ¼ w działce nr 35/14 o pow. 1.392 m2 
stanowiącej drogi wewnętrzne - księga wieczysta OL1K/00012713/7. Wartość 
nieruchomości według operatu szacunkowego z dnia 07.02.2026r. wynosi 2.050.000 
zł. Sprzedaż za kwotę nie mniejszą niż 2/3 wartości oszacowania tj. za cenę 
1.367.000 zł plus należny podatek VAT.

2. 

Prawo użytkowania wieczystego gruntu - działka nr 35/13 o pow. 5.834 m2 położona 
w obrębie 1 miasta Reszel ul. Chrobrego 5. Nieruchomość zabudowana budynkiem 
kotłowni o pow. uż. 968,6 m2 (na kominie zamontowana antena sieci komórkowej) 
- księga wieczysta OL1K/00033069/0, wraz z udziałem ¼ w działce nr 35/14 o pow. 
1.392 m2 stanowiącej drogi wewnętrzne - księga wieczysta OL1K/00012713/7. Wartość 
nieruchomości według operatu szacunkowego z dnia 13.02.2026r. wynosi  201.000 zł. 
Sprzedaż za kwotę nie mniejszą niż 2/3 wartości oszacowania tj. za cenę 134.000 zł 
plus należny podatek VAT.

3. 

 
 
Składanie Ofert
Pisemne oferty należy składać w terminie do dnia 11.05.2026 r. do godziny 15:00. 
Oferty należy składać na adres: Kancelaria Notarialna Notariusz Elżbiety Brewka i 
Notariusz Łukasz Brewka s.c., ul. Kopernika 1/1, 10-510 Olsztyn. Oferty muszą być 
umieszczone w zamkniętych kopertach z wyraźną adnotacją: „Oferta przetargowa 
Rema”. Notariusz sporządzi protokół wpływu ofert. Otwarcie i rozpatrzenie ofert nastąpi 
w Kancelarii Notarialnej (pod ww. adresem) w dniu 12.05.2026r. o godzinie 09:50.
 
Wymagania Oferty
Oferta, pod rygorem odrzucenia, powinna zawierać:

Imię i nazwisko lub pełną nazwę (firmę) oferenta wraz z adresem 
zamieszkania/siedziby.

1. 

Dokładne wskazanie przedmiotu zakupu (nr pozycji 1, 2, 3) oraz proponowaną cenę 
zakupu (netto), nie niższą niż cena wywoławcza.

2. 

Oświadczenie o warunkach zakupu, w tym zobowiązanie, że termin zawarcia umowy 
sprzedaży nie będzie dłuższy niż 4 (cztery) miesiące, licząc od daty przyjęcia oferty 
przez Syndyka.

3. 

Potwierdzenia wpłaty wadium.4. 
 

Wadium
Wadium wynosi 10% ceny wywoławczej dla wybranego przedmiotu zakupu. Wadium 
należy wpłacić przelewem na konto masy upadłości „REMA” SA prowadzone w banku 
PKO BP SA o numerze: 68 1020 3639 0000 8702 0124 8285.
 
Zastrzeżenia Syndyka
Syndyk zastrzega sobie prawo do:

Zarządzenia aukcji (licytacji ustnej) w celu wyłonienia nabywcy spośród oferentów.•
Zmiany warunków przetargu lub jego unieważnienia w każdym czasie, bez podania 
przyczyny.

•

 
Informacje Dodatkowe
Szczegółowych informacji na temat przedmiotu przetargu oraz jego regulaminu można 
uzyskać:

W Biurze Syndyka w Olsztynie, ul. Kopernika 12/3.•
Telefonicznie pod numerem: 89 527-07-15.•
Na stronie internetowej: www.syndykolsztyn.pl.•

eprasa.pl 265d35e789



2 WA

postaci to szef rosyjskiej federacji pływac-
kiej Dmitrij Mazepin oraz szef World Aqu-
atics, Kuwejtczyk Husajn al-Musallam.

Mazepin jest jednym z tych oligarchów, 
którzy kierują federacjami sportowymi 
w Rosji. Nie wiadomo, czy przejęcie przez 
miliarderów kilku federacji sportowych to 
zarys szerszego planu taktycznego Kremla, 
ale Mazepin, Aliszer Usmanow, Władimir 
Lisin, Arkadij Rotenberg, Giennadij Tim-
czenko – to tylko kilku najważniejszych 
szefów rosyjskiego sportu, a także boga-
czy zaimplementowanych do międzyna-
rodowych federacji na wysokie stanowiska.

W Polsce sportami olimpijskimi rzą-
dzą w federacjach np. Otylia Jędrzejczak, 
Adam Małysz, Adam Korol, Sebastian Ch-
mara, a w Rosji oligarchowie. U nas zdecy-
dowały medale olimpijskie, u nich 62 mld 
euro Mazepina, Usmanowa, Lisina, Roten-
berga i Timczenki na koniec 2021 r., czy-
li w przeddzień inwazji Rosji na Ukrainę.

Mazepin od wyboru na szefa rosyjskiej 
federacji pływania w 2024 r. (jest także wi-
ceprezesem rosyjskiego komitetu olimpij-
skiego, którym dowodzi minister sportu), 
małymi krokami zabiega o powrót Rosji 
do sportu na pełnych prawach. Zaczął od 
juniorów. I młodzieżowców. Nie ustawał 
w wysiłkach. Mówił: stawiajcie nam suro-
we warunki antydopingowe, ale odsuńcie 
sport od polityki, bo to wymysły bogaczy 
z Zachodu. Lobbował w World Aquatics, 

bo wiedział, że w Europie nie ma szans, 
z kilku względów.

Jego pozycja jako szefa komisji produk-
cji i handlu nawozami w radzie rosyjskiego 
biznesu jest bezcenna dla tych dyploma-
tycznych zabiegów. Dlaczego? Bo nawo-
zy – z braku twardej gotówki – są bardzo 
ważną walutą Rosji w kontaktach z kraja-
mi Południa, a także z Chinami, Brazylią, 
Indiami. Są nawet lepsze niż ropa i gaz, bo 
ze względu na globalne bezpieczeństwo 
żywnościowe nie zostały objęte sankcjami.

Mazepin produkuje nawozy. Jest mniej-
szościowym udziałowcem giganta Ural-
chem. Uralchem – wraz z należącymi do 
grupy Uralkali i TOAZ – jest odpowiedzial-
ny za 25 procent światowej produkcji na-
wozów sztucznych.

Mazepin jest mniejszościowym udzia-
łowcem Uralchemu (48 proc.) tylko dlate-
go, że w strachu przed sankcjami na jego 
biznes zbył pozostałe udziały nieznanym 
kupcom. Oczywiście, indywidualne sank-
cje ma. Nie może wjechać do Unii Europej-
skiej i Wielkiej Brytanii, a także do Szwaj-
carii. To ważne, bo w Szwajcarii rozloko-
wane są World Aquatics i MKOl.

Trudno powiedzieć, czy sankcje Szwaj-
carii i pieniądze Mazepina stały za decyzją 
o przeniesieniu siedziby World Aquatics 
z Lozanny do Budapesztu, ale tak właśnie 
będzie. W stolicy Węgier za miliony euro 
powstaje kwatera główna światowego pły-

wania. Zwrot przez sztag Węgier w ostat-
nich wyborach parlamentarnych w kierun-
ku Europy i odsunięcie od władzy agen-
tów wpływu Kremla musiał zepsuć humor 
tym, którzy zdecydowali o przenosinach.

Mówi się, że do tanga trzeba dwoj-
ga, i dla Mazepina do pary jest Husajn 
al-Musallam.

Co wnikliwszych obserwatorów sportu 
zdziwił zapewne fakt, że szef tak ogrom-
nej federacji nie jest członkiem MKOl. Nie 
jest, bo ciążą na nim oskarżenia o korup-
cję, a przez to jest w konflikcie z komite-
tem olimpijskim Kuwejtu. Tak jak nasz 
PKOl rekomendował Andrzeja Dudę na 
członka MKOl, tak kuwejcki nigdy nie re-
komenduje al-Musallama. A rekomenda-
cja narodowego komitetu to warunek ko-
nieczny dla kandydata na członka MKOl.

Al-Musallam,  
kandydat za przejrzystością
Kuwejt wyparł się go, bo w 2017 r., kiedy 
był wiceszefem World Aquatics (wtedy 
FINA), nagrano go, jak żąda od chińskiej 
pośredniczki Ann Yuan Yue 10-procento-
wej „pajdy” od kontraktów z federacją. Już 
nie wspomnę, że działo się to podczas MŚ 
w Budapeszcie. „Prowizja” oznaczałaby 
4-5 mln euro dla al-Musallama.

Mało tego, już wtedy Departament Spra-
wiedliwości Stanów Zjednoczonych uwa-
żał, że był prawą ręką swojego rodaka Ah-
mada al-Fahada al-Sabaha w łapówkar-
stwie – kupowali głosy w azjatyckiej fede-
racji, żeby zdobyć wpływy w FIFA. Al-Sa-
bah i al-Musallam to spiskowcy nr 2 i nr 
3 w dokumentach amerykańskiej proku-
ratury. Nr 1 był Katarczyk Mohammad bin 
Hammam.

Al-Musallam nie został skazany, ani na-
wet oskarżony. W 2021 r. stworzył potężną 
koalicję federacji Południa i wygrał wybo-
ry w World Athletics (wtedy FINA) pod ha-
słem przejrzystości. •

Kilka ważnych krajów nie 

chce organizować zawo-

dów pływackich, jeśli kibi-

ce musieliby wysłuchiwać 

rosyjskiego hymnu i oglą-

dać rosyjską �agę. Za to 

zamieszanie odpowiedzialni 

są dwaj ludzie: Kuwejtczyk, 

podejrzewany przez Amery-

kanów o korupcję i Rosjanin, 

potentat w branży nawozów 

sztucznych.

Radosław Leniarski

Decyzję o wycofaniu się z organizacji ja-
kichkolwiek zawodów z pełnoprawnym 
udziałem Rosjan podjęły kraje zrzeszo-
ne w nordyckiej grupie federacji pływac-
kich: Norwegia, Dania, Szwecja, Finlan-
dia, Islandia, Estonia, Łotwa, Litwa i Wy-
spy Owcze. To znaczy kraje bogate, z du-
żą tradycją i wpływami.

Gwałtowna reakcja nordyckiej dziewiąt-
ki została sprowokowana nieoczekiwaną 
woltą federacji World Aquatics, która w po-
niedziałek przywróciła Rosjanom i Białoru-
sinom, w tym ich drużynom, pełnię praw: 
mogą startować w barwach narodowych, 
a w razie zwycięstwa słuchać hymnu – je-
śli tylko przejdą cztery badania antydopin-
gowe i nie promują jawnie wojny.

„ [W Polsce] planowana jest organiza-
cja mistrzostw Europy w skokach do wo-
dy w 2027 roku. Jako PZP [Polski Związek 
Pływacki] poinformowaliśmy federację Eu-
ropean Aquatics, że przy aktualnych zało-
żeniach w tych zawodach nie będą mogli 
wziąć udziału zawodnicy z obu krajów [Ro-
sji i Białorusi]” – napisała Otylia Jędrzej-
czak w mailu do Sport.pl.

Zgodnie z nowymi zasadami, teoretycz-
nie Rosja i Białoruś mogą nawet organizo-
wać międzynarodowe zawody. 

Wszystko to stoi w całkowitej sprzecz-
ności z dotychczasową zasadą w sporcie 
olimpijskim, stosowaną również przez 
World Aquatics – dopuszczania do warun-
kowej rywalizacji indywidualnych spor-
towców neutralnych. W dodatku na fron-
cie wojennym w Ukrainie nie zmieniło się 
nic, co uprawniałoby do zniesienia sankcji 
– Rosjanie bombardują cele cywilne, zrów-
nali z ziemią wiele obiektów sportowych. 
Zginęło ponad 15 tys. ukraińskich cywili, 
ponad 41 tys. zostało rannych (stan na ko-
niec stycznia, wg misji ONZ).

Niezwykle korzystny związek 
oligarchy z prezesem
Decyzja World Aquatics oznacza, że na 
najbliższych mistrzostwach Europy w Pa-
ryżu Rosja będzie mogła wystartować tak 
jak każdy inny kraj, mimo niezakończo-
nej agresji na Ukrainę i mimo zbrodni po-
pełnionych na froncie. World Aquatics to 
pierwsza wielka federacja „olimpijska”, któ-
ra podjęła tak radykalną i korzystną dla Ro-
sji decyzję. Dlaczego to zrobiła?

Jest to związek wielu okoliczności i osób 
kształtujących wydarzenia. Najważniejsze 

Decyzję o wycofaniu się z organizacji jakichkolwiek zawodów 

z pełnoprawnym udziałem Rosjan podjęły kraje zrzeszone w nordyckiej 

grupie federacji pływackich: Norwegia, Dania, Szwecja, Finlandia,  

Islandia, Estonia, Łotwa, Litwa i Wyspy Owcze.  

To znaczy kraje bogate, z dużą tradycją i wpływami

Europa buntuje się przeciw 
decyzji o powrocie Rosjan

  Relacje 
i analizy po 
weekendo-
wych me-
czach Eks-
traklasy i lig 
europejskich

  Korespon-
dencje z tur-
nieju WTA 
w Stuttgar-
cie

    Indie nie 
chcą trans-
misji z mun-
dialu w USA, 
Kanadzie 
i Meksyku 
(chyba że 

będą tanie)

Wiadomości,  

wyniki, historie 

sportowe  

znajdziesz  

na Sport.pl

• Władimir 

Putin i Jewgienij 

Ryłow. Dukrot-

ny mistrz olim-

pijski, dwukrot-

ny mistrz świata 

i czterokrotny 

mistrz Europy 

w pływaniu jest 

jednym z naj-

gorliwszych 

wyznawców 

wojennej polity-

ki Kremla 

FOT. KREMLIN.RU
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FIFA jeszcze nigdy nie miała tak złej pra-
sy. Gianni Infantino ośmiesza światową 
federację, zaprzyjaźniając się z wszelkiej 
maści dyktatorami, wybiela mordują-
ce reżimy i wysysa zagorzałych kibiców 
z ostatnich oszczędności. A jednak pił-
karscy działacze z ogromnej części świa-
ta gorąco pragną, by rządził nimi jeszcze 
dłużej. Wytłumaczenie tego fenomenu 
jest banalnie proste.

To nie była informacja, która mogła-
by się przebić na czołówki sportowych 
serwisów informacyjnych, choć wiele 
mówi o piłkarskim świecie. Otóż dzia-
łacze zrzeszającej 10 krajów Amery-
ki Płd. konfederacji CONMEBOL wydali 
oświadczenie, że pragną, aby Gianni In-
fantino został prezydentem FIFA na ko-
lejne cztery lata. Obiecują przy tym, że 
wszystkie związki piłkarskie z tego kon-
tynentu zagłosują właśnie na niego. 

Informacja jest o tyle ciekawa, że 
wybory prezydenta światowej federa-
cji piłkarskiej odbędą się dopiero za rok 
i obecny szef FIFA nawet nie zadeklaro-
wał, że będzie się po raz czwarty ubie-
gać o swoje stanowisko. A jednak dzia-
łacze z Ameryki Południowej już zdecy-
dowali się na gest niczym z popularnego 
filmu „Miś” Stanisława Barei i zaśpiewa-
li Infantino swoją wersję: „Łubu, dubu, 
niech nam żyje prezes naszego klubu”.

– Prezydencie Infantino, dziękujemy 
za nieustające zaangażowanie w rozwój 
piłki nożnej Ameryki Południowej oraz 
za przywództwo sprawowane na po-
ziomie globalnym – powiedział prezes 
CONMEBOL, Alejandro Dominguez, cy-
towany przez agencję Reutersa. – Głębo-
ko cenimy twoją bliskość z naszym re-
gionem oraz wizję dalszego rozwoju gry 
na całym świecie – dodał Paragwajczyk. 

Może działacze z Ameryki Płd. tak 
szybko zdecydowali się na poparcie, bo 
przed poprzednimi wyborami byli wy-
mieniani w gronie opozycji wobec In-
fantino. Knuli też za plecami szefa FIFA 
z Europą. Powołali nawet wspólne biu-
ro z UEFA w Londynie dla koordynacji 
wspólnych projektów. W 2020 obie kon-
tynentalne konfederacje piłkarskie pod-
pisały memorandum o współpracy, któ-
re zostało odnowione w 2022 roku. Wy-
glądało na to, że UEFA, która katego-
rycznie sprzeciwiała się wielu pomy-
słom Infantino, takim jak rozszerzenie 
mundialu do 48 drużyn, rozgrywanie 
mistrzostw świata co dwa lata czy po-
wołaniu do życia klubowych mistrzostw 
świata, znalazła sojusznika. Jednak już 
w 2023 roku CONMEBOL w całości po-
parła Infantino. Wtedy jednak, jeśli cho-
dzi o oświadczenie w stylu Jarząbka 
Wacława, trenera drugiej klasy, zosta-
ła wyprzedzona przez Azjatycką Kon-
federację Piłkarską, która pierwsza za-
pewniła Infantino o swoim bezwarun-
kowym poparciu i blokowym głosowa-
niu w wyborach. 

W 2023 roku Szwajcar wygrał wybo-
ry, bo nie miał żadnego kontrkandydata. 
Nikt się nie zgłosił, choć do formalnego 
uczestnictwa w wyborach wystarczy po-
parcie zaledwie pięciu krajowych związ-
ków piłkarskich. 

Nagła decyzja CONMEBOL o popar-
ciu Infantino w przyszłorocznych wy-
borach, do których się jeszcze nawet nie 
zgłosił, może być szokująca. Zwłaszcza 
gdy uświadomimy sobie, że FIFA nigdy 
nie miała tak złej prasy. Owszem, za cza-
sów poprzedniego szefa – Seppa Blattera 
– w piłkarskiej centrali kwitła korupcja, 
ale nawet wtedy krytyka władz świato-
wej federacji piłkarskiej nie była tak po-
wszechna jak teraz. Bo i liczba zarzutów 
jest dużo szersza. 

Infantino upolitycznił FIFA w nie-
znanym wcześniej stopniu. Szczytem te-
go była pokojowa nagroda FIFA, wymy-
ślona tylko po to, by uhonorować pre-
zydenta USA Donalda Trumpa. To miał 
być erzac za pokojowego Nobla, które-
go Amerykanin nie otrzymał. Na tym 
jednak Infantino nie poprzestał. Uczynił 
z Trumpa głównego aktora ceremonii 
losowania mundialu. Zresztą mówi się, 
że szef FIFA stał się w ostatnim półroczu 
najczęstszym gościem gabinetu owalne-
go i na każdym kroku gotowy jest schle-
biać gospodarzowi Białego Domu. Do 
głowy mu nie przyjdzie, żeby skrytyko-
wać Trumpa za groźby wobec Kanady, 
Grenlandii czy bombardowanie Iranu.

Jakby tego był mało, Infantino go-
towy jest na piękny gest wobec innego 
swojego wysoko postawionego przyja-
ciela: Władimira Putina, który w 2019 r. 
nagrodził go Orderem Przyjaźni. Już za-
powiedział stopniowe dopuszczanie Ro-
sji do rozgrywek. Najpierw tylko w kate-
goriach U-15. Potem z pewnością nastą-
pi szersze otwarcie. Szwajcar nie widzi 
też powodu, aby zawiesić Izrael, choć 
ten łamie statut FIFA w rażący sposób, 
organizując rozgrywki na okupowanych 
terytoriach. 

Infantino przymyka też oko na nie-
przestrzeganie praw człowieka w in-
nych krajach. Pomógł zdobyć organi-
zację mundialu Katarowi (2022) i Ara-
bii Saudyjskiej (2034), dwóm monar-
chiom absolutnym, w których całe rze-
sze mieszkańców nie mają zapewnio-
nych podstawowych praw. 

Związkom zawodowym piłkarzy FI-
FA naraziła się, rozdymając do granic 
możliwości kalendarz meczów. Infan-

tino w ubiegłym roku zrealizował swo-
je wielkie marzenie. W USA odbyły się 
Klubowe Mistrzostwa Świata. Szef FIFA 
ma nadzieję, że kolejne odbędą się już 
w rozszerzonej formule 48 drużyn. 

Zwykłym kibicom Infantino podpadł 
nie tylko organizacją światowych im-
prez w odległych zakątkach globu, ale 
jeszcze wywindowanie do granic absur-
du cen biletów na nadchodzący turniej 
w USA, Kanadzie i Meksyku. 

A mimo tych wszystkich zarzutów 
CONMEBOL pisze do Infantino niczym 
Galicyjski Sejm do Franciszka Józefa 
w 1866: „Przy tobie najjaśniejszy Panie 
stoimy i stać chcemy”. 

Wyjaśnienie jest banalnie proste. In-
fantino umie się dzielić. Z tego, co udoi 
na gigantycznych cenach praw telewi-

zyjnych, biletów na mecz i miejsc par-
kingowych, odpali dolę każdej, na-
wet najmniejszej federacji piłkarskiej 
na świecie. W ramach program FIFA 
Forward 3.0 każda konfederacja pił-
karska otrzyma po 15 mln dolarów. Dla 
UEFA to tyle, co – cytując inny kultowy 
polski film – „na waciki”. Jednak w Afry-
ce czy Oceanii to już poważne pieniądze. 
Dodatkowo 2,7 miliarda dolarów zaro-
bionych na mundialu UEFA rozdzie-
li między 211 swoich członków. I znów 
Brytyjczycy, Niemcy czy Francuzi mo-
gliby się doskonale bez części pieniędzy 
dla nich przeznaczonych obejść, ale dla 
90 procent krajowych związków piłkar-
skich to gigantyczne wsparcie. 

Infantino może więc się śmiać 
w twarz krytykom. Może się fotogra-
fować z Donaldem Trumpem i Moha-
medem bin Salmanem, może popierać 
przywrócenie Rosji do rozgrywek. Dla-
czego? Bo murem za nim stoją federa-
cję z Ameryki Łacińskiej, Azji, czy Afry-
ki. Zresztą i w Europie, kto by chciał re-
zygnować z milionów przychodów, że-
by bronić wartości? Warto sobie przypo-
mnieć, jak niemiecka federacja piłkarska 
przywołała do porządku niemieckich 
polityków, którzy snuli rojenia o bojko-
cie mundialu przy okazji kryzysu wokół 
Grenlandii. Wtedy piłkarscy działacze ja-
sno dali do zrozumienia, że to nie polity-
cy powinni o tym decydować. •

K
ie

d
ro

w
s

k
i

Piłka nożna

Lizusostwo, jakiego świat nie widział.  

Sceny jak z „Misia”

FIFA nigdy nie miała tak złej 

prasy. Owszem, za czasów 

poprzedniego szefa – Seppa 

Blattera – w piłkarskiej centrali 

kwitła korupcja, ale nawet 

wtedy krytyka władz światowej 

federacji piłkarskiej nie była tak 

powszechna jak teraz

• Prezydent 
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gwaju Santiago Pe-

na, prezydent FIFA 

Gianni Infantino 

i prezes Paragwaj-

skiego Związku 
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32 Rozrywka

Zakreślaj słowa z listy na planszy. Mogą być ukryte 

w wierszach, kolumnach lub prowadzić wężykiem. 

Niewykorzystane litery czytane rzędami utworzą hasło

Hasło z 17.04: neurony

Rozwiązanie „krzyżówki” nr 12 z 17.04:

Poziomo: 1) uwaga 4) kosmos 10) szachiści 11) wakat 12) tkanina 14) górnicy 15) metamorfoza 21)

kołczan 22) tornado 25) zaspa 26) gąsienice 27) rzemyk 28) szewc
Pionowo: 2) wędkarze 3) gęstwina 5) ochra 6) myśli 7) spinacz 8) dźwigi 9) daktyloskopia 13) Nemo 
16) tran 17) fałszerz 18) Zdzisław 19) sztygar 20) gniady 23) rysie 24) Ateny
Hasło: Męskie Granie.

Rozwiązanie z 17.04:

Typy lasu: Grąd, Ols, Bór, Łęg. Miasta w Polsce: Buk, Hel, 

Ełk, Ryn. Znani Tomaszowie: Kot, Lis, Kłos, Zan. Skróty 

stopni wojskowych: Gen, Marsz, Por, Kadm

krzyz

su do ku

skoja rzenia

owka zakre slanka

7 1 6

8 1 5 4 3 7 6

9 7 2 1 8

8 9 4 5 1

6 5 3

1 2 9 6 8

4 3 7 9 5 1 8

2 6 3

5 9 8 1 4

1

1 4 3 7 6

9 7 2 1

8 5 1

5 3

1 2 8

3 7 1

6 3

5 8 1 4

Kiosk Pilot Górnik Sonar

Wieloryb Wolarz Koszula Motor

Psy Gończe Winda Peryskop Ruch

Torpedownia Korona Akordeon Lutnia

Znajdź powiązania między hasłami i połącz je w cztery 

grupy po cztery hasła, by każdą grupę łączyło jedno 

wspólne skojarzenie.

Hasło:

Litery w kolorowych polach, czytane 

rzędami, utworzą rozwiązanie.

Gazeta Wyborcza
Poniedziałek, 20 kwietnia 2026

Poziomo:

1) mięczaki takie jak omułki lub ostrygi
4) drobina ciasta, chleba
10) tytuł piosenki Darii ze Śląska i filmu 
Romana Polańskiego
11) ożywieniec z filmów grozy
12) grupa wybitnych osób w jakiejś 
dziedzinie
14) portowe miasto w północnej części 
Sycylii
15) stan USA z Filadelfią i Pittsburghiem
21) Jeleń z serialu o czterech pancernych
22) Juda Tadeusz albo Judasz
25) trzy minuty na bokserskim ringu
26) opowiadają się za światem bez 
wojen
27) „…, wróć!”, sfilmowana powieść 
Erica Knighta
28) miejsce przechowywania towarów; 
magazyn

Pionowo:

2) odstępstwa od normy
3) dokument dołączany do podania 
o pracę; CV
5) rozwijające się albo trzeciego świata
6) zawierana z kontrahentem
7) garaże, w których stacjonują 
awionetki, szybowce
8) siła, tężyzna fizyczna
9) Amerykanom kojarzy się z datą 4 
lipca
13) imię Malkovicha i Travolty
16) sensacyjna wiadomość z ostatniej 
chwili
17) Arnold Schwarzenegger z racji 
urodzenia
18) państwo, z którego pochodzi 
piosenkarka Björk
19) ostry nóż chirurgiczny
20) Karol, kucharz, osobowość 
telewizyjna
23) słupek czółenka
24) cukierek z ciągnącej się masy

Czekamy 

na Twoje 

uwagi i pomysły

ROZRYWKA 

@WYBORCZA.PL

OGŁOSZENIE WŁASNE WYDAWCY Kraj/34427030

Słówko

Wybierz słowo, 

sprawdzaj litery  

i kombinuj, aż 

skończą Ci się próby

Literówka

Kilka liter i jedno 

zadanie: ułożyć  

jak najwięcej  

słów

Jeszcze więcej  
rozrywki w Aplikacji  
Wyborczej

Szukaj  w aplikacji 

Zakreślanka

Skojarzenia

OGŁOSZENIE WŁASNE WYDAWCY Kraj/34426992
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Reportaż Piotra Głuchowskiego o Stanisławie Tymińskim

KTO STOI ZA „STANEM”?
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D U Ż Y F O R M A T

POWRÓT 
CZŁOWIEKA

z teczką
Piotr Niemczyk, były wiceszef wywiadu Urzędu Ochro-
ny Państwa: – Niewykluczone, że Tymiński był sowiec-
ką wrzutką. Zarówno Mazowiecki, jak i Wałęsa szli 
drogą do NATO i Unii Europejskiej, więc zagrano 
takim kandydatem…

Doktor Przemysław Witkowski, badacz ekstremi-
zmów i wicedyrektor Instytutu Myśli Politycznej, autor 
książki „Partia rosyjska”: – Nie robiłbym z niego agen-
ta, raczej kogoś popychanego w odpowiednim kierun-
ku przez otaczających go ludzi PRL-owskich służb. Dzi-
siaj znowu – wraz z towarzystwem od Brauna – rozpo-
wszechnia narrację Kremla.

1990 – WYBORY SFAŁSZOWANE

4 grudnia 1990, chłodny wieczór. W hali Gwardii na 
warszawskim Placu Mirowskim czeka około trzech 
tysięcy osób. Przeważają młodzi mężczyźni: tureckie 
swetry, dżinsy-marmurki, wąsy.

42-letni szczupły brunet w modnych okularach 
– Stanisław Tymiński, kanadyjsko-peruwiański milio-
ner i przeciwnik Lecha Wałęsy w drugiej turze wybo-
rów prezydenckich wchodzi sprężystym krokiem 
wśród owacji i gwizdów. Ma ze sobą czarny, skó-
rzany, zapinany na dwa zatrzaski neseser, w któ-
rym trzyma – jak twierdzi – materiały kompromitują-
ce kontrkandydata.

Towarzyszą mu współpracownicy: podpułkownik 
Jerzy Gralak z rozwiązanej pół roku wcześniej Służby 
Bezpieczeństwa i członkowie narodowo-komunistycz-
nego Zjednoczenia Patriotycznego „Grunwald” – Bogu-
sław Rybicki (agent SB „Rogulski”) oraz Józef Kossec-
ki (tajny współpracownik „Rybak” i „X”). Ten ostat-
ni wkrótce pomoże Tymińskiemu założyć partię o tej 
samej nazwie.

Minęło prawie 36 lat.
Jest 27 marca 2026, chłodny wieczór. W auli Wyższej 

Szkoły Turystyki i Języków Obcych na zapleczu dworca 
Warszawa Zachodnia czeka około trzystu osób. Średnia 
wieku powyżej sześćdziesiątki, przeważają mężczyźni, 
chińskie kurki na marynarkach, siwe włosy. Widzę woj-
skowe uniformy organizacji Bronimy Polskiej Grani-
cy i operetkowe mundury z czarnymi furażerkami Bra-
ci Kamratów.

78-letni Tymiński, siwy i cięższy o jakieś 30 kilo, 
wchodzi powoli na mównicę ozdobioną sztandarami 
Konfederacji Korony Polskiej i wizerunkiem groźnego 
Afrykanina z podpisem „Stop imigracji”. Niegdysiejszy 
migrant ma na szyi krawat w biało-czerwone pasy, za 
chwilę doda doń przypinkę w formie malutkiej gaśni-
cy, symbolu KKP od czasu, kiedy Braun zgasił w Sejmie 
świecznik chanukowy. Obok siadają dziennikarz polo-

nijnego serwisu Goniec.net Andrzej Kumor oraz „jed-
nooki” lider Korony – organizator mityngu, który zapro-
sił Tymińskiego do Polski, aby pomógł jego „frontowi 
gaśnicowemu” w nadchodzących wyborach.

Braun przedstawia gościa: – Trzydzieści sześć lat 
temu chciał wprowadzić Polskę na drogę sukcesu, lecz 
mu nie pozwolono. Teraz spróbujemy ponownie.

Oklaski, potem ktoś z czwartego rzędu pyta o czar-
ną teczkę.

– Mam ją nadal i robi się coraz grubsza, bo w Polsce 
jest pełno korupcji – zapewnia Tymiński. 

Po spotkaniu podchodzę do niego w zatłoczonym 
hallu, gdzie prócz gaśnic samochodowych z autogra-
fem lidera KKP (po 50 złotych sztuka i tylko za gotów-
kę, bo tak płacą wolni Polacy) można dostać darmo naj-
nowszą, wydaną własnym sumptem, autobiografię 
Tymińskiego: „Wybrany ale niechciany prezydent RP”. 
Autor utrzymuje w niej, że w grudniu 1990 w drugiej 
turze pokonał Wałęsę, jednak wybory sfałszowano:

„Wynik fałszowała elitarna jednostka Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych z ulicy Żwirki i Wigury. [Zna-
joma] kucharka z Pruszkowa podpatrzyła na noc-
nej zmianie, jak oficerowie MSW wypełniali karty na 
korzyść Wałęsy. Rano cywilne samochody rozwiozły te 
karty do głównych miast wojewódzkich, w których póź-
niej Wałęsa wygrał największą przewagą. Prezydentem 
RP został człowiek służebny wobec USA”.

– Powie mi pan, co dokładnie miał w czarnej teczce?
– Jeszcze wtedy niewiele: kilka dokumentów 

potwierdzających, że Lech Wałęsa był płatnym infor-
matorem SB, ale to było mało warte bez świadków, 
a ujawnienie tych papierów w 1990 roku byłoby wielką 
szkodą dla naszego kraju.

Po spotkaniu z Warszawiakami Tymiński spotkał się 
jeszcze z mieszkańcami Olsztyna, a wkrótce ma ponow-
nie przylecieć do Polski, „by pomóc w nadchodzącej 
kampanii wyborczej”.

PIĘĆ DOLARÓW W KIESZENI 
I PIĘTNAŚCIE W KROCZU

Urodził się w podwarszawskim Pruszkowie 27 stycznia 
1948. Ojciec Jan, mieszkaniec położonej nad Bugiem 
mazowieckiej wioski Tymianki Pachoły, chodził krót-
ko do niższego seminarium duchownego w Drohi-
czynie, lecz uciekł zeń do Warszawy, gdzie w warsz-
tacie przy Chmielnej przyuczył się na radiotechnika 
i poznał Alicję, która pod okupacją trudniła się krawiec-
twem. Ślub wzięli po wojnie, gdy schwytany w łapance 
Jan wrócił z hitlerowskich obozów i robót. Nim władze 
PRL rozpętały „bitwę o handel”, która zdusiła przedsię-
biorczość, zdołał – składając chałupniczo radia z uży-

wanych części – dorobić się mieszkania w podstołecz-
nym Komorowie.

Jak pisał w wydanej w 1991 roku książce „Spałem 
z Tymińskim” Adam Jerzy Socha, nieżyjący już wice-
naczelny „Super Expressu”, ojciec przyszłego milionera 
i jego siostry Wandy bił żonę i syna, upijał się i „zataczał 
po Komorowie”. Dzieci często chodziły głodne. W koń-
cu Alicja porzuciła męża i wyprowadziła się z obojgiem 
do odziedziczonego po ciotce domu w tej samej miej-
scowości, gdzie rodzina Tymińskich po kądzieli miesz-
ka do dziś.

Stanisław uczył się na trójki i nie był popularny 
wśród rówieśników. Miał za to dryg do techniki – sam 
złożył krótkofalówkę. Dostał się do dobrego warszaw-
skiego technikum radiotechnicznego imienia Marcina 
Kasprzaka, gdzie jeszcze przed maturą rozkręcił własny 
biznes – składanie elektrycznych wzmacniaczy do gitar.

We wspomnieniach pisze: „po maturze zatrudniłem 
się w Instytucie Automatyki PAN, gdzie pracowali głów-
nie naukowcy pochodzenia żydowskiego. (…) Trud-
no tam było pracować. Tym bardziej, że zarabiałem za 
mało, aby pokryć koszty utrzymania ewentualnej żony 
i dzieci. Z obawy przed nieplanowanym ojcostwem 
utrzymywałem jedynie sporadyczne kontakty z kobieta-
mi. Jedynym ratunkiem był wyjazd na Zachód”.

Pojawiła się jednak przeszkoda. „W 1967 roku po 
obowiązkowej wizycie w komisji poborowej, jako tech-
nik-elektronik zostałem przydzielony do służby w woj-
skach rakietowych w Legnicy. Po [takiej] służbie nie 
dostałbym paszportu na wyjazd. (…) postanowiłem 
pozorować chorobę umysłową. W tym celu chodziłem 
na wizyty do psychiatry w Pruszkowie. (…) Na następ-
nym posiedzeniu komisji podałem karteczkę od lekarza 
i rolowałem [przewracałem] oczami. Dostałem katego-
rię D – niezdolny do służby”. 

Dalej autor opisuje trudy zdobycia paszportu 
(pomogła koleżanka, córka adwokata) i wreszcie wizy-
tę w szwedzkiej ambasadzie – po wizę turystyczną: 
„Byłem zaskoczony ogromną kolejką ludzi. Okazało 
się jednak, że to kolejka Żydów. Przy okienku dla Pola-
ków kolejki nie było (…). Opuściłem Polskę promem ze 
Szczecina do Ystad w czerwcu 1969. Oficjalnie miałem 
przy sobie pięć dolarów plus 15 schowane pod jądrami 
w kroczu i dwie butelki spirytusu na sprzedaż”.

ŚWIAT BYŁ DLA MNIE OSTRYGĄ

Tymiński w auli WSTiJO: – W Szwecji jadłem brukiew 
prosto z pola, bo nie miałem pozwolenia na pracę i dłu-
go nie mogłem jej znaleźć.

Po kilku tygodniach tułaczki i spania w krzakach 
dostał wreszcie robotę na czarno w szklarni na przed-

P
„Stan” Tymiński, rywal Lecha Wałęsy w drugiej turze wyborów prezydenckich 
w 1990 r., „Dyzma z Peru”, „czarownik z dżungli”, „mister Nikt”, jak nazywały 
go wówczas media, wraca na zaproszenie Grzegorza Brauna, by pomóc 

Konfederacji Korony Polskiej w nadchodzących wyborach.

„Stan” Tymiński
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ru, która kosztowała 50 tysięcy dolarów. Za to pirackie 
przedsięwzięcie odpowiadał przed komisją peruwiań-
skiego parlamentu – ale się wybronił. Łykał ayahuascę 
i rozwiódł się z Pulmu. Nową wybranką została Peru-
wianka Myrna Graciela Velasco. Drugi ślub, kościelny, 
dał Tymińskiemu trzecie – obok polskiego i kanadyj-
skiego obywatelstwo. Myrna urodziła z czasem dzieci: 
Alicję i Jerzego (w Iquitos) oraz Izydę po przeprowadz-
ce do Kanady, gdzie małżonkowie kupili pięć hektarów 
ziemi pod Acton, godzinę jazdy od Toronto.

W 1986 roku zamożny Polonus, członek kanapowej 
Libertariańskiej Partii Kanady (w latach 1990/1 jej lider) 
przyjechał do Polski. Szarość i bieda w kraju natchnęły 
go, by wydać – po polsku i z myślą o ubogich rodakach 
– książkę ze swymi przemyśleniami na temat wzboga-
cania się. Miała nosić tytuł „Tylko dla Polaków”.

Jej ghostwriterem został poznany w ambasadzie 
PRL w Limie południowoamerykański korespondent 
„Trybuny Ludu”, Roman Samsel (w PZPR od 1953 do 
1981 roku, wedle katalogu IPN sekretarz organizacji 
partyjnej w Związku Literatów Polskich, a także autor 
11 książek o Ameryce Łacińskiej). Zgodził się pisać za 
siedem dolarów na godzinę. Przyleciał na farmę pod 
Acton, gdzie 1 maja 1989 został przez Tymińskiego 
ukrzyżowany. Krzyż był prawdziwy, zamiast gwoździ 
– sznury, a sama pasja miała być oczyszczeniem pisarza 
z przeszłości w PZPR.

TAJEMNICA MA SWOJĄ MOC

Ostatecznie książka otrzymała tytuł „Święte psy”. 
Tymiński osobiście wybrał zielony kolor okładki. 
Rzecz wydał latem 1990 nieżyjący już Andrzej Ochalski 
– wymieniony na liście Wildsteina były członek naro-
dowo-komunistycznej frakcji w PZPR skupionej wokół 
antysemity Mieczysława Moczara. Od lat 80. Ochalski 
prowadził spółkę Officina. W książce Sochy „Spałem 
z Tymińskim” wspomina, że z ofertą wydania „Świę-
tych…” przyszła siostra autora, Wanda. Zapewniła, że 
milioner wykupi wydrukowany nakład. Rzeczywiście 
go przejął, powierzając do dystrybucji Domowi Książki.

Tytułowymi psami są rozleniwieni socjalizmem 
rodacy, których dopiero ta lektura miała „obudzić 
z letargu i pozbawić mrzonek”. Tytuły rozdziałów: „Pie-
niądz daje wolność”, „Jak założyć przedsiębiorstwo”, 
„Jak wybrać kierownika”, „Jak się wzbogacić”, „Ener-
gia jądrowa naszą przyszłością”. Do tego cytaty z Che 
Guevary, Uspienskiego i Miyamoto oraz „program dla 
Polski” przewidujący między innymi „zerwanie z hań-
bą okrągłego stołu” i uruchomienie produkcji broni ato-
mowej – docelowy arsenał RP miałby się składać ze stu 
głowic o sile megatony…

Jesienią 1989 roku promocja książki w domach kul-
tury i bibliotekach szkół średnich przyciągnęła wystar-
czającą liczbę zainteresowanych, by sprzedać kilku-
dziesięciotysięczny nakład, a potem jeszcze więk-
szy dodruk.

Tymiński w auli w 2026 roku: – W trakcie mej tra-
sy promocyjnej w Polsce spotykałem się z działacza-
mi „Solidarności”. Przyjmowali mnie bardzo chłod-
no. Potem się dowiedziałem, że wszystkie ich komórki 
były w latach 80. opłacane z pieniędzy amerykańskich 
Żydów (oklaski z sali).

Ciepło potraktowali go nowi znajomi poznani przez 
Ochalskiego i Samsela: niedawni PZPR-owcy, byli esbe-
cy i ich agenci, którzy mieli się wkrótce zająć rozkręce-
niem jego kampanii. To głównie za ich namową w dwa 
tygodnie po powrocie z trasy promocyjnej „Świętych 
psów” Tymiński znowu jechał do Polski „z jedną tylko 
walizką”. Miał w niej zapasowy garnitur oraz wydany 
w USA poradnik „How to win political elections”. Czar-
ny neseser otrzymał od swoich sztabowców już w War-
szawie. W roku 2008 historyk Sławomir Cenckiewicz, 
obecny szef Biura Bezpieczeństwa Narodowego, ogłosił 
w TVN, że wedle jego wiedzy w aktówce Tymińskiego 
kryło się „jedno doniesienie tajnego współpracownika 
»Bolka« z 1971 roku i pokwitowania odbioru pieniędzy 
z lat 1971-1974”. „Stan” ostatecznie nikomu tych doku-
mentów nie pokazał. 

Profesor Antoni Dudek, historyk i politolog, czło-
nek Rady Instytutu Pamięci Narodowej: – Czy Tymiń-
ski miał te kwity, tego nie wiemy; natomiast wiemy, że 
w jego sztabie byli ludzie pracujący wcześniej w SB. 
Można zatem przypuszczać, że nawet jeżeli nie dostar-
czyli kopii niektórych dokumentów, to dostarczyli mu 
informacji na ich temat.

W rozmowie z kanałem Zero Tymiński twierdzi, 
że kwity miał. Prowadzący Krzysztof Stanowski: 
– Dlaczego pan ich nie użył w drugiej turze?

mieściach Sztokholmu, lecz w kartce wysłanej kolegom 
z pracy w Warszawie napisał, że pracuje jako inżynier 
w Hewlett-Packard. Nadal oszczędzał na jedzeniu, pijąc 
za to litry taniego mleka „bo subsydiował je szwedzki 
rząd”. Po pół roku, gdy wiza turystyczna wygasła, uda-
ło mu się uzyskać promesę zatrudnienia w sztokholm-
skich zakładach Phillipsa – pod warunkiem, że dostanie 
z policji zezwolenie na legalny pobyt. Oficera na komi-
sariacie promesa nie przekonała, bo „taka praca jest dla 
Szwedów, a emigrant powinien zmywać talerze”.

„Natychmiast pojechałem metrem do ambasa-
dy Kanady”.

W latach 70. był to jeden z czterech krajów dolaro-
wych (obok Australii, RPA i Rodezji), które wciąż orga-
nizowały imigrację chętnych do pracy. 22-letni Stani-
sław wylądował w Toronto pod koniec stycznia 1970, 
bilet lotniczy zafundował kanadyjski rząd. W Szwecji 
zostawił przyjaciółkę – Finkę imieniem Pulmu, której 
rósł już brzuszek.

Robotę w Kanadzie znalazł pierwszego dnia poszu-
kiwań – pracował kolejno w sklepie ze sprzętem gra-
jącym, jako serwisant maszyn liczących i głośników, 
wreszcie jako przedstawiciel handlowy firm kompu-
terowych. Sprzedawał pamięci magnetyczne – nośni-
ki danych, poprzedniki dyskietek. Przez lata nie wziął 
urlopu, kupił na raty dom, sprowadził Pulmu i synka 
Henryka, nie miał jednak głowy do życia rodzinnego. 
Popołudniami – jak opowie po latach w wywiadzie dla 
Gońca – „usprawniał siebie”. Chodził na organizowa-
ne przez kółko spirytualistów kursy telepatii, wieczora-
mi medytował z pomocą własnej roboty urządzenia do 
wyciszania emocji, które nazwał detektorem biologicz-
nego sprzężenia zwrotnego. Poza tym spędzał godzi-
ny w bibliotece, studiując filozofię wyższych wymia-
rów ormiańskiego mistyka Georgija Gurdżijewa i jego 
rosyjskiego ucznia Piotra Uspienskiego oraz koncep-
cje walki psychologicznej XVII-wiecznego samuraja-rō-
nina Musashi Miyamoto. Pulmu w tym czasie siedziała 
w domu, coraz częściej zaglądając do butelki.

Do roku 1975 „Stan” odłożył dosyć pieniędzy, by iść 
na swoje. Jego firma Transduction Inc. zajęła się naj-
pierw dystrybucją amerykańskich czujników ciśnienia, 
temperatury i natężenia światła, które można podłą-
czyć do komputera; potem sprzedawała nośniki danych 
firmy Fabritek z Minneapolis. Nabywcami były wielkie 
fabryki, instytucje rządowe, wojsko i elektrownia ato-
mowa. Pierwszy milion Tymiński zarobił dzięki pożaro-
wi zaopatrującej pół świata wytwórni pamięci magne-
tycznych w Hongkongu w roku 1974. Przedstawiciel 
handlowy Fabriteka stał się na krótko jedynym sprze-
dawcą tego towaru w Kanadzie. „Instalowałem pamię-
ci od Atlantyku do Pacyfiku, a na każdej instalacji moja 
firma zarabiała co najmniej 10 tysięcy dolarów (…) 

W roku 1979 mój roczny dochód przekroczył dwa i pół 
miliona. Świat był dla mnie ostrygą!”.

RYTUAŁ ŚMIERCI I UKRZYŻOWANIE

Będąc już milionerem, wpłacał co miesiąc sto dolarów 
(z których po odpisie podatkowym połowa wracała) na 
fundację Plan International of Canada. Ta finansowała 
między innymi dom dziecka w peruwiańskim mieście 
Chimbote. Jesienią 1981 roku biznesmen zrobił sobie 
pierwszy od wyjazdu z Polski urlop. Najpierw chciał 
lecieć do kraju, lecz właśnie wprowadzono stan wojen-
ny – więc poleciał do Peru.

Tam zaczął od kolacji z dyrektorem placówki Plan 
International w Chimbote i jego żoną „która pochodzi-
ła z ulokowanego w dżungli amazońskiej miasta Juan-
jui. Kiedy zdradziłem, że interesuję się spirytualizmem, 
opowiedziała mi o szamańskim Rytuale Śmierci, w któ-
rym [człowiek] traci uczucie ciała i staje się wolny od 
ograniczeń głodu, grawitacji i temperatury. Byłem tym 
bardzo zainteresowany (….) zdecydowałem się polecieć 
do Iquitos w dżungli”.

Do położonego nad górną Amazonką 400-tysięcz-
nego miasta nie prowadzi żadna droga. Można się tu 
dostać jedynie samolotem. Gram kokainy – główne-
go produktu lokalnego – kosztował tam w latach 80. 
dolara. Mario Vargas Llosa opisał Iquitos w książ-
ce „Pantaleon i wizytantki” jako miasto „bandytów 
i kurew”. Tymiński – po wyjściu z lotniska – kazał 
się wieźć do szamana. Podróżował taksówką i łodzią 
w górę rzek, sypiał ze szczurami, wreszcie stanął przed 
domem ayahuaskero.

Opis Rytuału Śmierci: wpierw gorzki smak ayahu-
aski, potem lewitowanie w kosmosie, spotkanie świe-
tlistej postaci, błogostan. A także możliwość zdalnego 
odwiedzania wybranych myślą miejsc. 

W autobiografii: „ [Przyjechałem] do domu w Toron-
to całkowicie zmieniony (…). Rok później wróciłem do 
Iquitos”. Teraz już robić biznes. 

Handlował paliwem, otworzył restaurację, któ-
ra działała do 2020 roku; produkował alkohol; hodo-
wał kurczaki i papaje; uruchomił w Iquitos miejską sieć 
telefoniczną Digital i telewizję kablową Selva, która na 
dziko retransmitowała hollywoodzkie filmy z hiszpań-
skim dubbingiem (pierwszym był „Generał Patton”) 
oraz programy brazylijskiej, kolumbijskiej i wenezuel-
skiej TV łapane przez Tymińskiego z pomocą sprowa-
dzonej z Miami anteny rozmiarów wojskowego rada-
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jąc jako milioner bez doświadczenia politycznego i sze-
roko wykorzystując teorie spiskowe”, Tymiński stał się 
„prekursorem sukcesów Silvia Berlusconiego i Donal-
da Trumpa”.

W pierwszej turze wyborów, 25 listopada 1990 roku 
Wałęsa dostał prawie 40 procent głosów, „Stan” – 23, 
a Mazowiecki – poniżej 20. W województwie pilskim 
Tymiński zajął pierwsze miejsce. W sumie poparło go 
3,8 miliona Polek i Polaków.

W autobiografii pisze: „Obaj z Wałęsą zostaliśmy 
zaproszeni do TVP jako zwycięzcy. Na studyjnym tele-
wizorze akurat pokazywano słupki procentowe kan-
dydatów, którym Polacy powierzyliby swoje pieniądze. 
Mój słupek był bardzo wysoki, a Wałęsy – niski. Przede 
mną stała duża grupa odświętnie ubranych ludzi, pra-
wie wszyscy o semickich rysach. Nie zdążyłem podzię-
kować za głosy wyborcze, a już mnie zdjęto z wizji. To 
nie było miejsce dla Polaka…”.

Istotnie, dziennikarze (z wyjątkiem „Trybuny”) trak-
towali „Stana” nieprzychylnie.
• Tygodnik „Polityka” donosił: „psychiatrzy-fachow-
cy zauważyli, że z wypowiedzi Polonusa wyłania się 
postać osoby niepoczytalnej, z mieszanką megalomanii 
i groźnej, choć groteskowej manii prześladowczej”.
• TVP wyemitowała reportaż z Kanady, z którego wyni-
kało, że milioner bije żonę i głodzi dzieci, a jego firma to 
„zakład naprawy telewizorów” (Tymiński wytoczył za 
to proces, który wygrał w 1994 roku).
• Z resortu spraw wewnętrznych, którym kierował bli-
ski Mazowieckiemu senator Krzysztof Kozłowski, 
wyciekła teczka Tymińskiego z informacją, że przed 
wypłynięciem do Szwecji leczył się psychiatrycznie.

W efekcie jego „wariactwo” stało się lejtmotywem 
wielkiej konferencji prasowej – tej oglądanej przez 
20 milionów, którą między turami zorganizowała jedy-
na wówczas polska agencja informacyjna. W siedzibie 
Interpressu tłoczyło się około 200 dziennikarzy z całe-
go świata. Tymiński przyprowadził Myrnę  Gracielę, 
która nie powiedziała ani słowa. Wałęsa, gładząc wąsy, 
uśmiechał się, kiedy dziennikarze – już po lekturze 
„Świętych psów” – pytali „Stana” o gurdżijewowskie 
wyższe wymiary i odloty po ayahuasce. Ewa Milewicz 
z „Wyborczej” chciała wiedzieć, czy narkotyki i broń 
atomowa to nie jest niebezpieczna mieszanka.

Profesor Antoni Dudek: – Przez dwa tygodnie po 
pierwszej turze szedł regularny hejt przeciw Tymiń-
skiemu. Cała klasa polityczna zdecydowała się na atak. 
Kilka lat później dwóch prasoznawców przeprowadzi-
ło analizę: jakimi epitetami określano „Stana” na prze-
łomie listopada i grudnia 1990: „agenciak KGB”, „bez-
bożnik”, „czarownik z dżungli”, „Dyzma z Peru”, „psy-
chiczny”, „znarkotyzowany maniak”, „mister Nikt”, 
„esbek”, „terrorysta”. To były narodziny politycznego 
hejtu w Polsce.

– Dla mnie te wybory były samotną walką z frak-
cją żydowską i pamiętam je jako atak prasy żydow-

Tymiński: – Zostałbym zniszczony przez prasę 
żydowską. Wolałem zostawić Polaków z tajemni-

cą, bo tajemnica ma swoją moc.

POSZUKIWACZ UFO, ESBECY  
I TAJNI WSPÓŁPRACOWNICY

Z lektury starych gazet i katalogu IPN wynika, że 
w 1990 roku w sztabie wyborczym Tymińskiego znaleź-
li się między innymi:
• 37-letni Waldemar Świrgoń – do roku 1986 przed-
stawiciel partyjnego betonu w Komitecie Central-
nym PZPR. Politolog Przemysław Witkowski okre-
śla go w „Partiii rosyjskiej” jako „jedną z najbardziej 
proradzieckich i twardogłowych osób w kierownic-
twie partii”.
• 43-letni Marek Barański – rzecznik prasowy na czas 
kampanii, były milicjant, potem dziennikarz gorąco 
popierający wprowadzenie stanu wojennego. Prowadził 
„Dziennik Telewizyjny” ubrany w wojskowy mundur 
i kłamliwie atakował zepchniętą do podziemia opozy-
cję na łamach „Trybuny Ludu”, gdzie doczekał się fote-
la naczelnego. Po roku 1990 zastępca Jerzego Urbana 
w „NIE”. Potem wicenaczelny antyklerykalnego tablo-
idu „Fakty i Mity”. 
• 44-letni Józef Onoszko – członek Stowarzyszenia 
Różdżkarzy i wiceprezes łódzkiego klubu poszukiwa-
czy UFO.
• 50-letni Jerzy Gralak – mąż zaufania w Państwo-
wej Komisji Wyborczej i szef kampanijnej ochrony. 
Przeszkolony w ZSRR podpułkownik SB, do stycznia 
1990 umocowany w Departamencie III MSW (zwalcza-
nie opozycji), zastępca komendanta milicji w jednej 
z warszawskich dzielnic.

Dwaj kolejni są najistotniejsi, ponieważ spotkanie 
z nimi wyznaczy cezurę w życiu Tymińskiego. Dotąd 
milioner nie głosił antysemickich haseł, nie ma ich 
w „Świętych psach”. Podjąwszy współpracę z duetem 
Rybicki–Kossecki, wkroczył na drogę wiodącą do 
Brauna. 
• 50-letni Bogusław Rybicki – członek PZPR (i szwagier 
członka KC Jerzego Janickiego) był działaczem Zjed-
noczenia Patriotycznego „Grunwald”, które gromadzi-
ło dawnych moczarowców i narodowych komunistów 
takich jak murarz, członek KC Albin Siwak czy reży-
ser Bohdan Poręba. Rok przed spotkaniem z Tymiń-
skim Rybicki założył Stronnictwo Narodowe, tak zwa-
ne senioralne, które później zostało wchłonięte przez 
Ligę Polskich Rodzin. Jako pierwszy wypuścił na rynek 
reprint przedwojennych „Protokołów Mędrców Syjo-
nu”. Gdy w roku 2000 zarejestrował własny komitet 
wyborczy kandydata na prezydenta RP, zgodnie z usta-
wą lustracyjną Urząd Ochrony Państwa przesłał do 
sądu jego teczkę tajnego współpracownika o pseudoni-
mie „Regulski”.
• 54-letni Józef Kossecki, doktor nauk technicznych 
i major Ochotniczej Rezerwy Milicji Obywatelskiej, 
zarazem sekretarz do spraw propagandy „Grunwal-
du”, był w stanie wojennym lektorem w Wyższej Szko-
le Nauk Społecznych przy KC PZPR. Szkolił kadry Mini-
sterstwa Spraw Wewnętrznych i ludowego wojska. 
Występował w „Dzienniku Telewizyjnym”, publikował 
w „Trybunie Ludu” i „Rzeczywistości”, gdzie przeko-
nywał o istnieniu „międzynarodowego spisku syjoni-
stycznego” dążącego do zniszczenia Polski. Przy oka-
zji wizyty Jana Pawła II analizował, jak partia ma się 
zachować, by zniwelować „masońsko-imperialistycz-
ne” wpływy ze strony papieża. Jako tajny współpracow-
nik SB o pseudonimach „Rybak” i „X” rozpracowywał 
w latach 60. i 70. opozycyjne środowisko „Komando-
sów”, w tym Adama Michnika. W roku 2008 dzienni-
karka „Rzeczpospolitej” Maja Narbutt podjęła wątek 
powiązań Kosseckiego z sowiecką bezpieką – KGB: 
„Przewija się on w materiałach SB jako uporczywa 
pogłoska [choć] nie ma jednoznacznego potwierdze-
nia” – napisała.

PREKURSOR  
BERLUSCONIEGO I TRUMPA

Małgorzata Waloch pisała w wydanej ponad 30 lat 
temu książce „Wszystko o Stanie Tymińskim”, że milio-
ner rozważał najpierw wzięcie udziału w wyborach do 
Senatu 4 czerwca 1989. Bał się jednak zostawić biznes 
w Kanadzie. Zmienił zdanie natchniony wyborczym 
sukcesem Alberta Fujimoriego, do wiosny 1990 niezna-
nego szerzej przedsiębiorcy, który również dorobił się 
milionów własną pracą i rzucił wyzwanie kandydatowi 

na prezydenta Peru, pisarzowi Vargasowi Llosie. Choć 
ten drugi był sławny jak Wałęsa, prezydentem został 
imigrant z Japonii, który przekonał Peruwiańczyków, 
że nauczy ich, jak zarabiać pieniądze. Przegrany Llosa 
wydał na kampanię 12 milionów dolarów, wygrany Fuji-
mori – 60 razy mniej, o czym Tymiński wiedział z pra-
sy. Sam przeznaczył na wybory w Polsce kilkadziesiąt 
tysięcy USD, co i tak było sumą bajońską, gdyż krajowa 
pensja w 1990 roku oscylowała wokół dwudziestu dola-
rów. Najwięcej kosztowały:
• Agencja Reklamowa Golik Dąbrowski, która zbiera-
ła konieczne dla rejestracji kandydata podpisy, rozda-
jąc darmowe egzemplarze „Świętych psów” (jeden za 
20 podpisów);
• wynajęcie katowickiego Spodka, warszawskiej Gwar-
dii i kilkudziesięciu sal w mniejszych miejscowościach;
• mikrobus, którym najęty kierowca woził Tymińskie-
go, a ten – między spotkaniami – przysypiał na matera-
cu z tyłu wozu;
• plakaty, które entuzjaści milionera rozklejali za dar-
mo na jego telewizyjne wezwanie.

Spoty w TV i publicznym radiu przysługiwały zareje-
strowanym kandydatom bezpłatnie. 

Zdaniem profesora Dudka właśnie telewizyjne 
reklamówki wywindowały poparcie „Stana”, któremu 
początkowo sondaże wróżyły jeden procent: – Prezen-
tował się w TV jako ktoś spoza układów. Człowiek suk-
cesu. Przekaz brzmiał: „znam Zachód, jestem w stanie 
przeprowadzić Polskę przez Morze Czerwone trans-
formacji”. Krytykując plan Balcerowicza, ukrywał fakt, 
że w Kanadzie jest liderem partii libertariańskiej, któ-
ra głosi program gospodarczy dużo bardziej radykalny 
od balcerowiczowskiego. Natomiast w Polsce tworzył 
wrażenie człowieka szczerze przejętego losem Polaków, 
którzy tracą pracę.

Na spotkaniach wyborczych powtarzał, że „dla 
ojczyzny ratowania wrócił się przez morze”.

Lata później John Feffer, dyrektor amerykańskie-
go Institute for Policy Studies, stwierdzi, że „kandydu-
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D U Ż Y F O R M A T

Automatyki Chemicznej KB Khimavtomatika, z które-
go do dzisiaj wychodzą projekty silników rakietowych.
• W trakcie konferencji prasowej w 1990 roku Maria 
Dymińska, dziennikarka Głosu Ameryki, polskojęzycz-
nej stacji należącej do rządu USA, stwierdziła: – Prasa 
amerykańska publikuje dokumenty, wedle których jest 
pan agentem KGB. Jeżeli to nieprawda, czy poda pan 
kogoś do sądu?

Tymiński: – Obecnie nie mam na to czasu.
Z archiwum cyfrowego „New York Timesa” wyni-

ka jednak, że amerykańscy dziennikarze, pisząc 
o domniemanych związkach „Stana” z KGB, przed-
stawiali… zarzuty wysuwane w Polsce. „Dokumenta-
mi obciążającymi” nazwali libijskie wizy znajdujące 
się rzekomo w jego kanadyjskim paszporcie (kolejny 
wyciek z resortu ministra Kozłowskiego). W tamtym 
czasie brzmiało to oskarżycielsko, ponieważ po wcze-
śniejszym o półtora roku zamachu samolotowym nad 
szkockim Lockerbie, którego dopuścili się Libijczycy 
(najkrwawszy akt terroru przed 11 września 2001), Try-
polis uchodził za stolicę terroryzmu inspirowanego 
przez Rosjan z KGB.

Tymiński nigdy się do wizyt w Libii nie przyznał. 
W 1990 roku pokazał dziennikarzom trzy swoje pasz-
porty: peruwiański, kanadyjski i polski. Żadnych libij-
skich wiz. W autobiografii zdradza natomiast, że spoty-
kał się z Andrzejem Sołtysiakiem, pułkownikiem nadal 
czerwonych Wojskowych Służb Informacyjnych, zaś 
na swym Facebooku przyznał się do kontaktów z gene-
rałem Leonidem Iłłarionowiczem Kowalowem, ostat-
nim dowódcą stacjonującej w Polsce północnej gru-
py wojsk Armii Czerwonej oraz z Gregorijem Szczuki-
nem, który według niego był rosyjskim radcą handlo-
wym w Polsce.

– Nie wykluczam, że „Stan” w roku 1990 był sowiec-
ką wrzutką – mówi mi były wiceszef wywiadu UOP 
Piotr Niemczyk. – Zarówno Mazowiecki, jak i Wałę-
sa szli drogą do NATO i Unii Europejskiej. Więc Sowie-
ci zagrali takim kandydatem… niekoniecznie zadanio-
wanym, w sensie odbierania ukrytych instrukcji gdzieś 
w krzakach, ale inspirowanym. Mogli mu pomóc za 
pośrednictwem starych ubeków, wojskówki czy towa-
rzyszy partyjnych w taki sposób, że on nawet nie wie-
dział, kto go faktycznie wspiera.

Doktor Witkowski: – Rosja mogła do jakiegoś stop-
nia używać Tymińskiego jako odklejonego polity-
ka marginesu, który robi rzeczy szkodliwe dla pol-
skiej racji stanu. Nie robiłbym z niego agenta, raczej 
kogoś popychanego w odpowiednim kierunku przez 
otaczających go ludzi PRL-owskich służb. Dzisiaj zno-
wu – wraz z towarzystwem z Korony – snuje narracje 
zbieżne z przekazem Kremla. Pytanie: czy zdaje sobie 
sprawę, do czego jest wykorzystywany?

PUTIN TO FAJNY GOŚĆ

W pierwszej turze wyborów prezydenckich 9 paździer-
nika 2005 Tymiński startujący pod hasłem „Aby Pol-
ska była naszą matką, a nie okrutną macochą” zdobył 
23 tysiące głosów i zajął dziewiąte miejsce na dwana-
ście – za Januszem Korwin-Mikkem, a przed wydawcą 
antysemickich broszur Leszkiem Bublem.

Mimo porażki włączył się zarówno w wybory pre-
zydenckie 2015, podczas których poparł antysemitę-
-kulturystę Mariana Kowalskiego z Ruchu Narodowe-
go; jak i w wybory parlamentarne 2023, kiedy wystar-
tował do Senatu w okręgu bytomsko-zabrzańskim 
z listy prorosyjskiego Związku Słowiańskiego. To orga-
nizacja polskich fanów Władimira Putina i Aleksandra 
Łukaszenki urządzająca wiece poparcia dla Mińska 
i Moskwy, protestująca przeciw amerykańskiej obec-
ności militarnej w Polsce i wspierająca rosyjską inwa-
zję na Ukrainę. Tymiński-słowianofil dostał na Gór-
nym Śląsku 18 tysięcy głosów i senatorem nie został. 
W wyborach prezydenckich w 2025 roku poparł kan-
dydata Konfederacji Wolność i Niepodległość Sławomi-
ra Mentzena.

Rok 2026 to już związek z Braunem, który – wedle 
relacji milionera – zadzwonił doń do Kanady po prze-
czytaniu cytowanej tu autobiografii. W Kanale Zero 
Stanowski zapytał „Stana”, czy zamierza kandydować 
w wyborach parlamentarnych 2027 z listy Korony.

– Tak. Prawdopodobnie na senatora.
– A jaki jest pana program dla Polski?
– Żeby rozkwitła gospodarczo i nie inwestowała 

w Ukrainę, tylko sama w siebie. Ja nie rozumiem, dla-
czego przestaliśmy handlować z Rosją. Putin i Łuka-
szenka to są najbardziej przeze mnie cenieni politycy 
Europy. Fajni goście. •

skiej na moją osobę – powie milioner 36 lat później 
w Kanale Zero. – Zaatakowałem żydowską elitę poli-
tyczną, z powodu czego nazywano mnie antysemitą, 
chociaż to była przecież walka polityczna, a nie raso-
wa. Prywatnie mam wielu znajomych Żydów w Kana-
dzie i USA. Zacni ludzie. Trójka moich dzieci to Żydzi. 
Bo moja peruwiańska żona pochodzi ze starej rodziny 
sefardyjskiej z Hiszpanii, jej matka była Żydówką, choć 
wychowaną po katolicku.

MÓGŁ MIEĆ 33 POSŁÓW

Druga tura wyborów odbyła się 9 grudnia. Kilka dni 
wcześniej do Polski przyleciał sekretarz obrony Stanów 
Zjednoczonych Dick Cheney.

Tymiński w Zero: – Ten amerykański minister 
odwiedził w Gdańsku Wałęsę, żeby pokazać, kogo 
w tych wyborach popierają Stany Zjednoczone. Pod 
takim naciskiem generał Jaruzelski i były minister 
spraw wewnętrznych Kiszczak ugięli się i musieli 
poprosić elitarną jednostkę MSW, żeby pomogli sfał-
szować wybory.

Witkowski w „Partii rosyjskiej”: „Tymiński atakowa-
ny, pomawiany i ośmieszany, drugą turę przegrał [nie-
pobitą już nigdy różnicą głosów 25 do 74 procent], ale 
jego nowo założonej Partii X sondaże wciąż dawały 
nawet i 18 procent popularności”. 

Dominika Wielowieyska informuje na swoim youtu-
bowym kanale, że założycielem Iksa był Kossecki, któ-
ry donosił między innymi na jej ojca, a nazwę ugru-
powania wziął od swego pseudonimu jako TW. Milio-
ner snuje w autobiografii inną opowieść: „W Kana-
dzie widziałem film »Malcolm X«, który dokumento-
wał działalność [człowieka] walczącego o równe pra-
wa Murzynów. Film opisywał sytuacje podobne do pol-
skich, gdzie Polacy byli traktowani rasistowsko przez 
Żydów na stanowiskach. Postanowiłem, że będzie Par-
tia X”.

Sprawdzian – pierwsze całkowicie wolne wybory 
parlamentarne – nadszedł niespełna rok później. Aby 
wystawić kandydatów we wszystkich okręgach, Par-
tia X musiała zebrać po pięć tysięcy podpisów w przy-
najmniej pięciu województwach. Tym razem autografy 
zbierali sami działacze. W efekcie część sygnatur oka-
zała się lipna i PKW zarejestrowała kandydatów „Sta-
na” jedynie w czterech okręgach. 

Tymiński w autobiografii: „W tej Komisji pracowali 
głównie Polacy pochodzenia żydowskiego”.

Profesor Dudek: – Tymiński mógł istnieć dalej, gdy-
by po drugiej turze wyborów prezydenckich nie wyje-
chał z Polski i pilnował swojej partii. Unieważniono 
jej listy poza czterema okręgami, które i tak dały trój-
kę posłów. Gdyby nie fałszowanie podpisów, miałby ich 
nie trzech, ale trzydziestu trzech.

ROZWÓD Z PERUWIANKĄ,  
ŚLUB Z CHINKĄ

Posłami Partii X zostali: • mieszkaniec Kujaw inżynier 
Antoni Czajka, który skonstruował pierwszy polski 
rozrzutnik obornika i wedle wspomnień Tymińskiego 
„pił jak Zagłoba, przez co był pośmiewiskiem”; • ren-
cista z Warmii, członek „Solidarności” od 1981 roku 
– Kazimierz Chełstowski; • przedsiębiorca z Darłowa 
Waldemar Jędryka, z zawodu konserwator zabytków, 
który szybko przeszedł do klubu poselskiego Sojuszu 
Lewicy Demokratycznej.

W trakcie rządów Jana Olszewskiego poparcie dla 
Partii X wahało się od czterech do jednego procenta, 
wreszcie wypadli z sondaży. Przed kolejnymi wybo-
rami w 1993 roku Rybicki (TW „Rogulski”) próbo-
wał jeszcze zmontować koalicję „Ojczyzna” złożoną 
z „Grunwaldu”, chłopskiej Samoobrony, Partii X oraz 
organizacji neopogańskich skinheadów pod wodzą 
Bolesława Tejkowskiego. Ostatecznie się pokłócili.

Partia X zaś podzieliła się, jej część zmieniła nazwę 
na Partia X Patriotów Polskich i ogłosiła… że nie ma 
nic wspólnego ze „Stanem”. Ten w roku 1995 ponow-
nie próbował wystartować w wyborach prezydenckich, 
lecz posprzeczany ze starą esbecją nie zebrał stu tysię-
cy podpisów.

W Polsce bywał już tylko sporadycznie (przyleciał 
między innymi na proces z telewizją), zwinął intere-
sy w Peru, w roku 2000 rozwiódł się z Myrną Gracie-
lą i bezskutecznie walczył o mandat parlamentarny 
z listy Partii Libertariańskiej w Kanadzie.

W autobiografii: „Po rozwodzie z Peruwianką z cie-
kawości zapisałem się na randkowy portal, gdzie 

250 tysięcy Chinek szukało romansu z mężczyzna-
mi. Zamieściłem tam swoje zdjęcie. (…) Kilkaset kobiet 
wysłało mi wiadomości, że chce być moją żoną. Wyda-
ło mi się to niepoważne, żeby bez znajomości czło-
wieka ofiarować ślub. Zanim się jednak wypisałem, 
opis jednej kobiety zwrócił moją uwagę. Była to Mulan 
z Shenzen, nauczycielka języka mandaryńskiego 
i matematyki. Po rozwodzie mieszkała z ośmioletnią 
córką Xin Gui. Była 20 lat młodsza ode mnie. Napisa-
łem, że podoba mi się jej zdjęcie i chciałbym być młod-
szy, by ją poznać. Odpisała, że dla niej nie jestem stary”.

Wesele odbyło się w czterogwiazdkowym hotelu Old 
Mill w Toronto. Mulan sprowadziła do Kanady córkę, 
która przyjęła angielskie imię Cindy.

W roku 2005 jej ojczym spróbował raz jeszcze 
powalczyć w wyborach prezydenckich w Polsce.

CZŁOWIEK MOSKWY?

Wedle wspomnień „Stana” namówił go do tego Woj-
ciech Kornowski, były PZPR-owiec i założyciel poznań-
skiego oddziału „Grunwaldu”, po roku 1997 prezy-
dent Konfederacji Pracodawców Polskich, który 
w roku 2004 powołał Ogólnopolski Komitet Obywatel-
ski „OKO” złożony z grupy efemerycznych ugrupowań 
w rodzaju Chrześcijańsko-Demokratycznego Stronnic-
twa Pracy czy Krajowej Partii Emerytów i Rencistów. 

Komitet wyborczy sprawnie zebrał Tymińskiemu 
sto tysięcy podpisów. Jako że obowiązywała już ustawa 
lustracyjna, w czerwcu „Stan” przyleciał do Polski, by 
poddać się procedurze. – Sąd robił wszystko, aby mnie 
na czymś złapać, lecz okazałem się czysty – powie 
potem serwisowi Goniec.net.

Rzeczywiście: 11 sierpnia 2005 sędzia Grzegorz 
Pomianowski orzekł, że zebrane materiały archiwalne 
świadczą o tym, iż Tymińskim interesowały się służby, 
lecz figurant odmówił współpracy.

Jak ta odmowa wyglądała, biznesmen wyjaśnił Goń-
cowi: – W 1978 roku do biura mojej firmy w Toronto 
przyszedł pan z polskiego konsulatu. Przyniósł butel-
kę polskiej wódki. Przedstawił się jako przedstawi-
ciel działu promocji polskich towarów i spytał, czy nie 
chciałbym współpracować. Odmówiłem. Po miesiącu 
przyszedł jeszcze raz. Tym razem powiedział, że intere-
sują go komputery używane przez wojsko. Odczytałem 
to jako ofertę współpracy z wywiadem. Pożegnałem go 
(…). Później pojawili się u mnie Kanadyjczycy. Najwy-
raźniej obserwowali tego człowieka z konsulatu PRL. 
Interesowało ich, czego ode mnie chciał. Zapropono-
wali mi pracę na dwie strony. Odpowiedziałem, że nie 
jestem szpiegiem i nie mam zamiaru nim zostać (…).

Ostatni werbunek miał miejsce w 1986 roku, gdy 
przyjechałem do Polski odwiedzić rodzinę. Wcze-
śnie rano zadzwonił telefon. Usłyszałem: „jesteśmy 
z MSW, chcemy się z panem zobaczyć”. Zgodziłem się 
na spotkanie w jednym z warszawskich hoteli. Przy-
szło dwóch młodych mężczyzn. Podczas godzinne-
go obiadu namawiali mnie, bym porozmawiał z ich 
szefami. Nie zgodziłem się. Odwieźli mnie do domu. 
W samochodzie prawie godzinę nagabywali, żebym 
im tylko podpisał, że się z nimi widziałem. Niczego 
nie podpisałem.

W autobiografii: „Później się dowiedziałem, że bez 
mojej wiedzy nadali mi pseudonim »Tom«”. W katalo-
gu IPN nie ma takiego współpracownika. Pozostaje jed-
nak pytanie o służby sowiecko-rosyjskie.
• Jak ustaliłem, w latach 1985-1991 Tymiński odwiedził 
zarówno ZSRR, jak i sowiecką ambasadę w Warszawie, 
z którą – co przyzna w Kanale Zero – „utrzymywał bar-
dzo dobre kontakty”.
• Jednym z ważnych kontrahentów spółki Transduc-
tion Inc. było przez lata moskiewskie Biuro Projektowe 

Tymiński: Putin i Łukaszenka  

to są najbardziej przeze mnie  

cenieni politycy Europy.  

Fajni goście
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Styczeń 2026. Monika Świtała, 32-latka spod Wrocła-
wia, umieszcza posty na kilku facebookowych gru-
pach dla rodziców: „Jestem nosicielką rzadkiej choroby 
genetycznej i bardzo chcę mieć dziecko. Szukam kobiet 
w podobnej sytuacji”.

Odpowiada ponad pięćdziesiąt. Któraś pisze: „Już 
nigdy nie chcę patrzeć, jak umiera moje dziecko”.

Edyta odkryła nosicielstwo po stracie dwóch ciąż.
Agnieszka wiedziała, tak jak Monika. Chorował 

jej brat.
Żaneta dowiedziała się po urodzeniu córki. Leka-

rze od razu zapytali: „Chce pani doświadczyć zdro-
wego rodzicielstwa?”. To pytanie nie padło w Polsce. 
A mogłoby.

EDYTA. ŻAL I ZŁOŚĆ

Zawsze chciała mieć dzieci. Dlatego, gdy poznała męża, 
od razu przeszła do negocjacji. Ustalili, że będzie mini-
mum trójka. A jak się uda, nawet pięcioro. 

W 2019 roku urodził im się zdrowy syn. Dwa lata 
później znów zaszli w ciążę. W szóstym tygodniu 
pierwszy cios.

Edyta idzie na badanie bicia serca płodu. Ginekoloż-
ka jest zachwycona, zleca tylko morfologię. Ale Edyta 
w domu sprawdza, jak to wyglądało przy pierwszej cią-
ży. Wtedy badań było więcej – na liście różyczka, kiła 
czy groźna dla płodu cytomegalia. Robi je na własną 
rękę. Wynik dodatni: cytomegalia.

Jedna lekarka mówi Edycie, że tego wirusa się nie 
leczy i że może będzie dobrze. Druga, że się leczy, 
i wypisuje drogi lek. Od tej pory Edyta przyjmuje 
16 tabletek dziennie. Z mężem wydadzą na nie prawie 
30 tys. zł.

W 19. tygodniu drugi cios. Poronienie – najpewniej, 
mówi lekarka – z powodu cytomegalii.

– Nie mogłam się z tym pogodzić. Pomyślałam, że 
najlepszym sposobem, żeby wyjść ze smutku, będzie 
jak najszybciej zajść w kolejną ciążę – opowiada Edy-
ta, mieszkanka podwarszawskiej miejscowości.
Udaje się w sierpniu 2022 roku. Znów będzie syn. 

Mąż uspokaja, ale Edyta ma już różne myśli. Nie wyci-
sza jej nawet to, że badanie prenatalne ginekolożka oce-
nia jako „idealne”. Na Facebooku dowiaduje się  
o neurosonografii – bardzo dokładnym badaniu mózgu 
płodu. Idzie w 19. tygodniu.

Leży w gabinecie i słyszy, że w mózgu płodu 
jest torbiel.

Blednie. Lekarz od razu uspokaja: to nic, torbiele 
często się pojawiają i szybko wchłaniają, proszę przyjść 
za miesiąc. Wynik konsultuje z ginekolożką. Ta torbie-
li nie widzi. Edyta wraca do lekarza od neurosonografii 
– według niego torbiel nie zniknęła. Ale ma się nie stre-
sować. Edyta stresuje się bardzo, więc dostaje skierowa-
nie na rezonans magnetyczny. Jest w 24. tygodniu.

Piątek, luty 2023. Jedzie po wynik sama. Czyta i czu-
je, jak świat wokół niej się kurczy: główka rozwija się 
nieprawidłowo. Prawa półkula nie funkcjonuje. Zabu-
rzona migracja neuronów. Brak ciała modzelowatego. 
Brak kości skroniowej.

Łapie oddech, robi zdjęcie, wysyła opis ginekoloż-
ce. Dzwoni i pyta, jak to możliwe. Miało być „idealnie”. 
Ginekolożka odpowiada, że w gruncie rzeczy nie zna 
się na mózgu płodu. 

W drodze powrotnej zatrzymuje się na moście. Ruch 
jest duży, auta trąbią, więc jedzie dalej. Kilka kilome-
trów dalej zastanawia się, z jaką prędkością trzeba ude-
rzyć w budynek, żeby zginąć na miejscu. Na skrzyżowa-
niu przypomina sobie o synu, mężu, mamie i tacie. 

W domu siedzą z mężem przed komputerem. I już 
wiedzą: to nie będzie „choroba”. To będzie życie podpo-
rządkowane rehabilitacji, zależności, cierpieniu dziec-
ka. Ich syn nigdy nie będzie samodzielny.

Lekarz od neurosonografii znów uspokaja. Co praw-
da, nic się już nie da zrobić, bo – przypomina Edycie 

– właśnie Trybunał Konstytucyjny (październik 2022) 
zlikwidował aborcję z powodu ciężkich wad płodu, ale 
nie ma co się martwić. Jego zdaniem w mózgu dziec-
ka brakuje tylko jednej bruzdy. Może będzie nadwrażli-
we na dźwięki. Nie uspokoiło jej to. Wtedy powiedział, 
że jeśli chce stuprocentowej pewności, może polecieć 
do Izraela, do profesora Gustavo Malingera, specjalisty 
medycyny płodu. Dodał, że tam, jeśli będzie źle, termi-
nują ciążę.

Nie było ich stać na wyjazd, ale znaleźli adres mailo-
wy profesora. Odpisał po dwóch godzinach i pole-
cił lekarza z Łodzi – Waldemara Krzeszowskiego. Byli 
u niego już następnego dnia. Przyjął ich o 22.

Badanie trwało do północy. Usłyszeli, że dziec-
ko będzie bardzo ciężko chore. Lekarz położył Edy-
tę w szpitalu, w kolejnych dniach przyszły wyniki. To 
nie był brak jednej bruzdy, ale nieprawidłowy podział 
mózgu. Do tego zwapnienia w wątrobie. Na końcu kon-
kret: delecja w chromosomie siódmym – uszkodzenie 
genu AUTS2.

Słyszą, że klinicznie może to oznaczać wszystko 
– od łagodnych problemów rozwojowych po poważ-
ną niepełnosprawność. W ich przypadku – to drugie.

Po powrocie do domu znów siadają przed kom-
puterami. Na Facebooku znajdują grupę rodziców. 
Dowiadują się, że w literaturze naukowej opisano 
zaledwie kilkadziesiąt takich przypadków na świe-

S
Za in vitro z diagnostyką zarodków 

zapłacili ponad 60 tys. zł. Państwo tego 
nie refunduje. Ale co roku tylko na programy 
lekowe dla chorób rzadkich wydaje 7 mld zł.

K A T A R Z Y N A 
W Ł O D K O W S K A

Choroby rzadkie. A gdyby je ograniczyć?

MOŻEMY  
MIEĆ

DZIECKO

zdrowe
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cie. Czytają relacje rodziców z Polski: część dzieci nie 
siada albo nie chodzi. Mają padaczkę, mniejsze głów-
ki, są karmione przez PEG. Rodzice piszą o całodobo-
wej opiece.

Rozmawiają. On niedawno pokonał nowotwór. Jej 
mama jest niepełnosprawna. Co będzie z dzieckiem, 
gdy ich zabraknie? Czy mają prawo obciążać starsze-
go syna?

Edyta dotyka brzucha, czuje już ruchy. Pokoik o nie-
bieskich ścianach gotowy. Walizka do porodu spako-
wana. Umowa z prywatną położną podpisana. Może 
będzie dobrze?

Jedna z matek pisze jej, że w Brukseli można zakoń-
czyć ciążę nawet do 40. tygodnia, jeśli konsylium uzna, 
że dziecko nie będzie zdolne do samodzielnego funk-
cjonowania. Wysyłają dokumenty. Odpowiedź ze szpi-
tala przychodzi szybko: proszą, żeby przyjechali. Zrobią 
badania, ocenią.

Edyta jedzie z ojcem, mąż zostaje z synem. Na 
miejscu słyszy: „Chapeau bas dla lekarza z Polski”. 
Lekarze potwierdzają diagnozę i wyłapują jeszcze 
wadę serca.

– Do końca była we mnie niepewność. Nadal czu-
ję żal i złość – Edyta płacze. – Lekarze zawiedli, musia-
łam uciekać z Polski. Syna, z powodu zawiłości formal-
noprawnych, pochowaliśmy w Belgii. Został tam sam, 
codziennie o tym myślę. Chodziłam na marsze praw 
kobiet, zawsze byłam za prawem do aborcji, ale nigdy 
nie myślałam, że to dotyczy mnie. Jakbym maszerowała 
nie w swoim imieniu.

Po powrocie zaczęli się badać. Okazało się, że wada 
dotyczy męża. To dziedziczna zmiana genetyczna. 
Pierwszy syn jest zdrowy, bo ryzyko przekazania wyno-
si 50 procent. 

On rzucił się w pracę, ona poszła na psychoterapię. 
Pracowała nad stratą i godziła się z myślą, że nie będą 
mieć więcej dzieci. Ale pragnienie nie znikało. Bardzo 
chciała, żeby ich synek miał rodzeństwo. Mąż nie chciał 
kolejnych prób. Zrobił ją dla niej. 

AGNIESZKA. WYŚCIG Z CZASEM

Wiedziała, że jest nosicielką, bo chorował jej brat. Miał 
pięć czy sześć lat, gdy stwierdzono u niego dystrofię 
mięśniową Duchenne’a. To była końcówka lat 90., bra-
kowało specjalistów. Zanim padła diagnoza, rodzi-
ce Agnieszki Cedro dryfowali od lekarza do lekarza. 
Nikt nie wiedział, co dolega dziecku. Widzieli tyl-
ko to, co cała rodzina – że Tomek rozwija się inaczej 
niż rówieśnicy.

Gdy diagnoza była już pewna, rodzice przebadali 
córki. Od tamtej pory Agnieszka bała się mieć dzieci. Jej 
siostra też. Bo, jak mówi, napatrzyła się.

Tomek kochał życie, miał kolegów, ciągle się uśmie-
chał. Ale z roku na rok słabł. Najpierw przestał chodzić. 
Skolioza się pogłębiała, w końcu nie mógł już obrócić 
się z boku na bok i wymagał pomocy przy każdej czyn-
ności. Mimo to wciąż był radosny. Także w szpitalu, 
gdzie trafił w wieku 23 lat z zapaleniem płuc. I skąd już 
nie wyszedł, bo jego organizm nie poradził sobie z zaka-
żeniem. Doszło do sepsy.

Chciała mieć dziecko. Ale uważała, że macierzyń-
stwo byłoby skrajnym egoizmem. Żaden lekarz nigdy 
jej nie powiedział, że może być inaczej.

A potem zaszła w ciążę.
Lato 2016. Patrzy na wynik testu ciążowego, prze-

ciera oczy. Odkłada plastikowy patyczek na blacie 
w łazience, znów podnosi. Trzy dni później ginekolog 
wyjaśnia, że najpewniej grypa osłabiła działanie table-
tek antykoncepcyjnych.

Skierował ją na badanie genetyczne z krwi. Była 
w ósmym tygodniu. Miała nadzieję, że jednak wszystko 
będzie dobrze.

Jechała samochodem, kobiecy głos w słuchaw-
ce, sucho: „Niestety dziecko jest chore”. Zjechała 
na pobocze.

Kolejne dni to ciągły płacz i nocne rozmowy. Aż  
w 30. tygodniu mocny ból brzucha. Jadą do szpitala 
– zagrożenie przedwczesnym porodem, pewnie ze stre-
su. Po wyjściu rozważają przerwanie ciąży, ale sami 
siebie przekonują: może w ich przypadku będzie ina-
czej? Trwają badania nad lekiem, jest nadzieja dla dzie-
ci z dystrofią.

Gdy Franek się rodzi, nadziei już nie ma. Prace 
badawcze zostały wstrzymane. – Ułożymy się z tym 
– pociesza mąż Agnieszki, Jacek. – Inne rodziny jakoś 
sobie radzą. Lek musi powstać.

Początkowo nie było objawów. Była miłość. Złapali 
się myśli, że może wcale nie jest chory. W poradni gene-

tycznej Agnieszka wyprasza kolejne badania. Potwier-
dzają diagnozę.

Przychodzi porównywanie. Inne dzieci raczkują, 
wstają przy meblach, jeżdżą na rowerkach. A Franek 
jeszcze nie chodzi.

Jest też zazdrość. Nie o dziecko, lecz o normal-
ność. Wkrótce dochodzi poczucie winy. Ciężka myśl, 
że nie cierpiałby, gdyby miał inną mamę. I dużo złości, 
bezradności. Wyładowują się z Jackiem na sobie lub 
na bliskich.

Uczucie zawodu jest do dziś. Takie głębokie: że życie 
nie jest sprawiedliwe.

W 2020 roku wybucha pandemia, a Franek nie prze-
staje kasłać. Kiedy okazuje się, że to nowotwór, patrzą 
na jego kruche ciałko i nie mogą uwierzyć. Ma wtedy 
niespełna trzy lata. Guz na lewym płucu jest tak duży, 
że chłopczyk nie może oddychać.

Ordynatorka intensywnej terapii pyta Agnieszkę, 
na co liczy. Przy raku i dystrofii trzeba się przygoto-
wać na pożegnanie. Dyżurujący lekarz mówi, że on by 
walczył. Dzwoni do specjalistki od dziecięcej onkolo-
gii. Profesorka zaleca „chemioterapię ratującą życie”. 
Guz zacznie się zmniejszać po trzeciej. W sumie Fra-
nek przejdzie dziewięć cykli i operację usunięcia dolne-
go płata płuca.

Z rakiem wygrywają, ale dystrofia postępuje. Chemia 
uszkodziła mięśnie, Franek na nowo musi nauczyć się 
chodzić, załatwiać do nocnika.

Ma teraz prawie dziewięć lat i chodzi do drugiej kla-
sy. W jego wieku brat Agnieszki już nie chodził. Fra-
nek chodzi, bo przyjmuje stertę leków, kiedyś niedo-
stępnych. Do tego basen z rehabilitantem, fizjoterapia, 
logopeda.

Rok temu Agnieszka wróciła do pracy. Nie dlate-
go, że chciała. Wróciła, bo wszystko opłacają prywat-
nie. Żeby móc funkcjonować, pracują zmianowo: gdy 
on idzie na rano, ona ma popołudnie. W pogotowiu są 
rodzice, siostra. I 1,5 procenta podatku – od ludzi, któ-
rzy przekazują go na leczenie Franka.

Franek najbardziej lubi chodzić do szkoły, gdzie 
wspiera go tzw. asystent wspomagający. W klasie jest 
też chłopiec z porażeniem mózgowym. Dzieci dzię-
ki temu są bardziej wyrozumiałe. Kiedy syn się smu-
ci, Agnieszka pyta: „Zobacz, Jasiu jeździ na wózku – czy 
ktoś go przez to mniej lubi?”.

Zastanawiali się, jak mu to wszystko wyjaśnić. 
Powiedzieli, że jego nóżki i mięśnie są słabsze. I że 
nigdy nie będzie tak silny jak inni. Ale jest mądry, fajny, 
koleżeński.

Nie narzeka, ale gdy nie może pobiegać z kolegami 
albo pograć w piłkę, mówi: „Chciałbym tak jak oni”.

Zrezygnowali z wielu potrzeb, uczestniczą w ciągłej 
finansowej loterii: co wybrać, kolejne leczenie czy inne 
życiowe potrzeby? Mówi to bez żalu. Po prostu tak jest.

Na pierwszą wizytę w gdańskim Centrum Chorób 
Rzadkich czekali trzy lata. Chcieli dla Franka jak naj-
lepiej, więc wcześniej poszukali najlepszego specja-
listy. I znaleźli – w Belgii. Koszt pierwszej wizyty to 
500 euro, każda kolejna – 250. Do tego trzeba doliczyć 
bilety i hotel. Latają co pół roku. Profesor ustala daw-
ki sterydów i monitoruje sprawność. Nie ma cudów, ale 
jest kontrola.

A jak jest dziś? Ścigają się z czasem i bardzo 
chcą wygrać.

Od ubiegłego roku w Europie dostępny jest lek 
– Duvyzat. Już wiadomo, że zapobiega zwłóknie-
niu mięśnia i może opóźnić utratę funkcji chodu 
o dwa, trzy lata. Informacja, że jest szansa, to był stan 
euforii. A potem zaczęło się liczenie. W Niemczech 
pacjent za jedną buteleczkę Duvyzatu płaci 10 euro. 
W Polsce – 90 tys. zł. Wystarcza na 25 dni. Roczne 
leczenie to 1,5 mln zł. I trzeba je kontynuować. 

Lekarka Franka zabiega w Narodowym Funduszu 
Zdrowia o refundację dla niego i sześciu innych chłop-
ców. A rodzice założyli zbiórkę. Mają ponad 587 tys. 
zł, na choćby rok brakuje miliona. Bez pełnej kwoty 
i gwarancji kontynuacji nie ma sensu zaczynać.

Chłopcy z dystrofią (choroba dotyka głównie ich) 
w wieku 10-11 lat tracą zdolność chodzenia. – Franek 
ma rok, dwa, może trzy – mówi Agnieszka, a jej oczy 
się szklą.

Są w nich dwie potrzeby: żeby Franek jak najdłużej 
był sprawny i żeby jak najdłużej był przy nich. Nie wie-
dzą już, która jest silniejsza.

Rozkochali się w rodzicielstwie. Czy nie byłoby 
super, żeby Franek miał brata? Albo siostrę? Poznał 
to uczucie.

I wtedy Agnieszka przeczytała post Moniki. Zaczę-
ły ze sobą pisać. Zadzwoniła do męża: – Możemy mieć 
drugie dziecko!

LEKARKA: „TO PRZYPADEK”

Monika Świtała przebadała się na osiemnastkę. Wcze-
śniej przebadały się jej matka i ciotki, a po niej – siostra 
i kuzynki. Dwadzieścia lat temu w rodzinie pojawiła się 
choroba Pelizaeusa-Merzbachera.

Dramat zaczął się od pierwszego dnia życia kuzyna 
– oczopląs, wiotkość, objawy przypominające ciężkie 
porażenie mózgowe. Chłopiec do dziś sam nie usiadł. 
Monika podziwia ciocię i wujka – ich miłość, poświę-
cenie. Ale wie, że ona by nie dała rady. Temat dzieci 
odkłada na bok.

Aż się zakochuje. Kiedy z narzeczonym zaczynają 
rozmawiać o przyszłości, stawia warunek – tylko adop-
cja. A potem myśli wracają. Że bardzo by chciała, żeby 
choć jedno dziecko było jej.

Pod koniec roku zapisuje się na konsultację do 
genetyka i przeszukuje internet. Czyta, szuka kobiet 
w podobnej sytuacji. Prawie każda rozmowa zaczy-
na się tak samo: rozmówczyni pisze, że też jest nosi-
cielką. Albo jej mąż. Wie, bo mają chore dziec-
ko. Kobiety zakładają na Facebooku grupę, dzielą 
się doświadczeniami.

Monika kontaktuje mnie z kilkoma z nich.
Julia pierwszą ciążę terminowała, bo dziecku nie 

wykształciły się nerki. Drugie dziecko urodziła – synek 
żył trzydzieści minut. Wtedy lekarka zaleciła badanie 
genetyczne WES (z ang. whole exome sequencing, czyli 
sekwencjonowanie całego egzomu, kosztuje około  
6 tys. zł). Wynik: jest nosicielką mutacji w genie  
GREB1L. Ryzyko – wrodzona wada nerek i układu 
moczowego u dziecka.

Inna z kobiet właśnie żegna się z drugim synkiem. 
Pierwszy żył trzy lata. Lekarze mówili, że jego choroba 
to „przypadek”. W czerwcu 2025 roku urodziła kolejne-
go chłopca, problemy zaczęły się już w drugim miesią-
cu. Cztery miesiące później nie mógł samodzielnie jeść, 
a jego ciało zrobiło się wiotkie. Badania wykazały rozle-
głe uszkodzenie struktur mózgu, w tym pnia. Okazało 
się, że to rzadka choroba mitochondrialna.

Małżeństwo, które prosi o pełną anonimowość, 
dwa lata temu zaszło w kolejną ciążę. Mają już córkę 
z dystrofią. Zrobili badania, było jasne, co się wydarzy. 
Chcieli urodzić. Lekarz prowadzący córkę powiedział 
im wprost: to nie jest tylko kwestia tego, czy sobie pora-
dzicie. To dziecko jest w tej sytuacji najbardziej poszko-
dowane. Aborcję wykonali w Holandii.

Karolina Madejak niczego nie podejrzewała, dopó-
ki jej trzyletnia córka nie dostała ciężkiego napadu 
epilepsji. Po włączeniu leków przeciwpadaczkowych 
było względnie spokojnie, ale zaniepokoiło ją, że Lau-
ra cofa się w rozwoju – mówi coraz mniej, „zawiesza 
się”. Wkrótce napady wróciły. Pytali w szpitalu o bada-
nia genetyczne, ale za każdym razem słyszeli, że trzeba 
leczyć padaczkę.

W ubiegłym roku napady były już nieustające. W szpi-
talu poznali rodziców Jasia. Polecili im fundację „Jeste-
śmy pod ścianą”, założoną przez ojca chłopca z ultra-
rzadką genetyczną chorobą metaboliczną. Też przez 
wiele miesięcy był źle leczony, bo objawy wskazywały na 
padaczkę. Zrobili WES Trio – badanie dziecka i rodziców.

Diagnozę poznali 8 maja 2025 roku. Choroba Batte-
na. W ciągu kilku lat mózg dziecka przestanie działać. 
Pełna niepełnosprawność, zanik podstawowych funkcji.

Po chwili lekarz dodał: jesteście oboje nosicielami. 
Jedna szansa na milion, że takie osoby na siebie trafią.

Miesiąc później mieszkają już w Hamburgu. Bo 
Niemcy refundują terapię spowalniającą chorobę. Pol-
scy urzędnicy uważają, że to opieka paliatywna.

KOCHAM CIĘ, MAMUSIU

Kiedy Edyta wróciła z Belgii, powiedziała łódzkie-
mu specjaliście od wad płodu: „Nigdy więcej nie zaj-
dę w ciążę”. Odpowiedział: „Wrócisz do mnie. Zawsze 
wracacie”. 

Wcześniej myślała głównie o sobie i swoich potrze-
bach. A kiedy urodził się ich pierwszy syn, poczuła, 
że macierzyństwo to najpiękniejsze, co ją spotkało. Te 
małe rączki, które obejmują za szyję, i słowa: „Kocham 
cię, mamusiu”.

Nie dawało jej spokoju, że synek nie może mieć 
rodzeństwa. Pomyślała o in vitro. Wygooglowa-
ła, że można zbadać zarodki pod kątem nosicielstwa 
– tzw. PGT-M, czyli badanie pod kątem konkretnej 
wady genetycznej.

Mąż nie chciał o tym słyszeć.
Mimo to umówiła się na pierwszą wizytę. Był 

lipiec 2024 roku. Zreferowała lekarce z warszaw-

• Monika Świta-
ła z Wrocławia 
jest nosicielką 
rzadkiej choro-
by genetycznej. 
Organizuje ruch 
kobiet, które 
żądają od pań-
stwa refundacji 
procedury in vi-
tro i diagnostyki 
zarodków
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skiej kliniki swoją historię i usłyszała:  
„Pani Edyto, takich kobiet jak pani są setki”. 

Lekarka zaczęła opowiadać o pacjentkach – głównie 
nosicielkach mukowiscydozy, jednej z najczęstszych 
chorób rzadkich w Polsce – którym się udało. Wróciła 
do męża i tłumaczyła: hormony, pobieranie komórek, 
zarodki, badanie genetyczne każdego z nich. Dopiero 
potem transfer tylko tych zdrowych.

– Poprosiłam o jeszcze jeden raz – opowiada Edyta. 
– Ostatni. Zgodził się. Myślę, że zrobił to dla mnie.

W ich przypadku z dziewięciu zarodków zdro-
we były cztery. Trzy męskie, jeden żeński. Nie potrafi-
li zdecydować. „To zróbmy losowanie” – zaproponował 
lekarz. Wylosował zarodek męski. Czekali na czwartego 
syna. – Cała ciąża była straszna – opowiada Edyta.

– Wszędzie widziałam zagrożenia. Mimo że zarod-
ki były przebadane, zrobiłam amniopunkcję, potem 
mikromacierz – pozwala wykryć mikroskopijne zmia-
ny w DNA – i WES, żeby wykluczyć inne mutacje, w tym 
dziedziczne i losowe. Jeździłam do lekarza w Łodzi, 
choć mieszkam pod Warszawą. Powinnam być raz 
w miesiącu, byłam co dwa tygodnie. Ciągły stan prze-
rażenia. Zimą nie wpuszczała nikogo do domu, bo bała 
się zakażeń. Starszy syn nie chodził do przedszkola, 
męża prosiła, żeby na zewnątrz nosił maseczkę. Bała się 
cytomegalii, toksoplazmozy, opryszczki, parwowiru-
sów. Konsultowała się z kilkoma lekarzami. Każda naj-
mniejsza obawa paraliżowała.

Ich drugi syn ma dziś rok i jest całkowicie zdrowy. 
A Edyta i tak wciąż się martwi. O wszystko. Dlatego roz-
mawiamy online. Bo może coś przyniosę.

– Tłumaczę sobie, że jestem jak każda mama, tylko 
bardziej – mówi. – To zostaje w człowieku na zawsze. 
Zostało w niej też to, co zobaczyła w klinice leczenia 
bezpłodności. W poczekalni ścisk – tyle osób się stara, 
a z każdej strony ataki.

Wie, jak jest odbierana. Skoro terminowała ciążę 
– „zabiła dziecko”. Jest kobietą po in vitro – ma „dziecko 
z probówki”. W takim kraju żyje się bardzo ciężko.

Udziela się w facebookowej grupie „Badania prena-
talne w ciąży”. Mnóstwo kobiet jest w podobnej sytu-
acji. Część przeszła in vitro bez diagnostyki zarodków, 
zaszła w upragnioną ciążę i dowiedziała się, że dziecko 
jest chore. Muszą terminować. Psychicznie nie są w sta-
nie tego unieść.

Poznaje też skrajny przypadek: lekarz powiedział 
kobiecie, że skoro ma 50 procent szans, warto spróbo-
wać. Próbowała już dwa razy. Właśnie terminuje dru-
gą ciążę. Na in vitro z diagnostyką genetyczną zarod-
ków jej nie stać.

Edyta nigdy nie sądziła, że skorzysta z tej metody. 
I że in vitro to także droga dla nosicieli chorób gene-
tycznych. Kosztowna droga – na wszystko wydali ponad 
60 tys. zł, z czego diagnostyka zarodków to 18 tys. 
Sprzedali samochód, zrzuciła się rodzina. W Polsce 
takim rodzinom jak Edyty nie przysługuje refundacja 
in vitro (bo nie chorują na niepłodność) ani diagnostyki 
genetycznej zarodków.

– Zdarza się, że lekarze, dla dobra rodzin, obcho-
dzą przepisy: tworzą niepłodność na papierze – sły-
szę w stowarzyszeniu na rzecz leczenia niepłodno-
ści. – Wtedy para kwalifikuje się do rządowego pro-
gramu i odpada koszt procedury in vitro, a zostaje tyl-
ko diagnostyki.

CHOROBA RZADKA ANGAŻUJE

– Jeśli komuś pomagać, to przede wszystkim rodzi-
nom z chorobami rzadkimi – profesor Krzysztof Łuka-
szuk, specjalista medycyny rozrodu na Gdańskim Uni-
wersytecie Medycznym, był w zespole Ministerstwa 
Zdrowia ds. programu in vitro. – Bo to nie tylko kwestia 
dzieci. To angażuje w chorobę kilkanaście osób dooko-
ła. Takie rozwiązanie byłoby korzystne także dla budże-
tu – mniej by go obciążało i w dłuższej perspektywie 
ograniczało liczbę chorób rzadkich, bo zmniejszałoby 
ryzyko przekazywania ich kolejnym pokoleniom. Choć 
to rekomendowaliśmy, resort nie zgodził się na włą-
czenie tych rodzin do programu in vitro, bo musiało-
by się to wiązać ze zmianą ustawy. A potem temat przy-
cichł. Dopóki nie zostanie nagłośniony, nikt się nim 
nie zajmie.

Według najczęściej cytowanych szacunków choroby 
rzadkie mogą dotyczyć kilku procent populacji. W Pol-
sce to nawet około 2 mln osób. Jeśli doliczyć ich bli-
skich, mówimy o blisko 10 mln ludzi, których codzien-
ność w jakiś sposób organizuje stan zdrowia – własny 
albo kogoś z rodziny. Łącznie opisano około 10 tys. cho-
rób rzadkich. Na ponad 90 procent z nich wciąż nie 

ma zatwierdzonego leku. Do tego dochodzi nosiciel-
stwo. Każdy z nas ma ponad sto różnych mutacji gene-
tycznych. Większość pozostaje uśpiona i nigdy nie spo-
woduje choroby. W wielu przypadkach trzeba tra-
fić na partnera, który jest nosicielem mutacji w tym 
samym genie.

Kobiety skrzyknięte przez Monikę Świtałę napisały 
do blisko stu posłów i posłanek. Odpowiedziało kilka-
naścioro z nich. Złożyli pięć interpelacji i zwracają uwa-
gę na wykluczenie z programu in vitro par obciążonych 
chorobami genetycznymi.

Podnoszą, że refundacja in vitro połączonego z dia-
gnostyką genetyczną „byłaby rozwiązaniem huma-
nitarnym, racjonalnym ekonomicznie oraz zgodnym 
z obowiązkiem państwa w zakresie ochrony zdrowia 
i profilaktyki”.

Ministerstwo Zdrowia na każde pismo odpowiada: 
z programu mogą skorzystać wyłącznie pary ze stwier-
dzoną niepłodnością. „Zmiany w programie nie są pla-
nowane”. Refundacja PGT-M również nie jest rozważa-
na – choć już w 2012 roku apelował o to Komitet Bioety-
ki przy Prezydium Polskiej Akademii Nauk.

„JEDNO DZIECKO WAM 
NIE WYSTARCZY?”

Żaneta i Piotr są razem od czternastu lat. Od pięciu 
mieszkają w Londynie. Ich córka Sophia urodziła się 
w 2021 roku.

Po porodzie pierwsze, co ich zaniepokoiło, to bardzo 
cichy płacz. Jakby nie mogła zapłakać. Miała też trud-
ności z jedzeniem i traciła wagę. Lekarze uspokajali, że 
dziewczynka ma obniżone napięcie mięśniowe i z cza-
sem się wszystkiego nauczy. Po przejściu na butelkę 
rzeczywiście zaczęła przybierać na wadze.

Gdy miała dwa tygodnie, Żaneta zauważyła, że nie 
podnosi główki. Usłyszeli, że jest jeszcze bardzo mała, 
a każde dziecko rozwija się w swoim tempie. Minął 
miesiąc, półtora – nic się nie zmieniało. Nadal nie miała 
siły podnieść głowy, ruchy były bardzo powolne.

Polecieli do Polski na wakacje, odwiedzić rodzinę. 
Przy okazji skonsultowali się z fizjoterapeutami. Wszy-
scy mówili o obniżonym napięciu mięśniowym. Gdy 
wrócili do Anglii, córka miała już trzy miesiące. Nadal 
nie podnosiła główki.

Lekarze zalecili pogłębioną diagnostykę: bada-
nia krwi, rezonans głowy i badania genetyczne całej 
trójki. Na wyniki czekali pięć miesięcy. Okazało się, 
że to bardzo rzadka dystrofia mięśniowa. Oboje są 
jej nosicielami.

Dziś Sophia ma prawie pięć lat i nie chodzi, nie stoi, 
nie raczkuje. Potrafi przemieszczać się na pośladkach 
na kilka-kilkanaście metrów. Sama je, ma mały wózek 
inwalidzki, którym sprawnie się porusza, a rodzice 
zawożą ją do przedszkola. Jest pogodnym dzieckiem. 
Nie wiedzą, jaka będzie jej przyszłość.

Kiedy lekarze zaprosili ich na spotkanie, żeby omó-
wić wyniki i mechanizm choroby, na koniec zapytali: 
– Myślicie o kolejnym dziecku?

Żaneta nie wiedziała, co odpowiedzieć. Tak, bardzo 
chce. Ale nie chce, żeby dziecko cierpiało.

Lekarz zareagował ciepło, wspierająco. Uśmiechnął 
się: – To zrozumiałe. Macie szansę na zdrowe rodziciel-
stwo. Chcecie?

Zaproponował in vitro z diagnostyką zarodków. 
Żaneta nie wiedziała, że taka opcja istnieje. Byli prze-
konani, że to bardzo kosztowna procedura. Tym-
czasem od razu usłyszeli, że mogą liczyć na peł-
ne dofinansowanie.

Początkowo miała poczucie niesprawiedliwości – że 
żeby mieć zdrowe dziecko, musi przejść in vitro. Z cza-
sem zobaczyła w tym szansę.

Już na etapie rozmowy o procedurze wyjaśnio-
no im, że jeśli zarodków powstanie więcej – zarówno 
prawidłowych, jak i obciążonych wadą – będą musie-
li zdecydować, co dalej. Przedstawiono trzy możliwo-
ści: adopcję, zniszczenie albo przekazanie do badań 
naukowych. W Wielkiej Brytanii to normalne. W Pol-
sce – prawo nie pozwala niszczyć lub przekazywać 
zarodków do badań. Zdrowe mogą być przechowywa-
ne maksymalnie przez dwadzieścia lat. A po tym cza-
sie trafić do adopcji. Zniszczone mogą być tylko „nie-
zdolne do prawidłowego rozwoju”, czyli te z wada-
mi genetycznymi.

Żaneta i Piotr od razu powiedzieli, że w przypad-
ku nadliczbowych chcą je przechowywać przez co naj-
mniej dziesięć lat. Tyle czasu dają sobie na ewentualną 
decyzję o kolejnym powiększeniu rodziny. Nieprawidło-
we zarodki chcieliby przekazać do badań naukowych.

Miała wrażenie, że ta odpowiedź została przyjęta 
z satysfakcją. Choroba jest bardzo rzadka, więc materiał 
badawczy ma znaczenie.

Po około roku przyszło zaproszenie z kliniki. Potem 
pięć miesięcy formalności i badań. Zimą 2024 roku 
ruszyła procedura. Leah urodziła się ponad mie-
siąc temu.

Zanim się urodziła, w rodzinie i wśród znajomych 
pojawiły się pytania: „Czy jedno dziecko wam nie 
wystarczy?”. Albo wprost: „Trzeba się zająć Sophią”.

Wtedy zwrócili uwagę na podwójny standard. Gdy 
ktoś ma zdrowe dziecko, wszyscy pytają, kiedy dru-
gie. A gdy dziecko jest z niepełnosprawnością, dalsze 
macierzyństwo staje się czymś nieodpowiedzialnym.

Jasne, przy drugim dziecku trzeba się dobrze zor-
ganizować. Wybierać aktywności, które nie wyklu-
czają żadnej z córek. Kupić podwójny wózek. Jed-
no z rodziców musi zostać w domu. Bywa ciężko. 
W ich przypadku najcięższe są momenty hospitaliza-
cji starszej córki. Piotr bierze wtedy urlop albo proszą 
o pomoc rodzinę.

– Nie znikają trudności, ale wszystko się przewarto-
ściowuje – mówi Żaneta. – Nasze życie nie sprowadza 
się już tylko do chorego dziecka. Gdy Sophia się urodzi-
ła, wiele rzeczy nas ominęło. Była dzieckiem leżącym, 
nie potrafiła się sama bawić. Teraz doświadczamy tych 
wszystkich etapów i czuję, że dzięki temu jesteśmy lep-
szymi rodzicami dla obu córek. Silniejszymi, mniej sku-
pionymi tylko na niepokoju.

IZRAEL I BADANIA PRZESIEWOWE

Jeśli chodzi o szerokie badania nosicielstwa, najbar-
dziej zaawansowany system działa w Izraelu. Każda 
para, zanim zacznie starać się o potomstwo, może bez-
płatnie sprawdzić, czy jest nosicielem setek ciężkich 
chorób genetycznych. Jeśli okaże się, że tak, a ryzy-
ko urodzenia chorego dziecka jest wysokie, państwo 
finansuje procedurę in vitro z diagnostyką zarod-
ków. W efekcie w ciągu kilku lat liczba urodzeń dzieci 
z mukowiscydozą spadła tam z kilkunastu do około jed-
nego przypadku na dwieście tysięcy urodzeń.
      W Polsce tylko na programy lekowe dla chorób rzad-
kich wydaje się rocznie 6,5 mld zł. Pod koniec roku 
zdecydowano też o dodatkowych środkach na lecze-
nie chorób rzadkich u dzieci – do 500 mln zł rocznie. 
O analizę pozostałych kosztów (refundacji leków, wyro-
bów medycznych czy utrzymania ośrodków eksperc-
kich) trudno, bo resort zdrowia nigdy jej nie zrobił. Dia-
gnozowanie tych chorób bywa trudne i często trwa 
latami. Z relacji pacjentów wynika, że podczas wizyt 
rzadko mówi im się o badaniach genetycznych.

– Wielu lekarzy, do których trafiają kobiety, ma 
ograniczoną wiedzę na temat diagnostyki i dostęp-
nych metod – mówi prof. Rafał Kurzawa, prezes Pol-
skiego Towarzystwa Medycyny Rozrodu i Embriologii. 
– Genetyka bardzo dynamicznie się rozwija; żeby nadą-
żać, trzeba chcieć aktualizować wiedzę. A na studiach 
medycznych wiedza o chorobach rzadkich przekazywa-
na jest w stopniu podstawowym.

W kraju pracuje około 140 genetyków klinicznych, 
a na wizytę w ramach NFZ czeka się ponad rok.

Monika, Edyta i Agnieszka należą do grupy kilku-
dziesięciu kobiet przygotowujących petycję do ministry 
zdrowia. Chcą tego, co usłyszała Żaneta. Pytania: „Chce-
cie zdrowego rodzicielstwa?”. •
Kontakt z autorką reportażu przez stronę 

 katarzynawlodkowska.pl

• Agnieszka 

Cedro z mę-

żem i synkiem. 

Muszą zebrać 

1,5 mln zł na lek 

który powstrzy-

muje chorobę 

Franka. Można 

ich wesprzeć 

na www.siepo-

maga.pl/franio-

-cedro 
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NAZYWALI NAS

Był początek października, ale w centralnym Kazach-
stanie przyszedł już mróz, padał deszcz ze śniegiem. 
Za oknem migały mokre, niekończące się trawy stepu, 
w kroplach na szybie rozmywały się linie elektryczne.

KARAGANDA.  
PO KAZACHSKU NIE MÓWIĘ

Jechaliśmy do muzeum Karłagu – Karagandyjskiego 
Obozu Pracy Poprawczej – oddalonego o ok. 50 minut 
jazdy samochodem od Karagandy.

Karłag był jednym z największych obozów NKWD. 
W ciągu niecałych trzech dekad (1930-59) funkcjonowa-
nia trafiło do niego ponad milion osób.

Wystarczyło, że na pytanie, skąd pochodzę, odpo-
wiedziałam, że z Polski. – Tam kiedyś Rosjanie wysy-
łali na śmierć twoich rodaków. Tak jak teraz naszych 
wysyłają na śmierć do Ukrainy –- stwierdził kierow-
ca. Trudno powiedzieć, ile miał lat – 50, może 60? Opo-
wiadał, jak przeprowadził się z pogrążonej w bez-
robociu północy kraju do Karagandy, żeby praco-
wać w kopalni. Teraz, po latach, dorabiał jako kierow-
ca Yandexa, odpowiednika Ubera w Rosji i Centralnej 
Azji. Jego córka wyjechała na studia do Astany, stolicy. 
Uczy się języków. Może dostanie pracę w jakiejś dużej, 
międzynarodowej firmie. Może byłoby dobrze, gdyby 
stąd wyjechała.

– Rosjanie werbują naszych chłopców, proponują 
im pracę w Rosji. A potem wysyłają ich na front – opo-
wiadał. Był etnicznym Kazachem i nie krył żalu ani 
do Rosji, ani do współobywateli o rosyjskich korze-
niach. – Związek Radziecki przez dekady ciemiężył nasz 
kraj. Potomkowie Rosjan wciąż tu mieszkają i uważa-
ją się za lepszych. Kiedy z nimi rozmawiasz, traktu-
ją cię jak służbę, rozkazują nam. Ja musiałem nauczyć 
się mówić po rosyjsku, a oni nawet nie próbują nauczyć 
się kazachskiego, bo po co im to? – skwitował gorzko 
i odjechał, pozostawiając mnie w deszczu pod wejściem 
do Karłagu.

Zupełnym przypadkiem jego słowa potwierdziły się 
już po paru godzinach, kiedy musiałam jakoś wrócić do 
Karagandy. Opcje były dwie: iść w ulewnym deszczu do 
głównej drogi i czekać, aż pojawi się autobus odwożący 
pracowników kopalni do miasta, albo kolejny raz pro-
sić o przejazd jedynego dostępnego w pobliżu kierowcę 
Yandexa, który ciągle te prośby odrzucał.

Gdy zdecydowałam, że spróbuję ostatni raz, 
z budynku muzeum wyszedł trzydziestokilkulatek, 
a w apce pojawiło się potwierdzenie podróży. Okaza-
ło się, że mój kierowca sam akurat zwiedzał Karłag. 
Robił to po raz pierwszy w życiu, mimo że urodził się 
i wychował w Karagandzie. Był etnicznym Rosjaninem. 
Gdy już jechaliśmy, spytałam, czy mówi po kazachsku. 
Odpowiedział z uśmiechem: – Nie było mi to potrzebne. 
Odbyłem służbę wojskową na południu, tam niektórzy 

mówili ze sobą tylko po kazachsku, więc trochę podła-
pałem. Ale już zapomniałem.

SZYMKENT. NAWET NIE PRÓBUJĄ

„Na południu”, czyli w Szymkencie – trzecim najludniej-
szym mieście Kazachstanu – według oficjalnych danych 
93 proc. mieszkańców włada kazachskim, a rosyjskim 
– ok. 86 proc., ale statystyki nie wyjaśniają, czy języki te 
uważane są przez respondentów za ojczyste.

W całym kraju, według ostatniego spisu powszech-
nego z 2021 r., ok. 80 proc. mieszkańców Kazachstanu 
biegle posługuje się językiem kazachskim – ale tylko  
ok. 49 proc. zadeklarowało, że używa go w życiu 
codziennym. Niecałe 20 proc. respondentów nie zna  
go, mimo że jest oficjalnym językiem Kazachstanu.

Szaknoza ma ok. 40 lat. Jej rodzice są Uzbekami, 
ona urodziła się i całe życie mieszkała w Kazachstanie. 
Ze mną rozmawia po rosyjsku, po chwili odwraca się, 
żeby wytłumaczyć coś po kazachsku dwóm mężczy-
znom z firmy transportowej (organizacja pozarządowa, 
której jest dyrektorką, akurat się przeprowadza) i dalej 
ciągnie wątek po rosyjsku. Zna też uzbecki. Jej organi-
zacja zajmuje się prawami migrantów i walką z han-
dlem ludźmi.

Szaknoza nie pamięta ani z własnego dzieciń-
stwa, ani z opowieści rodziców, by kiedykolwiek  
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byli dyskryminowani – czy to z powodu języka, 
czy pochodzenia. – Wszyscy byli równi i mogli 

mówić w takim języku, jak im pasowało. Np. mój tata 
chodził do szkoły uzbeckiej, a mama do rosyjskiej.

Kilka lat temu odwiedziła Polskę. Zaskoczyło ją, że 
ludzie reagują na język rosyjski negatywnie: – Mia-
łam wrażenie, że się na mnie obrażali. A ja po prostu 
myślałam, że tak nam się będzie łatwiej dogadać, niż po 
angielsku – wspomina.

Ale nie dla każdego w Kazachstanie rosyjski to lin-
gua franca. W organizacji pozarządowej Szakno-
zy odbywa praktyki Nuraj, studentka pracy socjalnej. 
W ramach praktyk poproszono ją o wygłoszenie pre-
lekcji w jednej ze szkół w Szymkencie na temat przemy-
tu migrantów i handlu ludźmi. Już na miejscu okaza-
ło się, że prezentacja, którą od kilku dni przygotowywa-
ła po kazachsku, musi być jednak wygłoszona po rosyj-
sku – bo na sali jest kilku uczniów, którzy kazachskie-
go nie rozumieją. – Dla mnie rosyjski to język obcy. Nie 
czuję się w nim pewnie, a jednak to ja musiałam się 
dostosować do tych kilku osób, które tu żyją, ale wyglą-
da na to, że nawet nie próbują nauczyć się naszego języ-
ka – poskarżyła mi się.

AŁMATY. KONSTYTUCJA

15 marca 2026 r. obywatele Kazachstanu głosowa-
li w referendum w sprawie przyjęcia nowej konstytu-
cji. 87 proc. było za przyjęciem reformy ustawy zasad-
niczej, która wejdzie w życie w lipcu tego roku. Jedna ze 
zmian ma dotyczyć używania języka rosyjskiego: o ile 
do tej pory zapis w konstytucji stanowił, że „W orga-
nach państwowych i samorządowych język rosyjski jest 
używany oficjalnie na równi z językiem kazachskim”, to 
teraz rosyjski ma być używany „obok” kazachskiego.

– Ale chyba nikt do końca nie rozumie, na czym ta 
zmiana ma polegać – komentuje Isa, z którym rozma-
wiam w Ałmaty, byłej stolicy kraju na południu Kazach-
stanu. – Mają być wprowadzane nowe ustawy, myślę, że 
dopiero wtedy zobaczymy, jakie stoją za tym intencje.

Przynależność etniczna w Kazachstanie nie jest rów-
noważna ze znajomością języka. Isa przez większość 
swojego 30-letniego życia mówił tylko po rosyjsku, 
mimo że jest etnicznym Kazachem. Nie zastanawiał się 
nawet nigdy, czemu kazachskiego nie zna. – W domu 
mówiło się po rosyjsku – z mamą, z babcią – tłumaczy 
Isa. – W Kazachstanie chodzi się albo do szkoły rosyj-
skiej, albo kazachskiej. Ja chodziłem do rosyjskiej, więc 
miałem lekcje kazachskiego, ale był to mój drugi język. 
Wstydziłem się w nim mówić – przyznaje.

Jego stosunek do języka zmienił się z dwóch przy-
czyn. Po pierwsze, Rosja zaatakowała Ukrainę. – Wcze-
śniej bardzo lubiłem odwiedzać Rosję, podoba mi się jej 
kultura, chętnie chodziłem na koncerty rosyjskich arty-
stów – ciągnie. – Ale to się zmieniło. Nie wiem, kiedy 
znowu polecę do Rosji. Wybieram loty przez inne kra-
je, choć są droższe. Poza tym wydaje mi się, że zmie-
nili się też sami Rosjanie, oni też zamknęli się na ludzi 
z innych krajów.

Przy okazji Isa zauważył, że wiele osób z jego naj-
bliższego otoczenia mówi, że wojna ich nie dotyczy, 
ale oglądają głównie rosyjskie programy informacyjne. 
– Czyli „to nie nasza wojna”, ale dowiadujemy się o niej 
tylko z jednego źródła – komentuje.

Zaczął też rozmawiać z babcią i jej rodzeństwem 
o Związku Radzieckim. – I okazało się, że ich wspo-
mnienia są bardzo różne – mówi Isa. – Część tęskni za 
tym okresem, mówią, że było bezpiecznie, mieli sta-
bilną pracę, dostawało się mieszkanie. Wszystko było 
pod kontrolą, nie było korupcji. A według innych – na 
odwrót: nie było bezpiecznie, było mnóstwo więźniów 
politycznych. No i wszystko bazowało na łapówkach 
i na tym, kogo gdzie znasz.

Drugim powodem, dla którego Isa zaczął uczyć się 
kazachskiego, było to, że… wyjechał z Kazachstanu. 
Od kilku lat mieszka w Estonii, pracuje tam w bran-
ży IT. To właśnie kontakty z Estończykami, ale rów-
nież innymi kolegami z krajów dawnego ZSRR – np. 
z Gruzji – sprawiły, że coś się w nim przełamało. – Bra-
łaś tu już taksówkę, nie? No to wiesz, że nasi kierowcy 
uwielbiają rozmawiać o prywatnych sprawach. I często 
wypytywali, dlaczego nie mówię po kazachsku, prze-
cież powinienem, bo to nasz język. Uważałem to wte-
dy za wręcz agresywne. Ale kiedy przeprowadziłem się 
do Tallinna, tam też ludzie nie rozumieli, dlaczego nie 
znam swojego języka. I to bolało bardziej niż komenta-
rze taksówkarzy.

Isa przeprowadził się do Estonii parę miesięcy po 
pełnoskalowej inwazji Rosji na Ukrainę. – Wcześniej 

nie zastanawiałem się, że mój rosyjski to wynik kolo-
nializmu, że ten język został mi w jakiś sposób narzu-
cony. Kiedy dorastasz w jakimś języku, rozmawiasz 
w nim z przyjaciółmi, żartujesz w nim. Akceptujesz 
go jako swój, nie wydaje ci się to dziwne. Niedawno 
widziałem filmik pewnego youtubera w moim wie-
ku. Dla niego kazachski był pierwszym językiem, ale 
kiedy dorastał, jego ulubione książki były przetłuma-
czone tylko na rosyjski. Anime i bajki w telewizji, fil-
my w kinach, to wszystko było po rosyjsku. Gry kom-
puterowe i media społecznościowe też. Tych rzeczy 
zwyczajnie nie było po kazachsku. Teraz się to zmie-
nia, na kazachski tłumaczy się książki, te klasyczne 
i te nowe, zagraniczne filmy mają kazachskie napisy 
czy dubbing.

ASTANA.  
WIELKI GŁÓD ZABIŁ POŁOWĘ
– Kazachski, który ludzie tutaj uważają za swój pierw-
szy język, jest tak naprawdę mieszanką kazachskiego 
i rosyjskiego – mówi Assel, 33-letnia nauczycielka języ-
ków. – Bardzo mało osób mówi w „czystym” kazach-
skim. Moja mama – tak, ale ona jest pedagożką. Ja sama 
też mówię taką „mieszanką”, a odkąd żyjemy tutaj, pod-
łapuje ją też mój mąż. „Czysty” kazachski brzmi dla 
nas sztucznie.

Assel, w przeciwieństwie do Isy, dorastała w dwóch 
językach. – Kreskówki oglądałam po rosyjsku, z mamą 
mówiłam po kazachsku. Tak samo ze znajomymi. 
W sklepie widzisz, kto akurat dzisiaj obsługuje, więc 
pytasz albo po kazachsku, albo po rosyjsku. To twoja 
definicja normalności.

– Moje postrzeganie języka rosyjskiego zaczęło się 
zmieniać podczas podróży i studiów za granicą. Wie-
le osób pytało: „Dlaczego czasami mówisz po rosyjsku? 
Czemu twoje dokumenty są po rosyjsku? Czemu nie-
którzy Kazachowie w ogóle nie mówią po kazachsku?” 
– opowiada Assel. – Musiałam sobie opracować odpo-
wiedzi na takie pytania. A wtedy zaczynasz rozumieć, 
że istniał kolonializm, bardzo agresywny proces rusyfi-
kacji w Kazachstanie i innych krajach postradzieckich, 
i że to są jego konsekwencje.

– Moje odczucia są jednak ambiwalentne: z przy-
jaciółmi rozmawiam po rosyjsku, w restauracjach 
czy urzędach – po kazachsku. Postawiłam sobie też 
za punkt honoru, by z córką mówić po kazachsku. 
Jeszcze nie zna rosyjskiego, ale się go nauczy, pew-
nie już w przedszkolu. Rosyjski daje jednak przewagę, 
bo jest językiem globalnym. Ja sama zarabiam, ucząc 
go. Z powodu kolonializmu to język, w którym moż-
na dogadać się w wielu krajach, to jeden z języków 
ONZ, ale też język wspaniałej literatury, baletu, opery… 
Tak jak w Meksyku ludzie mówią po hiszpańsku czy 
w Maroku po francusku, tak my, Kazachowie, mówi-
my po rosyjsku, ale na swój własny sposób. Rosyjski 
jest czymś, co może być „nie nasze”. Ale może być też 
„już nasze”.

Dodaje: – Ja urodziłam się w Uralsku, na zachodzie 
Kazachstanu. To było miasto w większości rosyjsko-
języczne, zamieszkane przez ludność etnicznie rosyj-
ską. Mojego tatę wysłano tam po ukończeniu studiów 
medycznych, bo brakowało tam lekarzy, On wspomina 
te czasy ciepło, mówi, że bardzo wiele się nauczył. Ale 
że z drugiej strony czuł się w tym mieście bardzo nie-
swojo. To były lata 90., upadek ZSRR, tamtejsza ludność 
była bardzo niespokojna. Tata opowiadał mi, że jako 
Kazach nie miał tam szans na żadne wyższe stanowi-
sko. Więc wrócił do Aktobe, w którym jest więcej Kaza-
chów. Tata opowiadał mi też o swojej babci. Mówiła 
mu o Wielkim Głodzie, który przeżyła jako dziewczyn-
ka – ciągnie Assel. – Widziała, jak ludzie umierali, zwło-
ki leżały dookoła, niektórzy jedli ludzkie mięso. Ta poli-
tyka doprowadziła do śmierci połowy kazachskiej lud-
ności Kazachstanu. Mój pradziadek wychowywał się 

w sierocińcu. A potem pojechał na wojnę. Czasami, jak 
o tym myślę, to wydaje mi się, że to jakiś cud, że w ogóle 
jestem na tym świecie.

Assel po latach życia za granicą, w zeszłym roku 
przeprowadziła się wraz z mężem i córką z powro-
tem do Kazachstanu. Wybór padł na Astanę, gdzie stu-
diowała. – Wcześniej rozmawiano tu głównie po rosyj-
sku. To się zmienia, bo przyjeżdża tu coraz więcej ludzi 
z innych części kraju – opowiada.

Jej mąż, Turek, chciał założyć w Kazachstanie wła-
sną działalność, ale ostatecznie zarejestrowali ją na nią. 
– Gdyby był Rosjaninem albo Białorusinem, to byłoby 
znacznie prostsze ze względu na Euroazjatycką Unię 
Celną – tłumaczy Assel. – Nasze relacje z Rosją w dal-
szym ciągu są więc skomplikowane. Z jednej strony 
ciągle na niej polegamy, w sklepach sprzedaje się wie-
le produktów z Rosji. W Kazachstanie istnieje miasto 
Bajkonur, zbudowane dla pracowników kosmodromu 
– jest administrowane przez Rosję, co może wydawać 
się dziwne. Ale przyzwyczailiśmy się, to część naszej 
złożonej historii i strefa traktatowa. Z drugiej strony 
Kazachstańczycy coraz częściej patrzą w stronę Chin. 
Nasz prezydent płynnie mówi po chińsku, uczy się go 
też coraz więcej młodych ludzi. Mnóstwo rodziców 
wysyła dzieci na studia do Chin. Już, gdy ja studiowa-
łam na Wydziale Studiów Azjatyckich, uczący się chiń-
skiego byli największą grupą.

Pytam Assel, czy Chiny są dla Kazachstanu rodzajem 
zabezpieczenia, czy w razie inwazji Rosji w jakiś sposób 
mogłyby powstrzymać konflikt.

– Myślę, że w takiej sytuacji nasz prezydent zwrócił-
by się do Chin – uważa Assel. – I myślę, że Chiny w jakiś 
sposób odpowiedziałyby. Ale nie powiedziałabym, by 
strach przed wojną był tu powszechny. Mieszkańcy 
Kazachstanu myślą przede wszystkim o pracy, rodzi-
nie, stabilizacji. Części wojna w Ukrainie nie obchodzi, 
bo to wojna między Słowianami. Inaczej zareagowali-
by może, gdyby Rosja najechała na inny kraj Azji Cen-
tralnej. Z drugiej strony Rosjan i Ukraińców postrzega-
liśmy jako „braci”. Skoro więc brat może zaatakować 
brata, to co miałoby stać na przeszkodzie, by Rosja nie 
zaatakowała nas?

Pytam Assel o rosyjskich nacjonalistów, którzy co 
jakiś czas proponują referendum w sprawie przyłącze-
nia części Kazachstanu do Rosji. – Takie wypowiedzi 
nie budzą we mnie strachu, ale mogą być szkodliwe, bo 
tworzą napięcie i podważają zaufanie między ludźmi 
– mówi. – Kazachstan od dawna jest niepodległym kra-
jem, ale w Rosji wciąż są starsi ludzie, którzy od dzie-
sięcioleci nie potrafią tego zaakceptować. Ale liczba 
Rosjan w Kazachstanie maleje, emigrują do Rosji. Mam 
sąsiada, Rosjanina. Opowiada mi o swoim synu w Woł-
gogradzie, córce w Jekaterynburgu… Kolejne pokolenie 
wybiera życie w Rosji. Podobnie wyglądało to z naszy-
mi Niemcami, kiedyś żyło ich tu ponad milion, ale kie-
dy Niemcy powiedziały „Dajemy wam prawo do obywa-
telstwa”, zaczęli masowo migrować z Kazachstanu do 
Niemiec. Nie wiem, czy taki program istnieje w Rosji, 
ale myślę, że ta migracja przede wszystkim dotyczy 
osób z małych miejscowości, które widzą dla siebie 
w Kazachstanie mniej szans. Żyjącym w dużych mia-
stach jest dobrze, wygodnie, uważają, że to ich ojczyzna 
i nie planują wyjeżdżać.

AŁMATY. ROSYJSKI TO AWANS

– Musimy być świadomi naszej kolonialnej historii, 
ale ta radziecka spuścizna może stać się naszą wła-
sną – mówi Akżarkyn, 29-letnia architektka z Ałma-
ty. Pracuje w studiu ceramicznym, które produkuje 
kafelki inspirowane typowymi dla Ałmaty budynka-
mi w socmodernistycznym stylu. Wielu turystów przy-
jeżdża tu właśnie dla architektury, myśląc o niej jako 
o sowieckiej, czyli rosyjskiej: – A przecież w tych budyn-
kach widać również nasz własny styl. I to właśnie chce-
my pokazać w naszej ceramice. Ona jest „nasza”.

Przyszłam do jej studia, żeby przywieźć sobie na 
pamiątkę właśnie taki ałmacki kafelek. Gdy Akżarkyn 
usłyszała, że przyjechałam pisać o relacjach kazach-
sko-rosyjskich, zadeklarowała, że chętnie ze mną 
o tym porozmawia przy kawie. – Dla starszych pokoleń 
mówienie po kazachsku mogło wiązać się ze wstydem 
– tłumaczy, stawiając przede mną kubek z cappucci-
no. – Ich młodość przypadła na okres radziecki. W mia-
stach mówienie po kazachsku było „wieśniackie”, 
było oznaką niższego wykształcenia, statusu. Kaza-
chów nazywano „mambetami”. Mambet to było jedno 
z popularnych męskich imion. Stało się jednak obraź-
liwym i dyskryminującym określeniem. Język rosyjski 
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kojarzył się z karierą, możliwością awansu społeczne-
go. Wielu rodziców posyłało dzieci do rosyjskich szkół 
i wychowywało je w języku rosyjskim, wierząc, że uła-
twi im to nawiązywanie kontaktów towarzyskich, pój-
ście na studia i zrobienie kariery. Myślę, że to nie było 
odrzuceniem języka ojczystego, raczej próbą zapew-
nienia dzieciom większych możliwości wewnątrz ist-
niejącego systemu. A trzeba pamiętać, że obowiązy-
wał nakaz pracy i Kazachów po ukończeniu studiów 
często wysyłano na wsie lub w odległe regiony. Rzadko 
pozostawali w Ałmaty. Praktyki te wzmacniały poczu-
cie niższości. W rezultacie wielu Kazachów w mia-
stach mówi dziś po kazachsku słabo lub wcale. Nawet 
w mojej szkole dobra znajomość rosyjskiego była „faj-
na”, prestiżowa. I nadal niektóre osoby o rosyjskich 
korzeniach są oburzone, że Kazachowie mówią po 
kazachsku między sobą, we własnym kraju, w którym 
jest to język urzędowy. A ich nikt za mówienie po rosyj-
sku nie dyskryminuje – dziwi się Akżarkyn.

Ona też uważa, że sporo zmieniło się po 24 lutego 
2022 r. – Zaczęło się mówić właśnie o języku jako klu-
czowym elemencie tożsamości, świadomego wybo-
ru. Coraz więcej grup śpiewa po kazachsku, mówi się 
też głośniej o kolonizacji, Wielkim Głodzie i innych rze-
czach, jakich dopuszczali się na nas Rosjanie.

Ale dodaje, że droga ku tej „nowej” tożsamości nie 
jest prosta: – My, Kazachowie, siedzimy przy dwóch 
różnych stołach. Dla niektórych Rosja to język, kultu-
ra, więzi osobiste, nostalgia. A dla innych – ucisk kolo-
nialny i utracone szanse. Jako społeczeństwo wciąż 
nie przeszliśmy „grupowej terapii”. Wiele traumatycz-
nych rozdziałów nie zostało publicznie omówionych, 
w pełni zrozumianych. I wciąż często słyszy się stwier-
dzenia w rodzaju: „zanim przybyli Rosjanie, Kazacho-
wie nie mieli kultury, państwa ani edukacji”. To kolo-
nialne poglądy, które przez długi czas były uznawane 
za normę.

AZJATYCKI PLOW

Wszyscy urodzili się w latach 70. i w tym samym kra-
ju – Związku Radzieckim. Dziś pochodzą z trzech 
państw. Marat i Dana, którzy zaprosili swoich zna-
jomych na plow – czyli danie z ryżu, mięsa i warzyw 
– pochodzą z Uzbekistanu. Mieszkają w Ałmaty, pracu-
ją w mediach. Do zaparowanej kuchni, w której Marat 
cierpliwie dokłada do gara kolejne składniki – pigwę, 
całe główki czosnku, ryż z doliny Fergany – schodzą 
się ich przyjaciele – kazachstańska dziennikarka Ainur 
i Aziz, aktor z Kirgistanu. On również mieszka w Ałma-
ty, a Ainur akurat przyjechała tu z wizytą z Astany.

– Byłam jedyną etniczną Kazaszką w mojej kla-
sie – opowiada Ainur, która pochodzi z Pawłoda-
ru na północy Kazachstanu. Do granicy z Rosją jedzie 
się stamtąd niecałe dwie godziny. – Wracałam po lek-
cjach i pytałam mamę: „Dlaczego w szkole nazywa-
ją mnie »wszawa«?”. Robiły to zarówno dzieci, jak 
i nauczycielka.

Po kazachsku mówiła jedynie w domu. W szkole 
i na mieście – po rosyjsku: – Do tej pory, kiedy przeży-
wam silne emocje – dobre czy złe – myślę po kazachsku. 
O „zwykłych” rzeczach – po rosyjsku – mówi Ainur. Stu-
diowała literaturę kazachską – właśnie po to, by pod-
kreślić swoją tożsamość, odrębność. A może, by się 
w ogóle do niej zbliżyć.

Uważa, że poglądy Kazachstańczyków zale-
żą w największym stopniu od miejsca zamiesz-
kania. – Po wybuchu wojny w Ukrainie przygoto-
wywałam materiał z północy Kazachstanu. Pode-
szłam do etnicznej Kazaszki, która rozemocjonowa-
na powiedziała mi: „Tam giną nasi chłopcy!” Spyta-
łam: „W Ukrainie?” „No tak”. „Nasi?” „No, Rosjanie!” 
– opowiada Ainur, dla której „nasi” oznaczałoby raczej 
innych Kazachstańczyków.

Aziz urodził się w Biszkeku, w Kirgistanie, a gdy miał 
półtora roku, rodzice wysłali go do babci, do Uzbeki-
stanu. – W Azji Środkowej jest zwyczaj, że jedno dziec-
ko oddaje się na wychowanie babci – tłumaczy Aziz. 
Chciał zostać aktorem – jak jego ojciec. – Chodziłem na 
kółko teatralne, udało mi się nawet zagrać jedną z głów-
nych ról w filmie. Ale chciałem studiować aktorstwo 
na poważnie, a mogłem to sobie wtedy wyobrazić tylko 
w Moskwie. To były lata 90. Wyjechałem tam, gdy mia-
łem 26 lat. Życie potoczyło się inaczej, bo nie dostałem 
się do żadnej moskiewskiej szkoły aktorskiej, za to prze-
żyłem tam 18 lat.

Aktorem został, gra w filmach i produkcjach tele-
wizyjnych. Kiedy pytam, czy wcielał się w role Rosjan, 
śmieje się. – Nie z ciebie, lecz z tego, jak mało prawdo-

podobna jest taka sytuacja. Zagranie rosyjskiej posta-
ci przez azjatyckiego aktora w Rosji możliwe byłoby tyl-
ko w jakimś regionalnym teatrze. Podobnie jak Chiń-
czyk może zagrać Rosjanina w sztuce Czechowa w Chi-
nach, a Japończyk w Japonii. W kinie rosyjskim to było-
by całkowicie niemożliwe. Nie było moją pasją rów-
nież granie migrantów. W Rosji stereotypowy obraz 
migranta, a w zasadzie nie-Rosjanina i nie-Europejczy-
ka, to niewykształcona osoba z niższych warstw spo-
łecznych, która słabo mówi po rosyjsku. Jest niezręczna 
i nieprzyjemna, a w najlepszym razie komiczna. Produ-
cenci i reżyserzy uważali, że mam do takich ról niewła-
ściwy wygląd i zbyt poprawny rosyjski. Pamiętam dwa 
incydenty, które przydarzyły mi się podczas castingów. 
Pierwszy dotyczył roli Mongoła w filmie historycznym, 
którego akcja rozgrywała się w XIV w. Charakteryzato-
rzy na prośbę reżysera starali się, żebym wyglądał jak 
najbardziej brudno i brzydko, ale ostatecznie reżyser 
uznał, że byłem dla nich za przystojny. Słowa jego, nie 
moje – żartuje Aziz. – Drugi casting był do serialu o II 
wojnie. Chodziło o rolę radzieckiego żołnierza, etnicz-
nego Kirgiza. Tej roli też nie dostałem, jak powiedziała 
mi później dyrektorka castingu, reżyser stwierdził: „Nie 
bierz tego wysokiego faceta. Ma trzy dyplomy wypisane 
na czole, nie pasuje”.

Ale była taka rola migranta, którą Aziz przyjął i była 
mu szczególnie bliska. – Zagrałem lekarza specjali-
stę z Azji Środkowej, który, zmuszony do przyjazdu 
do Moskwy z powodów osobistych, znalazł tam pra-
cę jedynie jako ratownik medyczny, bo był Azjatą. Ale 
udało mu się przezwyciężyć uprzedzenia i pogardę. 
W tej postaci widziałem wiele z mojej własnej sytuacji 
w Moskwie, więc cieszyłem się, że miałem okazję nadać 
jej życie. Ten serial był jednym z najchętniej oglądanych 
w rosyjskiej telewizji, a ja byłem jednym z głównych 
aktorów i pracowałem nad nim cztery sezony. Jestem 
dumny z mojej pracy nad tą rolą.

W 2015 r. Aziz zdecydował się na przeprowadz-
kę do Kazachstanu. Zrobił to dla syna. – Przez lata 
byliśmy karmieni opowieścią o tym, że w Związku 
Radzieckim wszyscy jesteśmy sobie równi. Ale tak nie 
było i w dalszym ciągu nie jest. O ile nie mogę powie-
dzieć, żebym w pracy poczuł się dyskryminowany, to 
w życiu codziennym było to powszechne. Poczynając 
od sąsiadów, którzy nie odpowiadali na „dzień dobry”, 
a na ataku skinheadów w metrze kończąc. Moskiew-
scy policjanci też nie kryli swojej ksenofobii, kiedy 
sprawdzali moje dokumenty. A najtrudniejsze było 
szukanie mieszkania. Najczęstszym chyba sformu-
łowaniem w moskiewskich ogłoszeniach jest „wyna-
jem tylko Słowianom”. Mój syn urodził się w Moskwie, 
w 2002 r. – wzdycha Aziz. – Przezwiska, wykluczenie, 
zaczęły się, jak tylko poszedł do przedszkola, w szko-
le tylko się nasiliły. Nauczyciele mówili o bullyingu, 
ja myślę, że należy nazwać rzeczy po imieniu i powie-
dzieć: „rasizm”. Miałem szczęście i trafiłem na nie-
samowitą psycholożkę dziecięcą. Jestem przekona-
ny, że uratowała życie mojemu synowi – opowiada 
Aziz. – Co jakiś czas grałem w Kazachstanie, w 2012 r. 

zabrałem ze sobą syna. Ja i jego mama rozwiedliśmy 
się pół roku wcześniej. Powiedział mi: „Tato, tu jest 
tyle dzieci, które wyglądają tak jak ja, i nikt ich nie 
mówi na mnie »Kitajec«”. Zaczął prosić, żebyśmy się 
przeprowadzili. Jesienią 2014 r. znowu spędziliśmy 
w Ałmaty półtora miesiąca. Na tydzień przed powro-
tem do Moskwy oznajmił mi, że nie chce wracać. Że 
obiecałem mu życie w Kazachstanie, a skoro już tu 
jesteśmy, to moglibyśmy po prostu zostać. Wtedy zro-
zumiałem, jak poważnie do tego podchodzi. Obieca-
łem mu, że jak skończy się rok szkolny, przeprowadzi-
my się. Latem 2015 r. zamieszkaliśmy w Ałmaty. Miał 
wtedy prawie 13 lat.

– Nadal zapraszano mnie na zdjęcia do Rosji – cią-
gnie Aziz. – Ale w 2022 r. przestałem tam jeździć i nie 
planuję wracać.

Aziz dalej gra, choć w Kazachstanie coraz więcej fil-
mów kręci się po kazachsku. – Moja rodzina jest typo-
wym przykładem rusyfikacji Azji Środkowej. Babcia 
z Ubzbekistanu mówiła po rosyjsku z akcentem. Babcia 
z Kirgistanu w ogóle nie znała rosyjskiego. Pokolenie 
rodziców biegle władało zarówno językiem ojczystym, 
jak i rosyjskim. Dla mojej siostry i dla mnie język ojczy-
sty to rosyjski. Gram, improwizuję na żywo głównie po 
rosyjsku. Tymczasem i w Kazachstanie, i w Kirgistanie 
coraz mniej gra się w tym języku. Kilka razy zdarzyło 
mi się pracować po kazachsku i kirgisku, ale obawiam 
się, że jakość mojej pracy na tym cierpi. Bo język to nie 
tylko sam tekst, ale też wyczucie kontekstu i podtekstu, 
stylu i cech postaci… Ale myślę, że to kwestia czasu.

– Ja nigdy takiej dyskryminacji nie doświadczyłem 
– mówi Marat, Uzbek, i żartuje: – Nawet przez lata uwa-
żałem, że jestem „białym człowiekiem”. Mówiłem prze-
cież po rosyjsku, dzieliliśmy tę samą kulturę, wszyscy 
oglądaliśmy radzieckie filmy… To był pewnego rodza-
ju „soviet washing”. W pewien sposób w dalszym ciągu 
identyfikuję się jako Rosjanin. Jednocześnie od małego 
nazywałem siebie Uzbekiem. Generalnie nie zwracam 
uwagi na pochodzenie ani rasę, komunikując się z ludź-
mi. Najważniejsze, żeby się porozumiewać. A mama 
dobrze nauczyła mnie też angielskiego. „Na wszelki 
wypadek”, mówiła.

Dana to pół-Ukrainka, pół-Rosjanka, urodzona 
w Taszkencie, stolicy Uzbekistanu.

– Ja dorastałam w przekonaniu, że jestem Rosjan-
ką, bo taka była percepcja w rodzinie – opowiada. – Ale 
zawsze interesowało mnie moje ukraińskie pocho-
dzenie. Mówię po ukraińsku, byłam tam wiele razy, 
uwielbiam ukraińską kulturę, muzykę, książki, stro-
je. Do tego dorastałam w Azji Środkowej, a zatem prze-
siąkłam również tą mentalnością i kulturą. Wiele osób 
urodzonych i wychowanych w naszym regionie ma 
tak samo. Nie mamy „czystego” poczucia przynależ-
ności etnicznej, ponieważ wchłonęliśmy wiele kultur 
i tradycji.

Marat postawił na stole gotowy plow. A my usiedli-
śmy dookoła i zaczęliśmy go jeść z jednej miski. •
Niektóre imiona zostały zmienione na prośbę bohaterów
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Objaśnienia podane są w kolejności 

alfabetycznej. W diagramie ujawniono 

wszystkie samogłoski Y. Miejsce 

wpisywania wyrazów – do odgadnięcia. 

Litery w kolorowych polach, odczytane 

kolejno rzędami, utworzą rozwiązanie.

• „A pani nie wie, co ja czuję, gdy 
śpiewam tango …”

• białe chmury kłębiaste
• błękitny w fi lmografi i Marleny 

Dietrich
• bohater „Potopu”, dowódca wiernie 

służący Januszowi Radziwiłłowi
• „Czarne …”, piosenka zespołu Kult
• czekanie w pogotowiu w pogotowiu
• daleko im do sztandarów
• dawniej: motłoch, hołota (ze 

słówkiem „łata”)
• dekret carski w dawnej Rosji
• dobrzy znajomi ksantyp
• duet, w którym w latach 80. 

rozpoczynał karierę George Michael
• fasoli – podpierane tykami
• fi lm grozy Williama Friedkina 

(precz, demonie!)
• fryzura jak skała!
• gekon – terrarium, welon – ?
• góry w środkowych Niemczech
• grzyb jadalny o pomarańczowym 

kapeluszu
• gwiazdka występująca w serialu
• imię Sieciechowiczowej, 

autorki powieści „Rozbójnik 
pana Potockiego”

• imię żony Konstantego Ildefonsa 
Gałczyńskiego, wspominanej 
w wierszach

• inna motyla, inna Milesa Davisa
• instrument, na którym gra mapet 

Zwierzak
• jabłko Adama
• koszt wykonania usługi przez 

pracownika
• księgowość
• Makowski, Żywiecki lub Wyspowy 

– w południowej Polsce
• Maurice, skomponował słynne 

„Bolero” 
• miasto z siedzibą Scotland Yardu
• mieszkał na skraju Stumilowego 

Lasu
• mjr Henryk Dobrzański

• młody samiec sarny lub dawny typ 
wiatraka

• na własny lub rolny
• nazwisko kojarzące się z Dickensem 

i klubem
• „… noszenia kapelusza 

w maju”, komedia z Wiesławem 
Michnikowskim

• ostre zapalenie migdałków
• papuga z kontynentu australijskiego
• podobny do dzierżawy
• powieść z Józefem Ślimakiem
• pozostałość, ostatek czegoś
• prestiżowe nagrody wręczane na gali 

w Sztokholmie
• profesorowie, mędrcy
• przestarzale o Polakach
• przyjął zamówienie na uszycie 

garnituru
• puginały
• radio kojarzące się z ulicą 

Myśliwiecką

• Ronald McDonald

• „rozbitek” z patelni

• stolica, w której toczy się akcja 
powieści „Dzieci Arbatu”

• strachajło, tchórz

• substancja użyźniająca glebę

• … Śląskie-Zdrój, uzdrowiskowa część 
Jeleniej Góry

• środek chemiczny do usuwania 
smarów, olejów

• urządzenie alarmowe takie jak 
wykrywacz dymu

• większe samochody osobowe, 
np. z siedmioma siedzeniami

• „… wszędzie dawno zgasły”, 
płyta Taco Hemingwaya

• wymieniane w drukarce 
atramentowej

• za szybami w holu kina

• „Została mi tylko melodia, 
zagłusza …” (Sanah)

Rozwiązanie jolki nr 195: 

Matematyka i statystyka.

Rzędami: Amistad, Oświęcim, 
esteci¸ Gortych, sieci, notabl, tempo, 
Samwise, Luwr, notatniki, zimno, 
sitowie, ogrody, mistrz, instrumenty¸ 
wykreślanka, Lexusy, wyścig, Rozłogi, 
krzew, jaskółczę, Rzym, Rodezja, 
Tewje, Niecko, nóżki, żołdacy, kapsle, 
geriatra, krokiew.

Kolumnami: umowa, miotacz, 
wrażenie, insekty, trylion, czółenka, 
oszuści, Dehnel, gackożer, ustawa, 
statyw, narzędnik, równik, nadzór, 
Islanders, zacisk, topory, śledztwo, 
Mrożek, gruźlik, imitator, radełko, 
Deneuve, inspekty, wyjęcie, wyrys.

Od kwietnia CODZIENNIE w Wyborczej

Rusz głową!

Nie nudź się w domu!  

Krzyżówka

Sudoku 

Zakreślanka

Skojarzenia
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